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Rozdział I,
w którym poznajemy Hectora Servadac’a i jego rywala.
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ie, kapitanie, pod żadnym pozorem nie ustąpię! 
– Żałuję bardzo, hrabio, ale pańska opinja nie zmienia w niczem mego stanowiska. 
– Mówi pan serjo? 
– Najpoważniej w świecie. 
– Zwrócę panu zatem uwagę, że przysługuje mi prawo pierwszeństwa. 
– Nie sądzę, gdyż w podobnych sprawach pierwszeństwo nie gra roli. 
– Potrafię pana zmusić do ustąpienia mi miejsca, kapitanie! 
– Trudno mi w to uwierzyć, hrabio! 
– Przypuszczam, że szpada… 
– Równie dobrze jak pistolety… 
– Oto moja karta! 
– Służę moja… 
Po tych słowach ostrych jak cięcie szpady, przeciwnicy wymienili bilety wizytowe. Na jednym z nich widniał napis: 
Hector Servadac
Kapitan sztabowy. 
Mostaganem. 
Na drugim: 
Hrabia Wasyl Timaszew. 
Na pokładzie dwumasztowca „Dobryna”. 
W chwili rozstania hrabia Timaszew rzucił pytanie: 
– Gdzie moi sekundanci mogą się spotkać z pańskimi? 
– O ile to panu dogadza – brzmiała odpowiedź Hectora Servadac’a – może to nastąpić o godzinie 2-ej popołudniu w sztabie. 
– W Mostaganem! 
– W Mostaganem. 
To mówiąc, przeciwnicy wymienili sztywne ukłony. 
W ostatniej jednak chwili hrabia Timaszew zauważył jeszcze: 
– Zdaje mi się, kapitanie, że należałoby zataić istotny powód pojedynku. 
– Jestem tego samego zdania – odparł Servadac. 
– Żadne nazwisko nie może być wymienione. 
– Niewątpliwie. 
– Jaki więc podamy motyw? 
– Ach, to bagatela, może to być np. spór z dziedziny muzyki, o ile pan niema nic przeciwko temu! 
– Doskonale. 
Poczem hrabia Timaszew i oficer sztabowy wymienili raz jeszcze pożegnalne ukłony i rozstali się ostatecznie. 
Powyższa scena rozegrała się w godzinach południowych na krańcu małego przylądka wybrzeża Algeru, pomiędzy Tenez i Mostaganem, w odległości trzech mniej więcej kilometrów od ujścia rzeki Szeliw. U stóp przylądka, wyniesionego na kilkadziesiąt metrów nad poziom morza, zamierały błękitne wody Śródziemnego morza, liżąc czerwone żelaziste głazy wybrzeża. Był dzień 31-y grudnia. Słońce, które o tej porze raziło zazwyczaj tysiącem palących promieni wyniosłości wybrzeża, skryło się dnia tego za nieprzeniknioną zasłoną chmur. Gęsta mgła otulała morze i ląd. Z niewytłumaczonych i niezrozumiałych powodów świat cały już od dwóch miesięcy spowity był w mgłę bardzo utrudniającą komunikację między kontynentami. Nie należy to jednak w tej chwili do naszego opowiadania. 
Hrabia Timaszew, po rozstaniu z oficerem sztabowym, skierował się do małej przystani, skąd lekka łódeczka uniosła go ku jachtowi, który z rozwiniętemi żaglami stał wpobliżu na kotwicy. 
Kapitan Servadac tymczasem skinął na ordynansa, który stał nieopodal, trzymając za uzdę wspaniałego arabskiego rumaka. Oficer lekko wskoczył na konia i skierował się w stronę Mostaganem. Za nim podążał, na równie chyżym biegunie, ordynans. Zegar wskazywał godzinę 12 m. 30, gdy jeźdźcy wpadli na świeżo zbudowany most na rzece. O pierwszej minut czterdzieści pięć spienione rumaki mijały bramę Ma-scara, jedną z pięciu przebitych w obronnym murze ufortyfikowanego miasta. 
W roku, o którym mowa, Mostaganem liczyło piętnaście tysięcy mieszkańców, w czem trzy tysiące Francuzów. Była to bądź co bądź stolica prowincji Oran i siedziba władz wojskowych. Poza tem wyrabiano tu wspaniałe materje, wzorzyste maty, przeróżne przedmioty z safjanu. Stąd wysyłano do Francji ziarno, bawełnę, wełnę, bydło, figi i winogrona. W mieście nie było już śladu dawnego prymitywnego portu, w którym okręty zdane były na łaskę złych wiatrów. Nowy port w Mostaganem pozwalał na dogodny wywóz wszystkich przyrodzonych bogactw Miny i dolnego Szeliwu. 
Tylko dzięki owej pewnej przystani jachcik Dobryna mógł zaryzykować przezimowanie w zatoce, której nadbrzeżne skały nie dawały żadnego schronienia. Od dwóch miesięcy już stał w porcie ten dwumasztowiec z rosyjską banderą. Na maszcie powiewał znak francuskiego Jachtklubu. 
Gdy kapitan Servadac dopadł bram miasta, skierował się natychmiast do dzielnicy wojskowej, odszukał komendanta 2-go pułku strzelców i kapitana ósmego pułku artylerji, dwóch przyjaciół, na których mógł liczyć. 



Oficerowie wysłuchali w poważnem skupieniu Servadac’a, pragnącego w nich widzieć swoich sekundantów, nie mogli się jednak powstrzymać od ironicznych półuśmiechów, gdy przyjaciel jako powód pojedynku podał sprzeczkę wynikłą pomiędzy nim i hrabią Timaszewem, na temat różnicy w upodobaniach muzycznych. 
– A możeby się dało sprawę załatwić polubownie? – zauważył komendant 2-go pułku strzelców. 
– O tem proszę nawet nie wspominać – brzmiała twarda odpowiedź Hectora Servadac’a. 
– Przy obustronnej dobrej woli i drobnych ustępstwach… – podjął kapitan artylerji. 
– Nie może być mowy o kompromisie pomiędzy Wagnerem i Rossinim – odparł poważnie oficer sztabowy. – Trzeba się wyraźnie wypowiedzieć za jednym lub za drugim. W danym wypadku obrażono Rossiniego. Ten warjat Wagner napisał o nim stek idjotyzmów, postanowiłem więc pomścić Rossini’ego. 
– Należy przytem zważyć – ciągnął komendant – że cięcie szablą nie zawsze jest śmiertelne. 
– Zwłaszcza, gdy nie pozwolę, by tknęło mnie jej ostrze – odciął zręcznie Servadac. 
Po tem oświadczeniu obaj oficerowie udali się do sztabu, gdzie punktualnie o godzinie drugiej mieli spotkać sekundantów hrabiego Timaszewa. 
Należy tu zaznaczyć, że ani komendant strzelców, ani kapitan artylerji nie byli przekonani przez swego przyjaciela co do motywów pojedynku. Podejrzewali oni, być może, istotną przyczynę, ale nie chcąc urazić kapitana, udawali, że wierzą jego wywodom. 
Po upływie dwóch godzin byli już zpowrotem, ustaliwszy ze świadkami przeciwnika warunki pojedynku. Hrabia Timaszew zgodził się bić na szable, broń żołnierska. 
Przeciwnicy mieli się spotkać nazajutrz, dnia 1-go stycznia o godzinie 9-ej rano na terenie skał nadmorskich, odległych o jakieś trzy kilometry od ujścia Szeliwu. 
– A zatem do jutra, z punktualnością wojskową – rzekł komendant. 
– Najpunktualniej w świecie – odparł Hector Servadac. 
Poczem obaj oficerowie uścisnęli serdecznie dłoń przyjaciela. 
Kapitan Servadac wspiął konia ostrogą i niezwłocznie opuścił mury miasta. Od dwóch tygodni już nie zaglądał do swego mieszkania na Placu Broni. Mając powierzoną sobie poważną pracę topograficzną w okolicy Mostaganem, zamieszkiwał chatę arabską u ujścia rzeki Szeliw. Za jedynego i wyłącznego towarzysza miał ordynansa, i postronny obserwator mógłby posądzić pustelnika kapitana o odbywanie jakiejś pokuty lub kary. 
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Rozdział II,
który maluje fizyczne i moralne oblicze kapitana Servadac’a i jego ordynansa Ben-Zouf’a.
 

[image: image8.png]


łużbowe wykazy Ministerstwa Wojny notowały owego roku pod wiadomą datą, co następuje: 
– Servadac (Hector), urodzony 19-go lipca 18… w Saint Trelody, departament Girondy. 
Stan majątkowy: tysiąc dwieście franków renty. 
Czas służby: 14 lat, 3 miesiące i 5 dni. 
Szczegóły dotyczące służby wojskowej i wypraw wojennych: szkoła w Saint-Cyr 2 lata, wyższa szkoła wojskowa 2 lata i 87 pułk linjowy 2 lata; 3 pułk strzelców 2 lata, Alger 7 lat. Brał udział w wyprawach kolonjalnych do Sudanu. Stanowisko: Kapitan sztabowy w Mostaganem. 
Odznaczenia: Kawaler Legji Honorowej z dnia 13 marca 18… 
Hector Servadac miał lat trzydzieści. Sierota bez rodziny i majątku, żądny był sławy i pieniędzy. Zapaleniec i nawet, rzec można, zawadjaka, obdarzony bystrym i żywym umysłem, cięty, zaczepny, odważny i buńczuczny, miał czułe i wrażliwe serce. Jak przystało na potomka walecznego rodu, był całą dusza żołnierzem. Mimo licznych, zawsze szczęśliwie kończących się przygód i awantur, nie miał w sobie nic z pyszałka lub pozera. Urodził się snać pod szczęśliwą gwiazdą i sama natura przeznaczyła go do nadzwyczajnych przeżyć, darząc jednocześnie najtkliwszą opieką. 
Zewnętrznie Hector Sarvadac był czarującym oficerem: pięć stóp i sześć cali wzrostu, wysmukły, zręczny, proporcjonalnej budowy, na górnej wardze miał kruczy podkręcony zlekka wąsik i niebieskie, śmiało i jasno patrzące na świat oczy, które podobały się bardzo i zjednywały mu powszechną sympatję zarówno w sferach wojskowych, jak i towarzyskich. 
Trzeba tu przyznać gwoli sprawiedliwości, czego zresztą i sam zainteresowany nie ukrywał, że kapitan Servadac nie bardzo był uczony i wiedzy posiadał tylko tyle, ile tego wymagała konieczna potrzeba. – „Nie lubimy się przepracowywać, nie pchamy się gwałtem do nauki” – mawiają oficerowie kawalerji. Kapitan Servadac nie wiele różnił się od towarzyszów broni, ale że był zdolny i sprytny, ukończył szkoły z dobrym wynikiem i dostał się do sztabu generalnego w randze kapitana. Rysował zresztą, wcale dobrze, a zwłaszcza pysznie trzymał się na koniu, niebawem też zyskał sobie sławę niezwyciężonego mistrza jazdy. 
Powszechnie ceniono w nim męstwo i odwagę, podziwiając jednocześnie jego szczęśliwą gwiazdę. 
Opowiadano np. taką historję: 
Pewnego dnia kapitan Servadac prowadził przez głęboki okop pieszy oddział strzelców. W pewnem miejscu grzbiet nasypu, podziurawiony nieprzyjacielskiemi granatami, osunął się i nie był już dość wysoki, aby osłonić żołnierzy przed bezustannym ogniem kartaczy. Strzelcy zawahali się. Wówczas Hector Servadac wstąpił na krawędź nasypu, położył się na niej, podnosząc w ten sposób poziom przykrycia, i zawołał! 
– „Naprzód, marsz!” 
I oddział przeszedł pod gradem kul, z których ani jedna nie tknęła dzielnego dowódcy. 
Od czasu wyjścia z wyższej szkoły wojskowej Hector Servadac, poza udziałem w kilku wyprawach kolonjalnych, pełnił służbę stale w Algerze. W tej chwili piastował urząd sztabowego oficera komendy w Mostaganem. Mając powierzoną sobie pracę topograficzną na odcinku pomiędzy Tener i ujściem Szeliwu, zamieszkiwał małą arabską chatynkę, która nietylko nie zapewniała wykwintu ale nawet wygody. Kapitan nie przejmował się takiemi błahostkami. Lubił on żyć pełną piersią i korzystał ze wszystkich prerogatyw swobody i wolności stanu oficerskiego. Przemierzał stokrotnie w pieszych wędrówkach piaski wybrzeża, lub wspinał się konno po skalistych zboczach, zaś z powierzoną sobie pracą nie śpieszył się zbytnio. 
Lubił to niezależne prawie życie. Mało absorbujące zajęcia pozwalały mu wyrwać się ze dwa, trzy razy w tygodniu do Oranu na przyjęcia u generała, lub na uroczyste zebrania u gubernatora Algeru. 
Przy takiej to właśnie sposobności poznał panią de L… Była to wdowa po pułkowniku, młoda, bardzo piękna, dumna i nieprzystępna kobieta, która nie widziała lub nie chciała widzieć składanych sobie hołdów. Z tego powodu kapitan Servadac nie miał dotąd odwagi wyrazić jej swych uczuć. Wiedział poza tem, że ma rywali, a najgroźniejszym z nich był hrabia Timaszew. Rywalizacja ta właśnie wywołała pojedynek, o którym zresztą nic nie wiedziała Bogu ducha winna dama. Zresztą, jak wiadomo, nazwisko jej nie zostało wymienione. 
Małą chatkę arabską zamieszkiwał wraz z kapitanem Servadac’em jego ordynans Ben-Zouf. 



Ben-Zouf duszą i ciałem oddany był swemu władcy i panu. Nie zamieniłby swej służby przy boku kapitana na najszczytniejsze stanowisko, odrzuciłby napewno bez wahania propozycję zostania adjutantem generalnego gubernatora Algeru. Pozbawiony zupełnie ambicji osobistej karjery, ogromnie był czuły na punkcie wciąż nowych zaszczytów dla swego pana i codzień zrana sprawdzał, czy mundur kapitana nie zdobią jeszcze pułkownikowskie szlify. 
Sądząc z imienia możnaby przypuścić, że Ben-Zouf był Algerczykiem. Opinja ta jednak byłaby mylna. Imię to bowiem było tylko przydomkiem. Był on czystej krwi Francuzem i urodził się w Paryżu, w dzielnicy Montmartre. Do gniazda ojczystego wzdychał i wspominał je z rozrzewnieniem. Montmartre skupiał dlań w sobie wszystkie cudowności i uroki świata i był niezaprzeczalnie najwspanialszą górą na ziemi. W podróżach swych widywał coprawda niejednokrotnie wyniosłości potężniejsze, żadna z nich jednakże nie wydała mu się równie malowniczą. Ben-Zouf dałby się raczej posiekać w kawałki, zanimby przyznał, że ukochany Montmartre ma mniej niż pięć tysięcy metrów wysokości! 
W najcięższych opresjach ratował życie kapitanowi, kapitan zaś odpłacał mu w stosownej chwili tem samem serdecznem przywiązaniem. 
Znał on wartość swego ordynansa i cenił go sobie bardzo. Przebaczał mu też chętnie jego, niewinne zresztą, dziwactwa i przemawiał doń w sposób, który przywiązuje sługę do zwierzchnika. 
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Rozdział III, 
w którym poetycką wenę kapitana Servadac’a rozprasza niepojęty wstrząs.
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hata arabska jest rodzajem namiotu z dachem krytym słomą; jest ona nieco wygodniejsza od namiotów koczujących plemion arabskich, ale nie da się nawet przyrównać do budynków z kamienia i cegły. 
Chata zamieszkana przez kapitana Servadac’a była zwykłą sobie lepianką, która nie zaspokoiłaby potrzeb lokatorów, gdyby nie przylegał do niej kamienny budynek, dający schronienie Ben-Zoufowi i obu wierzchowcom. W domku tym, zajętym poprzednio przez oddział pionierów, poniewierały się jeszcze przeróżne narzędzia, w rodzaju motyk, kilofów i łopat. 
Mieszkanie to pozostawiało, rzecz prosta, wiele do życzenia, ale kapitan i jego ordynans nie wymagali w zakresie pomieszczenia i żywności luksusu. 
– Ze zdrowym żołądkiem i filozoficznym poglądem na świat można urządzić się wszędzie – mawiał zawsze pogodny i wesoły kapitan. 
Z filozofją ma się rzecz, jak z drobnemi w kieszeni Gaskończyka, nie zabraknie jej nigdy. Co zaś do żołądka Hectora Servadac’a, to nie zaszkodziłoby mu nawet wchłonięcie wszystkich wód Garonny. 
Ben-Zouf ze swej strony był chyba – uwzględniamy tu teorję reinkarnacji1 – w poprzedniem swem życiu strusiem, i z dawnego wcielenia zachował po dziś dzień żelazne jelita i żołądek, trawiący z równą łatwością kamienie, jak kotlety z pulardy. 
Należy tu zaznaczyć, że przygodni goście biednej lepianki zaopatrzeni byli w żywność na przeciąg miesiąca, ogromna cysterna dostarczała im poddostatkiem wody do picia, obrok dla koni wypełniał aż po stropy strych stajni, ponadto okolica, w której obozowali, była wyjątkowo żyzna i obfitowała w zwierzynę. 
Powróciwszy do domu, kapitan Servadac zasiadł z wilczym apetytem do stołu. Ben-Zouf był wyśmienitym kucharzem. Solił, pieprzył i zaprawiał octem, iście po żołniersku. Ale obaj stołownicy znosili świetnie te palące i gryzące pikanterje, obce im bowiem było uczucie niestrawności. 
Po obiedzie, podczas gdy ordynans chował starannie resztki libacji, Hector Servadac z papierosem w ustach udał się na przybrzeżne skały zaczerpnąć powietrza. 
Dzień miał się ku schyłkowi. Słońce, ukryte za gęstemi chmurami, znikło za linją horyzontu. Ciemności nocy spowiły ziemię. Niebo tylko było jakieś dziwne i widok jego bezwzględnie zastanowiłby każdego badacza zjawisk kosmicznych. Od strony północy widać było, mimo że wzrok ludzki sięgał w ciemności tylko na odległość pół kilometra, czerwonawe światło, które blaskiem swym nasycało ciężkie mgły rozsnute w powietrzu. Meteorolog byłby w nielada kłopocie, do jakiej kategorji zjawisk zaliczyć dziwne światła tej ostatniej w roku nocy.
Ale kapitan Servadac nie był meteorologiem i od czasów szkolnych nie tknął z pewnością kosmografji. Zresztą, dzisiejszego wieczora nie był usposobiony do zgłębiania tajników niebieskiego firmamentu. Włóczył się bez celu i palił papierosy. Czyżby pochłaniała go tak myśl bliskiego pojedynku z hrabią Timaszewem. Jeśli wracał nawet myślą do tej sprawy, to w każdym razie były to niewinne refleksje, które nie podsycały w nim nienawiści do rywala. Obaj przeciwnicy bowiem nie byli względem siebie wrogo usposobieni. Chodziło im tylko o wyjaśnienie sytuacji, w której obecność jednego z nich była zbędna. Hector Servadac uważał hrabiego za urodzonego gentlemana, hrabia zaś ze swej strony żywił dla kapitana najgłębszy szacunek. 
Około godziny ósmej kapitan powrócił do swej izdebki, w której stało łóżko, mały pulpit do pracy i kilka waliz, spełniających role szuflad i szaf. Przygotowania kulinarne odbywały się w sąsiednim budynku, tam też sypiał Ben-Zouf, któremu twardy jak kamień tapczan nie przeszkadzał bynajmniej spać po dwanaście godzin na dobę. 
Kapitana nie ciągnęło jeszcze łóżko. Siadł więc przy stole zarzuconym przyborami do pracy. Machinalnie wziął do ręki czerwono-niebieski ołówek, w drugą zaś dłoń ujął kompas. Na rozłożonym papierze począł kreślić jakieś esy i floresy, które w niczem nie przypominały systematycznych kreśleń z dziedziny topografji. 
W tym czasie Ben-Zouf, który nie otrzymał jeszcze rozkazu udania się na spoczynek, wyciągnął się w kącie pokoju na podłodze i usiłował drzemać. Dziwne podniecenie jego pana spędzało mu jednak sen z powiek. 
Wypada stwierdzić, że w danym momencie przy stole pracy zasiadł nie oficer sztabowy, lecz poeta-Gaskończyk. Tak jest! Hector Servadac robił nieludzkie wysiłki. Zapalił się do ody, chciał tworzyć za wszelką cenę, ale zbrakło mu natchnienia i nie wiedział co czynić, aby je zdobyć. 
W każdym razie pracował ciężko. 
– A, do kroćset! – zaklął siarczyście. – Czemuż wybrałem tę formę wiersza, która mnie zmusza do uganiania się wziąż za temi samemi rymami, jak za zbiegami w czasie bitwy. – Ale nie ustąpię! Będę walczył do upadłego! I pokażę, że oficer francuski nie ulęknie się trudności rymotwórstwa. Każda strofka jest wygraną walką! 



– Cóż tam tak mruczy mój kapitan – myślał, przewracając się z boku na bok, Ben-Zouf. – Oto już od godziny miota się, jak mucha w ukropie! Z pewnością pisze wiersze – zakonkludował Ben-Zouf, podnosząc się z legowiska. 
– Cóż za niespokojne rzemiosło! Nie sposób się tu zdrzemnąć! 
I westchnął boleśnie. 
– Co ci się stało, Ben-Zouf? – zagadnął kapitan. 
– Nic, kapitanie. Miałem męczące sny! 
– Bodaj cię djabli!… 
– Bardzobym tego pragnął i byłbym nawet rad porwaniu, byleby djabeł nie był poetą! 
– Ten ciołek przerwał mi wenę! – jęknął strapiony oficer. – Ben Zouf! 
– Słucham, kapitanie, – odparł ordynans, stając w postawie na baczność. 
– Stój, nie ruszaj się, nie drgnij nawet! Jestem właśnie w natchnieniu! 
Nie zdążył wypowiedzieć tych słów, gdy jakaś tajemnicza siła rzuciła go gwałtownie o ziemię. Ten sam los spotkał Ben-Zoufa. 
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Rozdział IV, 
w którym niema końca zdziwieniu i domyślnikom.
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laczego w tej samej chwili zmieniła się do tego stopnia linja horyzontu, że najwprawniejsze oko marynarza nie rozpoznałoby linji granicznej morza i nieba? 
Czemu fale wznosiły się do wysokości, o jakiej nie śnili poeci! 
Dlaczego pękała skorupa ziemska? Skąd ten ogłuszający huk, w którym słychać było łoskot kruszących się skał, szum wód do głębin wzburzonych, świst wichru, potężnego jak w czasie cyklonu? 
Skąd w przestworzach ten blask oślepiający, silniejszy od błyskawic i od zorzy północnej, który w jednej chwili zaćmił wszystkie bez wyjątku gwiazdy? Czemu morze cofnęło się i znikło, aby w następnej już chwili spienione fale wściekle uderzały o nadbrzeżne skały? 
Czemu tarcza księżyca wzrosła nagle niepomiernie, jakgdyby jej odległość od Ziemi wielokrotnie się zmniejszyła? 
Czemu wreszcie jakaś olbrzymia, nieznana dotąd kosmografom, kula ognista ukazała się na niebie, aby po chwili już zniknąć za gęstemi warstwami chmur? 
Wreszcie, jakiż to dziwny fenomen wywołał ten kataklizm, który wstrząsnął do głębin morzem, niebem i całem przestworzem? 
Któż znajdzie na to odpowiedź i czy istnieje wogóle taka istota ziemska, która potrafiłaby te zjawiska wytłumaczyć?… 
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Rozdział V, 
w którym jest mowa o dziwnych zmianach, zaobserwowanych w porządku wszechświata.
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części Algeru, zamkniętej na zachodzie prawym brzegiem rzeki Szeliw i przylegającej na północy do morza Śródziemnego, zmiany terytorjalne nie rzucały się w oczy. Chociaż wstrząs był bardzo gwałtowny, nic, ani kapryśna linja przybrzeżnych skał, ani nadmiernie wzburzone morze, ani nawet zlekka sfałdowana równina, nie mówiły o kataklizmie. Kamienna przybudówka zarysowała się w kilku miejscach, oparła się jednak zupełnemu zniszczeniu. Chata natomiast, jak domek z kart, rozpłaszczyła się na ziemi, zaś dwaj jej mieszkańcy leżeli bez ruchu pod zniszczonym słomianym dachem. 
Po upływie dwóch godzin dopiero kapitan Servadac odzyskał przytomność. Trudno mu było narazie zebrać myśli i zorjentować się w sytuacji. Pierwsze słowa, które wymówił, były dokończeniem wiersza, który zamarł mu przedtem na ustach. 
Poczem zawołał: 
– Cóż to się stało, do djabła?! 
Na to pytanie skierowane do siebie nie mógł, niestety, odpowiedzieć. Wówczas podniósł się i wysunął głowę na świat boży. 
Rozejrzał się z ciekawością, wokoło. 
– Chata zrównana z ziemią – zawołał – widocznie jakaś trąba powietrzna przeciągnęła nad nami. – Zaczął się obmacywać. Stwierdził sprawność stawów i mięśni. Żadnego zwichnięcia, nie było nawet zadraśnięć. 
– U licha! A gdzież mój ordynans! – uniósł się i dobył głosu. 
– Ben-Zouf! – ryknął na całe gardło. 
Na dźwięk znajomego głosu, druga głowa wydobyła się z pod słomy. 



– Jestem – odpowiedział Ben-Zouf. 
Zdawałoby się, że ordynans czekał tylko tego wezwania. 
– Czy wiesz, co się tu właściwie dzieje? – spytał Hector Servadac. 
– Wiem, kapitanie, że wybiła nasza ostatnia godzina. 
– Przesadzasz. Przeciągnęła nad nami gwałtowna burza, zwykła trąba powietrzna. 
– Mogę się i na to zgodzić – odparł filozoficznie Ben-Zouf. – Czy wszystkie członki pana kapitana są w należytym porządku? 
– W najzupełniejszym. 
Po chwili obaj byli już na nogach. Uprzątnęli smutne szczątki lepianki i w gruzach odnaleźli całą swą chudobę: sprzęty, narzędzia, dokumenty, bron i ubranie. 
– Któraż to będzie godzina? – spytał kapitan. 
– Conajmniej ósma – odparł Ben-Zouf, patrząc na słońce, będące już dość wysoko ponad linją horyzontu. 
– Ósma! 
– Conajmniej! 
– Czyż to możliwe? 
– Z największą pewnością. I czas nam już ruszyć w drogę. 
– W drogę? 
– Oczywiście. Mamy przecież pojedynek! 
– Pojedynek!! Z kim! 
– Z hrabią… 
– A, do kroćset! Byłbym zapomniał!… 
I wyciągając zegarek, rzekł: 
– Głupstwa gadasz, Ben-Zouf. Najwidoczniej oszalałeś! Jest zaledwie godzina druga. 
– Druga w południe, czy w nocy? – pytał Ben-Zouf, spozierając na słońce. 
Hector Servadac zbliżył zegarek do ucha. 
– Chodzi… – skonstatował. 
– I słońce nie stoi w miejscu – upierał się ordynans. 
Hector Servadac. 
– Istotnie, sądząc z położenia na niebie… Ależ do licha, to nie do wiary!… 
– Cóż się stało, kapitanie? 
– Czyżby była godzina ósma wieczorem? 
– Wieczorem? 
– Tak, słońce jest na zachodzie i najpewniej za chwilę zajdzie. 
– Ależ nic podobnego, kapitanie – protestował Ben-Zouf. – Właśnie wstaje piękne i zdrowe, jak rekrut na odgłos pobudki. I proszę, od chwili jak rozmawiamy, już się znacznie podniosło na niebie. 
– A zatem słońce wschodziłoby teraz na zachodzie – szeptał kapitan Servadac – na Boga! Ależ to niemożliwe!… 
Fakt jednak był faktem i nie dał się zaprzeczyć! Promieniejąca gwiazda jaśniała nad wodami Szeliwu, rozpoczynała po niebie swą dzienną wędrówkę. Hector Servadac pojął, że zaszedł jakiś niesłychany, a nadewszystko niezrozumiały fenomen natury, który zmienił kierunek obrotu ziemi dokoła jej osi. 
Było to nie do wiary! Czyż istotnie mogły się dziać podobne rzeczy? Gdyby Hector Servadac miał pod ręką któregoś z członków towarzystwa geograficznego, niewątpliwie zażądałby od niego wyjaśnień! Ale pozostawiony własnym tylko domysłom, powtarzał wkółko: 
– To niemożliwe… to zadziwiające. No, poczekajmy, zobaczymy, co napiszą dzienniki. 
Poczem, nie trudząc się już dłużej rozwiązaniem tajemniczych zagadek, zwrócił się do ordynansa: 
– W drogę! – rozkazał. – Cokolwiek się stanie, jeśli nawet cała kula ziemska w proch się rozsypie, pragnę być pierwszy na stanowisku, by powitać hrabiego Timaszewa. 
– I przebić go szpadą nawylot! – dokończył Ben-Zouf. 
Gdyby Hector Servadac i jego ordynans obserwowali zjawiska fizyczne, jakie zaszły niespodziewanie w nocy z dnia 31 grudnia na 1-y stycznia, zauważyliby niechybnie gruntowną zmianę warunków atmosferycznych. Istotnie, pewne rzucające się w oczy objawy, powinny były zwrócić ich uwagę: oddychali z pewnym trudem, jak to ma miejsce na wycieczkach wysokogórskich, gdy otaczające powietrze staje się coraz rzadsze i coraz mniej zawiera tlenu. Poza tem głosy ich stały się cichsze. Należało więc przypuścić jedno z dwojga, częściową utratę słuchu, lub też zmianę składu powietrza, co musiałoby wpłynąć ujemnie na przenoszenie dźwięków. Zmiany te nie zaprzątały jednakże w tej chwili uwagi oficera, ani jego ordynansa, zmierzających spokojnie urwistą ścieżką ku rzece Szeliw. 
Nie było już śladu wczorajszej mglistej i przykrej pogody. Równomiernie zabarwione i pokryte niskiemi chmurami niebo nie pozwalało śledzić drogi słonecznej. W powietrzu wisiała groźba ulewnego deszczu albo potężnej burzy. 
Morze, jak okiem sięgnąć, zdawało się bezbrzeżną pustynią. Żadnego śladu dymu na szarej powłoce wody i nieba. Linja horyzontu, czyżby to było złudzenie optyczne, przybliżyła się znacznie, zarówno od strony morza jak i lądu. Możnaby sądzić, że zaniknęły bezkresne dale, jakgdyby kula ziemska zmalała. 
Kapitan Servadac i Ben-Zouf w szybkiem tempie posuwali się naprzód. W milczeniu przebyli pięciokilometrową przestrzeń, dzielącą chatę od umówionego miejsca spotkania. W czasie drogi obu zafrapowała dziwna lekkość ich ciał; czuli się tak, jakgdyby przyprawiono im skrzydła. 
Ordynans przypisywał to działaniu jakiejś czarodziejskiej siły, która nie potrafiła w nim jednak zabić uczucia głodu, coraz dotkliwiej dającego się we znaki. Istotnie, nie przełknął nawet kęsa chleba, przeoczenia zaś tego rodzaju nie leżały bynajmniej w naturze dzielnego żołnierza. 
Nagle, z lewej strony ścieżki, doszło ich uszu jakieś nieprzyjemne szczekanie. W tej samej chwili z gęstwiny wyłonił się szakal. Jest to specyficzny okaz fauny afrykańskiej, o szerści gęsto nakrapianej czarnemi plamami i czarnej prędze przebiegającej wzdłuż piersi. 
Szakal bywa niebezpieczny w gromadzie, w czasie nocnych wypraw po żer. Pojedynczo nie jest groźniejszy od psa. To też Hector Servadac nie przeraził się zwierzęcia, ale Ben-Zouf nie lubił szakali, być może z tej prostej przyczyny, że nie widywał nigdy podobnych stworzeń na Montmartre. 
Zwierzę, wypadłszy z gęstwiny, zatrzymało się u podnóża dosyć wysokiej, może dziesięciometrowej skały, śledząc z widocznym lękiem przechodniów. Ben-Zouf udawał, że bierze je na cel. Ten groźny gest wystarczył, aby szakal zerwał się jak oparzony i, ku najwyższemu zdziwieniu kapitana i jego ordynansa, skoczył aż na sam szczyt skały. 
– Istotnie – zamyślił się kapitan – nigdy jeszcze nic podobnego nie widziałem! 



Szakal przyglądał im się drwiąco z wierzchołka skały i dopiero rzucony przez Ben-Zoufa duży kamień zmusił go do ucieczki. 
Kamień był znacznych rozmiarów, a jednak w ręce ordynansa ważył nie więcej, niż kawał pumeksu. 
Cios chybił, jednakże spłoszył zwierzę, które w gigantycznych, godnych gumowego kangura, susach przesadzało szpalery drzew i wyłomy skalne, dopóki nie znikło z oczu patrzących. 
Kamień, chybiwszy celu, opisał wielki łuk w powietrzu i, ku najwyższemu zdumieniu Ben-Zoufa, padł w odległości pięciuset kroków za skałą. 
– W imię Ojca i Syna! – zawołał. – Niewiele brakuje i sam stanę się kulą armatnią. 
Ben-Zouf, który wyprzedził o kilka metrów kapitana, znalazł się teraz przed napełnionym wodą rowem, który należało przesadzić. Nabrał więc rozmachu i skoczył z zacięciem wprawnego gimnastyka. 
– Ben-Zouf, cóż ty wyprawiasz! Co ci się stało? Sforsujesz sobie lędźwie, durniu jeden! – wołał kapitan, przerażony widokiem, wznoszącego się w powietrze na wysokość czterdziestu stóp od ziemi, ordynansa. 



Hector Servadac, pochłonięty całkowicie myślą o niebezpieczeństwie, zagrażającem ordynansowi przy spadaniu, sam zkolei przesadzał rów. I, o dziwo! Drobny wysiłek mięśni wzniósł go na wysokość kilkudziesięciu stóp. Wznosząc się wgórę, minął nawet opadającego już Ben-Zoufa. Poczem, zgodnie z odwiecznemi prawami grawitacji, opuścił się z coraz to wzrastającą szybkością na ziemię, nie doznając jednakże silniejszego wstrząsu, niż przy upadku z wysokości trzech do czterech stóp. 
– Patrzcie państwo – wołał rozbawiony Ben-Zouf – oto na stare lata zostaliśmy akrobatami. 
Hector Servadac zamyślił się głęboko, poczem, zbliżywszy się do ordynansa, położył mu dłoń na ramieniu i przemówił: 
– Nie fruwaj Ben-Zoufie i przyjrzyj mi się uważnie! Nie jestem jeszcze rozbudzony. Obudź mnie, proszę! Szczyp mnie do krwi, jeśli to jest potrzebne: Twierdzę, że zwarjowaliśmy, albo też śnimy jeszcze! 
– Faktem jest, kapitanie – odparł Ben-Zouf – że podobne rzeczy przeżywałem dotąd tylko we śnie, kiedy przedzierzgałem się w jaskółkę i latałem ponad szczytem Montmartre! Dzieją się jakieś dziwne rzeczy! Doznajemy wrażeń, jakich napewno nikt jeszcze nigdy nie doznawał. Ciekawym, czy dzieje się to tylko na wybrzeżu Algeru? 
Hector Servadac oniemiał z nadmiaru wrażeń. 
– Poprostu można oszaleć – irytował się – jesteśmy nibyto rozbudzeni, a jednak śnimy! 
Ale kapitan nie miał zwyczaju zatrzymywać się dłużej nad zagadnieniami trudnemi do rozwiązania, postanowił zatem nie dziwić się już niczemu i zawołał: 
– Niech się dzieje wola nieba, z nią się zawsze zgodzić trzeba. 
– Słusznie, kapitanie – zawyrokował Ben-Zouf – ale przedewszystkiem kończmy nasze sprawy z hrabią Timaszewem. 
Poza rowem ciągnęła się niewielka, usłana miękką trawą i wonnem kwieciem, łąka. Okalały ją pięćdziesięcioletnie drzewa, zielone dęby, palmy, drzewa świętojańskie, klony, gdzie niegdzie nawet kaktusy i aloesy, wśród których królowały dwa, lub trzy wyniosłe eukaliptusy. 
Na tej właśnie ukrytej wśród drzew łące mieli się ranka dzisiejszego zmierzyć przeciwnicy. 
Kapitan Servadac obrzucił teren bystrem spojrzeniem, nie dojrzawszy zaś nikogo, rzekł: 
– Pomimo wszystko przybyliśmy pierwsi! 
– Albo ostatni – skorygował Ben-Zouf. 
– Jakto ostatni! Przecież niema jeszcze dziewiątej – odparł Hector Servadac, spozierając na zegarek, który przed wyruszeniem w drogę regulował podług słońca. 
– Czy nie dostrzegasz, kapitanie – replikował dalej ordynans – przesłoniętej chmurą świetlistej kuli? 
– Widzę – brzmiała odpowiedź – zamglony krąg, który w tej chwili osiągnął punkt najwyższy. 
– A więc – podjął Ben-Zouf – ta kula nie może być niczem innem, jak słońcem, lub… jego zastępcą. 
– Słońce w zenicie! W styczniu! Na trzydziestym dziewiątym stopniu północnej szerokości?! – zawołał Hector Servadac. 
– A jednak to ono i właśnie wskazuje południe. Widocznie śpieszy się dziś bardzo. Dam głowę, że przed upływem trzech godzin doczekamy się zachodu. 
Hector Servadac stał nieruchomy ze skrzyżowanemi na piersiach rękoma. Poczem zaczął się zwolna obracać i obserwować różne punkty na horyzoncie. 
– Zasadnicza zmiana prawa powszechnego ciążenia! – mruczał pod nosem. – Przesunięcie kardynalnych punktów na niebie, długość dnia skrócona o połowę!… Oto, co opóźniło moje spotkanie z hrabia Timaszewem. Coś dziwnego się dzieje! Bo przecież nie zwarjowaliśmy obaj jednocześnie. Zmiany, które konstatuję, nie są chyba wytworem chorej wyobraźni! 
Ben-Zouf, któremu niezwykłe fenomeny natury nie wydarły nawet okrzyku zdumienia z gardła, przyglądał się oficerowi ze spokojem i obojętnością. 
– Ben-Zouf! – szarpnął go za ramię kapitan. 
– Kapitanie! 
– Czy i ty nie widzisz nikogo! 
– Nie widzę nikogo, nasz przeciwnik już odszedł. 
– Przypuściwszy nawet, że był i odjechał, nie rozumiem nieobecności moich sekundantów, którzy byliby przecież czekali, lub wyszliby nam naprzeciw. 
– I ja tak sądzę, kapitanie. 
– Wnoszę zatem, że wcale ich tu nie było. 
– A jeśli ich tu nie było!… 
– Znaczy, że przybyć nie mogli. Co zaś do hrabiego Timaszewa… 
Nie kończąc zdania, kapitan Servadac zbliżył się do skalistego wybrzeża i szukał na zatoce wzrokiem Dobryny. Możliwe wszak było, że hrabia Timaszew obrał drogę wodną. 
Ale morze było puste. Jak okiem sięgnąć nie widać na niem było statku, ani łódki. W powietrzu panowała cisza, nie czuło się najlżejszego powiewu, mimo to morze było niezwykle wzburzone, coś się w niem kotłowało i burzyło, jak woda w garnku postawionym na dużym ogniu. Rzecz prosta, mały jachcik nie mógłby się utrzymać na powierzchni tych spienionych wód. 
Niezależnie od tego Hector Servadac zauważył, że łuk, wzdłuż którego niebo zdaje się łączyć z ziemia, zmalał niepomiernie. 
Istotnie, obserwator, patrzący z wysokiego wybrzeża, widział linje horyzontu rysujące się w odległości zaledwie kilkunastu kilometrów, jakgdyby w przeciągu kilku ostatnich godzin nastąpił nagły skurcz kuli ziemskiej. 
Wszystko to jest aż nazbyt dziwne! – szepnął oficer sztabu generalnego. 
W tym czasie Ben-Zouf, ze zręcznością najzwinniejszego z czworonogów, wdrapał się na szczyt eukaliptusa. Z tego wyniosłego punktu mógł zbadać teren we wszystkich kierunkach. Znalazłszy się zpowrotem na ziemi, zapewnił kapitana, że cała równina sprawia wrażenie opustoszałej. 
– Na miłość Boską! – zawołał Servadac. – Idźmy dalej w stronę rzeki. Tam może się czegoś dowiemy! 
– A zatem w drogę, do Szeliwu! – odparł Ben-Zouf. 
Najwyżej trzy kilometry oddzielały łąkę od rzeki, do której skierował się kapitan Servadac, zamierzając w dalszym ciągu udać się do Mostaganem. Należało się śpieszyć, aby dojść do miasta przed schyłkiem dnia. Poprzez zbitą masę chmur przezierało chylące się w szybkiem tempie ku zachodowi słońce. Do wszystkich dziwów dnia tego dodać należy jeszcze i tę okoliczność, że zamiast sunąć po zwykłej krzywej, właściwej zimowej porze i szerokości geograficznej Algeru, słońce padało pionowo ku linji horyzontu. Posuwając się wciąż naprzód, kapitan Servadac rozmyślał. Jeśli wskutek jakiegoś niezrozumiałego kataklizmu obrót ziemi uległ zmianom, jeśli nawet, wziąwszy pod uwagę, że słońce znajduje się teraz w zenicie, przypuścić, że wybrzeże algeryjskie jakimś cudownym sposobem przeniesiono w strefę równika, to zjawiska te stosunkowo małą krzywdę wyrządziły Ziemi, przynajmniej tej części lądu afrykańskiego, na której przebywał. Teren był, jak zwykle, lekko sfalowany. 
Jak daleko wzrok sięgał, żadna deformacja nie rzucała się w oczy. Wszystko było jak dawniej, po stronie lewej południowej, a raczej po tej, którą kapitan Servadac w dalszym ciągu mianował południową, w odległości trzech mniej więcej mil angielskich rysowały się na niebie szczyty górskie. 
W tej chwili słońce wyrwało się z za chmur i ostatniemi promieniami żegnało ziemię. Było oczywiste, że gwiazda promienna, która wzeszła na zachodzie, zachodzi na wschodzie. 
– Ciekaw jestem – zawołał kapitan Servadac – co o tem wszystkiem myślą w Mostaganem? Co powie minister wojny, dowiedziawszy się z depesz o dezorganizacji w prowincjach południowej Afryki? 
– Całą kolonję afrykańską – odpowiedział spokojnie Ben-Zouf – każą osadzić w areszcie. 
– A wschód i zachód, które ośmieliły się sprzeciwić wojskowym rozkazom? 
– Wysłane zostaną do oddziałów dyscyplinarnych! 
– A że w miesiącu styczniu promienie słoneczne padają na mnie prostopadle? 
– Padają na oficera?! Zastrzelić słońce! 
Tymczasem obaj śpieszyli się bardzo. Dzięki niezwykłej lekkości, która stała się już ich drugą naturą, sunęli w skok, jak spłoszone gazele. Nie posuwali się już ścieżką, która wiła się wśród przybrzeżnych skał, ta droga wydała im się za długa, gnali na przełaj, byle dalej! Byle prędzej! Przesadzali rowy i strumienie, przeskakiwali kępy drzew, w locie mijali pagórki. Obaj mieli jedną tylko troskę, przybyć czem prędzej do miasta! Nie dotykali prawie stopami ziemi, która wydała im się elastyczną trampoliną. Fruwali poprostu, posuwali się lotem ptaka wzdłuż linji powietrznej! 
Wreszcie ujrzeli wody Szeliwu i w kilku susach dotarli do prawego wybrzeża. 
Tu jednak zmuszeni byli się zatrzymać. Ani śladu mostu, widocznie został zerwany. 
– Gdzież jest most? – zawołał kapitan Servadac. – Tu musiała być powódź, nowy potop! 
– Może… – odparł obojętnie Ben-Zouf. 
A jednak było czemu się dziwić. 
Właściwie Szeliw zniknął. Nie widać było śladu lewego wybrzeża. Prawy brzeg, który jeszcze wczoraj rysował się wyraźnie na tle żyznej równiny, stał się brzegiem morza. Na zachodzie, zamiast żółtych, szemrzących wód spokojnej rzeki, pieniły się wzburzone sine fale. Miało się wrażenie, że rzeka rozpłynęła się w morzu. 
Woda zalała tereny Mostaganem. 
Hector Servadac chciał rzecz zbadać dokładnie. Zbliżył się do wybrzeża, porośniętego kępami wawrzynów, zaczerpnął ręką wody i podniósł ją do ust. 
– Słona! – wyszeptał. – Morze w przeciągu kilku godzin pochłonęło całą zachodnią część Algeru. 
– A zatem, kapitanie – wtrącił Ben-Zouf – awantura ta potrwa pewno dłużej niż zwykła powódź? 
– Rozumie się! Cały świat się zmienił – odparł pochylony wciąż jeszcze kapitan – ten kataklizm może pociągnąć za sobą zupełnie nieobliczalne zmiany! Co też się stało z moimi przyjaciółmi i towarzyszami broni! 
Ben-Zouf po raz pierwszy widział tak podnieconego kapitana. I uznał za stosowne dostroić się do tonu swego pana, nietylko ze względów służbowych, ale i z serca płynącego sentymentu. 
Nowe wybrzeże morskie, będące dawnym prawym brzegiem Szeliwu, ciągnęło się w kierunku południowym i północnym linją zlekka wygiętą. Nic nie zdradzało wstrząsów i nagłych zmian, jakim uległa ta właśnie część lądu afrykańskiego. Na kapryśnie sfalowanym brzegu widniały, jak dawniej, płaty zielonych łąk i kępy odwiecznych, zda się, drzew. Tylko że był to już nie brzeg rzeki, lecz wybrzeże nieznanego morza. 



Kapitan Servadac zaledwie przez chwilę przyglądał się zmienionemu krajobrazowi, gdy kontemplacje jego przerwał nagły zachód słońca. Promienna gwiazda, ukazawszy się na horyzoncie od strony wschodu, wpadła nagle jak kula do morza. Przypuszczalnie w okolicach podzwrotnikowych, w dniu 21-ym marca i 21-ym września, t. j. w czasie, gdy słońce przecina ekliptykę, zmiana nocy na dzień i dnia na noc nie odbywa się równie szybko. 
Tego wieczora nie było zupełnie zmroku i należało się spodziewać, że następny ranek pozbawiony będzie świtu. 
Ziemię, niebo i morze spowiły w jednej chwili nieprzeniknione ciemności. 
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Rozdział VI, 
w którym czytelnik towarzyszy kapitanowi Servadac w jego pierwszej wycieczce po nowem terytorjum.
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nając awanturnicze, żądne przygód usposobienie kapitana Servadac’a, łatwo pojąć, że niezwykłe wypadki ostatniej doby nie zgasiły jego wybujałej fantazji. Ale mniej obojętny od Ben-Zoufa, pragnął poznać źródło tych wszystkich zjawisk. Interesowały go przyczyny, skutkami nie przejmował się zbytnio. Taki już dziwny był jego stosunek do otaczającego świata. Poświęciwszy zatem tyle czasu, ile na to pozwalał bujny jego temperament, obserwacji skutków przewrotu, zajął się zkolei wyłącznie badaniem przyczyn przeżywanego fenomenu natury. 
– U licha! – zawołał, gdy znienacka otoczyły go zupełnie ciemności. – Chciałbym rozejrzeć się w tem wszystkiem za białego dnia… przewidując oczywiście, że jak ongiś bywało, i po tej nocy nastanie dzień, bo niech mnie djabli wezmą, jeżeli rozumiem, gdzie właściwie podziało się słońce! 
– I cóż poczniemy teraz, kapitanie? 
– Pozostaniemy tu do jutra i, jeśli to jutro wogóle nadejdzie, rozejrzymy się po okolicy, poczem wrócimy do siebie. Przedewszystkiem należy sobie zdać sprawę z tego, gdzie jesteśmy i co się właściwie stało. Zwiedziwszy więc wybrzeże zachodnie i południowe… 
– O ile będzie jeszcze istniało jakieś wybrzeże – wtrącił Ben-Zouf. 
– I jakieś południe! – dorzucił kapitan Servadac. 
– Więc można się wyciągnąć i spać? 
– Można się wyciągnąć i spać, o ile można. 
Ben-Zouf nie dał sobie tego dwa razy powtórzyć. Niewzruszony przeżyciami dnia, położył się w zacisznym kąciku, zasłonił twarz rękoma i zasnął snem prostaczka, zazwyczaj mocniejszym od snu filozofa. 
Kapitan Servadac błądził samotnie po nowem wybrzeżu w labiryncie niewyjaśnionych i tajemniczych znaków zapytania. 
Jakie są rozmiary katastrofy? Czy objęła ona tylko pewną określoną część Afryki? Czy pobliskie miasta, a w tej chwili jakże dalekie: Alger, Oran, Mostaganem zostały oszczędzone? Czy wszystkich przyjaciół i towarzyszów broni pochłonęła woda, czy też morze Śródziemne zajęło tylko deltę Szeliwu. Wystąpienie morza z brzegów można ostatecznie wytłumaczyć trzęsieniem ziemi, ale cóż oznaczają te liczne zaobserwowane zjawiska kosmiczne? 
Inna hipoteza. A może rzeczone obszary afrykańskie zostały nagle przeniesione w strefę równika? To przypuszczenie wyjaśniłoby coprawda nowy łuk dzienny, zakreślony przez słońce, oraz zupełny zanik wieczornego zmroku, nie dawałoby jednak odpowiedzi na sześcio zamiast dwunastogodzinny dzień, ani nie tłumaczyłoby, dlaczego słońce wschodzi na zachodzie i zachodzi na wschodzie. 
– A jednak nie ulega najmniejszej wątpliwości – rozumował kapitan Servadac – że dzień dzisiejszy trwał zaledwie sześć godzin i że porządek świata wywrócił się do góry nogami, a w każdym razie wschód i zachód zamieniły swe role. Sprawdzimy to zresztą jutro, gdy słońce wzejdzie, o ile wogóle będzie jeszcze wschodziło! 
Kapitan Servadac stał się nieufny i podejrzliwy. 
Złościły go niepomiernie panujące wokół ciemności i zupełny brak gwiazd na niebie. Chociaż niebardzo obznajomiony był z kosmografją, orjentował się jednak w układzie zasadniczych konstelacyj niebieskich, mógłby więc sprawdzić, czy np. gwiazda polarna jest na właściwem miejscu, czy też zastępuje ją gwiazda inna, co znów świadczyłoby wymownie o zmianie a nawet odwróceniu obrotu ziemi dookoła osi i tłumaczyłoby pewne niejasne dotąd zjawiska. Ale niebo pokrywały gęste ołowiane chmury i ani jedna gwiazda nie ukazała się oczom chciwego obserwatora. 
Księżyc zaś był w tej porze miesiąca na nowiu, jasnem więc było, że zniknął wraz ze słońcem za linją horyzontu i zbyteczne było nań oczekiwać. 
Jakież było zdziwienie kapitana Servadac’a, gdy po półtoragodzinnej przechadzce zauważył powyżej horyzontu silny blask, przeświecający poprzez żółtą masę chmur. 
– Księżyc! – zawołał. – Ależ nie, to nie może być księżyc! Światło księżyca nie jest tak silne, chyba… że się niepomiernie zbliżył do Ziemi. 
Istotnie, światło było tak silne, że zupełna jasność rozlała się po okolicy. 
– Czyżby to było słońce? – zapytywał sam siebie oficer. – Ależ upłynęło zaledwie półtorej godziny od chwili, gdy zaszło na wschodzie! Jeśli zaś przypuścić, że to nie jest ani słońce, ani księżyc, w takim razie cóżby to być mogło! Jakaś kula ognista, olbrzymi meteor! O, Boże! Te skłębione chmury nie rozejdą się chyba nigdy! 
Poczem, zmieniając nagle kierunek myśli: 
– Czy nie zrobiłbym lepiej – wyrzucał sam sobie – poświęcając część tak głupio zmarnowanego czasu w przeszłości astronomji? Kto wie? Może zjawiska, nad któremi łamię sobie bezskutecznie głowę, są zupełnie proste i zrozumiałe? 
Nieprzeniknione były tajniki nowego firmamentu. Olbrzymia łuna, rzucana najwidoczniej przez świetlną tarczę gigantycznych rozmiarów, oświetlała swemi promieniami ponurą kopułę chmur w przeciągu całej godziny. Poczem, szczegół godny zanotowania, świetlny ten krąg, zamiast opisać, zgodnie z odwiecznemi prawami mechaniki niebieskiej, łuk na niebie i zniknąć po przeciwległej stronie horyzontu, posuwał się wzdłuż linji prostej aż zginął, unosząc z sobą tajemniczą jasność, która wlewała otuchę w serce Servadac’a. 
Wszystko ogarnęły na nowo ciemności, w głowie zaś kapitana Servadac’a panował również mrok beznadziejny. Nie zrozumiał absolutnie nic. Zachwiane zostały najelementarniejsze zasady mechaniki, strop niebieski podobny był do zegara, którego główna sprężyna odmówiła nagle posłuszeństwa i wyprawiała najdziksze brewerje, planety wyłamywały się z odwiecznych praw powszechnego ciążenia i nie było już żadnego powodu przypuszczać, że słońce jeszcze wogóle kiedykolwiek promieniami swemi oświetli kulę ziemską. 
W trzy godziny później jednakże na zachodzie zajaśniała nagle promienna gwiazda dnia, rozproszyła masy chmur i po nocy, która, jak to stwierdził kapitan Servadac, trwała równo sześć godzin, nastąpił dzień. 
Sześć godzin snu nie wystarczało Ben-Zoufowi, który wciąż jeszcze chrapał zawzięcie. Trzeba było obudzić śpiocha. 



Hector Servadac potrząsnął nim z całych sił. 
– Dalej! Wstawaj, w drogę! – zawołał. 
– Ależ, kapitanie – mamrotał Ben-Zouf, przecierając oczy – zmęczony jestem, dopiero co zasnąłem! 
– Spałeś cała noc! 
– To była noc?… 
– Noc sześciogodzinna, musisz się z tym faktem pogodzić. 
– Trudna rada, zgadzam się. 
– W drogę! Nie mamy czasu do stracenia. Wracamy czem prędzej do naszej chaty i sprawdzimy, co porabiają konie. 
– Dziwią się pewnie, że o nich zapomniano – odparł ordynans – zaraz też się do nich wezmę, kapitanie. 
– Dobrze, dobrze, tylko pośpieszaj. Osiodłasz konie i ruszymy z wywiadem, bo dotychczas przecież nie wiemy, co się stało z Algerem. 
– A potem? 
– A potem, jeśli nie dostaniemy się do miasta od południa, spróbujemy drogi przez Tenez od wschodu. 
Kapitan Servadac i jego ordynans znaleźli się ponownie na skalistej ścieżce, mającej ich zaprowadzić do celu. Ponieważ głód dawał się im już porządnie we znaki, zrywali po drodze zwisające z drzew figi, daktyle i pomarańcze. Na tym opuszczonym zupełnie terenie, zamienionym pracą rąk ludzkich w rozległy, wspaniały sad, nie mieli się czego obawiać, nie był groźny pokrzywdzony właściciel. Jedli więc do woli i do syta. 
Po blisko półtoragodzinnym marszu przyszli do chaty. Tu nic się nie zmieniło. Nikt w czasie ich nieobecności nie zajrzał do tego zakątka. Najwidoczniej wschodnia połać terenu była równie pusta i bezludna, jak zachodnia, którą już przemierzyli własnemi nogami. 
Prędko uwinęli się z przygotowaniami do drogi. Ben-Zouf wypełnił sakwy w siodłach zapasami żywności, wziął kilka puszek konserw i suchary. O napoje się nie troszczył, wody było wszak poddostatkiem. Liczne wartkie strumyki przecinały równinę. Dawne dopływy rzeki, usamodzielnione obecnie, wpadały wprost do morza Śródziemnego. 
Zefir, koń kapitana Servadac’a i Galette, szkapa Ben-Zoufa, osiodłane zostały w mgnieniu oka. Dwaj jeźdźcy dosiedli rumaków i pogalopowali w kierunku Szeliwu. 



Jednocześnie okazało się, że lekkość ciała i wzrost sił udzielił się również zwierzętom, które w tym samym, co i ludzie, stosunku odczuły nagłe zmiany. Nie były to już zwykłe wierzchowce, ale jakieś latające gryfy, których nogi zaledwie dotykały ziemi. Na szczęście Hector Servadac i Ben-Zouf byli świetnymi jeźdźcami, nietylko nie hamowali, ale raczej podniecali jeszcze konie do szybszego biegu. Mknęli zaiste lotem strzały. 
W niespełna dwadzieścia minut przebyli osiem kilometrów, dzielące ich od ujścia Szeliwu i, zwolniwszy nieco biegu, posuwali się wzdłuż byłego prawego wybrzeża w kierunku południowo-wschodnim. 
Tu krajobraz nie zmienił się zupełnie. Jak okiem sięgnąć, aż po linję horyzontu, widoczna była tylko woda i woda… A zatem wszystkie tereny prowincji Oranu położone wgórę od Mostaganem, a przynajmniej ta ich część, której granicę zakreślała linja horyzontu, pochłonięte zostały w nocy z 31-go grudnia na 1-go stycznia przez morze. 
Kapitan Servadac znał doskonale cały ten kraj, był to wszak teren jego badań i prac naukowych. Niedawno dopiero przemierzał go wszerz i wzdłuż, orjentował się więc wyśmienicie. Postanowił sobie po możliwie najdokładniejszym wywiadzie złożyć raport, lecz komu, gdzie i kiedy, tego nie wiedział. 
W czasie pozostałych czterech godzin dnia obaj jeźdźcy przebyli jeszcze około trzydziestu pięciu kilometrów. Nocą obozowali pod gołem niebem, w miejscu, gdzie wczoraj jeszcze wpadał do rzeki dopływ Mina, dziś już pochłonięty przez nowopowstałe, wszystko ogarniające morze. 
Podczas całej wycieczki nie spotkali żywej duszy, co było nietylko zastanawiające, ale i przykre. 
Ben-Zouf urządził nocleg, jak tylko mógł najwygodniej. Konie spętał, pozwalając im skubać dowoli puszystą trawę. Noc minęła bez przygód. 
Następnego dnia, 2-go stycznia, a właściwie w chwili, w której według dawnego kalendarza ziemskiego rozpoczynałaby się noc z 1-go na 2-gi stycznia, kapitan Servadac i jego ordynans ponownie dosiedli rumaków, udając się na dalsze zwiady. Wyruszyli o wschodzie słońca i w ciągu sześciogodzinnego dnia przebyli przestrzeń siedmdziesięciu kilometrów. 
Linję graniczną lądu stanowił wciąż jeszcze dawny prawy brzeg rzeki. Jednakże w odległości dwudziestu kilometrów od dawnego dopływu Szeliwu brzeg się urywał i wraz z nim znikła miejscowość Swikel-mitton z jej ośmiuset mieszkańcami. Czy podobnemu losowi nie uległy i inne, większe miasta, jak Mazagran, Mostaganem, Orleansville, to niepokojące pytanie zadawał sobie kapitan. 
Okrążając małą nowopowstałą zatoczkę, wpadli na stromy, skalisty brzeg rzeki, gdzie wczoraj jeszcze wznosił się ratusz. Nic nie zdradzało istnienia wspaniałej budowli; nawet górujący nad nim szczyt skalny Mankoura, wznoszący się na tysiąc sto dwadzieścia sześć metrów nad poziom morza, zginął bez śladu. 
Wieczorem nasi wędrowcy rozbili obóz w miejscu, gdzie spodziewali się odnaleźć wielką osadę Memounturroy. I tu zastali pustkę, wszystko jakgdyby się zapadło pod ziemię. 
– A ja naiwny sądziłem, że będę dziś wieczerzał i spał w Orleansville! – przerwał milczenie kapitan Servadac, wpatrując się w ponure fale morskie, roztaczające się przed ich oczami. 
– To jest nieziszczalne, kapitanie – odparł Ben-Zouf – chyba, żebyśmy tam popłynęli statkiem! 
– Czy wiesz, Ben-Zoufie, że swoją drogą mamy jakieś piekielne szczęście, ręka Opatrzności czuwa nad nami. 
– Cóż w tem dziwnego! Wszak los sprzyja nam nie od dzisiaj! I pewny jestem, że znajdziemy sposób przepłynięcia morza i dotrzemy wkońcu do Mostaganem! 
– Hm… Jeśli, jak się tego należy spodziewać, jesteśmy na półwyspie, dostaniemy się raczej do Teneru! I tam zasięgniemy języka… 
– Lub też, przeciwnie, przyniesiemy masę nowin – oponował z brawurą Ben-Zouf. 
Po upływie sześciu godzin, gdy słońce znów ukazało się na firmamencie, kapitana Servadac’a zajęły dalsze studja nad nowem ukształtowaniem powierzchni. 
Na północ i południe ciągnął się, jak okiem sięgnąć, brzeg morski. Głębokie pęknięcia terenu oddzielały go całkowicie od dawnej równiny. Szczelina ta pochłonęła najwidoczniej osadę Memounturroy. Daremnie wysilali wzrok, starając się przedrzeć przez linję horyzontu, nawet Ben-Zouf, który wdrapał się na dość wysokie, przybrzeżne wzgórze, nie widział nic prócz wody. Żadnych śladów lądu, żadnego wspomnienia Orleansville, które powinno się było znajdować w odległości dziesięciu kilometrów na południo-wschód. 
Posuwali się więc wzdłuż nowego brzegu, wśród obsuwającej się ziemi, wśród zniszczonych rozkopanych pól, drzew powyrywanych z korzeniami i chylących konary swe ku wodzie. Patrzyli z przerażeniem na stare, zwalone tu i tam drzewa oliwne, jakgdyby podcięte siekierą. 
Posuwali się coraz wolniej, albowiem postrzępiony, pełen wybojów i zapadlin teren, zmuszał ich do ciągłych zboczeń i wymijań. 
W ten sposób o zachodzie słońca, po przebyciu trzydziestu pięciu kilometrów, znaleźli się u stóp góry Merjejah, która przed katastrofą zamykała łańcuch małego Atlasu. 
W tem miejscu pasmo górskie urywało się gwałtownie i stromą ścianą spadało ku wodzie. 
Nazajutrz rano, przebywszy konno wąwóz górski, kapitan Servadac i Ben-Zouf wdrapali się na jeden z najwyższych szczytów i nareszcie rozejrzeli się dokładnie po tej niewielkiej części Algeru, której byli, jak się zdawało, jedynymi mieszkańcami. 
Na przestrzeni trzydziestu kilometrów, poczynając od stóp Merjejah, a kończąc na odległych wybrzeżach morza Śródziemnego, rozciągał się zupełnie nowy, nieznany dotąd krajobraz. Ani śladu cieśniny, któraby łączyła ten nowy ląd z terytorjum dawnego Teneru. Wędrowcy nasi znajdowali się zatem nie na półwyspie, jak skłonni byli przypuszczać początkowo, ale na typowej i prawidłowej wyspie. Dzięki wyniosłości, na której stali, mogli skonstatować, że, jak daleko wzrok sięga, nie było poza wspomnianą wyspą żadnego lądu, wokół niepodzielnie panowała woda. 
Wyspa ta miała kształt nieregularnego czworoboku, prawie trójkąta, o obwodzie około 300-u kilometrów. Tak przynajmniej obliczał na oko kapitan Servadac. Jeden z jej boków, długości około stu dwudziestu kilometrów, biegł wzdłuż dawnego wybrzeża Szeliwu, drugi, o wymiarze najwyżej trzydziestu do czterdziestu kilometrów, szedł z południa na północ w kierunku łańcucha Małego Atlasu, trzeci krętą linją na przestrzeni trzydziestu kilometrów biegł brzegiem morza, czwarty wreszcie, stukilometrowy, miał kierunek dawnego algeryjskiego wybrzeża morza Śródziemnego. 
– Wszystko to bardzo pięknie – rzekł oficer – ale na co się to komu zdało! 
– Ba! Na nic! – odparł Ben-Zouf. – Tak jest, bo widocznie tak być musi. Skoro Ojciec Niebieski tak zarządził, kapitanie, musimy się poddać Jego woli. Niema innej rady! 
Poczem obaj zeszli z pagórka i dosiedli koni, które najspokojniej skubały trawę. Pragnęli dotrzeć do miasteczka Montenotte, które jednakże uległo losowi Teneru, i żaden domek, żadna ruina domostwa, nawet nie wskazywał, że tu mieszkali kiedyś ludzie. 
Nazajutrz, 5-go stycznia, posuwali się w szybkiem tempie wzdłuż dawnego wybrzeża morskiego. I tej okolicy nie ominęła klęska. Cztery wioski, Cailaat, Agniss, Marabout i Pointe-Basse znikły z powierzchni ziemi. Przylądki, na których były zbudowane, na skutek wstrząsu, oderwały się od lądu. Jeźdźcy nasi stwierdzili, że byli jedynymi mieszkańcami wyspy. Prócz nich tylko osierocone stada bydła uganiały się po równinie. 
Kapitan Servadac i jego ordynans stracili pięć dni (według nowego kalendarza) na całkowity objazd wyspy. Dopiero po sześćdziesięciu godzinach wrócili na próg swej chatynki. 
– I co będzie dalej, kapitanie? – spytał Ben-Zouf. 
– A czy ja wiem? 
– Stał się pan gubernatorem Algeru! 
– Algeru, pozbawionego mieszkańców! 
– Jakto, a czyż ja się nie liczę? 
– Więc, ty będziesz… 
– Ludnością, kapitanie, ludnością! 
– A mój poemat? – wyrzekał kapitan, udając się na spoczynek. – Czy warto było tak się nad nim trudzić? 
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 1 Reinkarnacja – wcielenie się duszy po śmierci w inny organizm ludzki lub zwierzęcy. Taką wiarę w wędrówkę duszy po śmierci mieli starożytni Egipcjanie. (Przyp. tłum.).
 

Rozdział VII,
w którym Ben-Zouf uskarża się na opieszałość gubernatora.
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o upływie dziesięciu minut gubernator i ludność spali snem kamiennym w jednym z pokojów murowanego budynku, gdyż przewiewnej chaty nie zdołali jeszcze doprowadzić do stanu używalności. Oficer spał niespokojnie, nurtowała go ciągle myśl, że nieznane mu są jednakże przyczyny wszystkich zaobserwowanych zjawisk. Przypomniał sobie dawno już zapomniane podstawy kosmografji. I pytał sam siebie, czy czasem zmiana nachylenia osi ziemskiej wobec ekliptyki nie wywołała przewrotu? Zmiana ta, tłumacząc do pewnego stopnia przegrupowanie mórz i lądów, a nawet przesunięcie biegunów, nie wyjaśniałaby jednakże skrócenia dnia i nocy, ani zmniejszenia ciężaru ciał na powierzchni ziemi. Hipotezę tę trzeba więc było odrzucić, i Hectora Servadac’a, wyczerpanego już do ostateczności, dręczyły wciąż te same myśli i zagadnienia. Pocieszał się nadzieją, że łańcuch osobliwości nie jest jeszcze zamknięty i że dalsze wypadki pozwolą mu zgłębić niepokojącą tajemnicę. 
Ben-Zouf spał smacznie całą noc. Pierwszem jego zajęciem następnego ranka było przygotowanie dobrego śniadania. Trzeba wszak było pokrzepić wyczerpany organizm. Odczuwał głód w zastępstwie całej trzymiljonowej ludności! Przygotował wspaniały posiłek z dwunastu jaj, które cudem ocalały. Piec znalazł się w murowance, rondelek miedziany świecił na odległość, świeżej wody było poddostatkiem, i czegóż więcej brak do szczęścia? Trochę tylko cierpliwości. Tyle ile jej potrzeba na zagotowanie wody i wrzucenie do wrzątku na kilka minut jajek. 
Błyskawicznie rozpalił ogień i, jak zwykle, zaintonował jakąś piosenkę żołnierska. 
Kapitan Servadac, mierząc nerwowym krokiem pokój, patrzył ukradkiem na te przygotowania kulinarne. W oczekiwaniu nowego fenomenu, wszędzie spodziewał się osobliwości. Czy piec będzie działał jak zwykle? Czy powietrze, o składzie zmienionym, dostarczy potrzebnej ilości tlenu! Owszem, piec się zapalił i ogień rozdmuchany przez zziajanego Ben-Zoufa, podtrzymywany mieszaniną gałęzi i kawałków węgla, buchnął wesołym płomieniem. W tej dziedzinie zatem nic nadzwyczajnego. 
Rondelek napełniony wodą postawiono na piecu i Ben-Zouf czekał z niecierpliwością na moment zagotowania wody, pilno mu było bowiem ugotować w niej jajka, które ciągle wydawały mu się puste, tak mało ważyły w ręku. 
Woda zagotowała się w niespełna dwie minuty. 
– Djablo prędko! Doskonale się rozpaliło! – zawołał Ben-Zouf. 
– To nie ogień grzeje lepiej – odparł po chwili namysłu kapitan Servadac – to woda gotuje się prędzej. 
I biorąc stustopniowy termometr ze ściany, zanurzył go we wrzątku. 



Rtęć zatrzymała się na 66-ym stopniu. 
– Otóż to właśnie! – krzyknął w podnieceniu. – Woda gotuje się przy sześćdziesięciu sześciu, zamiast przy stu stopniach. 
– Cóż z tego, kapitanie? 
– To, że radzę ci twoje jajka dobry kwadrans potrzymać na ogniu i jeszcze nie ręczę, czy będą ugotowane! 
– Ależ będą twarde, jak kamienie! 
Kapitan Servadac miał rację. Słup powietrza, unoszący się nad powierzchnią Ziemi, zmniejszył się o jedną trzecią w przybliżeniu, i dlatego woda, poddana mniejszemu ciśnieniu, gotowała się przy sześćdziesięciu sześciu, zamiast przy stu stopniach. Gdyby kapitan Servadac wziął do ręki termometr już wcześniej, przekonałby się o znacznem zmniejszeniu słupa atmosfery. To samo zjawisko wywołało u niego i Ben-Zoufa osłabienie głosu, szybsze oddychanie i rozszerzenie naczyń krwionośnych, do czego jednak już się przyzwyczaili. 
– A jednak nie wydaje mi się prawdopodobnem, abyśmy zostali wzniesieni na taką wysokość, skoro morze, tak jak dawniej liże stopy tych samych skał. 
Chociaż wnioski wyciągane przez Hectora Servadac’a były słuszne, przyczyny zjawisk wciąż jeszcze okrywała tajemnica. 
Tymczasem jajka były już prawie ugotowane. Ben-Zouf zauważył, że na przyszłość trzeba będzie rozpoczynać zabiegi kulinarne o godzinę wcześniej, chcąc wydążyć na czas, i podał jedzenie kapitanowi. 
Podczas gdy Servadac zajadał smacznie, naprzekór wszelkim trapiącym go sprawom, Ben-Zouf wystąpił ze zwykłem swem pytaniem: 
– No i cóż, kapitanie, co teraz zrobimy? 
– Będziemy czekać. 
– Czekać? 
– Aż się ktoś po nas zgłosi. 
– Którędy, morzem? 
– Morzem, oczywiście, z chwilą, gdy jesteśmy internowani na wyspie. 
– Więc przypuszcza pan, kapitanie, że nasi towarzysze… 
– Myślę, a przynajmniej spodziewam się, że katastrofa oszczędziła niektóre okolice wybrzeża algeryjskiego i że nasi towarzysze są cali i zdrowi. 
– Tak jest, panie kapitanie, nie traćmy nadziei! 
– Nie ulega przecież najmniejszej wątpliwości, że generał gubernator zajął się całą tą awanturą i wysłał z Algeru specjalną ekspedycję dla zbadania okolicy. Nie wątpię, że i o nas nie zapomniano. Obserwuj tylko morze, Ben-Zoufie. Gdy na horyzoncie dojrzysz statek, prześlemy mu sygnały. 
– A jeśli okręt nie przybędzie? 
– Wtedy sami zbudujemy sobie żaglowiec i popłyniemy ku tym, którzy nie chcą przybyć do nas. 
– Świetnie! Czy pan kapitan jest marynarzem? 
– Jest się zawsze marynarzem, gdy wymaga tego konieczność – padła stanowcza odpowiedź oficera sztabowego. 



Od tej chwili w przeciągu kilku dni następnych Ben-Zouf, uzbrojony w lunetę polową, uporczywie badał horyzont. Ale przez cały ten czas w polu widzenia lunety nie ukazał się żagiel. 
– Cóż u czorta! – denerwował się wreszcie. – Pan generał gubernator widać nie bardzo interesuje się naszą prowincją. 
Do dnia 6-go stycznia nic nie zmieniło położenia wyspiarzy. Data 6-go stycznia była datą właściwą, obliczaną według dawnego kalendarza, zanim jeszcze doba ziemska skróciła się o połowę. Kapitan Servadac nie bez słuszności, dla lepszej orjentacji, wolał się trzymać dawnego kalendarza. Ponieważ od północy pamiętnego dnia 1-go stycznia słońce wschodziło i zachodziło 12 razy, kapitan Servadac ustalił na dzień omawiany datę 6-go stycznia. Zegarek dopomagał mu wyśmienicie w notowaniu minionego czasu. 
Rzecz oczywista, że wskutek zmiany siły ciężkości, wahadłowy zegar ścienny wskazywałby godziny niedokładnie, ale mechanizm sprężynowego zegarka kieszonkowego uniezależniony od przyciągania ziemskiego, powinien był wskazywać godzinę dokładną i chodzić regularnie, pomimo niedawnych wstrząsów natury fizycznej. 
– Do kata, kapitanie – zawołał Ben-Zouf, dumny ze swej znajomości literatury – zdaje mi się, że będziemy musieli zabawić się w Robinsona i Piętaszka! Tylko, czy ja czasem nie stałem się murzynem!!… 
– Nie, Ben-Zoufie, – odparł kapitan Servadac – jesteś zdecydowanie biały… nieco może opalony. 
– Biały Piętaszek, to nie jest dokładne – medytował Ben-Zouf – wolę jednak, że nie jest inaczej. 
6-go stycznia zatem, nie spodziewając się już znikąd pomocy, kapitan Servadac postanowił zrobić to, co robili wszyscy Robinsonowie przed nim, a mianowicie zinwentaryzować cały swój dobytek, t. j. wszystkie roślinne, jak i zwierzęce środki żywnościowe, któremi mógł rozporządzać. 
Wyspa, którą nazwał Ostoją, miała około trzech tysięcy kilometrów kwadratowych przestrzeni. Wołów, krów, kóz z baranami było na niej poddostatkiem, liczba ich nie dawała się jednakże dokładnie określić. Wystarczała jednak świadomość, że bydła jest dużo i że musi ono pozostać na wyspie. Zbóż i roślin wszelkiego gatunku była obfitość. Za trzy miesiące będzie można już zwieźć pszenicę, kukurydzę i ryż. A zatem żywność dla generał-gubernatora, „ludności” i dwu koni była zapewniona. Gdyby nawet jacyś nowi mieszkańcy ściągnęli na wyspę, nie zginęliby głodową śmiercią. 
Od dnia 6-go do 13-go stycznia lało jak z cebra. Niebo było bez przerwy pokryte ciężkiemi, ołowianemi chmurami. Nawet kilka potężnych burz przeciągnęło nad wyspą, zjawisko o tej porze roku dość rzadkie. Nie uszło jednak uwagi Hectora Servadac’a, że temperatura miała anormalne tendencje zwyżkowe. Lato rozpoczynało się w styczniu! Fakt godny uwagi, iż wzrost temperatury był nietylko stały ale i progresywny, jakgdyby kula ziemska, w sposób regularny i ciągły zbliżała się do słońca. 
Nietylko ciepło, lecz i natężenie światła było coraz to silniejsze i, gdyby nie gęsta, pomiędzy niebem i ziemią zawieszona zasłona chmur, promienie słoneczne raziłyby wyspę z nieznaną przedtem siłą. 
Ustawiczna mgła, niepozwalająca na obserwację słońca, księżyca i gwiazd, szczególnie denerwowała Servadac’a, gdyż wyobrażał sobie, że studjowanie niebieskiego firmamentu zbliżyłoby go do rozwiązania zagadki. Ben-Zouf starał się kilkakrotnie skłonić go do rezygnacji, którą sam posuwał do zupełnej obojętności, ale wszelkie wysiłki ordynansa były źle widziane. Dlatego też Ben-Zouf dał za wygraną i zajął się wyłącznie swemi obowiązkami wartownika. Pomimo deszczu, wichru i burz stał wytrwale dzień i noc na szczycie przybrzeżnych skał, pilnie bacząc na okolicę. Na sen poświęcał zaledwie kilka godzin. Daremnie jednak przebiegał oczyma zawsze pusty horyzont. Zresztą, jakiż statek utrzymałby się na morzu, przy tak fenomenalnej, wietrznej i słotnej pogodzie? Fale wznosiły się do niezwykłej wysokości, huragan szalał z siłą nieokiełznaną. Z pewnością w epoce dyluwjalnej wody, parujące pod wpływem wewnętrznego żaru Ziemi, nie spadały zpowrotem w postaci deszczu z większym impetem. Deszcz lał strumieniem. 
13-go stycznia, jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, potop ustał. Ostatnie podmuchy wiatru rozpędziły w nocy z 13-go na 14-y resztki chmur. Hector Servadac po sześciodniowym areszcie domowym, wyszedł na dwór, gdy tylko deszcz przestał padać i wiatr nieco się uspokoił. Pobiegł na szczyt wyniosłości. Czy wyczyta coś w gwiazdach? Czy ujrzy raz jeszcze wielką tarczę, widzianą w nocy z 31-go grudnia na 1-y stycznia? Czy odsłoniona będzie mu tajemnica przeznaczenia? 
Czystego usianego gwiazdami nieba nie przesłaniała najlżejsza mgiełka. Tu i ówdzie gołem okiem można było dojrzeć mgławice gwiazd, widoczne dawniej tylko przez teleskop. 
Pierwszem staraniem oficera było odnalezienie gwiazdy polarnej, gdyż myślał, nie bez słuszności, że ustaliwszy jej położenie, dalsze badania już łatwo przeprowadzi. 
Tymczasem znalazł gwiazdę polarną, umieszczoną na horyzoncie znacznie niżej, niż zazwyczaj, przypuszczalnie więc nie była już punktem centralnym całego układu. Innemi słowy, nieskończenie wydłużona oś ziemi nie przechodziła już przez punkt stały, który gwiazda ta, ongiś, zajmowała w przestrzeni. I rzeczywiście, w niespełna godzinę, obniżyła się już do tego stopnia na horyzoncie, jakgdyby należała do konstelacji Zodjaku. 
Należało więc ustalić, która gwiazda ją zastępuje, czyli przez jaki punkt nieba przechodzi obecnie przedłużona oś Ziemi. To zajęcie pochłonęło Hectora Servadac’a na przeciąg kilku godzin. 
Nowa gwiazda polarna powinna być nieruchoma, jak i dawna, umieszczona pośrodku innych gwiazd, które w swym pozornym ruchu dookoła niej właśnie dokonywują swego dziennego obrotu. 
Kapitan Servadac odkrył wkrótce w północnej części horyzontu taką gwiazdę, która spełniała te warunki i zdawała się być stałą w stosunku do innych. Była to Waga w konstelacji Liry, ta sama, która na skutek precesji punktów równonocnych, za dwanaście tysięcy lat miała zastąpić gwiazdę polarną. Ponieważ jednak niemożliwością było, aby w ciągu tygodnia upłynęło dwanaście tysięcy lat, należało przypuścić, że oś ziemska gwałtownie zmieniła kierunek. 
– I nietylko – zauważył kapitan – oś ziemska została przesunięta, ale skoro przechodzi ona przez punkt położony tak nisko na horyzoncie, to najwidoczniej morze Śródziemne zbliżyło się do równika. 
I pogrążył się w otchłani domysłów, podczas gdy oczy jego błądziły od Wielkiej Niedźwiedzicy, która stała się konstelacją zodjakalną, do nowych obserwowanych po raz pierwszy gwiazd południowej półkuli. 
Okrzyk Ben-Zoufa obudził go z zadumy. 
– Księżyc! – zawołał ordynans. 
– Księżyc? 
– Tak jest, księżyc – powtórzył Ben-Zouf, szczęśliwy, że ogląda „towarzysza nocy ziemskich”, jak mawiają poeci. 
I wskazał tarczę, ukazującą się nawprost miejsca, w którem powinno było w tej chwili znajdować się słońce. 
Czy był to księżyc, czy może jakaś inna planeta pośledniejszego gatunku, powiększona przez zbliżenie! Kapitan Servadac byłby w kłopocie, gdyby kazano mu się wypowiedzieć w tej sprawie. Wziął silną lunetę, którą posługiwał się zwykle przy swych pracach pomiarowych i skierował ją na sygnalizowaną gwiazdę. 
– Jeśli to jest księżyc – powiedział – to trzeba przyznać, że bardzo oddalił się od nas! Już teraz nie na tysiące, ale na miljony mil trzebaby obliczać jego odległość od nas! 
Po krótkiej obserwacji był już prawie pewny, że to nie księżyc. Nie odnajdywał bowiem na tej bladej tarczy zwykłej gry światła i cieni, która jej nadaje pozory twarzy ludzkiej. Nie odnajdywał śladów równin, ani mórz, ani aureoli, opromieniającej wspaniała górę Tycho. 



– Nie, to nie jest księżyc – zapewniał. 
– Dlaczego nie księżyc? – upierał się Ben-Zouf, który dumny był ze swego odkrycia. 
– Dlatego, że gwiazda ta posiada swój własny mały księżyc, który jest jej satelitą! 
Istotnie, w polu widzenia lunety ukazał się drobny punkt świetlny, mniej więcej o natężeniu satelitów Jowisza, widzialnych przy pomocy średniej siły teleskopu. 
– Ale jeśli to nie księżyc, to cóż to jest do kroćset – wolał kapitan Servadac, przestępując z niecierpliwością z nogi na nogę. – Nie jest to Wenus, ani Merkury, ponieważ obie te planety nie mają satelitów. A jednak droga tej planety mieści się w orbicie ziemskiej, gdyż towarzyszy ona słońcu w jego pozornym ruchu! Jeśli to nie Wenus, ani Merkury, w takim razie musi to być księżyc, gdzież u licha dostał tego satelitę?! 
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Rozdział VIII,
w którym jest mowa o Wenus i Merkurym, jako o planetach.
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krótce zajaśniało słońce i gwiazdy pogasły. Wszelkie obserwacje zostały siłą rzeczy przerwane. Należało je odłożyć do następnej nocy, o ile stan nieba na nie pozwoli.
Kapitan Servadac jeszcze czas jakiś daremnie szukał na niebie śladów świetlnej tarczy, której blask przed chwila rozświetlał kopułę nieba. 
Pogoda była piękna. Wiatr ustał całkowicie. Słońce z niezmienna punktualnością wschodziło ponad nową linją horyzontu, aby po upływie sześciu godzin na przeciwległym krańcu pochylić się ku zachodowi. 
Temperatura stale wzrastała. Kapitan Servadac, który kilka razy dziennie badał termometr, zawieszony w pokoju na ścianie, dnia 15-go stycznia skonstatował temperaturę 50 stopni w cieniu. 
Oficer z ordynansem w miarę możności wyporządzili największą izbę posterunku. Kamienne mury budynku, które oparły się ulewom równym potopowi, teraz chroniły przed żarem słońca. Upał stawał się już nieznośny; najlżejsza chmurka nie przesłaniała rozpalonej tarczy słonecznej. Zapewne podobna fala gorąca nigdy nie nawiedzała nawet Senegalu lub okolic podzwrotnikowych Afryki. W razie przedłużania się takiego stanu rzeczy, cała roślinność wyspy spali się na popiół. 
Wierny swoim zasadom Ben-Zouf starał się niepomiernie wysoką temperaturę uznać za rzecz normalną, ale pot, który spływał po nim ciężkiemi kroplami, wymownie przeczył jego obojętności. Mimo to i wbrew wyraźnym zaleceniom kapitana, nie opuszczał swej placówki na przybrzeżnych skałach. Tam, obserwując wciąż puste i już spokojne, jak jezioro, morze Śródziemne, piekł się i prażył na słońcu. Widocznie miał podwójną skórę i opancerzoną czaszkę, że znosił tak bezkarnie prostopadłe promienie południowego słońca. 
Kapitan Servadac, obserwując go któregoś dnia, zapytał: 
– Widocznie urodziłeś się na równiku? 
– O nie, kapitanie, nie rezygnuję ze swego Montmartre’u. 
Z chwilą gdy dzielny Ben-Zouf zgodził się z faktem, że na ulubionym jego Montmartre panuje temperatura okolic podzwrotnikowych, nie było już o czem dyskutować. 
Gwałtowny skok temperatury odbił się, rzecz prosta, i na wegetacji roślin. Cała przyroda musiała zareagować na tak poważne zmiany klimatyczne. Upał przyśpieszył kiełkowanie i dojrzewanie. W zdumiewająco krótkim czasie wszystkie drzewa zazieleniły się, zakwitły i poczęły owocować. To samo działo się ze zbożem i z warzywami. W mgnieniu oka wyrastały kłosy zbóż i kukurydzy, a łąki pokrywały się bujnym dywanem traw. Sianożęcie, żniwa i zbiórka owoców wypadły prawie równocześnie. Lato i jesień zlały się w jedną porę roku. 
– Jeśli oś ziemi zmieniła kierunek i tworzy, jak całokształt zjawisk zdaje się na to wskazywać, kąt prosty z równikiem, filozofował Servadac, w takim razie sprawy ułożą się u nas, jak na Jowiszu. Zaniknie pojęcie pór roku, powstaną natomiast pewne niezmienne strefy, w których wieczyście będzie panowała zima, wiosna, lato lub jesień. 
Po chwili dodał: 
– Cóż jednak, u licha, spowodowało tę nagłą zmianę? 
Szalone tempo wegetacji i dojrzewania w niemały kłopot wprawiały kapitana i jego ordynansa. Widoczne było, że nie podołają pracy, zwłaszcza, że żar ją uniemożliwiał. W każdym razie żyli spokojnie i dostatnio. Zapasów żywności mieli poddostatkiem, a spokojne morze i cudowna pogoda zdawały się wróżyć rychłe zjawienie się okrętu-wybawcy. 
W czasach normalnych w tej części morza Śródziemnego panował bardzo ożywiony ruch, zarówno pasażerski, jak i towarowy. 
Teraz jednakże cicho i pusto było wokoło. Na nic się nie zdało ciągłe wyczekiwanie, bezcelowe było wartowanie biednego Ben-Zoufa. 



Kapitan Servadac w tym czasie ciągle żył wspomnieniami szkoły, starając się odświeżyć w pamięci zaczerpniętą tam wiedzę. Robił jakieś szalone obliczenia, starał się ująć w nowe formuły matematyczne nowe położenie kuli ziemskiej, ale wszystko to nie dawało wielkich rezultatów. 
Nie mógł wpaść na to, że skoro Ziemia zmieniła obrót wokół własnej osi, musiał też ulec zmianie jej obrót wokół słońca, a tem samem i długość roku musiała się zmienić… 
Tymczasem najwidoczniej Ziemia zbliżała się do swej gwiazdy dziennej, na co, poza stałym i gwałtownym zwrotem temperatury, wskazywały i inne jeszcze zjawiska. 
Widoczna gołem okiem tarcza słoneczna miała średnicę dwa razy większą, niż dawniej… Taką ją widzieć musieli obserwatorzy, umieszczeni na planecie Wenus, znajdującej się, jak wiadomo,, w odległości dwudziestu pięciu miljonów mil od słońca. Stąd wniosek prosty, że i odległość Ziemi od słońca wynosiła obecnie, zamiast dawnych trzydziestu ośmiu, tylko dwadzieścia pięć miljonów mil. Gdyby odległość ta zmniejszała się w dalszym ciągu, należało przypuścić, że nieprzeparta jakaś siła zachwiała równowagę ziemską i pcha planetę naszą ku słońcu. Byłoby to równoznaczne z zagładą Ziemi. 
O ile piękne dni ułatwiały obserwację słońca, o tyle piękniejsze jeszcze noce dawały kapitanowi możność rozejrzenia się w układzie ciał niebieskich. Gwiazdy i planety leżały jak na dłoni, jak wielkie wyraźne litery niebieskiego alfabetu. Kapitan Servadac jednak umiał tylko sylabizować. Gwiazdy, naskutek swego zbyt wielkiego oddalenia, nie mogły być żadnym wskaźnikiem. Natomiast planety, te zwłaszcza, których drogi przebiegają wewnątrz orbity ziemskiej, niejedno mogły wyjaśnić. Dwie takie planety są nam znane: Wenus i Merkury. Pierwsza z nich grawituje z odległości dwudziestu siedmiu, a druga piętnastu miljonów mil do słońca. Droga Wenus otacza zatem drogę Merkurego, a obie one znajdują się wewnątrz orbity ziemskiej. Po długich obserwacjach i głębokich rozważaniach kapitan Servadac doszedł do wniosku, że ilość ciepła i światła odbieranego obecnie przez Ziemię wzrosła w dwójnasób i odpowiada ilości ciepła otrzymywanego dawniej przez Wenus. Stąd wniosek, że Ziemia znacznie zbliżyła się do słońca, na co wskazywały też olbrzymie stosunkowo rozmiary Wenus. Sprawiała ona wrażenie małego księżyca i doskonale gołem okiem można było odróżniać jej fazy, pełnię, kwadrę i t. d. Wykrój jej sierpa pozwalał stwierdzić, że promienie słoneczne odbite w jej atmosferze przenikały do stref, dla których powinny były już zachodzić. 
Po licznych obserwacjach kapitan Servadac uważał się za uprawnionego do stwierdzenia, że Wenus znajduje się nie dalej jak w odległości dwóch miljonów mil od Ziemi. Opinją swoją podzielił się z Ben-Zoufem. 
– No i cóż, kapitanie, uważam, że to jeszcze pokaźna odległość – odparł ordynans. 
– Dla dwóch armij nieprzyjacielskich byłaby to duża odległość – biadał kapitan – ale dla dwóch planet jest to zero. 
– Co więc może się stać? 
– To, że spadniemy na Wenus! 
– Ho, ho! kapitanie, a czy jest tam czem oddychać? 
– Owszem, jest powietrze. 
– I woda? 
– Oczywiście. 
– A więc doskonale! Będziemy podziwiać Wenus! 
– Ale wstrząs będzie szalony! Obie planety poruszają się, o ile mi wiadomo, w kierunkach przeciwnych, a ponieważ masy ich są prawie jednakowe, więc starcie będzie okropne w skutkach dla jednej, jak i dla drugiej. 
– Cóż, zderzenie dwóch pociągów! – odparł filozoficznie z właściwą sobie flegmą Ben-Zouf. 
– Dwóch pociągów, idjoto! – wołał, pieniąc się ze złości, kapitan. – Ale dwóch pociągów pędzących tysiąc razy szybciej od najszybszego ekspresu, co musi wywołać zmiażdżenie obu, a co najmniej jednej z planet! I zobaczymy, co wówczas pozostanie z twojego umiłowanego Montmartre’u, śmiesznej bryłki ziemi. 
To dotknęło Ben-Zoufa do żywego. Zagryzł usta, ścisnął kurczowo dłonie, ale pohamował się i po kilku chwilach, w których trawił po cichu słowa „bryłka ziemi – Montmartre!”, odezwał się już zupełnie spokojnie: 
– Kapitanie, jestem do usług!… Rozkazuj!… Jeśli jest możliwość uniknięcia spotkania… 
– Niema takiej możliwości, bałwanie, i idź do stu par djabłów! 
Po tej odpowiedzi skonfundowany Ben-Zouf dał za wygraną i nie odezwał się już ani słówkiem. 
Z dnia na dzień przestrzeń dzieląca obie planety zmniejszała się coraz bardziej i było jasne, że nowa orbita Ziemi przetnie drogę Wenus. W tym samym czasie Ziemia zbliżyła się bardzo również do Merkurego. Planeta ta, widoczna gołem okiem tylko przy swych największych wschodnich i zachodnich odchyleniach, jaśniała teraz w całym blasku. Lecz nie Merkury zagrażał Ziemi, niebezpieczeństwo groziło ze strony Wenus. Dnia 18-go stycznia odległość obu planet wynosiła już tylko miljon mil. Kapitan mógł zaobserwować, że obrót Wenus wokół własnej osi trwał dwadzieścia trzy godziny i dwadzieścia jeden minut, co wskazywało, że długość dnia na „gwieździe porannej” nie uległa zmianie. Wyraźnie na jej tarczy zarysowały się pręgi przesyconych parą chmur. Z całą dokładnością wystąpiło siedem plam, które według dawnego orzeczenia Bianchini’ego były najprawdziwszemi, połączonemi ze sobą morzami. Wreszcie wspaniała planeta stała się widoczna w biały dzień, co jednakże znacznie mniej sprawiło przyjemności kapitanowi Servadac, niż w swoim czasie generałowi Bonaparte, który ujrzawszy Wenus w południe, nazwał ją „swoją gwiazdą”. 
20-go stycznia „przepisowa” odległość między ciałami niebieskiemi zmniejszyła się jeszcze bardziej. 
– W jakimże strachu muszą być nasi towarzysze afrykańscy, przyjaciele we Francji i wogóle wszyscy mieszkańcy obu kontynentów! – biadał kapitan Servadac. – Jakie artykuły drukują gazety! Jakie tłumy zalegają kościoły! W przededniu końca świata! Nigdy jeszcze nie byliśmy tak bliscy końca! A ja w tych okolicznościach jeszcze się dziwię, że żaden statek nie przybywa na nasz ratunek! Czyż generał-gubernator, lub minister wojny mają teraz czas interesować się nami? W niespełna dwa dni Ziemia rozpryśnie się na tysiąc części, odłamki jej swobodnie będą krążyć w przestworzach! 
Inne jednakże były wyroki Opatrzności. Od tego dnia bowiem, groźne planety poczęły się wolno oddalać od siebie. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności orbity Wenus i Ziemi nie zetknęły się ze sobą i dzięki temu uniknięto fatalnego zderzenia. Ben-Zouf odetchnął z ulgą, gdy mu kapitan obwieścił radosną nowinę. 
25-go stycznia odległość między planetami była już tak wielka, że rozwiała wszelki niepokój. 
– W każdym razie – rzekł kapitan Servadac – zbliżenie to pomogło nam stwierdzić, że Wenus nie ma księżyca. 
Niektórzy znani i cenieni astronomowie, jak: Dominique, Cassini, Short, Montaigne de Limoges i Montbarron poważnie myśleli o istnieniu takiego satelity. 
– Nawet mnie to złości – przerwał kapitan – gdyż księżyc taki moglibyśmy mimochodem zagarnąć i mielibyśmy wtedy dwa na usługi Ziemi. Ale u licha! Wcale mi to wszystko nie wyjaśnia zagadki powikłań niebieskiego mechanizmu! 
– Kapitanie! – odezwał się Ben-Zouf. 
– Czego chcesz? 



– Czy w Paryżu, niedaleko ogrodu Luxemburskiego, niema domu z wielką kulą na szczycie? 
– Obserwatorium? 
– A właśnie. Otóż, czy wyjaśnienie wszystkiego nie jest obowiązkiem siedzących tam panów? 
– Oczywiście. 
– A więc oczekujmy spokojnie ich wyjaśnień i bądźmy filozofami. 
– Obawiam się tylko, Ben-Zoufie, czy wiesz, co to znaczy być filozofem? 
– Rzecz prosta, skoro jestem żołnierzem. 
– Więc cóż to znaczy według ciebie? 
– To znaczy poddać się, gdy nie można inaczej. 
Hector Servadac nie odpowiedział ordynansowi, ale pozornie przynajmniej przestał się biedzić nad rozwiązaniem, przerastającej jego siły, zagadki. 
Zresztą zdarzył się zupełnie niespodziewany wypadek, który pociągnął za sobą poważne następstwa. 
27-go stycznia około godziny dziewiątej rano Ben-Zouf wszedł spokojnie do pokoju oficera. 
– Kapitanie! – odezwał się z flegmą. 
– Co takiego? – zapytał oficer. 
– Statek. 
– Ośle skończony! Oznajmiasz to, jak podanie zupy! 
– Skoro jesteśmy filozofami! – brzmiała spokojna odpowiedź Ben-Zoufa. 
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Rozdział IX, 
w którym szereg pytań kapitana Servadac’a pozostaje bez odpowiedzi.
 

[image: image29.png]


ector Servadac wyskoczył z izby, jak szalony, i co tchu w piersiach pobiegł na szczyt wyniosłości. 
W odległości jakichś dziesięciu kilometrów od wyspy widać było okręt. Chociaż nie wychylił się jeszcze z poza linji horyzontu i widoczne były tylko maszty, można było stwierdzić, że był to rodzaj spacerowego jachtu. 
Kapitan Servadac, uzbrojony w lunetę, nie spuszczał statku z oka. Po dwugodzinnej obserwacji mógł już zaopinjować z całą pewnością: 
– Dobryna! 
– Dobryna?! – odparł Ben-Zouf – to niemożliwe. Nie widać wcale dymu. 
– Bo ma rozpięte żagle – obstawał przy swojem kapitan – nie ulega jednak najmniejszej wątpliwości, że jest to jacht hrabiego Timaszewa. 
Istotnie była to Dobryna i, jeśli hrabia był na jej pokładzie, najdziwaczniejszy z przypadków stawiłby go przed oblicze rywala. 
Rzecz oczywista, że kapitan Servadac nie żywił w tej chwili żadnej urazy do hrabiego i nie myślał nawet o niedoszłem spotkaniu. Okoliczności tak się zmieniły, że pragnął tylko całą duszą porozmawiać z hrabią o niezwykłych wydarzeniach ostatniej doby. Dobryna w ciągu tych dwudziestu siedmiu dni mogła zbadać okolice Algeru, dobrnęła, być może, do brzegów Hiszpanji, Włoch, a może i Francji i miała wiele ciekawych rzeczy do opowiedzenia. Można będzie dowiedzieć się wreszcie nietylko o rozmiarach katastrofy, ale i poznać przyczyny, które ją wywołały. Poza tem hr. Timaszew był gentlemanem i będzie sobie uważał za obowiązek zawieźć obu rozbitków do ojczyzny. 
– Ale dokąd jacht zawinie? – zapytał Ben-Zouf. – Przecież ujście Szeliwu wraz z portem zniknęło! 
– Wcale nie zawinie – odparł kapitan – hrabia przyśle po nas łódkę. 
Wiatr jednak Dobrynie nie sprzyjał, bo zbliżała się bardzo powoli. Dziwne nawet było, że nie puszczano w ruch motoru, chociaż spieszno zapewne było pasażerom zapoznać się z nową wyspą, widoczną na horyzoncie. Może brakło paliwa? Na szczęście po krótkotrwałem zachmurzeniu niebo wyjaśniło się znowu, wiatr zmienił kierunek, morze uspokoiło się i jacht zdawał się nie napotykać już żadnych przeszkód. 
Hector Servadac pomyślał, że dobrzeby było znaleźć miejsce odpowiednie do zarzucenia kotwicy, i znalazłszy je, sygnalizować. Bo cóż, jeśli hr. Timaszew nie zamierza wcale zatrzymywać się u brzegów nieznanej wyspy? 
Po chwili jednak widoczne już było, że Dobryna kieruje się ku dawnej przystani. Kapitan Servadac zdecydował się szybko. Osiodłano w mig konie i, dosiadłszy ich, obaj jeźdźcy galopem udali się ku najbardziej na zachód wysuniętej części wyspy. 
Po dwudziestu minutach oficer sztabowy i jego ordynans zeskoczyli z koni i badali teren. Hector Servadac zauważył u nasady przylądka małą osłonięta przystań, w której niewielki statek doskonałe mógł znaleźć schronienie. Przystań ta najeżona była podwodnemi skałami, między któremi tylko wąski kanał nadawał się do żeglugi. Nawet podczas potężnych burz musiało tu być spokojnie. Badając dokładniej przybrzeżne skały, kapitan Servadac dostrzegł ślady silnego przypływu, pod postacią masy wyrzuconych wodorostów. 
Patrzcie no, mamy teraz na morzu Śródziemnem prawdziwe przypływy! 
Jeszcze jedna osobliwość przybyła w szeregu tylu innych, gdyż dotychczas odpływy i przypływy na morzu Śródziemnem były nieznane. 
W każdym razie widoczne było, że od czasu najsilniejszego przypływu, mającego miejsce przypuszczalnie w nocy z dnia 31-go grudnia na 1-y stycznia, przybór wód malał stopniowo i wracał powoli do normalnego stanu. 
Poprzestając narazie na tem spostrzeżeniu, kapitan Servadac zajął się wyłącznie Dobryną. 
Jacht znajdował się w odległości najwyżej dwóch do trzech kilometrów od brzegu. Sygnały dawane z lądu musiały być już dostrzeżone i zrozumiane. Istotnie, Dobryna zmieniła zlekka kierunek i poczęła zwijać żagle. Sternik kierował wyraźnie w stronę kanału, który oficer sztabowy wskazywał ręką. Po upływie kilku minut kotwica wryła się w piach zatoczki, na wodę spuszczono łódkę i hrabia Timaszew wkrótce znalazł się na lądzie. 



Kapitan Servadac pośpieszył na jego spotkanie. 
– Hrabio! – zawołał, zamiast wszelkich wyjaśnień. – Cóż to się właściwie stało? 
Hrabia Timaszew, człowiek opanowany i zimny, którego niewzruszony spokój stanowił rażący kontrast z żywością francuskiego oficera, skłonił się zlekka i rzekł z wyraźnie rosyjskim akcentem: 
– Zapewniam pana, kapitanie, że niespodziewany jest dla mnie zaszczyt tego spotkania. Pozostawiłem pana na stałym lądzie, a odnajduję na wyspie… 
– Chociaż nie ruszałem się z miejsca. 
– Wiem o tem, kapitanie, i proszę mi wybaczyć, że nie stawiłem się w terminie, ale… 
– Ależ, hrabio – przerwał z żywością kapitan Servadac – o tem, jeśli pan pozwoli, pomówimy kiedy indziej. 
– Będę zawsze do pańskiej dyspozycji. 
– I ja do pańskiej. Chciałbym tylko raz jeszcze powtórzyć pytanie: co się właściwie stało? 
– Pragnę spytać pana o to samo, kapitanie. 
– Jakto, nic pan nie wie? 
– Nic absolutnie. 
– I nie może pan wyjaśnić, skutkiem jakiego kataklizmu ta część lądu afrykańskiego stała się wyspą? 
– Nie mogę. 
– Ani jakie są granice katastrofy? 
– Wiem tylko tyle, co i pan, kapitanie. 
– Ale może pan powie przynajmniej, czy północne brzegi morza Śródziemnego?… 
– Więc wciąż jeszcze jesteśmy na morzu Śródziemnem? – zapytał zkolei hrabia. 
– Powinien pan to wiedzieć lepiej ode mnie, skoro pan przybywa z morza. 
– Wcale go nie przepłynąłem. 
– Nigdzie pan nie lądował? 
– Nie miałem nawet poczucia istnienia jakiegoś lądu. 
Kapitan Servadac z najwyższem zdziwieniem przyglądał się swemu rozmówcy. 
– Ale zauważył pan przynajmniej, że od dnia 1-go stycznia wschód i zachód zmieniły kierunek! 
– To zauważyłem. 
– Że dzień trwa tylko sześć godzin? 
– Tak jest, istotnie. 
– Że siła ciężkości zmalała? 
– Zupełnie słusznie. 
– Że zginął gdzieś nasz księżyc? 
– Racja. 
– Że o mało nie rozbiliśmy się o Wenus? 
– Istotnie. 
– I że wskutek tego obrót i ruch Ziemi uległy zmianie? 
– Jest to pewnik niezaprzeczalny. 
– Hrabio – rzekł wreszcie kapitan Servadac – proszę wybaczyć moje zdziwienie, ale spodziewałem się wszelkich wyjaśnień od pana. 
– Wiem tylko tyle, kapitanie, że w nocy z dnia 31-go grudnia na 1-y stycznia, podczas gdy udawałem się na nasze spotkanie, jacht mój porwała nagle potężna fala i podniosła go do nieprawdopodobnej wysokości. Jakaś nieznana nam siła rozpętała żywioły. Od tej chwili błądziliśmy wśród rozhukanych fal, zdani na łaskę silnie uszkodzonego statku. Cudem tylko Dobryna ocalała, znalazłszy się widocznie w samem centrum cyklonu. Nie widzieliśmy dotąd żadnego lądu. Ta wyspa jest pierwszą, którą napotkaliśmy. 
– Ależ w takim razie, hrabio, – zawołał kapitan Servadac – trzeba wsiąść na statek, przepłynąć morze i zbadać, jak daleko sięga klęska. 
– Jestem tego samego zdania. 
– Czy zabierze mnie pan ze sobą? 
– Tak jest, kapitanie, nawet na koniec świata, jeśli podróż ta okaże się nam potrzebna. 
– O, wystarczy mi żegluga wzdłuż brzegów morza Śródziemnego! 
– Któż nas zapewni – odparł, pochylając w zadumie głowę hrabia Timaszew – że okrążenie morza Śródziemnego nie będzie podróżą naokoło świata! 
Kapitan Servadac nic nie odpowiedział i zamyślił się głęboko. 
Narazie nie pozostawało nic innego do zrobienia, jak zbadać resztę ziem afrykańskich, dowiedzieć się w Algerze o losach świata, w razie zaś gdyby południowa część wybrzeży morza Śródziemnego zniknęła zupełnie z powierzchni Ziemi, udać się na północ i zasięgnąć języka w Europie, u mieszkańców francuskiego lub włoskiego wybrzeża: 
W każdym razie należało przedewszystkiem naprawić uszkodzony motor Dobryny. Jazda na żaglach była powolna i zarazem trudna, zwłaszcza w razie nieprzychylnych wiatrów i wzburzonego morza. Zresztą Dobryna, przygotowana do dalekiej podróży na wschód, miała jeszcze na dwa miesiące zapasów węgla. Słuszniej było zatem, używając tego paliwa, przyśpieszyć termin podróży i w pierwszym napotkanym porcie zaopatrzyć się na nowo. Co do tego nie było dwóch zdań. 
Na szczęście uszkodzenia dały się łatwo naprawić. Na jachcie znalazły się nowe cylindry, któremi zastąpiono stare, niezdatne już do użytku, i po upływie trzech dni motor Dobryny funkcjonował prawidłowo. 
W ciągu trzydniowego postoju na wyspie Hector Servadac wtajemniczył hrabiego Timaszewa w obserwacje poczynione na swej placówce. Dosiadłszy wierzchowców przemierzali wszerz i wzdłuż wysepkę i, po szczegółowej inspekcji, doszli do wniosku, że czas najwyższy wyruszyć, aby na morzu szukać przyczyn niepojętej katastrofy. 
Dnia 31 stycznia jacht był gotów do drogi. Termometr wskazywał lekki spadek temperatury. Czyżby to miało oznaczać, że droga Ziemi wokół słońca zmieniła się ponownie? Odpowiedź twierdząca na to pytanie byłaby przedwczesna. 
Pogoda nadal była piękna, jakkolwiek zmniejszający się słupek rtęci w termometrze świadczył o gromadzeniu się oparów w powietrzu. Nie zmieniło to jednak decyzji podróżników. 
Pozostawało stwierdzić, czy Ben-Zouf zamierza towarzyszyć swemu panu, czy też zostanie na miejscu. Jeden wzgląd zwłaszcza, w powodzi innych mniej znacznych, nie pozwalał mu opuszczać wyspy. Dobryna w żadnym razie nie mogła zabrać obu koni, a Ben-Zouf za nic w świecie nie rozstałby się z niemi. Poza tem uważał za swój obowiązek nadzór nad nową posiadłością, liczył się z możliwością odwiedzin wyspy przez cudzoziemców, wierzył w przybycie armji wybawców i t. p. Względy te przekonały i kapitana Servadac’a, który, jakkolwiek z żalem, postanowił rozstać się z ordynansem. Nie przypuszczał zresztą, aby mu na wyspie groziło jakiekolwiek niebezpieczeństwo. Po zbadaniu przyczyn i rozmiaru katastrofy postanowiono wrócić po Ben-Zoufa i odstawić go do ojczyzny. 
Dnia 31 stycznia ordynans, wyposażony w władzę gubernatora wyspy, z głębokiem wzruszeniem żegnał kapitana Servadac’a. Prosił, aby pan jego w razie dotarcia aż do stóp Montmartre’u sprawdził, czy ukochane wzgórze nie ucierpiało wskutek katastrofy. Dobryna tymczasem puściła w ruch motor i z wąskiego kanału wypłynęła na pełne morze. 
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Rozdział X,
w którym z lunetą przy oku i sondą w ręce poszukuje się śladów dawnego Algeru.
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obryna, zbudowana i wykończona z całą starannością w angielskich dokach, miała pojemność dwustu tonn, co stawiało ją w rzędzie okrętów oceanicznych. Kolumb i Magellan nie mieli nawet w przybliżeniu tak pewnych i dużych statków, a jednak odważyli się przepłynąć oceany Atlantycki i Spokojny. Kantyna okrętowa Dobryny zawierała zapasy żywności na okres kilkomiesięczny, co pozwalało na objazd morza Śródziemnego bez potrzeby ponownego zaopatrzenia się w drodze. Dodać też należy, że podczas postoju u wybrzeży wyspy nie było potrzeby zwiększenia balastu. Choć statek, jak wszystkie przedmioty, od czasu katastrofy ważył mniej, ale i woda straciła na wadze. Wzajemny stosunek obu ciężarów pozostał więc ten sam i te same prawa utrzymywały w równowadze Dobrynę na wodzie. 



Wobec tego, że hrabia Timaszew nie był marynarzem, kierownictwo jachtu spoczywało w rękach porucznika Prokopa. Był to mężczyzna trzydziestoletni, urodzony w dobrach hrabiego, jako syn jednego z drobnych dzierżawców, duszą i ciałem oddany był swemu panu. Znakomity ten marynarz, który kształcił się na statkach wojennych i handlowych, uzyskawszy stopień oficerski, wstąpił na pokład Dobryny. Hrabia Timaszew większą część roku spędzał na wodzie, zimą na lazurowych falach morza Śródziemnego, latem na chłodnych morzach Północy. Porucznik Prokop posiadał rozległą wiedzę nietylko w swoim zawodzie. Trudno wprost było oddać Dobrynę w lepsze ręce. Cała jej załoga zresztą nie pozostawiała nic do życzenia. Składała się z mechanika i czterech marynarzy. 
Przeżywany kataklizm przyrody nie wyprowadzał marynarzy z równowagi, dopóki ich pan dzielił z nimi niepewności losu. Dobryna całą siłą pary i żagli pędziła na wschód. Wiatr był pomyślny i gdyby nie wysokie fale, które piętrzyły się na morzu, pędziłaby z szybkością strzały. Słaby, łagodny wietrzyk zachodni nie tłumaczył groźnego rozkołysania się wód. Stan ten w nowych warunkach był jednak zupełnie zrozumiały. Mniej ważkie, na skutek mniejszej siły przyciągania Ziemi, cząsteczki wody przy najlżejszym ruchu wahadłowym podnosiły się do niebywałej wysokości. Jakże zdziwiłby się Arago, który ustalił w swoim czasie maksymalną granicę wysokości fal na siedem do ośmiu metrów, na widok bałwanów wznoszących się do sześćdziesięciu stóp i wyżej. Dobryna, straciwszy również na wadze, wznosiła się z większą łatwością i jak piłka skakała na grzbietach fal. Człowiek skłonny do morskiej choroby, w tych warunkach czułby się okropnie. Na szczęście kapitan Servadac był odporny i z tej strony nic mu nie groziło. 
Jacht posuwał się w odległości dwóch do trzech kilometrów od dawnych wybrzeży Algeru. Od strony południowej nie było widać żadnych śladów lądu. Chociaż porucznik Prokop nie był już w stanie określić położenia Dobryny na podstawie mapy nieba, drogę jej i kierunek można było zupełnie łatwo określić przy pomocy busoli. 
Na szczęście igła busoli ani na chwilę nie była wyprowadzona z równowagi, fenomeny kosmiczne nie miały na nią żadnego wpływu, wskazywała stale północny biegun magnetyczny w odległości jakichś dwudziestu dwóch stopni od bieguna ziemskiego. Chociaż słońce wstawało teraz na zachodzie i na wschodzie układało się do snu, bieguny północny i południowy pozostawały niezmiennie na swoich miejscach. 
W ciągu pierwszych kilku dni podróży porucznik Prokop, bieglejszy w tych wszystkich sprawach od kapitana, chętnie udzielał wyjaśnień. Rozmowa toczyła się, rzecz prosta, koło fenomenów natury, których przyczyny dla porucznika Prokopa, zarówno jak i dla kapitana Servadac’a, pozostawały nadal zagadką. Głównie zastanawiano się nad nową drogą Ziemi w układzie słonecznym. 
– Wszak jasne jest, kapitanie – mówił porucznik Prokop – że Ziemia nie krąży już dawną drogą dookoła słońca, do którego nieznana siła znacznie ją przybliżyła. 
– Jestem tego pewien – odparł kapitan Servadac – należałoby tylko stwierdzić, czy po przecięciu orbity Wenus, przetniemy też zkolei orbitę Merkurego?… 
– By opaść wreszcie i zczeznąć na słońcu? – wtrącił hrabia Timaszew. 
– Byłby to kataklizm niebywały! – zawołał kapitan Servadac. 
– Nie – przeczył porucznik Prokop – jestem przekonany, że żaden upadek nie grozi obecnie Ziemi! Ziemia wcale nie zdąża ku słońcu, tylko obiega wokół niego nową, nieznaną nam jeszcze drogę! 
– Czy masz jakiś dowód na poparcie tej hipotezy? – zapytał hrabia Timaszew. 
– Owszem – brzmiała odpowiedź porucznika – i to dowód, który panom napewno trafi do przekonania. 
– Gdyby naprawdę Ziemia miała zginąć w przestworzach, katastrofa ta dopełniłaby się znacznie szybciej i bylibyśmy już w najbliższem sąsiedztwie słońca, tej centralnej siły przyciągającej. Gdyby to był upadek, w takim razie siła ciążenia, która zmusza planety do krążenia po linji eliptycznej, zniknęłaby nagle i wówczas w ciągu sześćdziesięciu czterech i pół dnia Ziemia znalazłaby się na słońcu. 
– I stąd pan wyciąga wniosek?… – naglił kapitan Servadac. 
– Że niema mowy o upadku – odparł porucznik Prokop. – Już przeszło od miesiąca orbita Ziemi uległa zmianie, a jednak dotychczas przekroczyliśmy zaledwie drogę Wenus. Przybliżyliśmy się w tym czasie o jedenaście miljonów mil do słońca, co nie jest odległością nadzwyczajną, zważywszy, że promień orbity ziemskiej ma trzydzieści osiem miljonów mil długości. Mam więc prawo twierdzić, że nie z upadkiem mamy tu do czynienia, i uważam to za okoliczność bardzo szczęśliwą. Poza tem śmiem przypuszczać, że zaczynamy się już oddalać od słońca, gdyż temperatura regularnie spada, na opuszczonej zaś przez nas wyspie nie panują większe upały jak w całym Algerze, o ile Alger leży jeszcze na trzydziestym szóstym równoleżniku. 
– Słuszne są pana przypuszczenia, poruczniku – zakonkludował kapitan Servadac. – Podzielam je w zupełności. Ziemia nie pędzi ku słońcu, ale wciąż jeszcze obraca się dookoła niego. 
– Niemniej pewne jest – ciągnął porucznik Prokop – że na skutek kataklizmu, którego źródła są dla nas zagadką, morze Śródziemne wraz z całem wybrzeżem afrykańskiem zostało nagle przeniesione w strefę równika. 
– Jeśli może być jeszcze mowa o jakiemś wybrzeżu afrykańskiem… – dorzucił kapitan Servadac. 
– I o morzu Śródziemnem – dodał hrabia Timaszew. 
Tyle było zagadek do rozwiązania! W każdym razie jedno zdawało się już nie ulegać wątpliwości: Ziemia oddalała się powoli od słońca i straszliwy upadek na ognistą tarczę już jej nie zagrażał. 
Ale co się stało z lądem afrykańskim, którego szczątków dotąd daremnie poszukiwała załoga Dobryny? 
W dwadzieścia cztery godziny po opuszczeniu wysepki, jacht mijał okolice dawnych miast: Tener, Cherchell, Koleah, Sidi-Ferruch. Tymczasem ani jedno z tych miast nie było widoczne przez lunetę. Morze ciągnęło się w nieskończoność, gdzie doniedawna jeszcze ląd rozbijał napór jego fal. 



Porucznik Prokop nie mógł się też pomylić w kierunku. Orjentując się podług busoli, wiatrów i szybkości jachtu, ustalił, że 2 lutego znajdował się pod 36° 47’ szerokości i 0°44’ długości geograficznej, to znaczy w miejscu, które powinna była zajmować stolica Algeru. Tymczasem Alger, podobnie jak Tener, Cherchell, Koleah i Sidi-Ferruch, zniknął z powierzchni ziemi. Kapitan Servadac ściągnął brwi, zagryzł usta i dzikim jakimś wzrokiem rozglądał się po bezkresnem morzu. Serce waliło mu jak młotem. Przesuwały mu się przed oczyma duszy cienie kolegów i przyjaciół, z którymi spędził ostatnich lat kilka, a którzy już bezpowrotnie zginęli. Wspomniał Francję-Ojczyznę i pytał sam siebie, czy okrutny kataklizm dotknął i ją także? Później starał się przeniknąć głębiny morskie, szukając na dnie śladów dawnej stolicy. 
– Nie! – zawołał wreszcie. – Taka katastrofa jest niemożliwa! Olbrzymie miasto nie znika tak całkowicie z powierzchni! Byłyby jakieś ślady! Wysokie wieże wynurzałyby się z wody! I jeśli ziemia nie pochłonęła całej Afryki, z ponad fal byłyby widoczne chociażby szczyty Casbah, lub fortu Cesarza, mającego sto pięćdziesiąt metrów wysokości. 
Istotnie, była to okoliczność conajmniej zadziwiająca, że żadne ślady na powierzchni wody nie zdradzały istniejącego tu tak niedawno miasta, na falach nie unosiły się nawet gałęzie drzew, jakieś szczątki budowli, które obsunęły się do zatoki, łączącej miesiąc temu przylądki Matifou i Pescade. Ale jeśli oko ludzkie ślizgało się po powierzchni, nie mogąc dotrzeć do dna, od czegóż były sondy? 
Hrabia Timaszew pragnął rozwiać wszelkie wątpliwości kapitana Servadac’a i dał rozkaz zapuszczenia sondy. 
Ku najwyższemu zdumieniu wszystkich, a zwłaszcza porucznika Prokopa, sonda odmierzała stałą prawie głębokość trzydziestu do trzydziestu pięciu stóp. W przeciągu dwóch godzin na dużym obszarze morskim sonda ani razu nie wykazała różnic poziomu, jakie musiałoby dać spoczywające na dnie amfiteatralnie zbudowane miasto Alger. Czyż należało przypuszczać, że pochłonąwszy olbrzymie miasto, wody natychmiast zniwelowały i wyrównały dno? 
To wydawało się nieprawdopodobne. 
Z drugiej zaś strony dno morskie nie było pokryte ani mułem, ani piaskiem, ani muszlami. Sonda wyciągała rodzaj metalicznego piasku o złotym połysku, niewiadomego pochodzenia. Nie było to w każdym razie to, co zazwyczaj sondowano z dna morza Śródziemnego. 
– Widzi pan, poruczniku – rzekł Hector Servadac – jesteśmy dużo dalej od wybrzeży algeryjskich, niż pan przypuszczał. 
– Gdybyśmy byli dalej – odparł, pochylając głowę porucznik Prokop – mielibyśmy nie trzydzieści, lecz dwieście lub trzysta stóp głębokości. 
– A więc?… – zapytał hrabia Timaszew. 
– Sam nie wiem, co o tem myśleć. 



– Hrabio – odezwał się kapitan Servadac – proszę jak o łaskę, posuńmy się nieco na południe, może tam znajdziemy to, czego tu daremnie szukamy! 
Hrabia Timaszew porozumiał się z porucznikiem Prokopem i wreszcie postanowiono przez trzydzieści sześć godzin jeszcze posuwać się na południe. Odpowiednie polecenie wydano sternikowi. 
Podczas trzydziestu sześciu godzin z największa skrupulatnością prowadzono poszukiwania. Nie ograniczono się do sondy, która wskazywała niezmiennie dno na trzydzieści do czterdziestu stóp pod poziomem wody, ale badano dno drągami, które nie napotkały nigdy ostrego kamienia, kawałka metalu, połamanej gałęzi, ani nawet żadnego wodorostu, któremi zwykle usiane jest dno morskie. Skądże wzięło się to dno w morzu Śródziemnem. 
Jacht dopłynął aż do trzydziestego szóstego stopnia szerokości geograficznej. Było to według mapy miejsce, na którem dawniej rozciągały się gęste zarośla Sahelu, oddzielające morze od wspaniałych równin Mitidja, w miejscu, gdzie czterysta metrów ponad poziomem górował ongiś szczyt Bouzareah! W razie zagłady całej okolicy, jeszcze szczyt ten jako wyspa powinienby górować nad wodą. 
Dobryna posuwała się coraz dalej, aż poza Douera, największą osadę Sahelu, poza Boufarick, miasto o pięknych, szerokich, ocienionych platanami ulicach. 
Porucznik Prokop obawiał się zagłębiać dalej w te strony, zupełnie nieznane, i proponował zwrot ku północy, lub wschodowi. Kapitan Servadac jednak upierał się wciąż przy kierunku południowym. 
Płynęli więc dalej, aż ku górom Mouzaia, do grot legendarnych, zamieszkanych niegdyś przez Kabylów. Najwyższy ich szczyt, który siedem tygodni temu sterczał dumnie pomiędzy Bou-Roumi i Chiffa, znikł całkowicie, mimo swej tysiąca sześćset metrów sięgającej wysokości!… Gładka zupełnie była tafla wód, żadna też wyniosłość nie rysowała się na horyzoncie. 
Trzeba było ostatecznie zawrócić ku północy. Po niejakim czasie Dobryna znalazła się znów na wodach dawnego morza Śródziemnego, nie odszukawszy żadnego śladu tak niedawno opuszczonego Algeru. 
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Rozdział XI,
w którym kapitan Servadac odkrywa ocaloną wysepkę, będącą, jednakże tylko grobowcem.
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ie ulegało już najmniejszej wątpliwości, że morze pochłonęło ogromną część terytorjum Algeru. Było to jednak coś więcej, niż zwykłe zniknięcie lądów w głębinach wód. Zdawało się, że wnętrze ziemi rozwarło się na chwilę, by zniszczyć kraj ogromny, pogrążając go w swoich bezdennych czeluściach. Istotnie, skaliste fundamenty Algeru przepadły bez śladu, piaszczyste zaś dno morskie zastąpił grunt nowy i nieznany. 
Przyczyny przerażającej katastrofy w dalszym ciągu były zagadką. Podróżni nasi postanowili narazie zbadać, jakie są rozmiary klęski, znaleźć granicę dokonanych przemian. 
Po wszechstronnem rozważeniu sprawy zdecydowano posuwać się w dalszym ciągu na wschód, wzdłuż linji dawnego lądu afrykańskiego. Żegluga odbywała się łatwo, należało więc korzystać, póki się da, z pięknej pogody i sprzyjających wiatrów. 
Na przestrzeni od dawnego przylądka Matifou aż do granic Tunisu nie napotkano jednak nic na bezkresnym obszarze wód: ani zbudowanego amfiteatralnie portowego miasta Dellys, ani śladu łańcucha górskiego Jurjura, którego szczyt najwyższy miał aż dwa tysiące trzysta metrów wysokości, ani miasta Bougie, ani spadzistych zboczy Gouraya, góry Adrar i Didjela, ani łańcucha Małego Kabylu na tysiąc sto metrów wznoszącego się nad poziom morza, ani Collo, dawnego portu Konstancji, ani Stora, nowego portu Philippeville, ani Bone, położonego nad niewielką zatoką, ani przylądków Garde i Rose, ani grzbietu górskiego d’Edough, ani piaszczystych diun, ani słynnych z przemysłu koralowego miast Mafrag i Calle. Sonda zapuszczona po raz setny na dno nie złowiła ani jednego okazu pospolitych „frutti di mare” morza Śródziemnego.1
Hrabia Timaszew zdecydował wówczas posunąć się aż do Cap Blanc, to znaczy do najbardziej na północ wysuniętego przylądka Afryki, położonego nawprost Sycylji. 
Dobryna utrzymywała się wciąż na linji trzydziestego siódmego równoleżnika i dnia 7-go lutego przekroczyła siódmy stopień długości geograficznej. 
Nie szczędzono paliwa i całą siłą pary pędzono w stronę Cap Blanc, nie napotykając jednak po drodze ani przylądka Negro, ani przylądka Serrat. Na wysokości pięknego wschodniego miasta Bizerty nie było śladu jeziora, ciągnącego się po drugiej stronie wjazdu do portu, ani wspaniałych okazów marabutów, mieszkających w cieniu palm. Sonda zapuszczona w głąb przezroczystej wody natrafiła na to samo równe i jałowe dno, jak w okolicach Algeru. 
Przylądek Blanc, ściślej mówiąc, miejsce, które pięć tygodni temu zajmował przylądek, opłynięto w ciągu dnia 3 lutego. Jacht pruł w owym czasie wody, które należeć miały do zatoki tuniskiej. Nie było jednak śladu pięknej zatoki ani miasta zbudowanego amfiteatralnie, ani fortu de l’Arsenal, ani dwóch wierzchołków Bou-Kournein. Cypel Bon, najbardziej ku Sycylji wysunięty punkt Afryki, został wraz z lądem porwany i wraz z nim zginął w tajemniczych otchłaniach ziemi. 
Dawniej, przed katastrofą, dno morskie wznosiło się w tem miejscu bardzo wyraźnie, zamykając cieśninę Libye, której głębokość wynosiła najwyżej siedemnaście metrów. Z obu zaś stron nasypu głębia sięgała stu siedemdziesięciu metrów. Przypuszczalnie, w odległych epokach formacyj geologicznych przylądek afrykański Bon i sycylijski Furina były połączone, jak to miało miejsce prawdopodobnie z Ceutą i Gibraltarem. 
Szczegóły te nie mogły ujść uwadze wytrawnego i dokładnie z morzem Śródziemnem obznajmionego marynarza, jakim był porucznik Prokop. 
Hrabia Timaszew, kapitan Servadac i porucznik, wszyscy asystowali przy sondowaniu. 
Na dany rozkaz marynarz zapuścił sondę. 
– Wiele stóp! – zapytał porucznik Prokop. 
– Dwadzieścia pięć – odparł marynarz. 
– A dno? 
– Płaskie. 
Pozostawało zbadać głębokość wklęśnięć po obu stronach podwodnego nasypu. Dobryna odpłynęła więc pół mili na prawo, potem znów na lewo, sondując bez przerwy. 
Niezmiennie 25 stóp! Wszędzie i zawsze! Dno uparcie płaskie! Cyfra niewzruszona! Łańcuch podwodny łączący przylądki Bon i Furina nie istniał więcej. Było więc oczywiste, że dno morza Śródziemnego zostało całkowicie zniwelowane. Skład tego dna ciągle był ten sam: pyłek metaliczny i związki nieznane. Ani śladu gąbek, małżów, mięczaków, lub muszli, które dawniej pokrywały podwodne skały. 
Dobryna zawróciła ku północy, nie poniechawszy poszukiwań. 
Wśród osobliwości tej podróży należy też podkreślić, że morze niezmiennie było bezludne i puste. Jak okiem sięgnąć nigdzie nie rysował się kształt masztu, ku któremu możnaby się skierować po nowiny. 
Po opustoszałem morzu samotnie płynęła Dobryna i pasażerowie jej nie mogli oprzeć się myśli, że jachcik ten w chwili obecnej jest może jedynym zamieszkanym punktem na kuli ziemskiej, nową arką Noego, która wiezie jedynych ocalonych podczas katastrofy ludzi. 
9-go lutego Dobryna przepłynęła nad miejscem, w którem wznosiło się miasto Didona, starożytna Byrsa, bardziej obecnie zniszczona, niż punicka Kartagina przez Scypjona afrykańskiego. 
Wieczorem, gdy słońce chyliło się ku wschodowi, to znaczy zachodziło, kapitan Servadac, oparty o burtę tylnego pokładu, zamyślił się głęboko. Wzrok jego błądził po gwiazdach widocznych na firmamencie, po przejrzystych ruchomych oparach, po morzu, które rozkołysał zlekka słaby powiew wiatru. 
Nagłe uderzył go gdzieś woddali, na odległem południu, jakiś słaby punkt świetlny. Narazie przypuszczał, że to złudzenie optyczne, i zaczął rzecz badać uważniej. 
Okazało się, iż istotnie woddali migotało słabe światełko, co stwierdził też wezwany, jako ekspert, marynarz. 
O odkryciu tem powiadomiono niezwłocznie hrabiego i porucznika Prokopa. 
– Czy to lad?… – zapytał kapitan Servadac. 
– Czy nie statek raczej? – zagadnął hrabia Timaszew. 
– Za niespełna godzinę będziemy już wiedzieli, czego się trzymać! – zawołał kapitan Servadac. 
– Nie dowiemy się wcześniej, jak jutro, kapitanie – zaprotestował porucznik Prokop. 
– Nie masz zatem zamiaru skierować jachtu wprost ku temu światełku? – pytał zdumiony hrabia Timaszew. 
– Tak jest. Chcę przeczekać na małych żaglach do białego dnia. Nie chciałbym ryzykować przybijania nocą do nieznanych brzegów. 
Hrabia skinął głowa na znak zgody. Dobryna zwinęła część żagli. Ciemna noc spowiła morze i prawie nieruchomy na niem jachcik. 
Noc sześciogodzinna jest krótka, ta jednakże zdawała się trwać wieki. Servadac’a, który ani na chwilę nie opuścił kapitańskiego mostku, dręczyły obawy, aby nikłe światełko nie zgasło. Światełko jednak jaśniało we mgle, jak migoce błędny ognik gdzieś w bezkresnej dali. 
– I stale w tem samem miejscu – zauważył porucznik Prokop. – Można więc z dużem prawdopodobieństwem wnioskować, że mamy przed sobą lad, a nie statek. 
O wschodzie słońca wszystkie lunety skierowały się w stronę punktu świetlnego. Światło znikło w pierwszych blaskach dnia, a na jego miejsce pojawiła się w odległości sześciu mil od Dobryny dziwnie postrzępiona skała, rodzaj samotnej wyspy na opustoszałem morzu. 
– Jest to poprostu skała – odezwał się hrabia Timaszew – a raczej szczyt zatopionej góry.
W każdym bądź razie należało zbadać tę skałę, choćby ze względów na bezpieczeństwo przyszłej żeglugi. 
Skierowano więc jacht ku nieznanej wyspie i w niespełna trzy dwadranse Dobrynę dzieliły już najwyżej dwie długości liny kotwicznej od skały. Był to strzęp góry, goły, urwisty, wznoszący się conajmniej na czterdzieści stóp ponad poziom morza. Żadne rafy podwodne nie broniły do niej dostępu, co nasuwało przypuszczenie, że góra zapadała się powoli, stopniowo, aż nowa jakaś niewytłumaczona siła zatrzymała ja na pewnym poziomie. 
– Ależ wyspa ta jest zamieszkana! – zawołał kapitan Servadac, badając przez lunetę każdy szczegół. – Może nawet znajdziemy tu ludzi? 
Tej hipotezie porucznik Prokop zaprzeczył stanowczym ruchem głowy. Wyspa robiła wrażenie odludnej i istotnie wystrzał armatni nie zwabił nikogo na brzeg. 
Faktem jednakże było, że na najwyższej części wyspy wznosił się rodzaj budowli z kamienia. Gmach ten przypominał arabską świątynię. Łódką spuszczoną z jachtu czterej marynarze powieźli do brzegu kapitana Servadac’a, hrabiego Timaszewa i porucznika Prokopa. 
Po kilku chwilach podróżnicy nasi stanęli już na lądzie i nie zwlekając ani chwili poczęli się wspinać ku budowli. 



Na wstępie zaraz zatrzymał ich mur przeładowany antycznemi ozdobami w kształcie waz, kolumn i posągów. Hrabia Timaszew i dwaj jego towarzysze obeszli mur dookoła i znaleźli się przed małemi uchylonemi drzwiami. Minęli je i po chwili natknęli się na drugie drzwi również otwarte. Teraz znaleźli się już wewnątrz budynku. Ściany jego były rzeźbione na modłę arabską, ale rzeźby te nie przedstawiały żadnej wartości artystycznej. 
W środku jedynej sali wznosił się skromny grobowiec. Nad nim wisiała olbrzymia srebrna lampa, w której paliła się oliwa. 
Światło tej lampy właśnie nocą zwróciło uwagę kapitana Servadac’a. 
Meczecik był zamieszkany. Dozorca – o ile taki istniał kiedykolwiek – uciekł prawdopodobnie w czasie katastrofy. Zagnieździło się tu kilka sów, które spłoszone przez wędrowców wyleciały przez okno. 
Na grobowcu leżał wielki modlitewnik. Książka ta, pisana w języku francuskim, otwarta była na modlitwie związanej z obchodem rocznicy 25-go sierpnia. 
Rozjaśniło się nagle w umyśle kapitana Servadac’a. Miejsce, które zajmowała wysepka na morzu Śródziemnem, grób opuszczony, otwarta strona książki, wszystko to uprzytomniło mu, gdzie się w tej chwili znajduje. 



– Grób świętego Ludwika, proszę panów – powiedział. 
Istotnie, było to miejsce śmierci króla Francji, czczone od sześciu wieków przez naród francuski. 
Kapitan Servadac pochylił się bogobojnie nad sarkofagiem a dwaj jego towarzysze poszli za jego przykładem. 
Lampa płonąca nad grobem świętego była zapewne jedyną latarnią na morzu Śródziemnem, a i ona wkrótce miała zagasnąć! 
Trzej podróżni opuścili świątynię a niebawem i wyspę samotną. Łodzią dostali się na pokład Dobryny, poczem skierowali się na południe i rychło stracili z oczu grobowiec króla Ludwika IX, jedyną ocaloną podczas katastrofy pozostałość Tunisu. 
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Rozdział XII, 
w którym po próbach walki z żywiołem, porucznik Prokop oddaje wszystko w ręce Boga.
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ozczarowani wędrowcy dążyli na południe, licząc, że w tej stronie najprędzej znajdą jakiś ląd zamieszkany. 
W kilka godzin po opuszczeniu wysepki Dobryna znalazła się na nowych wodach, pokrywających płytką warstwą dawny półwysep Dakhul, oddzielający ongiś zatokę tuniską od zatoki H’Amamat. 
W dwa dni później, po bezowocnej podróży do dawnych okolic Sahel’u, osiągnięto trzydziesty czwarty równoleżnik, który powinien był w tem miejscu przecinać zatokę Gabes. 
Otóż dnia tego, 11-go lutego, rozległ się z pokładu jachtu okrzyk „ziemia”, i istotnie woddali zamajaczył ląd, w miejscu, gdzie według mapy nie należało go się wcale spodziewać. 
Nie mogło to być płaskie wybrzeże trypolitańskie, bo nie dojrzałoby go się z takiej odległości. Poza tem ziemia ta leżała o dwa stopnie bardziej na południe. 
Nowy, wybitnie falisty ten ląd ciągnął się szerokim pasem z zachodu na wschód i zamykał całkowicie horyzont południowy. Na lewo przecinał zatokę Gabes i zasłaniał sobą, położoną u szczytu zatoki, wyspę Djerba. 
– Tak więc – zauważył kapitan Servadac – dotąd napotykaliśmy morze Śródziemne tam wszędzie, gdzie kiedyś był ląd, a teraz zaskoczył nas ląd tam, gdzie powinno być morze Śródziemne. 
– W całej okolicy – dodał porucznik Prokop – nie widać owych pospolitych tubylczych łodzi. 
– Należy zdecydować – wtrącił hrabia Timaszew – czy wzdłuż tego lądu będziemy płynęli w kierunku wschodnim, czy też zachodnim. 
– W zachodnim, jeżeli pan pozwoli, hrabio – zaopiniował szybko Servadac. 
– Chciałbym przynajmniej zbadać, czy po drugiej stronie Szeliwu nie zostało nic z naszych kolonij w Algerze. Możemy po drodze zabrać mego towarzysza, którego zostawiłem na wyspie. Popłyniemy aż do Gibraltaru, gdzie, być może, zdobędziemy już jakieś wiadomości z Europy! 
– Kapitanie, – odparł hrabia Timaszew z właściwym sobie spokojem – jacht jest do pańskiej dyspozycji. Prokop, wydaj odpowiednie zarządzenia! 
Chciałbym podzielić się z panem pewnem spostrzeżeniem – odparł porucznik po chwili namysłu. 
– Mów. 
– Wiatr jest zachodni i zdaje się wzmagać – zaczął porucznik Prokop. – Mamy wprawdzie motor, ale będzie nas to kosztowało wiele paliwa. Płynąc natomiast na wschód, łączną siłą żagli i pary za kilka dni staniemy w Egipcie i w Aleksandrji, czy też gdzie indziej, zasięgniemy języka równie dobrze, jak w Gibraltarze. 
– Słyszy pan, kapitanie! – rzekł hrabia Timaszew, zwracając się do Hectora Servadac’a. 
Kapitan, mimo chęci zbliżenia się do prowincji Oranu i ujrzenia Ben-Zoufa, uznał słuszność wywodów porucznika. Wiatr wzmagał się i walcząc z nim Dobryna posuwałaby się bardzo wolno naprzód, natomiast płynąc z wiatrem stanie wkrótce u brzegów Egiptu. 
Skierowano się więc na wschód. Wiatr dął z wielką siłą. Na szczęście długie fale posuwały się w tym samym kierunku, co Dobryna, i nie zalewały pokładu. 
Od dwóch tygodni dawał się zauważyć regularny spadek temperatury i termometr wskazywał już najwyżej 15–20 stopni ponad zero. Spadek ten dawał się wytłumaczyć rosnącą odległością od słońca Ziemi, obiegającej po nowej elipsie. To było jasne. Ziemia, która zbliżała się do słońca aż do chwili przekroczenia orbity Wenus, oddalała się teraz odeń coraz więcej. 
Według obliczeń Ziemia znalazła się 1-go lutego w tej samej pozycji co i 1-go stycznia, to znaczy w odległości trzydziestu ośmiu miljonów mil od słońca, a od tego czasu odległość ta wzrosła mniej więcej o jedną trzecią. Wynikało to nietylko ze spadku temperatury, ale i z wielkości tarczy słonecznej, widzianej gołem okiem. Tych samych wrażeń musiałby doznawać obserwator umieszczony na Marsie. Stąd wniosek, iż Ziemia zbliżała się do orbity tej planety, której budowa fizyczna tak bardzo do budowy Ziemi jest zbliżona. A zatem nowa droga, wyznaczona Ziemi w układzie słonecznym, musiała mieć kształt bardzo wydłużonej elipsy. 
Pasażerowie Dobryny mało jednakże poświęcali czasu zjawiskom kosmicznym. Nie interesowali się już chaotycznemi ruchami Ziemi w przestworzach, lecz tylko niepojętemi zmianami, zachodzącemi na jej powierzchni. 
Jachcik płynął wzdłuż nowego lądu w odległości dwóch mil, gdyż większe zbliżenie było niebezpieczne. 
Nieznany brzeg nie posiadał żadnej zatoczki, żadnego schronienia dla statku, był nieprzystępny, urwisty i wznosił się na wysokość dwustu do trzystu stóp. Skała była tak gładka i oślizgła, że nie było mowy, aby noga ludzka znalazła na niej dla siebie jakiekolwiek oparcie. Wyżej rysował się las nieprzebytych zwałów skalnych, wznoszących się na wysokość około tysiąca stóp. 
Bardziej od dziwacznego wyglądu olbrzymiego tego masywu uderzył podróżników fakt, że sprawiał on wrażenie zupełnie „nowego”. Barwa, czystość kształtów i linij nie nosiły na sobie jeszcze śladów wpływów atmosferycznych. Całość rysowała się na tle nieba niebywałą ostrością konturów. Wszystkie składające ją bloki były tak gładkie i lśniące, jakby świeżo odlane z formy. Ich metaliczny blask przypominał piryty. 
Zachodziło pytanie, czy to nie ten sam pierwiastek metaliczny, który w stanie sproszkowanym wyciągała z morskiej głębi sonda, był zasadniczym składnikiem tego olbrzyma, wyrzuconego z otchłani na powierzchnię wód. 
Inny jeszcze wzgląd potwierdzał to przypuszczenie. Naogół powierzchnia najbardziej nawet gładkich i jałowych złomów skalnych pokryta bywa cieniutkiemi wilgotnemi włókienkami. Niema tak ogołoconej skały, na której nie trzymałyby się jakieś choćby najmniej wybredne rośliny, na której nie szukałyby schronienia kępy mało wymagających mchów. 
Tu nie było nic, najniklejszej krystalicznej żyłki, ani śladu wątłej zieleni. Żaden ptak nie ożywiał surowego obrazu. Nic tu nie żyło, nic się nie rozwijało, zarówno w świecie roślinnym, jak i zwierzęcym. 



Załoga Dobryny nie dziwiła się też wcale, że morskie ptaki, jak albatrosy, mewy i gołębie skalne szukały schronienia na jachcie. Żadna siła nie mogła ich zmusić do odlotu, uczepiły się masztu i tak trwały dzień i noc. Rzucały się tylko łapczywie na okruchy, wysypywane na pomost, połykając je chciwie i żarłocznie. Wygłodzone te stworzenia świadczyły wymownie o jałowości okolicy. Nigdzie tu nie można było zdobyć pożywienia, a zwłaszcza na pozbawionym roślinności i wody skalistym pasie lądu. 
Tak przedstawiało się to dziwne wybrzeże, wzdłuż którego już dni kilka płynęła Dobryna. Profil lądu zmieniał się czasami, ciągnąc się na przestrzeni kilku kilometrów, jak jeden ostro zarysowany, rzekłbyś misternie wykuty, grzbiet. Potem znów pojawiała się gmatwanina grani i zwałów skalnych. Ale ani razu u stóp wybrzeża nie pojawiła się piaszczysta diuna, lub też rafa podwodna, któremi normalnie usiane bywa dno niegłębokich wód. Gdzie niegdzie tylko widoczne były wąskie, niedostępne szczeliny, nie było jednak takiego miejsca, w którem statek mógłby się zatrzymać i zaopatrzyć w wodę. 
Po przepłynięciu blisko czterystu kilometrów Dobrynę zaskoczyło nagłe wygięcie lądu. Porucznik Prokop, który oznaczał na mapie kontury nowego lądu, stwierdził, że biegnie on teraz z południa na północ. Ląd zamykał więc w tem miejscu morze Śródziemne na wysokości dwunastego południka. Czy zapora ta ciągnie się aż do Włoch, po samą Sycylję, nie można było jeszcze orzec; jeśliby tak było istotnie, w takim razie olbrzymi basen, którego wody obmywały brzegi Europy, Azji i Afryki, zmniejszył się do połowy. 
Jacht, który badał krok za krokiem zarysy nowego lądu, zawrócił na północ, zmierzając wprost ku wybrzeżom Europy. Posuwając się w tym kierunku, powinien przedewszystkiem dotrzeć do Malty i przekonać się, czy katastrofa oszczędziła choć tę starą wyspę, którą władali kolejno Fenicjanie, Kartagińczycy, Sycylijczycy, Rzymianie, Wandalowie, Grecy, Arabowie i Kawalerowie Maltańscy. 
Nie spotkali jednak Malty na swej drodze. 
Spuszczona zaś dnia 14-go lutego na dno sonda wyciągnęła zawsze ten sam metaliczny namuł o nieznanym składzie. 
– Spustoszenie sięgnęło i poza Afrykę – zauważył wówczas hrabia Timaszew. 
– Tak – odparł porucznik Prokop – my zaś nie możemy sobie wytworzyć nawet przybliżonego obrazu rozmiarów katastrofy! Jakież są twoje dalsze plany, hrabio? Do którego z krajów europejskich kierować Dobrynę? 
– Ku Sycylji, do Włoch, do Francji – wołał kapitan Servadac – tam gdzie się wreszcie dowiemy… 
– Czy pasażerowie Dobryny nie są jedynymi mieszkańcami Ziemi – dokończył z powagą hrabia Timaszew. 
Kapitan Servadac nie odezwał się słówkiem, bo i jego dręczyły smutne przeczucia. Tymczasem jacht przepłynął punkt przecięcia równoleżnika i południka, pod którym leżała zaginiona Malta. 
Ląd ciągnął się wciąż jeszcze z południa na północ i tamował dostęp do zatoki Sydry, dawniejszej Wielkiej Syrty, która ciągnęła się aż do ziem Egiptu. Jasnem też się stało, że zamknięta również była droga do wybrzeży greckich i portów ottomańskich. Nie mogło więc być mowy o kierowaniu się przez archipelag Dardanelski, morze Marmara, Bosfor i morze Czarne ku południowej granicy Rosji. Jacht nie miał przed sobą innej drogi, tylko na zachód. 
W tym też kierunku zwrócono się 16-go lutego, jednak snąć wszystkie żywioły sprzysięgły się przeciw Dobrynie, gdyż wiatr i fale we wspólnym wysiłku tamowały jej ruchy. Zerwała się szalona burza, z którą trudno było walczyć jachtowi o pojemności dwustu zaledwie tonn. Niebezpieczeństwo stawało się groźne, gdyż wiatr dął z boku. 
Porucznik Prokop nie ukrywał swego niepokoju. Zmuszony był zwinąć wszystkie żagle, zdjąć maszty, przy pomocy zaś wyłącznie motoru trudno było oprzeć się żywiołom. Potężne fale podrzucały jacht na wysokość do stu stóp, aby go po chwili zanurzyć w morskiej otchłani. Śruba, uderzając wciąż w próżnię, obracała się bez widocznego rezultatu. Pracowała całą siłą pary, i mimo to jacht, zamiast posuwać się naprzód, ustawicznie się cofał pod naporem wiatru. 
Gdzie można było znaleźć schronienie! Nieprzystępny brzeg nie nęcił żadną przystanią! W przypadku katastrofy na pełnem morzu, co się stanie z rozbitkami, przypuściwszy nawet, że dopłyną do urwistego brzegu? Czegóż mogli się spodziewać na tej jałowej, nieurodzajnej ziemi! Gdy zapasy się wyczerpią, gdzie zaopatrzą się na nowo! Czy można liczyć, że poza tym niedostępnym brzegiem istnieją zachowane w całości obszary dawnego lądu? 
Dobryna usiłowała stawić czoło burzy, a oddana jej bohaterska załoga pracowała w pocie czoła, nie wątpiąc ani na chwilę w zwycięstwo. Wszyscy marynarze ślepo ufali porucznikowi i wierzyli w wytrzymałość Dobryny. Mimo wszystko maszyny odmawiały już posłuszeństwa. Niepodobna było rozwinąć żagli, gdyż wicher natychmiast porwałby je na strzępy. Ostatecznie łódź porwana została ku brzegowi. 
Cała załoga znalazła się na pokładzie, wszyscy rozumieli grozę położenia. Ląd był już nie dalej, jak o cztery mile morskie, i Dobryna zmierzała ku niemu z szybkością, która nie wróżyła nic dobrego. 
– Hrabio! – rzekł z rezygnacją porucznik Prokop. – Możność ludzka jest ograniczona. Nie mam siły oprzeć się prądowi, który nas porywa. 
– Czy wyczerpałeś już wszystkie środki ratunku? – zapytał z niewzruszonym spokojem hrabia Timaszew. 
– Wszystkie – brzmiała odpowiedź. – Mimo to przed upływem godziny łódź nasza rozbije się o skały. 
– Przed upływem godziny… – powtórzył hrabia i dodał na głos, aby go wszyscy słyszeli. – Może nas Bóg ocali. 
– Chyba żeby brzeg się rozstąpił i dał przejście Dobrynie. 
– Jesteśmy w rękach Wszechmocnego! – odparł hrabia Timaszew, obnażając głowę. 
– Hector Servadac, porucznik Prokop, wszyscy marynarze zrobili w milczeniu to samo. 
Porucznik Prokop, godząc się już z losem, starał się tylko o lądowanie w możliwie najlepszych warunkach. Myślał o tem, by rozbitkowie, którym ewentualnie uda się wyratować, nie zostali przez pierwszych parę dni pobytu na nowym lądzie bez żywności. Kazał wynieść na pokład skrzynki z zapasami i beczki ze słodką wodą, które, przywiązane do pustych baryłek, mogłyby się utrzymać na wodzie w razie rozbicia statku. Jednem słowem okazał należytą przezorność i przedsięwziął wszystkie możliwe środki ostrożności. 
Faktycznie nie miał już najsłabszej nadziei ratunku. Na stokach olbrzymiej skalistej ściany, nie rysowała się żadna wnęka, lub zatoczka, w której możnaby szukać schronienia. Dobrynę mogła uratować tylko nagła zmiana kierunku wiatru, któryby ją rzucił na pełne morze, lub też, jak to zauważył porucznik Prokop, cudowne rozstąpienie skalistych złomów. 
Ale wiatr się nie zmieniał i wcale się na to nie zanosiło. 
Wkrótce już tylko mila dzieliła jacht od brzegu. Olbrzymie skały rosły w oczach i miało się wrażenie, że to one z nieprzepartą stanowczością suną ku Dobrynie, aby ją zgnieść i zniszczyć. Po kilku chwilach odległość zmalała do kilkuset metrów. Wszyscy już byli pewni, że wybiła ostatnia godzina. 
– Żegnaj, hrabio! – rzekł kapitan Servadac, wyciągając dłoń do towarzysza. 
– Żegnaj, kapitanie! – odparł hrabia Timaszew, wznosząc oczy ku niebu. 
Zdawało się, że w tej właśnie chwili Dobryna, podrzucona przez gigantyczne fale, rozbije się o brzeg. Wtem odezwał się głos: 
– A teraz razem, chłopcy! Podnieście górny żagiel. Ster na prawo. 
To stojący na przodzie Dobryny porucznik Prokop wydawał rozkazy. Spełniono je natychmiast, chociaż były tak nieoczekiwane. Tymczasem porucznik cofnął się na tył jachtu i sam ujął ster w ręce. 
Czegóż właściwie chciał porucznik Prokop? Może próbował wypłynąć na pełne morze? 
– Uwaga! – zawołał jeszcze. – Pilnujcie żagla! 
W tej chwili wszyscy wydali okrzyk. Nie był to jednak okrzyk zgrozy. 



Między dwiema skalistemi ścianami ukazała się wyrwa około czterdziestu stóp szeroka. Była ona jeśli nie ratunkiem, to w każdym razie schronieniem. Dobryna kierowana wprawną dłonią porucznika Prokopa, pchana przez wiatr i fale, wcisnęła się w zbawczą szczelinę… 
Kto wie, czy uda jej się stamtąd wydostać? 
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 1 Frutti di mare – owoce morza. Tak nazywają Włosi bogatą faunę i florę dna morskiego w morzu Śródziemnem. (Przyp. tłum.).
 

Rozdział XIII,
w którym jest mowa o brygadjerze Murphy, majorze Oliphant, kapralu Pimie i o pocisku znikającym poza linją horyzontu.
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iorę pańskiego laufra! – rzekł brygadjer Murphy, decydując się wreszcie po dwóch dniach wahania na ten śmiały krok. 
– Trudno. Nie mogę temu, niestety, przeszkodzić – odparł major Oliphant, wpatrzony w szachownicę. 
Działo się to, według dawnego kalendarza, rankiem 17-go lutego, i cały dzień upłynął zanim major Oliphant odpowiedział na cios brygadjera Murphy. 
Należy zaznaczyć, że ta partja szachów ciągnęła się już cztery miesiące i że w ciągu tego czasu przeciwnicy wymienili zaledwie dwadzieścia posunięć. Obaj zresztą należeli do szkoły światłego Philidora, według którego dobry gracz rozumie, że duszą gry są pionki i o te wątłe pionki gotów jest kopję kruszyć. To też o każdy pionek toczyła się walka zacięta. 
Zarówno brygadjer Murphy, jak i major Oliphant, nie należeli do ludzi lekkomyślnych. Postępowanie ich cechował stale umiar i głębsza refleksja. Byli to czcigodni oficerowie angielscy, którzy spotkawszy się przypadkowo na odległej placówce, skracali sobie czas grą w szachy. Mężczyźni czterdziestoletni, rudzi, starannie wygoleni, zawsze w mundurach, obaj flegmatyczni, obaj dumni ze swego pochodzenia i wrogo usposobieni względem wszystkiego, co nie było angielskie. Twierdzili z uporem, że rasa anglosaska z innej, niż pozostałe narody, ulepiona jest gliny. Były to być może żywe manekiny, ale w każdym razie manekiny, wywiązujące się świetnie ze swych obowiązków. Anglicy tego pokroju czują się wszędzie jak u siebie, nawet gdy los rzuci ich na tysiące mil od kraju. Kolonizacja jest ich specjalnością i osiedliliby się nawet na księżycu, gdyby tylko mieli możność zatknięcia tam swego sztandaru narodowego. 
Kataklizm, który odczuła tak dotkliwie część globu ziemskiego, nie wyprowadził z równowagi majora Oliphanta, ani jego przyjaciela, brygadjera Murphy. Znaleźli się w okamgnieniu odcięci od garnizonu, na malutkiej oderwanej od skalistego lądu wysepce. Z kilkuset oficerów i żołnierzy na posterunku pozostali tylko we dwóch na czele jedenastu żołnierzy. 
– Och! – westchnął major. – Oto naprawdę sytuacja wyjątkowa. 
– Wyjątkowa, istotnie! Zgodził się brygadjer. 
– Ale Anglja nie zginęła! 
– Rzecz prosta! 
– I wyśle po nas swoje okręty? 
– Niewątpliwie! 
– A zatem trwajmy na naszej placówce. 
– Yes! 
Zresztą innego wyjścia nie było. Trudno bowiem myśleć o opuszczeniu wysepki, gdy się rozporządza tylko jedną łódką na wiosła. Oczekiwali zatem z największą flegmą, wraz z dziesięciu żołnierzami i służącym Kirke, nowin z ojczyzny. 
W żywność byli zaopatrzeni obficie. Dla trzynastu żołądków, zważywszy nawet, że były to żołądki angielskie, starczyłoby jadła na dziesięć lat zgórą. 
A gdy solona wieprzowina, mocne piwo i brandy są na miejscu, Anglicy mówią „all-right” i są zadowoleni. 
Fenomeny fizyczne, jako to zmiany stron świata, zmniejszenie siły ciężkości, odchylenie osi obrotu, skrócone dzień i noc, nowa orbita naszej planety we wszechświecie nie zaprzątały zbytnio ich umysłów. Poprzestali na skonstatowaniu faktów. 
Brygadjer i major ustawili na szachownicy poprzewracane wskutek wstrząsu pionki i zasiedli z flegmą do trwającej już długie tygodnie gry. 
Z obawy, by lżejsze obecnie laufry, konie i pionki, a zwłaszcza chwiejni z powodu swej wysokości królowie i królowe, nie wywracały się na szachownicy, zabezpieczyli jak najstaranniej swą małą armję z kości słoniowej. 
Wspomnieliśmy wyżej, iż żaden z dziesięciu żołnierzy nie interesował się zbytnio kosmicznemi fenomenami. Gwoli sprawiedliwości dodać jednakże należy, iż jeden z tych fenomenów wywołał protesty z ich strony. 
W trzy dni po katastrofie kapral Pim, jako wysłannik ogółu, prosił oficerów o posłuchanie. 
Uzyskawszy audjencję, weszli do pokoju brygadjera Murphy. Salutując służbiście, wyciągnięty jak struna, Pim czekał wpatrzony w przełożonych. 
Oficerowie przerwali partję. 



– Czego chce kapral Pim? – zapytał brygadjer Murphy, unosząc z godnością głowę z nad szachownicy. 
– Pragnę zwrócić uwagę panu brygadjerowi na sprawę żołdu moich ludzi – odpowiedział kapral Pim – panu majorowi zaś na ich wyżywienie. 
– Mów – zgodził się Murphy, przytakując skinieniem głowy. 
– Chciałbym zapytać, czy teraz, gdy dzień stał się o połowę krótszy, żołd nasz zostanie zmniejszony o połowę? 
Brygadjer Murphy, zaskoczony znienacka, zastanowił się chwilę, ale wyraz jego twarzy zdawał się świadczyć, że uważał uwagę kaprala za słuszną. Poczem, zamieniwszy spojrzenie z majorem Oliphant, rzekł: 
– Kapralu Pim, żołd wasz jest kalkulowany niezależnie od ilości godzin, jakie upływają między wschodem i zachodem słońca i zostanie takim, jakim był dawniej. Anglję stać jeszcze na to, aby opłacać swych żołnierzy! 
Był to, zdaniem brygadjera, bardzo zręczny komplement pod adresem armji i honoru Anglji. 
Dziesięć głosów odpowiedziało „hurrah”, co w sumie jednak nie wypadło głośniej od zwykłego „dziękuję”. 
Kapral Pim zwrócił się zkolei w stronę majora Oliphant. 
– Niech kapral przystąpi do drugiej sprawy – rzekł major, przyglądając się podwładnemu. 
– Chciałem zapytać pana majora, czy mamy prawo, jak dawniej, do czterech posiłków dziennie, czy też tylko do dwóch! 
Major pomyślał chwileczkę, spojrzał na brygadjera, a wzrok jego wyrażał uznanie dla logiki i zdrowego rozsądku kaprala. 
– Kapralu – rzekł – fenomeny fizyczne nie są w stanie zmienić wojskowego regulaminu. Należy, jak dawniej, wydzielać po cztery posiłki dziennie w przerwach półtoragodzinnych. Anglję stać na dostosowanie praw wszechświata do regulaminu – dodał z ukłonem w stronę brygadjera Murphy, szczęśliwy, iż udało mu się tak zręcznie pójść w jego mądre ślady. 
– Hurrah! – odpowiedzieli żołnierze, akcentując nieco silniej tę powtórną manifestację radości. 
Poczem, odwróciwszy się na piętach, opuścili, prowadzeni przez kaprala Pima, pokój oficerów, którzy natychmiast przystąpili do przerwanej gry. 
Ludzie ci mieli rację, licząc na swą ojczyznę, gdyż Anglja nie zapomina nigdy o swych obywatelach. Tym razem jednak widocznie zajęta była czem innem, gdyż tak cierpliwie wyglądana pomoc wciąż jeszcze nie przybywała. Być może zresztą, że w północnej Europie nie wiedzą nic o tem, co się stało na południu. 
Tymczasem od owej pamiętnej nocy 31-go grudnia upłynęło czterdzieści dziewięć dawnych 24-godzinnych dni i żaden statek nie ukazał się dotąd na horyzoncie. Ta dawniej tak uczęszczana część morza była niezmiernie pusta i wyludniona. Ale oficerowie i żołnierze, pełni ufności i dobrej wiary, nie byli zniecierpliwieni, ani nawet zdziwieni. Spełniali swe obowiązki jak dawniej, warty zmieniały się regularnie. Regularnie również brygadjer z majorem odbywali przegląd „wojsk”. Żołnierze tyli z dnia na dzień, a jeśli oficerowie uniknęli ich losu, to stało się to tylko przez wzgląd na mundury, których nie chcieli kompromitować zbytnią rozlewnością kształtów. 
Tych wszystkich, którzy zginęli, wspominali z żalem, ale i z iście brytyjskim spokojem. Wiedząc, iż z tysiąca ośmiuset dziewięćdziesięciu pięciu ludzi pozostało tylko trzynastu, z łatwością obliczyli, iż brakuje tysiąca ośmiuset osiemdziesięciu dwóch, co też zostało uwzględnione w raporcie. 
Powiedziano w nim, iż zajęta przez trzynastu Anglików wysepka, pozostałość olbrzymiego skalistego lądu, wznoszącego się do wysokości dwustu tysięcy czterystu metrów ponad poziom morza, jest jedynym stałym punktem na bezkresnym obszarze wód. Była to wiadomość nieścisła. W odległości bowiem dwudziestu kilometrów na południe wznosiła się inna wysepka, bardzo do niej podobna. I ona ocalała podczas katastrofy i osiadła na morzu, jako pozostałość łańcucha górskiego. 
Między dwoma posunięciami figur na szachownicy oficerowie angielscy usiłowali rozwiązać zagadkę, czy druga wysepka jest opuszczona, czy też schronili się na niej jacyś ocaleni v czasie katastrofy rozbitkowie? Wyświetlenie tej sprawy wydało im się tak ważne, iż któregoś dnia, korzystając z pięknej pogody, dosiedli łódki, przebyli przestrzeń dzielącą obie wysepki i wrócili dopiero po trzydziestu sześciu godzinach. 
Czy kierowało nimi uczucie czysto ludzkie? Czy też jakiś interes odmiennej natury? Nie podzielili się z nikim wrażeniami z wycieczki, nie dowiedział się niczego nawet kapral Pim. Czy wyspa była zamieszkana, tego kapral nie wiedział. W każdym razie oficerowie jak pojechali, tak wrócili sami. Milczenie ich było widać wymowne, gdyż kapral Pim wywnioskował, że byli zadowoleni z wyprawy. Major Oliphant przygotował wielką kopertę z podpisem brygadjera Murphy i pieczęcią 33-go pułku, zaadresowaną do admirała Fairfasa, pierwszego lorda Admiralicji Zjednoczonego Królestwa. 
Koperta ta miała być doręczona na pokład pierwszego dojrzanego okrętu. 
Niestety jednak, żaden okręt się nie zjawiał i wciąż jeszcze brak było nici porozumienia między metropolją i wysepką. Tak nadszedł dzień 18-ty lutego. 
Tego dnia rankiem budząc się brygadjer Murphy zwrócił się do majora Oliphanta. 
– Dzień dzisiejszy świętują wszyscy prawdziwi Anglicy. 
– I słusznie, gdyż jest to dzień wielkiego narodowego święta – odparł major. 
– Przypuszczani – podjął na nowo brygadjer – że wyjątkowe okoliczności nie powinny nam przeszkodzić w obchodzie królewskiej rocznicy. 
– I ja jestem tego zdania – brzmiała zgodna odpowiedź majora. 
– Widocznie Jej Wysokość nie uznał za właściwe porozumieć się z nami, skoro nie uczynił tego do tej pory. 
– Zapewne. 
– Szklaneczkę porteru, majorze? 
– Z przyjemnością, brygadjerze. 
– A teraz – dodał brygadjer, napiwszy się ulubionego trunku – przystąpimy do obchodu zgodnie z tradycją i regulaminem. 
– Ściśle według regulaminu! – odparł major Oliphant. 
Wezwano kaprala Pinia, który zjawił się niezwłocznie, oblizując się jeszcze po dopiero co spożytej porcji brandy. 
– Kapralu Pim – rzekł uroczyście brygadjer – mamy dziś według dawnego brytyjskiego kalendarza 18-tego lutego. 
– Tak jest, panie brygadjerze – odparł kapral – jest to dzień królewskich urodzin. 
– Kapralu Pim – ciągnął brygadjer – dacie dwadzieścia jeden przepisowych strzałów armatnich. 
– Rozkaz, panie brygadjerze! 
– Pilnujcie, w miarę możności – dodał jeszcze brygadjer – aby nie było jakiegoś wypadku. 
W miarę możności – powtórzył kapral, nie chcąc się angażować więcej, niż było konieczne. 



Z licznych dział, broniących ongiś fortu, pozostała tylko jedna, wielka dwudziestosiedmiocentymetrowa haubica. Była to olbrzymia machina, ale w braku mniejszej trzeba było jej użyć do strzelania na wiwat. 
Uprzedziwszy żołnierzy, kapral Pim udał się do miejsca, gdzie zamknięte wśród skał stało opancerzone działo. Sprowadził potrzebną ilość nabojów; strzelać miano, rzecz prosta, ślepemi nabojami. 
Brygadjer Murphy i major Oliphant w galowych mundurach i kapeluszach z piórami mieli asystować przy wiwatach. 
Niebawem potężne detonacje rozległy się wśród skał. 
Kapral Pim postępował z całą ostrożnością, aby uniknąć wypadku. 
Dodać należy, że na skutek mniejszej gęstości powietrza, wstrząsy powodowane wystrzałami były słabe, a co zatem idzie w detonacji nie tak ogłuszające, jak sześć tygodni temu. 
Fakt ten drażnił oficerów. Ani śladu echa, które suchy trzask strzału zmieniało w huk grzmotu, ani śladu majestatycznych odgłosów, rozchodzących się drogą powietrzną w odległe bardzo strony. Każdy zrozumie, że ambicja obu Anglików, pragnących uczcić swego monarchę, była nieco podrażniona. 
Dano już dwadzieścia wystrzałów. 
W chwili, gdy ładowano po raz dwudziesty pierwszy ślepy nabój, brygadjer Murphy zatrzymał gestem obsługę działa. 
– Załóżcie prawdziwy pocisk – powiedział – ciekaw jestem, jaka jest obecnie nośność armaty. 
Niepodobna było nawet przy pomocy lunety stwierdzić miejsca upadku pocisku. Zginął on daleko za linją horyzontu. 
– Przeszło trzy mile – rzekł brygadjer. 
– Przeszło… tak jest… naturalnie! – odparł major. – I… czyżby to było złudzeniem! Działu angielskiemu odpowiedziało słabe echo z oddali. 
Obaj oficerowie i żołnierze nadstawili uszu, nie chcąc stracić ani jednego dźwięku. 
Odgłosy trzech kolejnych strzałów rozległy się z tej samej strony. 
– Statek! – rzekł wreszcie brygadjer. – A jeśli statek, to napewno angielski. 
Po upływie pół godziny dwa maszty okrętowe zamajaczyły na horyzoncie. 
Anglja odnajduje swych synów! – rzekł brygadjer Murphy, nieomylnym tonem człowieka, który przewidział wszystkie okoliczności. 
– Poznała odgłos naszego działa – dodał major Oliphant. 
– Byleby tylko nasze działo nie dosięgło okrętu – mruczał na stronie kapral Pim. 
W pół godziny później kadłub statku widoczny był już gołem okiem. 
Długa smuga czarnego dymu wskazywała, że był to parowiec. Wkrótce rozpoznano jachcik parowy, zmierzający wyraźnie w stronę wyspy. Flaga powiewała na dziobie stateczku, ale trudno jeszcze było odróżnić jej barwy. Murphy i Oliphant nie spuszczali jachtu z oczu, pragnęli czem prędzej poznać jego banderę. 
Wtem jednocześnie, i rzec można automatycznie, obie ręce trzymające lunety opadły, a oficerowie, patrząc na siebie pełnemi zdumienia oczami, rzekli: 
– Rosyjska flaga!… 
Istotnie, na dziobie powiewała rosyjska bandera, na białem tle niebieski krzyż. 
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Rozdział XIV,
daje wyraz naprężeniu stosunków międzynarodowych i prowadzi ku nieporozumieniom geograficznym.
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achcik zbliżał się szybko ku wyspie i Anglicy odczytali już na jego dziobie napis Dobryna. 
W południowej części wybrzeża, wśród załamów skał, była mała zatoczka, wystarczająca jednak dla Dobryny. W niej jachcik zarzucił kotwicę i wkrótce łódź na dwie pary wioseł przywiozła do brzegu hrabiego Timaszewa i Hectora Servadac’a. 
Z powagą i namaszczeniem oczekiwali ich sztywni oficerowie angielscy. 
Pierwszy odezwał się impetyczny z natury Hector Servadac. 
– Witajcie! – zawołał. – Chwała Bogu, że i wy, panowie, ocaleliście w czasie katastrofy! Czujemy się szczęśliwi, mogąc uścisnąć wasze prawice! 
Brygadjer Murphy i major Oliphant nie postąpili ani kroku naprzód, nie wykonali nawet żadnego zachęcającego gestu. 
– Czy macie, panowie – ciągnął Hector Servadac, nie dostrzegając nawet ich wspaniałej powagi – wiadomości z Francji, Rosji, Anglji, z całej wogóle Europy! Czy komunikujecie się z krajem? Czy macie… 
– Z kim mamy zaszczyt mówić! – zapytał brygadjer Murphy, zwracając się zlekka w stronę przybyłych. 
– To prawda – rzekł kapitan Servadac, wzruszając zlekka ramionami – zapomnieliśmy o wzajemnej prezentacji. 
Poczem, zwracając się do swego towarzysza, którego powściągliwość równała się prawie angielskiemu spokojowi oficerów, rzekł: 



– Hrabia Wasyl Timaszew. 
– Major John Tempie Oliphant – przedstawił brygadjer swego kolegę. 
Rosjanin i Anglik zamienili ukłony. 
– Kapitan sztabu generalnego, Hector Servadac – powiedział zkolei hrabia Timaszew. 
– Brygadjer Hénage Finch Murphy – sprezentował z powagą major Oliphant. 
Ponowna wymiana ukłonów. Prawom etykiety stało się zadość. Teraz już można było rozmawiać. Rzecz prosta, iż cała powyższa wymiana słów odbyła się w języku francuskim, którym władali zarówno Anglicy, jak Rosjanie. Brygadjer Murphy skinął ręką i poprowadził całe towarzystwo do pokoju, który zajmował wraz z zamykającym w tej chwili pochód majorem Oliphant. Pokój urządzony był wygodnie a nawet z pewnym komfortem, chociaż był to właściwie rodzaj kazamaty, wydrążonej w skale. Wszyscy zajęli miejsca i teraz dopiero rozmowa miała się potoczyć normalnym torem. 
Hector Servadac rozdrażniony tylu ceremonjami ustąpił głosu hrabiemu, który domyślając się nie bez słuszności, że Anglicy zignorowali pytania zadane przed prezentacją, rozpoczął rzecz ab ovo. 
– Niewątpliwie wiedzą panowie – zaczął – że w nocy z 31-go grudnia na 1-y stycznia wstrząsnął światem kataklizm, którego rozmiar i przyczyny nie są nam jeszcze znane. Sądząc z niewielkiej wysepki, która pozostała z całego znanego panom terenu, musieliście katastrofę tę odczuć dotkliwie na własnej skórze. 
Obaj Anglicy skłonili zlekka głowy na znak aprobaty. 
– Mój towarzysz, kapitan Servadac – ciągnął hrabia – srodze ucierpiał z tego tytułu. Pracował on jako oficer sztabu generalnego w Algerze… 
– Kolonja francuska, o ile mnie pamięć nie myli! – spytał major Oliphant, przymykając oczy. 
– Kraj rdzennie francuski – padła sucha odpowiedź kapitana Servadac’a. 
– Miał stanowisko przy ujściu rzeki Szeliw – kontynuował z flegmą hrabia. – Tam to, owej nocy tragicznej, część lądu afrykańskiego przekształciła się w wyspę, reszta zaś zginęła zupełnie z powierzchni ziemi. 
– Hm! – zdobył się na słaby wyraz zdziwienia brygadjer Murphy. 
– Czy wolno zapytać – wtrącił major Oliphant – gdzie pan hrabia przebywał owej fatalnej nocy? 
– Na morzu, na pokładzie mego jachtu, i poczytuję to za cud, że wyszliśmy z tej awantury zdrowi na duchu i ciele. 
– Zechce pan przyjąć nasze szczere gratulacje, hrabio – wtrącił brygadjer Murphy. 
Hrabia ciągnął dalej swe opowiadanie: 
– Przypadek skierował mnie ku wybrzeżom Algeru, gdzie spotkałem na nowoutworzonej wysepce kapitana Servadac’a i jego ordynansa Ben-Zoufa. 
– Ben…? – powtórzył major Oliphant. 
– Zouf! – huknął na całe gardło Hector Servadac, jakgdyby chciał sobie ulżyć tym okrzykiem. 
– Kapitan Servadac – podjął hrabia – spragniony był nowin, siadł więc na pokład Dobryny. Skierowaliśmy się na wschód celem zbadania, co pozostało z kolonji Algeru… Niestety, nie pozostało nic. 
Brygadjer Murphy wydął z lekceważeniem wargi, jakgdyby chciał powiedzieć, że kolonja, przez to samo, że była kolonją francuską, nie mogła być trwała. 
Hector Servadac zerwał się już z miejsca, aby cios odparować, ale w porę się pohamował. 
– Panowie – rzekł hrabia Timaszew – rozmiary klęski są olbrzymie. Na całym południowym obszarze morza Śródziemnego nie spotkaliśmy śladu dawnych terytorjów. Alger i Tunis zniknęły z powierzchni ziemi. Natrafiliśmy tylko na skałę z grobowcem króla Francji… 
– Ludwik IX, o ile mi się zdaje – zagadnął brygadjer. 
– Bardziej znany pod nazwą Ludwika Świętego – odciął kapitan Servadac, na co brygadjer Murphy uśmiechnął się pobłażliwie. 
Hrabia Timaszew opowiedział w dalszym ciągu o podróży na południe aż po zatokę Gabes i o nowym lądzie, ciągnącym się na północ, aż po dawną Maltę. 
– I ta wyspa angielska Malta – pośpieszył dodać kapitan Servadac – z miastem, fortami, żołnierzami, oficerami i gubernatorem poszła wślad za Algerem i zginęła w niezgłębionych czeluściach ziemi. 
Czoła oficerów angielskich zachmurzyły się na mgnienie, ale po chwili już rozpogodziły się, a w oczach zamigotała nieufność. 
– To istny potop, to nie do wiary! – zauważył brygadjer Murphy. 
– Dlaczego? – zapytał kapitan Servadac. 
– Malta jest wyspą angielską… – odparł major Oliphant – i jako taka… 
– Zginęła równie dobrze, jakgdyby była chińską! – wyciął kapitan Servadac. 
– Może pomylili się panowie co do położenia geograficznego? 
– Nie, panowie – rzekł hrabia Timaszew – wszelkie pomyłki są wykluczone, musimy uznać fakty i uwierzyć, że katastrofa nie oszczędziła i Anglji. Zniknięcie Malty to tylko szczegół, ale czy uwierzycie, panowie, że nowy kontynent zamknął od północy dostęp do morza Śródziemnego? Gdyby nie jedna jedyna szczelina wśród skał, nigdy nie dotarlibyśmy do was. Jest więc, niestety, stwierdzone, że nietylko z Malty, ale i z pozostających od pewnego czasu pod protektoratem Anglji wysp Jońskich niewiele pozostało. 
– I przypuszczam – dorzucił kapitan Servadac – że wysoki komisarz, a zwierzchnik panów, który tam rezydował, bynajmniej nie jest zadowolony z wyników katastrofy. 
– Wysoki komisarz, nasz szef? – powtórzył brygadjer Murphy, z miną człowieka nierozumiejącego, co do niego mówią. 
– Podobnie i los Korfu nie nastręcza powodu do powinszowań – ciągnął kapitan Servadac. 



– Korfu?.. – powtórzył major Oliphant. – Czy pan kapitan powiedział istotnie Korfu? 
– Tak jest! Kor-fu – odparł Servadac. 
Oficerowie angielscy zaniemówili ze zdziwienia. Ale zdumienie ich doszło do zenitu, kiedy hrabia Timaszew zapytał, czy mieli ostatnio jaką wiadomość z Anglji, bądź przez statek, bądź drogą kablową. 
– Nie, hrabio, kable są zerwane – wyjaśnił brygadjer Murphy. 
– A czy nie starali się panowie porozumieć zapomocą telegrafu włoskiego! 
– Włoskiego? – zdziwił się major Oliphant – chciał pan pewnie powiedzieć hiszpańskiego! 
– Wszystko jedno, włoski, czy hiszpański – gorączkował się kapitan Servadac – chodzi o to, czy komunikują się panowie z metropolją? 



– Nie mamy żadnych wiadomości – odparł brygadjer Murphy. Ale jesteśmy zupełnie spokojni, sytuacja ta nie może trwać zbyt długo. Wszak na lądzie tym powiewa chorągiew angielska. 
– Bah! – wydął wargi kapitan Servadac. – Ponieważ po katastrofie podobało wam się zatknąć tu chorągiew. 
– Była tu i przedtem. 
– Na dowód zwierzchnictwa, a nie własności. 
– Zwierzchnictwa? – krzyknęli chórem oficerowie. 
– Panowie – mówił, tupiąc nogą, Hector Servadac – ta skała jest jedyną pozostałością wyspy, będącej tylko pod protektoratem Anglji! 
– Wyspy?! – zaoponował poruszony do żywego brygadjer Murphy, chcąc wzrokiem zmiażdżyć przeciwnika. 
– A i ten protektorat – ciągnął kapitan Servadac – dziesięciokrotnie tracony i zyskiwany na nowo, jest natury dość problematycznej. Przywłaszczyliście sobie niesłusznie prawo zwierzchnictwa nad wyspami Jońskiemi! 
– Nad wyspami Jońskiemi… – zawołał major Oliphant. 
– I tu, na Korfu!… 
– Korfu?! 
Osłupienie obu Anglików było tak wielkie, że niebiorący dotychczas udziału w dyskusji hrabia postanowił, chociaż podzielał w zupełności zdanie oficera sztabu generalnego, swoją interwencją spór załagodzić. Wpadł mu jednak w słowo brygadjer Murphy, który znacznie już spokojniej zwrócił się do kapitana Servadac’a. 
– Jest pan w błędzie, panie kapitanie – mówił – dlatego też postaram się czem prędzej wyjaśnić, na czem nasze nieporozumienie polega. Jesteśmy tu na terytorjum, które od roku 1704-go należy prawnie do Anglji. Prawo to potwierdza traktat utrechcki. Prawdą jest, że kilkakrotnie w latach 1727, 1779 i 1782 Francja i Hiszpanja starały się, bezskutecznie jednakże, prawo to obalić. Skała, na której jesteśmy, jest więc równie angielska, jak plac Trafalgar w Londynie. 
– Czyż nie jesteśmy na Korfu? – pytał zdziwiony niepomiernie hrabia. 
– Nie, proszę panów – odparł brygadjer Murphy – jesteśmy w Gibraltarze. 
Gibraltar! To słowo, jak grom z jasnego nieba, ogłuszyło hrabiego i kapitana Servadac‘a. Byli pewni, że są na Korfu, wschodnim krańcu morza Śródziemnego, a tymczasem okazało się, że zabrnęli na kraniec zachodni, do Gibraltaru, chociaż Dobryna w ciągu całej podróży nie cofała się ani razu. 
Stali więc przed nową, wymagająca rozwiązania zagadką. Hrabia Timaszew rozpoczął właśnie analizę tego doniosłego i zagadkowego wypadku, gdy wtem jakieś krzyki skierowały jego uwagę w inną stronę. Odwrócił się i ku największemu zdumieniu ujrzał załogę Dobryny, zmagającą się z angielskimi żołnierzami. 
Powodem zatargu była gorąca wymiana zdań między marynarzem Panefką i kapralem Pimem na temat wystrzelonego z działa granatu, który zdruzgotawszy maszt jachtu, przetrącił jednocześnie fajkę i zadrasnął przydługi nos Panefki. 
Podczas więc, gdy hrabia Timaszew i Hector Servadac nie mogli dojść do porozumienia z oficerami angielskimi, marynarze z Dobryny omal nie pobili się z załogą wyspy. 
Major Oliphant tłumaczył kapitanowi, który, rzecz prosta, ujął się za Panefką, iż Anglja nie odpowiada za te pociski, że cała wina spada na marynarza rosyjskiego, który podczas strzału stał w niewłaściwem miejscu, że wreszcie, gdyby miał nos krótszy, nicby mu się nie stało i t. d. i t. d. 
Spokojny dotąd hrabia Timaszew rozgniewał się nie na żarty i, wymieniwszy kilka ostrych słów z oficerami angielskimi, kazał załodze natychmiast wracać na pokład. 
– Mam nadzieję, że spotkamy się jeszcze – żegnał Hector Servadac Anglików. 
– Zawsze do usług – odparł major Oliphant. 
Wobec nowego fenomenu geograficznego, który lokował Gibraltar tam, gdzie powinno było znajdować się Korfu, hrabiemu i kapitanowi zaświeciła nadzieja dotarcia do Europy, i, co zatem idzie, do krajów ojczystych. 
Dlatego też Dobryna zaczęła się natychmiast szykować do drogi, po upływie zaś dwóch godzin pasażerom jej zniknęły zupełnie z oczu szczątki dawnego Gibraltaru. 
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Rozdział XV,
w którym drogą dyskusji dochodzi się do odkrycia, bliskiej już, być może, prawdy.
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rzez pierwszych kilka godzin podróży rozprawiano wyłącznie na temat możliwych następstw świeżo odkrytego zjawiska. Hrabia, kapitan i porucznik Prokop mimo usiłowań nie byli w możności przejść do porządku nad tą nową zagadką. Cóż w istocie wiedzieli pewnego? Że Dobryna, opuszczając wyspę, nazwaną przez rozbitków Ostoją, dotarła do nowego lądu dopiero przy trzynastym stopniu długości wschodniej. Przebyła więc przestrzeń piętnastu stopni. Dodając do tego długość cieśniny, która umożliwiała przedarcie się przez nieznany ląd, około trzech i pół stopnia, następnie odległość drugiego krańca cieśniny od Gibraltaru, wynoszącą w przybliżeniu cztery stopnie i wreszcie siedem stopni przestrzeni, dzielącej Gibraltar od opuszczonej wyspy, otrzymamy łączną przestrzeń dwudziestu dziewięciu stopni. 
A zatem Dobryna, opisawszy krzywą zamkniętą, wracała po przebyciu dwudziestu dziewięciu stopni do miejsca, z którego wyruszyła. 
Licząc po osiemdziesiąt kilometrów na stopień. przebyła łączną przestrzeń dwóch tysięcy trzystu dwudziestu kilometrów. 
– A więc – rzekł kapitan Servadac – ponieważ Dobryna, nie zmieniając kierunku powróciła do tego samego miejsca, z którego wyruszyła, należy przypuścić, że kula ziemska ma teraz tylko dwa tysiące trzysta dwadzieścia kilometrów w obwodzie. 
– Tak jest – odparł porucznik Prokop – daje to średnicę długości siedmiuset czterdziestu kilometrów. Czyli że dawna średnica, wynosząca, jak wiadomo, dwanaście tysięcy siedemset dziewięćdziesiąt dwa kilometry, zmalała szesnaście razy. Twierdzę bowiem z całą stanowczością, iż odbyliśmy podróż naokoło tego, co zostało z dawnego świata! 
– Takie stanowisko wyjaśniłoby nam wiele szczególnych, a dotąd niewyjaśnionych zjawisk – wtrącił hrabia Timaszew. – Na kuli tak niewielkich rozmiarów musiała osłabnąć siła przyciągania, równie łatwo tłumaczy się przyśpieszenie obrotu wokół osi, nawet tak wielkie, że doba zamiast dwudziestu czterech, wynosi tylko dwanaście godzin. Co do drogi wokół słońca… – hrabia Timaszew zawahał się chwilę, nie orjentował się bowiem, jak to zjawisko podporządkować nowemu systemowi. 
– Słuchamy, hrabio – odezwał się kapitan Servadac – a zatem ta nowa orbita? 
– Jaki jest twój pogląd na tę sprawę? – zwrócił się hrabia do porucznika Prokopa. 
– Nie może tu być dwóch odpowiedzi, tylko jedna, jedyna! 
– To znaczy! – niecierpliwił się kapitan Servadac, jakgdyby przeczuwając odpowiedź Prokopa. 
– To znaczy – brzmiała odpowiedź – że jakaś część globu ziemskiego, otoczona atmosferą, oderwała się od całości i obiega wokół słońca drogę, która nie jest dawną orbitą Ziemi. 
Po tem mającem pozory słuszności wyjaśnieniu zapanowało chwilowe milczenie. Przygnębienie zapanowało wśród rozmawiających. Wszystkich pochłonęły rozmyślania nad nieobliczalnemi konsekwencjami nowego stanu rzeczy. Jeśli istotnie jakiś olbrzymi blok oderwał się od Ziemi, to jakie było jego przeznaczenie! Czy na wzór komet przebywać będzie setki miljonów mil w przestrzeni, czy też będzie krążyć wokół źródła ciepła i światła? 
Czy wreszcie nowa ta droga styka się gdzieś z ekliptyką ziemską i czy można mieć nadzieję spotkania i połączenia dwóch tak gwałtownie rozerwanych brył? 
Kapitan Servadac pierwszy przerwał milczenie: 
– Ależ u licha! Pańska hipoteza, poruczniku, wyjaśnia wiele rzeczy, ale, mimo to jest nie do przyjęcia! 
– Dlaczegoż to, kapitanie? Dla mnie jest ona jedynem rozwiązaniem, tłumaczącem wszystko. 
– Otóż nie, jednej przynajmniej sprawy nie obejmuje stanowczo. 
– Jakiej mianowicie? – zapytał porucznik Pro-kop. 
– Zaraz – ciągnął kapitan Servadac – trzeba żebyśmy się dobrze zrozumieli. Otóż pan twierdzi, że ułamek kuli ziemskiej, obejmujący część morza Śródziemnego, od Gibraltaru aż po Maltę, stał się ta nową asteroidą, która unosi nas w zaświaty. 
– Wierzę w to święcie. 
– Ale jakże pan wytłumaczy powstanie nowego lądu, który otacza morze Śródziemne i szczególną budowę tego wybrzeża? Dlaczego część globu, która nas unosi, zmieniła swą dawną granitową i wapienną budowę, skąd wzięły się na jej powierzchni związki mineralne, których składu nie umiemy ustalić? 
Był to poważny zarzut, stawiany teorji porucznika Prokopa. Istotnie, można było zgodzić się na to, iż część kuli ziemskiej oderwała się, unosząc ze sobą część atmosfery i morza Śródziemnego, należało również przypuścić, że ruchy obrotowe i postępowe nowej asteroidy nie były identyczne z ruchami Ziemi, ale dlaczego zamiast żyznych wybrzeży pojawił się ten mur urwisty, pozbawiony śladów życia? 
Porucznik Prokop pocieszał się, że przyszłość zapewne wyjaśni tę sprawę. W każdym razie nie rezygnował ze swej hipotezy, która rozwiązywała tyle spraw niepojętych. Przyczyna katastrofy nie dawała się jeszcze uchwycić. Byłożby to działanie sił centralnych Ziemi? Wydawało się to wątpliwe. Tyle jeszcze było ciemnych punktów w tej sprawie… 
– W gruncie rzeczy – zakonkludował kapitan Servadac – obojętne mi jest na jakiej gwieździe krążę we wszechświecie, byle Francja krążyła wraz ze mną. 
– Francja… i Rosja – dorzucił hrabia Timaszew. 
– I Rosja! – poprawił się czem prędzej oficer sztabu generalnego. 
Tymczasem, jeśli istotnie część globu ziemskiego poruszała się po nowej orbicie i jeśli część ta miała kształt kulisty, w takim razie rozmiary kuli tej były bardzo niewielkie, a co zatem idzie, część Francji i pokaźna część Rosji musiały pozostać przy dawnej macierzy. To samo dotyczyło Anglji. Zresztą brak wiadomości z Anglji w Gibraltarze w ciągu sześciu tygodni przemawiał wymownie za tem przypuszczeniem. Jeśli wyspa Ostoja miała, jak należało się tego spodziewać, stałą długość dnia i nocy, czyli leżała na równiku asteroidy, w takim razie dwa bieguny, północny i południowy, były od niej jednakowo odległe i dzieliły odbytą przez Dobrynę drogę na dwa łuki, długości tysiąca stu sześćdziesięciu kilometrów każdy. Toby znaczyło, że każdy z biegunów oddalony był od wysepki o pięćset osiemdziesiąt kilometrów. Z chwilą jednak wyznaczenia tych punktów na mapie, okazało się, że biegun północny nie sięgał poza Prowancję, południowy zaś leżał w pustyni afrykańskiej na wysokości dwudziestego dziewiątego równoleżnika. 
Czy porucznik Prokop miał rację, upierając się przy swojej hipotezie? Czy istotnie nowa asteroida oderwała się od Ziemi? Na to trudno było odpowiedzieć. Przyszłość tylko mogła dać rozwiązanie zagadki, nie było jednak szaleństwem twierdzenie, że porucznik Prokop, jeśli nie zgłębił całkowicie tajemnicy, w każdym razie zbliżył się ku prawdzie. 
Pogoda był cudowna i Dobryna, gnana siłą motoru i wiatrem, posuwała się szybko na północ. 
Na północ, lecz nie na wschód, gdyż ziemie hiszpańskie, a przynajmniej część ich, mieszcząca się dawniej pomiędzy Gibraltarem i Alicante, zniknęła całkowicie. Malaga, Almeria, przylądek Palos, ani wreszcie Kartagina nie zajmowały miejsc wyznaczonych im na mapie. Morze pokrywało cały dawny półwysep hiszpański i jacht dopiero na wysokości Sewilli dotarł do pasa skalistych złomów, identycznych z napotkanemi już poprzednio w okolicach Malty. Od tego miejsca morze wrzynało się głęboko w ląd, tworząc kąt ostry, na którego wierzchołku powinien był znajdować się Madryt. Potem wybrzeże skręcało na południe, wkraczało w obręb dawnej zatoki i roztaczało groźne pazury wokół dawnych wysp Balearskich. 
Zbaczając nieco z wytkniętej drogi, w chęci odnalezienia śladów tych właśnie wysp Balearskich, podróżnicy dokonali niespodziewanego odkrycia. 
Było to dnia 21-go lutego. O godzinie 8-ej rano jeden z pełniących służbę marynarzy zawołał: 
– Butelka w morzu! 



Butelka ta mogła zawierać drogocenny dokument, wyjaśniający nowy stan rzeczy. To też hrabia Timaszew, Hector Servadac i porucznik momentalnie znaleźli się na przedzie Dobryny. Po krótkich i umiejętnych zabiegach sygnalizowany przedmiot został wciągnięty na pokład jachtu. 
Nie była to butelka, lecz futerał skórzany od lunety. Wieko było starannie zalakowane, tak aby woda nie mogła przeniknąć do wnętrza. 
Porucznik Prokop, którego ani na krok nie odstępowali hrabia i Hector Servadac, uważnie badał znaleziony przedmiot. Brak było na nim marki fabrycznej. Na pieczęci lakowej, przytwierdzającej wieczko, widniały inicjały: R. P. 



Po złamaniu pieczęci, wyjęto z pochwy nienaruszony przez wodę zwitek papieru. Na zwykłej kartce z notatnika widniały słowa: 
Galja? 
Odległość od słońca 15 lutego: 59,000.000 mil. 
Droga przebyta od stycznia do lutego: 32,000.000 mil. 
Va bene! All right! Parfait!!! 
– Co to ma znaczyć? – pytał hrabia Timaszew, oglądając ze wszystkich stron kartkę.
– Nic nie rozumiem – odparł Hector Servadac – jedno tylko jest pewne, że autor tego dokumentu żył jeszcze dnia 15-go lutego, gdyż tę właśnie datę nosi kartka. 
– To jest jasne – zgodził się hrabia. – Co się tyczy samego dokumentu, to jest on niepodpisany i skreślony w językach łacińskim, włoskim, angielskim i francuskim, z przewagą jednakże słów francuskich. 
– Nie może tu być mowy o żadnej mistyfikacji – rzekł kapitan Servadac – dokument ten odnosi się bezwątpienia do nowego porządku wszechrzeczy, który nietylko nam, jak widać, dał się we znaki! Pochwa, w której znaleźliśmy go, należała do obserwatora płynącego statkiem… 
– Nie zgodzę się z tem, kapitanie – przerwał porucznik Prokop – gdyż obserwator ten byłby włożył dokument do butelki, bardziej odpornej na działanie wody, niż skóra. Przypuszczam raczej, że może uczony, który ocalał na jakimś samotnym punkcie kontynentu, pragnął podzielić się ze światem swemi obserwacjami i użył do tego celu pochwy od lunety, mniej mu widocznie potrzebnej, niż butelka. 
– To jest w gruncie rzeczy obojętne – przeciął dyskusję hrabia. – Chodzi o odcyfrowanie dokumentu, nie o to zaś, kto był jego autorem. Zacznijmy od początku. A więc przedewszystkiem, co znaczy ta Galja? 
– Nie znam żadnej planety, noszącej tę nazwę – odparł kapitan Servadac. 
– Kapitanie – odezwał się wówczas porucznik Prokop – czy pozwoli pan sobie zadać jedno pytanie? 
– Proszę bardzo. 
– Czy nie sądzi pan, że dokument ten potwierdza moją teorję? 
– Tak… być może… – odparł Hector Servadac – chociaż zarzut dotyczący budowy naszej asteroidy wciąż jeszcze nie został odparty. 
– Przypuszczacie więc panowie – wtrącił hrabia – że domniemany ów uczony nowej planecie nadał nazwę „Galja”? 
– Czyżby to był uczony francuski! – zastanowił się porucznik Prokop. 
– Według wszelkiego prawdopodobieństwa – odparł kapitan Servadac. – Na osiemnaście słów składających dokument, mamy jedenaście słów francuskich, a tylko trzy łacińskie, dwa włoskie i dwa angielskie. Różnojęzyczność kartki świadczy, mojem zdaniem, o przezorności autora, który pragnął być za wszelka cenę zrozumiany. 
– Przypuśćmy, że „Galja’’ jest nazwa nowej, zawieszonej w przestworzu asteroidy – mówił hrabia – i badajmy dalej. „Ab sole distance au 15 fevrier, cinquante neuf millions de lieux”… 
– To była rzeczywista, odległość Galji od słońca, w chwili przecięcia drogi Marsa – wyjaśnił porucznik Prokop. 
– Doskonale – ucieszył się hrabia – oto pierwszy punkt dokumentu zgadza się więc z naszemi obserwacjami. 
– Jak najdokładniej – potwierdził porucznik. 
– „Droga przebyta od stycznia do lutego” – czytał dalszy ciąg dokumentu hrabia – „trzydzieści dwa miljony mil”. 
– Mowa tu najwidoczniej – wyjaśniał Hector Servadac – o drodze przebytej przez Galję po nowej orbicie. 
– Tak jest – odparł porucznik Prokop – i zgodnie z prawami Keplera, szybkość Galji, lub też co na jedno wychodzi, drogi przebywane w jednakowych odstępach czasu, zmniejszały się stopniowo. Najwyższą temperaturę odczuwaliśmy właśnie owego dnia, 15-go stycznia. Jest więc możliwe, iż tego dnia Galja osiągnęła swe periheljum, czyli punkt najbliższy słońca, i że poruszała się wówczas dwa razy szybciej od Ziemi, której szybkość wynosi dwadzieścia osiem tysięcy osiemset mil na godzinę. 
– Słusznie – zgodził się kapitan Servadac – ale to nie wyjaśnia, w jakiej odległości od słońca znajduje się apheljum Galji. 
– Tak jest, kapitanie – odparł porucznik Prokop – ale dokładne badania, dotyczące różnych punktów krzywej ruchu Galji, dadzą odpowiedź na te pytania. 
– Istotnie – podjął hrabia Timaszew – jeśli Galja jest asteroidą, podlega, jak wszystkie ciała ruchome, prawom mechaniki, a ruchem jej, podobnie jak ruchami wszystkich innych planet, rządzi słońce. Od chwili oderwania się od Ziemi, bryłą tą zawładnęły siły przyciągania i droga jej została niezmiennie ustalona. 
– Żeby tylko – wtrącił porucznik Prokop – drogi tej nie zamąciły inne planety! Galja jest wszak tak mała w stosunku do innych ciał układu słonecznego, że większe planety mogą mieć na nią wpływ nieobliczalny. 
– Bardzo możliwe – dorzucił kapitan Servadac – że rozmaite przykre spotkania zmuszą Galję do zbaczania z drogi. Ale zważyć proszę, panowie, że rozprawiamy już tak, jak rdzenni „Galijczycy”. A któż nam zaręczy, iż owa Galja, o której mowa w dokumencie, nie jest poprostu małą sto siedemdziesiątą z rzędu planetą, świeżo odkrytą! 
– Nie, to jest wykluczone – odparł porucznik Prokop. – Planety dostrzegane przez teleskop poruszają się w wąskiej strefie, zawartej pomiędzy Marsem i Jowiszem. A zatem nie zbliżają się nigdy do słońca tak bardzo, jak Galja w swem periheljum. Tego faktu nie można podawać w wątpliwość, ponieważ stwierdza go zgodnie dokument i nasza obserwacja. 
– Szkoda – biadał hrabia Timaszew – że brak nam przyrządów do obserwacji i pomiarów. 
– Mam wrażenie – odparł kapitan Servadac – że czas nam wszystko wyjaśni. 
– Co zaś do ostatnich słów dokumentu – podjął hrabia – „Va bene! – All right! – Parfait!” nie przypisuję im żadnego znaczenia… 
– Chyba tylko to – rzekł Hector Servadac – że autor dokumentu jest zachwycony nowym stanem rzeczy i przyszłość maluje mu się w barwach różowych. 
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Rozdział XVI,
w którym Hector Servadac obejmuje jedną ręką szczątki rozległego kontynentu.
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krążywszy olbrzymi, zamykający drogę na północ, cypel, Dobryna kierowała się w stronę przylądka de Creus. 
Podróżni bez przerwy, dzień i noc, rozprawiali na temat ostatnich wydarzeń. W dyskusjach tych coraz częściej powtarzała się nazwa „Galja”, zdobywająca stopniowo prawo obywatelstwa. 
W czasie ożywionych rozpraw podróżnicy nie zapominali jednak o celu swej wędrówki. Badali uważnie i możliwie zbliska nowe wybrzeża wód Śródziemnomorskich, stanowiących, według wszelkiego prawdopodobieństwa, jedyne morze Galji. 
Wyższy brzeg olbrzymiego cypla ciągnął się wzdłuż dawnego lądu iberyjskiego i Barcelony, poczem skręcając na północo-wschód, sięgał aż do przylądka Creus. Barcelona, ląd iberyjski i przylądek Creus zniknęły bez śladu. 
Dobryna dotarła już do granicy francuskiej. Łatwo sobie wyobrazić, co działo się w duszy kapitana Servadac’a na widok nowego lądu, wznoszącego się na terytorjum ukochanej ojczyzny. Nieprzebyta naturalna zapora tamowała dostęp do ziem dawnej Francji. Zamiast uroczych brzegów, sterczała ku górze stroma, skalista ściana, równie stroma i jałowa, jak ta, na której rezydowali napotkani wcześniej Anglicy. Ani śladu dawnej granicy wschodnich Pirenejów. Jacht nie trafił w swej drodze na przylądki Bearn i Port-Vendres, zginęły również zatoki Tech, Saint Nazaire i inne. Tak malownicza ongiś granica okręgu „de l’Aude” zmieniła się nie do poznania. I wszędzie wokoło, jak okiem sięgnąć, pustka i zniszczenie. Marsylja zmieciona z powierzchni ziemi, Martigues unicestwione! Nasuwało się przypuszczenie, że nie masz już na kontynencie Europy ani jednego zakątka, noszącego nazwę Francji. 
Hector Servadac czuł się zgnębiony. Ponura rzeczywistość przewyższała wszelkie jego obawy i przypuszczenia. Nigdzie śladów dobrze mu z lat dziecinnych znanych krajobrazów. Co chwila nowe rozczarowanie. Serce ściskało mu się na myśl, że z całej Francji pozostał, być może, tylko ten strzęp ziemi algeryjskiej z wysepką Ostoją, jako jedyną ucieczką pozostałych przy życiu Francuzów. 
– A jednak – mówił, zwracając się do hrabiego Timaszewa – terytorjum Francji sięga poza ten brzeg niedostępny. Należałoby zbadać, co dzieje się za tą ścianą. Jeśli istotnie znajdujemy się wciąż jeszcze na Ziemi, która tylko zmieniła kierunek ruchu wśród ciał niebieskich, w takim razie jest możliwe, że za tą ścianą leży Francja, Rosja i wogóle cała Europa. To trzeba sprawdzić. Czyżby istotnie nigdzie tu nie dało się wylądować! Czyż nie uda nam się, choć na chwilę, wdrapać na szczyt i rzucić okiem na odgrodzoną chińskim murem okolicę! Lądujmy, na miłość boską, lądujmy! 
Ale Dobryna, płynąc wytrwale wzdłuż stromych, skalistych brzegów, daremnie szukała zatoki, w której dałoby się zarzucić kotwicę, i piędzi ziemi, na której możnaby, wysiadłszy z łodzi, znaleźć oparcie. 
Całą siłą pary pędzono na wschód. Pogoda dopisywała. Gdzie niegdzie tylko po nieskazitelnym lazurze nieba sunęły blade, przezroczyste obłoczki. Nikłe promienie słoneczne dawały światło blade jak o świcie. W nocy zato gwiazdy świeciły wspaniale, tylko niektóre planety wskutek oddalenia straciły dawny swój blask. 
24-go lutego Dobryna dotarła do wysokości dawnego przylądka d’Antibes. 
W miejscu tem, ku najwyższemu zdumieniu, ale i radości podróżników, skalista ściana pęknięta była od góry do dołu. U stóp szczeliny na powierzchni morza rozciągała się niewielka piaszczysta łacha, jak stworzona do lądowania. 
– Wreszcie staniemy na pewnym gruncie! – zawołał kapitan Servadac, który już zupełnie nie panował nad swem zdenerwowaniem. 
Hrabia Timaszew i porucznik Prokop, jakkolwiek spokojni, oczekiwali tej chwili równie gorączkowo. 
O siódmej godzinie nad ranem hrabia, kapitan i porucznik wysiedli z jachtu. 
Po raz pierwszy odnaleźli ślady dawnej gleby pod postacią żółtawych wapniaków, któremi usiane były dawne prowansalskie wybrzeża. Wąziutki pasek wybrzeża, jakaś cudem ocalona pozostałość dawnego lądu o powierzchni kilkunastu zaledwie metrów, nie zachęcał do zatrzymania się, i wobec tego nasi podróżnicy skierowali się natychmiast w stronę parowu, który zamierzali przebyć. 
Wąwóz nie stanowił dawnego koryta rzeki, czy potoku, był zupełnie suchy i jałowy. Zbocza wąwozu miały znaną już podróżnikom budowę warstwicową. Geolog określiłby zapewne dokładnie sposób i czas ich powstania, ale hrabia Timaszew, oficer sztabowy i porucznik Prokop nie znali się na tych sprawach. Łatwo było jednak przewidzieć, że nieznający dotąd wilgoci parów może przy zmianie warunków klimatycznych stać się zbiornikiem olbrzymiej masy wód. 



Już w rozmaitych załamach ścian widniały wielkie śnieżne zwały, jako zapowiedź groźnych w przyszłości lodowców. 
– Oto pierwsze ślady słodkich wód, które spotykamy w Galji! – zauważył hrabia Timaszew. 
– Słusznie – odparł porucznik Prokop – nieco wyżej utworzyły się zapewne pod wpływem panującego chłodu nietylko śniegi, ale i lodowce. Nie zapominajmy, że wobec kulistości Galji, znajdujemy się w strefie północnej, na którą promienie słoneczne padają zukosa. Prawda, że wskutek słabego nachylenia osi obrotu, słońce nie opuszcza wcale równika i dzięki temu nie panuje tu wieczna noc, jak to się dzieje na biegunach Ziemi. Zimno jednak da nam się poważnie we znaki, zwłaszcza gdy będziemy się coraz bardziej oddalali od słońca. 
– Poruczniku – zapytał kapitan Servadac – czy nie należy się obawiać tak niskiej temperatury, że zniweczy całkowicie życie na powierzchni Galji? 
– Nie, kapitanie – brzmiała pewna odpowiedź porucznika Prokopa. – Zimno bowiem nie przekroczy nigdy granic zakreślonych dla tych stref niebieskich, gdzie niema powietrza. 
– A te granice wynoszą! 
– Około sześćdziesięciu stopni, według teorji uczonego fizyka francuskiego, Fourier’a. 
– Sześćdziesiąt stopni! – powtórzył hrabia Timaszew. – Sześćdziesiąt stopni poniżej zera! Ależ to jest temperatura, której nie zniosą chyba nawet Rosjanie. 
– Takie zimna – oponował porucznik Prokop – znosili już na morzach polarnych podróżnicy angielscy i nic im się nie stało. 
Wędrowcy zatrzymali się na chwilę, aby odpocząć, gdyż rozrzedzone powietrze utrudniało im nieco oddech. Poza tem, chociaż osiągnęli zaledwie wysokość sześciu do siedmiuset stóp, odczuwali dotkliwe zimno. Na szczęście budowa dna parowu ułatwiała znakomicie posuwanie się naprzód i w niespełna półtorej godziny znaleźli się już na szczycie przybrzeżnych skał. Wyżyna ta górowała nad morzem nietylko od południa, ale i od północy, gdzie teren obniżał się gwałtownie. 
Kapitan Servadac nie mógł zdławić okrzyku. Nie było tu śladu Francji! Niezliczone szeregi skał wyłaniały się jedne za drugiemi, aż po kres horyzontu. Cała Galja zdawała się być produktem nowej, nieznanej formacji. 
Rzucał się w oczy zupełny zanik życia roślinnego, gdyż najmniej nawet wymagające ustroje nie mogły się utrzymać na tym kamienistym gruncie! Zupełny zanik życia zwierzęcego, gdyż żaden mieszkaniec, najbardziej nawet na północ wysuniętych stref świata, nie znalazłby tu pożywienia na jeden choćby dzień. 
Było to królestwo minerałów, w całej swej ponurej okazałości! 
Kapitan Servadac, mimo całej beztroski swego usposobienia, wpadł w nastrój bezgranicznego przygnębienia. Stał bez ruchu na skale lodowej i wzrokiem przesłoniętym łzami błądził po obcej jego duszy i wspomnieniom okolicy. Skłonny był już prawie uwierzyć, że nigdy tu Francji nie było. 
– Nie – wołał – nie może być! Nasze obliczenia są błędne! Nie jesteśmy jeszcze na linji Alp! Terytorjum, którego szukamy, leży za nami! Ściana skalista wystąpiła z wód, zgadzam się na to! Ale poza nią leżą ziemie Europy. Proszę tu, hrabio! Musimy się przedrzeć przez ten skalisty teren i szukajmy dalej, szukajmy bez wytchnienia!… 
Hector Servadac nie tracił czasu. Mówiąc, posuwał się naprzód, szukając wśród skalistych złomów znośnej jakiejś ścieżki. 
Nagle zatrzymał się. 
Natknął się bowiem na kamień, który kształtem zdradzał swą przynależność do innej formacji. Kapitan Servadac nachylił się i wydobył kamień z pod śniegu. 



Był to kawałek zżółkłego marmuru, na którym widniały zatarte ślady napisu, a między innemi litery: 
Vil… 
– Willa! – zawołał kapitan Servadac, rzucając marmur o ziemię, tak że rozprysnął się w tysiąc kawałków. 
Cóż pozostało z tej willi zbudowanej w jednym z najpiękniejszych zakątków świata? Nędzny kawałek marmuru, który w proch się rozsypał. 
Kapitan Servadac nie mógł już mieć wątpliwości, że przylądek d’Antibes zginął w czeluściach nowego kontynentu. Stał pogrążony w myślach, gdy nagle zbliżył się do niego hrabia i rzekł z powagą: 
– Kapitanie, czy znana jest panu dewiza rodziny Hope? 
– Nie, hrabio – brzmiała odpowiedź. 
– „Orbe fracto, spes illaesa!” 
– Jest ona przeciwieństwem beznadziejnej maksymy Dantego!1
– Tak jest, kapitanie, i powinna stać się na teraz naszą dewizą! 
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Rozdział XVII, 
który możnaby śmiało zatytułować: „Ten sam – tym samym”.
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asażerom Dobryny nie pozostało już nie innego, jak powrót do małej wysepki, którą opuścili. To maleńkie terytorjum było najwidoczniej jedynem miejscem dawnego lądu, które mogło schronić i wyżywić nielicznych ludzi, unoszonych przez nową planetę w zaświaty. 
– A jednak – pocieszał się w myśli kapitan Servadac – jest to coś z dawnej Francji!… 
Projekt powrotu na wysepkę poddano pod głosowanie i już miał być przyjęty, gdy porucznik Prokop zauważył, że nie zbadano jeszcze dokładnie nowego wybrzeża morza Śródziemnego. 
– Musimy jeszcze popłynąć na północ, poczynając od przylądka d’Antibes aż po ścianę Gibraltaru, i na południe od niej aż do zatoki Gabes. Posuwaliśmy się dotąd wzdłuż dawnej granicy lądu afrykańskiego, nie wiemy jednak nic o nowej. Kto wie, czy istotnie odcięci jesteśmy od południa, czy nie ocalała jakaś oaza afrykańskiej pustyni! Poza tem nie jest wykluczone, że Włochy, Sycylja, archipelag wysp Balearskich, lub inne wielkie wyspy morza Śródziemnego oparły się katastrofie. W te strony więc należy skierować Dobrynę. 
– Zgadzam się z tobą w zupełności – poparł wywody porucznika hrabia – i mnie wydaje się konieczne bliższe zbadanie nowego morza. 
– I ja przyłączam się do opinji panów – wtrącił kapitan Servadac. – Chodzi tylko o to, czy kończyć wycieczkę krajoznawczą przed odwiedzeniem naszej wysepki. 
– Jestem zdania – zabrał głos porucznik Prokop – że powinniśmy, póki to możliwe, korzystać z Dobryny. 
– Co chcesz przez to powiedzieć? – zaniepokoił się hrabia Timaszew. 
– Przypominam, że temperatura ciągłe spada. „Galja” porusza się po krzywej, która odsuwa się coraz bardziej od słońca i wkrótce mogą zapanować wielkie mrozy. Powierzchnia morza zetnie się wówczas i uniemożliwi dalsze żeglowanie. Rozumieją chyba panowie trudności lawirowania pośród gór lodowych. Czy nie lepiej więc korzystać teraz z wolnej powierzchni morza? 
– Masz rację, Prokopie – zgodził się hrabia Timaszew. – Szukajmy resztek dawnego kontynentu, a jeśli ocalały jakieś szczątki drogiej naszej Europy, jeśli żyją jacyś nieszczęśni rozbitkowie, którym moglibyśmy przyjść z pomocą, lepiej o tem wiedzieć przed zaszyciem się na zimowe leże na wyspie. 
25-go lutego jachcik opuścił zatoczkę, w której znalazł chwilowe schronienie. Posuwając się wzdłuż wybrzeży północnych, pędził całą siłą pary na wschód. Zimno dawało się już we znaki. Termometr wskazywał dwa stopnie poniżej zera. Na szczęście słona woda morska odporniejsza jest na działanie niskiej temperatury, niż wody słodkie, Dobryna płynęła więc szparko. Niemniej przeto należało się śpieszyć. 
Noce były piękne. Chmury zrzadka tylko ukazywały się w coraz to chłodniejszych warstwach atmosfery. Gwiazdy z niezwykłą wyrazistością rysowały się na firmamencie. O ile marynarski zmysł porucznika Prokopa kazał mu żałować zniknięcia księżyca, o tyle astronom, pragnący badać tajemnice niebieskiego stropu, błogosławiłby nowy stan rzeczy. 



Księżyc zginął bez śladu, to prawda! Ale, ileż nowych fenomenów i cudów natury! Istny deszcz gwiazd spadających, o jakim nie śniło się nawet astronomom, rozświecał ciemności. Nie obawiając się przesady można powiedzieć, że ilość asteroidów, obserwowana przez naszych podróżników, przekroczyła dziesięciokrotnie liczbę trzydziestu czterech tysięcy, zanotowanych w 1833-tym roku przez M. Olmsteda. 
26-go lutego pas lądu zagrodził drogę Dobrynie i zmusił ją do okrążania go aż po krańce panującej tu ongiś, a obecnie zmiecionej z powierzchni Korsyki. Miejsce cieśniny Bonifacio zajmowało szeroko rozlane morze. 
27-go lutego ujrzano w odległości kilku mil wysepkę. Sądząc z położenia, wysepka ta była dawnego pochodzenia i stanowiła północną część Sardynji. 
Dobryna posuwała się szybko. Wkrótce spuszczono na wodę łódź i po kilku chwilach hrabia Timaszew i kapitan Servadac wylądowali na małej zielonej równinie, o powierzchni niecałego hektara. Kilka krzaków mirtu i rzadkie drzewa oliwne stanowiły całe zadrzewienie wysepki. Zdawało się, że jest zupełnie niezamieszkana, nietylko przez ludzi, lecz i przez zwierzęta. 
Podróżni już chcieli zawracać, gdy uszu ich doszło jakieś beczenie i prawie równocześnie dostrzegli skaczącą po skałach kozę. Była to koza ciemnej maści, o małych, równo wygiętych rogach; nie przeraziła się ona bynajmniej przybyszów, lecz w radosnych skokach biegła im naprzeciw, wesołem beczeniem zdając się zapraszać w głąb wyspy. 
– Ta koza nie jest jedyną mieszkanka wyspy! – zawołał Hector Servadac. – Chodźmy za nią! 
Tak też uczyniono i w odległości kilkuset kroków natrafiono na rodzaj pieczary, zakrytej do połowy drzewami. Na hrabiego Timaszewa i Hectora Servadac’a patrzała z za krzewów para czarnych i wyrazistych dziewczęcych oczu. Właścicielka ich, mała, siedmioletnia, lub co najwyżej ośmioletnia dziewczynka przypominała piękne aniołki pędzla Murill’a. 
Podróżni wywarli snać dodatnie wrażenie, gdyż dziecko wyciągnęło ku nim rączki i podbiegło z wyrazem pełnym głębokiej ufności. 
– Nie jesteście przecież źli? – spytało głosem tak słodkim i melodyjnym, jak włoski język, którym przemawiało. – Nie zrobicie mi krzywdy? Mogę się nie bać, prawda? 
– Ależ z pewnością – odparł, władający językiem włoskim, hrabia. – Jesteśmy i chcemy być twymi przyjaciółmi. 
Poczem, przyglądając się pełnej wdzięku dzieweczce, zapytał: 
– Jak się nazywasz malutka? 
– Nina. 
– Czy możesz nam powiedzieć, Nino, gdzie właściwie jesteśmy? 
– Na Madelenie – odparło dziecko – tam gdzie byłam, gdy się wszystko tak nagle zmieniło. 



Madelena była wysepką, położoną niedaleko Capri. Kilka pytań i jasnych, inteligentnie sformułowanych odpowiedzi wyjaśniły, że mała Nina, sierota, była jedyną mieszkanką wyspy. Pasała kozy jakiegoś bogatego hodowcy na wyspie. W chwili katastrofy wszystko wokoło pochłonąła woda, ocalał tylko ten maleńki skrawek ziemi, na którym Nina była odtąd ze swą ulubioną kozą Marzy. Początkowo bała się bardzo, ale zczasem uspokoiła się zupełnie i dziękowała dobremu Bogu, że ziemia nie chwieje się w posadach. Miała na szczęście trochę żywności, która wystarczyła jej na pewien czas i nigdy nie traciła nadziei, że jakiś statek przyjedzie ją wybawić. Skoro statek już się zjawił, pragnęła dostać się na jego pokład pod warunkiem wszakże, że wraz z nią zabrana zostanie ukochana koza i że obie możliwie prędko odstawione będą na fermę. 
– Oto jeszcze jeden mieszkaniec Galji – rzekł kapitan Servadac, ściskając dziewczynkę. 
W pół godziny później Nina i Marzy znalazły się na pokładzie jachtu, gdzie, jak się tego łatwo domyślić, doznały jak najlepszego przyjęcia. Spotkanie małej Niny uznano za szczęśliwą wróżbę. Religijni i zabobonni marynarze rosyjscy skłonni byli ją uznać za rodzaj dobrego anioła i niejeden sprawdzał potajemnie, czy naprawdę nie ma skrzydeł. Nazywali ją pomiędzy sobą „małą Madonną”. 
Po kilku godzinach stracono z oczu Madelenę i, płynąc na południowy wschód, posuwano się wzdłuż nowego lądu, odsuniętego o pięćdziesiąt mil głębiej w morze, niż dawne wybrzeże włoskie. Na linji dawnego Rzymu rozlewała się zatoka morska, która wrzynała się w ląd jeszcze daleko poza miejsce zajmowane ongiś przez Wieczne Miasto. Znikła bez śladu latarnia morska Messyny, zginęła Sycylja, przepadł nawet, wynurzający się dawniej na wysokości trzech tysięcy trzystu pięćdziesięciu metrów ponad poziom morza, szczyt potężnej Etny. Posuwając się sześćdziesiąt mil bardziej na południe Dobryna natrafiła znów na zatokę, w której kierowana ręką Opatrzności przetrzymała niedawno potężną burzę. 
Od tego miejsca aż do zatoki Gabes okolica była już podróżnym znana. Porucznik Prokop, pragnący jak najbardziej wyzyskać czas, przeciął drogę zamiast opływać brzegi i dotarł do niezbadanych jeszcze części wybrzeża. 
Było to dnia 3-go marca. 
Wybrzeże ciągnęło się wzdłuż granic dawnego Tunisu, później w nagłym skręcie dotykało 32 stopnia szerokości geograficznej i ciągnęło się znów ku północy, tworząc nieregularną zatokę w olbrzymim amfiteatrze bloków skalnych. Dalej na przestrzeni blisko stu pięćdziesięciu mil biegło wpoprzek dawnej algeryjskiej Sahary, zbliżając się na południe do wysepki Ostoi, jako łańcuch górski, który mógłby uchodzić za naturalną granicę Marokka, gdyby Marokko jeszcze istniało. 
Należało zawrócić na północ i opłynąć ów łańcuch. W tej podróży wędrowcy stali się świadkami niespotykanego dotychczas na Galji zjawiska. Oto na wysokość trzech tysięcy stóp wznosił się krater niewygasłego jeszcze wulkanu, spowity w kłęby dymu i płomieni. 
– Galja nasza ma zatem własne ciepło! – zawołał kapitan Servadac, gdy sygnalizowano bliskość wulkanu. 
– Dlaczegożby go nie miała, kapitanie? – zagadnął hrabia. – Skoro uznaliśmy Galję za fragment dawnej naszej Ziemi, musimy zgodzić się i na to, że mogła ona wraz z częścią atmosfery, mórz i lądów, unieść w przestworza i część wewnętrznego ciepła ziemskiego. 
– Bardzo nikłą część – odparł kapitan Servadac – ale wystarczającą ostatecznie dla obecnej liczby mieszkańców! 
– A propos, kapitanie – podjął hrabia Timaszew – czy uważa pan za wskazane, skoro nasza podróż okrężna sprowadza nas zpowrotem do Gibraltaru, zawiadomić Anglików o nowym stanie rzeczy i możliwych jego konsekwencjach! 
– W jakim celu! – obruszył się kapitan Servadac. – Anglicy znają położenie naszej wysepki i mogą nas tam w każdej chwili odszukać. Nie są to bynajmniej nieszczęśliwi, bezradni rozbitkowie! Przeciwnie! Są świetnie zaopatrzeni i to nie na krótko! Wyspę ich dzieli od naszej przestrzeń najwyżej stu dwudziestu mil, skoro więc zamarznie powierzchnia wód, będą nas mogli, gdy tylko zechcą, odwiedzić. Nie mamy powodu szczycić się przyjęciem, jakie nam zgotowali, będziemy więc mieli możność rewanżu… 
– Przyjmując ich lepiej, niż oni to uczynili, wszak prawda! – spytał hrabia Timaszew. 
– Tak jest – odparł kapitan Servadac – gdyż w istocie niema już teraz Francuzów, Anglików, ani Rosjan… 
– O, nie – zaprotestował hrabia – Anglik wszędzie i zawsze pozostaje Anglikiem! 
– Słusznie – zgodził się kapitan Servadac – jest to jednocześnie ich wadą i zaletą! 
W ten sposób ustalono plan działania w stosunku do małej załogi Gibraltaru. Zresztą, gdyby nawet postanowiono nawiązać stosunki z Anglikami, byłoby to w tej chwili niemożliwe przez wzgląd na zewszechmiar wskazany pośpiech. 
Temperatura istotnie stale spadała. Porucznik Prokop nie krył swego niepokoju. Zapasy węgla zmniejszały się z dnia na dzień i groził zupełny brak paliwa. Zwołano naradę wojenną i postanowiono przerwać podróż okrężną na wysokości wulkanicznej góry. Z drugiej strony wybrzeże wygięło się ku południowi i ginęło w bezkresnym oceanie. Upierać się przy podróży po wodach bliskich zamarznięcia, z niewielkim notabene zapasem węgla, byłoby lekkomyślnością nie do darowania. Poza tem wątpliwe było, czy w całej tej części Galji, ciągnącej się na przestrzeni dawnej pustyni afrykańskiej, znajdzie się ląd inny poza dotychczas zaobserwowanym, ląd zresztą najzupełniej bezpłodny i jałowy. Niczego więc nie ryzykowano, odkładając dalszą podróż na później. 
Dnia 5-go marca zdecydowano ostatecznie powrót na wyspę Ostoję, odległą w tej chwili od Dobryny o jakieś dwadzieścia mil. 
– Biedny mój Ben-Zouf! – westchnął kapitan Servadac, który w czasie tej pięciotygodniowej podróży często myślą powracał do porzuconego towarzysza niedoli. – Mam nadzieję, że nie przytrafiło mu się nic złego! 
Krótka droga od wulkanicznej góry do Ostoi zaznaczyła się jednym tylko, godnym wspomnienia, wypadkiem. Oto znaleziono jedną jeszcze notatkę tajemniczego uczonego, który, ująwszy widać w formę matematyczną elementy Galji, śledził w dalszym ciągu jej bieg po nowej orbicie. 
O wschodzie słońca wartownik sygnalizował jakiś przedmiot płynący po falach. Nie była to tradycyjna butelka, lecz szczelnie zalakowana puszka od konserw, opatrzona temi samemi, co wyłowiony w swoim czasie futerał, inicjałami. 
– Ten sam – tym samym! – rzekł kapitan Servadac. 
Z całą ostrożnością przystąpiono do otwierania puszki, w której znaleziono kartkę z następującym napisem: 
Galja (?) 
Od słońca odległość do dn. 1-go marca 78,000.000 mil. 
Droga przebyta od lutego do marca: 59,000.000 mil. 
Enchanté! 
Bez adresu i podpisu! – zawołał kapitan Servadac. – Możnaby podejrzewać jakąś mistyfikację! 
– Byłaby to mistyfikacja odbita w wielkiej liczbie egzemplarzy – odparł hrabia Timaszew – skoro już po raz drugi znajdujemy ten ciekawy dokument. 
– Ale kimże jest ten dziwny uczony, który nie myśli nawet o podaniu swego adresu? 
– Jego adres? Właśnie jest piętą Achillesową całej sprawy! – odparł hrabia Timaszew. 
– Gdzie go szukać? – podjął na nowo kapitan Servadac. 
I to pytanie musiało narazie pozostać bez odpowiedzi. Czy autor dokumentu był mieszkańcem jakiejś samotnej wysepki, której nie napotkała w swej drodze Dobryna? Czy znajdował się na pokładzie jakiegoś okrętu, który, podobnie jak to czynił jacht, krążył i badał to nowe morze Śródziemne? Trudno było się upewnić. 
– W każdym razie – zabrał głos porucznik Prokop – o ile dokument zasługuje na wiarę, zaś umieszczone na nim cyfry zdają się o tem wymownie świadczyć, daje on podstawę do dwóch poważnych obserwacyj. Pierwsza z nich mówi, że szybkość obiegu Galji znacznie zmniejszyła się, skoro droga przebyta przez nią w styczniu wynosiła osiemdziesiąt dwa, a w lutym tylko pięćdziesiąt dziewięć miljonów mil. Druga świadczy o odsunięciu się Galji o dziewiętnaście miljonów mil od słońca, gdyż odległość ta, wynosząca dnia 15-go lutego pięćdziesiąt dziewięć miljonów mil, wzrosła 1-go marca do siedemdziesięciu ośmiu miljonów mil. A zatem w miarę oddalania się Galji od słońca szybkość jej obiegu po nowej orbicie zmniejsza się, co zgadza się w zupełności z prawami mechaniki niebieskiej. 
– Jaki stąd wniosek? – zapytał hrabia Timaszew. 
– Że posuwamy się, jak już słusznie zauważyłem, po drodze eliptycznej, której elementy są dla nas jednak nieuchwytne. 
– Zwracam uwagę panów – dorzucił hrabia Timaszew – że autor dokumentu w dalszym ciągu posługuje się nazwą Galja. Proponuję więc definitywnie przyjęcie tego miana dla planety, która nas żywi, i ochrzczenie tego morza nazwa „morza Galijskiego”. 
– Słusznie – zgodził się porucznik Prokop – i pod tą nazwą, wciągnę je w przyszłości do naszego słownika geograficznego. 
– Co do mnie – dorzucił kapitan Servadac – pozwolę sobie zauważyć, że wszędzie i zawsze powtarzać będę za tym dzielnym, zachwyconym swojem położeniem, uczonym: Nil desperandum. 
Po upływie kilku godzin ujrzano na horyzoncie wysepkę Ostoję.
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Rozdział XVIII, 
który mówi o przyjęciu zgotowanem gubernatorowi wysepki i o wypadkach, które zaszły w czasie jego nieobecności.
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achcik opuścił wysepkę dnia 31-go stycznia i dnia 5-go marca po trzydziestopięciodniowej włóczędze – rok o którym mowa należał do rzędu przestępnych – ponownie przybijał do jej brzegów. Tym trzydziestu pięciu dniom ziemskim odpowiadało siedemdziesiąt dni galijskich, w czasie których słońce, istotnie, siedemdziesiąt razy przeszło południk wysepki.
Hector Servadac odczuwał silne wzruszenie, zbliżając się do jedynego, ocalonego w czasie katastrofy, strzępu ziemi algeryjskiej. Niejednokrotnie w czasie długiej swej nieobecności myślał z rozrzewnieniem o wysepce i jej samotnym mieszkańcu, Ben-Zoufie. Czy zastanie go jeszcze przy życiu? Czy wysepki nie pochłonęło morze? Trudno było w tym czasie cokolwiek przewidzieć. Obawy oficera sztabowego okazały się jednak płonne. Wysepka stała na własnem miejscu – i nawet szczegół dość znamienny – kapitan zauważył, nie przybiwszy jeszcze do portu, nad swojem dawnem domostwem dziwny, niewiadomego pochodzenia tuman, czy obłok… 
Z odległości kilkuset metrów kapitan Servadac rozpoznał, iż było to wielkie zbiorowisko ptaków. Z ciężkiej tej chmury rozlegały się ogłuszające piski, którym wtórowały ochoczo dalekie jakieś odgłosy. 
Dobryna dała znać o swoim powrocie wystrzałem armatnim i zarzuciła kotwicę w maleńkim porcie, dawnem ujściu Szeliwu. 
W tym momencie jakiś mężczyzna uzbrojony w fuzję jednym susem przesadził nadbrzeżne skały. 
Był to Ben-Zouf. 
Ordynans zatrzymał się w odległości piętnastu kroków, jak tego wymagało uszanowanie i dyscyplina wojskowa. Po chwili już jednak rozpierająca mu serce radość przełamała wszelką etykietę i Ben-Zouf, nie czekając wezwania, rzucił się ku swemu kapitanowi. Całując mu z tkliwością ręce, wykrzykiwał zamiast zwykłych słów powitania: 
– Ach, ci nędznicy! Bandyci! Jak to dobrze, że pan kapitan już wrócił! Złodzieje! Piraci! Nikczemni Beduini! 
– O kim mówisz właściwie? – pytał kapitan, któremu dziwne zachowanie Ben-Zoufa nasuwało myśl o napadzie bandy łupieskich Arabów. 
– O tych djabłem opętanych ptakach – odparł Ben-Zouf. – Już od miesiąca cały mój proch zużyłem na walkę z niemi. Ale w miejsce każdej zabitej sztuki przybywa sto sztuk nowych! Wkrótce nie będziemy już mieli ani źdźbła zboża na wyspie! 
Hrabia i porucznik Prokop, którzy zbliżyli się w międzyczasie do kapitana, stwierdzili naocznie, że informacje ordynansa bynajmniej nie były przesadne. Plaga ptactwa istotnie była nieznośna i groźna. Przedwcześnie, wskutek niezwykłych upałów, dojrzałe zboże wydane było na łup kilkotysięcznego stada ptactwa. Całemu plonowi zagrażało zniszczenie. 
Wszystkie ptaki, jakie Galja uniosła ze sobą odrywając się od ziemi, szukały schronienia na wysepce, gdyż tu jedynie znalazły niezbędne do egzystencji pola, łąki i słodką wodę. Ptactwo to żyło kosztem zaopatrzenia ludzi i dlatego za wszelką cenę należało się go pozbyć. 
– Zastanowimy się co z tym faktem zrobić – rzekł Hector Servadac. 
– A cóż się dzieje z naszymi towarzyszami w Afryce? – spytał Ben-Zouf. 
– Towarzysze afrykańscy w dalszym ciągu przebywają w Afryce! – brzmiała odpowiedź kapitana. 
– Poczciwi towarzysze! 
– Tylko, że Afryki już niema – dorzucił Hector Servadac. 
– Jakto niema? A Francja? 
– Francja? Jest bardzo daleko od nas, Ben-Zoufie. 
– A Montmartre?… 
W kilku słowach kapitan Servadac wyjaśnił ordynansowi, co się stało i jak wkutek tego nietylko Montmartre, ale i Paryż i Francja a z niemi Europa i cała kula ziemska znalazły się w odległości przeszło dwudziestu czterech miljonów mil od wysepki. Nadzieja powrotu kiedykolwiek, była, rzecz prosta, znikoma. 
– Nigdy w to nie uwierzę, kapitanie – odparł Ben-Zouf. – To są bajki, wierutne bajki! – I Ben-Zouf pochylił głowę z uporem, jak człowiek, który absolutnie nie da się przekonać. 
– Dobrze, mój drogi – dorzucił kapitan. – Łudź się jak długo możesz. Nie trzeba nigdy tracić nadziei. Jest to nawet dewiza naszego przygodnego, a nieznanego korespondenta. Ale narazie spróbujemy zainstalować się na wysepce, jakgdybyśmy tu mieli zamieszkać na stałe. 
Rozmawiając Hector Servadac prowadził hrabiego Timaszewa i porucznika do chałupy, uporządkowanej wzorowo staraniem Ben-Zoufa. W tej skromnej lepiance Hector Servadac zaofiarował gościnę towarzyszom podróży i małej Ninie, która nie rozstawała się ze swoją kozą. 
Podczas drogi Ben-Zouf uściskał serdecznie Ninę i Marzy, a pocałunki jego zwrócone mu zostały z procentem. 
Poczem wszyscy zebrali się na naradę, aby postanowić, do czego zabrać się przedewszystkiem. Najważniejsza była sprawa mieszkania na przyszłość. Jak urządzić się na wyspie wobec zbliżających się mrozów. Okres mrozów zależał od krzywizny orbity i trudno było osądzić, czy nie upłynie kilka lat zanim asteroida ponownie zbliży się do słońca. Paliwa było mało. Groził więc brak węgla i drzewa i perspektywa zupełnego zaniku wegetacji roślinnej na przeciąg strasznych mrozów. Co robić? Należało przecie znaleźć jakiś punkt wyjścia i to w czasie najkrótszym. 
Zaopatrzenie w żywność nie przedstawiało narazie poważniejszych trudności. Pragnienie zaspokojone mogło być w każdej chwili. Kilka strumyków płynęło przez łąki i woda napełniała cysterny. 
Żywność pod postacią związków azotowych, niezbędnych do utrzymania człowieka przy życiu, zapewniona była na długo. Stanowiły ją z jednej strony rozproszone po wyspie stada, z drugiej gotowe do zwózki zboże. Należało przewidywać, że z powodu okresu zimna drugie zbiory, przeznaczone na pokarm dla zwierząt domowych, zawiodą. Należało więc obliczyć czas trwania obiegu Galji wokół słońca, i, ustaliwszy długość okresu zimowego, ograniczyć odpowiednio ilość będących na utrzymaniu zwierząt. 
Ludność Galji, nie licząc trzynastu ulokowanych na Gibraltarze Anglików, składała się z ośmiu Rosjan, dwóch Francuzów i jednej małej Włoszki. Wysepka miała zatem wyżywić jedenaście osób. 
Liczbie tej, ustalonej przez Hectora Servadac’a, Ben-Zouf żywo zaprzeczył. 
– Ależ nie, kapitanie! Przepraszam, że prostuję, ale obliczenie to jest z gruntu fałszywe. 
– Jakto, co to znaczy! 
– To znaczy, że jest nas osób dwadzieścia trzy. 
– Tu, na wyspie? 
– Tak jest, na wyspie. 
– Wytłumacz się jaśniej, Ben-Zoufie. 
– Nie miałem jeszcze okazji poinformować pana, kapitanie, że w czasie pańskiej nieobecności przybyli nam stołownicy. 
– Stołownicy? 
– Tak… tak… Ale może panowie pozwolą i przekonają się naocznie… Prace w polu są bardzo zaawansowane, moich zaś dwóch rąk nie starczyłoby na tyle roboty… 
– Istotnie – potwierdził porucznik Prokop. 
– Chodźmy, to niedaleko, ze dwa kilometry najwyżej. Ale trzeba zabrać broń palną. 
– Poco? Dla obrony? – spytał kapitan Servadac. 
– Nie przeciwko ludziom – odparł Ben-Zouf – ale przeciw temu przeklętemu ptactwu. 
Pozostawiwszy małą Ninę z kozą w zagrodzie, mocno zaintrygowani trzej panowie ruszyli za ordynansem. 



W drodze kapitan Servadac i jego towarzysze ostrzeliwali chmury ptactwa, unoszącego się nad ich głowami. Było tam z kilka tysięcy dzikich kaczek, kszyków, skowronków, kruków, jaskółek i t. p. oraz ptaki morskie, jako to: mewy wszelkich gatunków i rozmiarów, bekasy i t. p. Każdy wystrzał był celny i ptaki padały tuzinami. Nie było to polowanie, ale bezlitosna zagłada łupieżców. 
Zamiast posuwać się wzdłuż północnego wybrzeża wyspy, Ben-Zouf przeciął drogę i poprowadził naprzełaj, łąkami. Już po upływie dziesięciu minut, dzięki lekkości zyskanej wobec nowych praw ciążenia, towarzystwo, przebywszy dwukilometrową przestrzeń, znalazło się na skraju eukaliptusowego i figowego lasku, położonego u stóp niewielkiego pagórka. 
– O nicponie! Brutale! Bandyci! – zawołał zirytowany Ben-Zouf. 
– Czy mówisz wciąż jeszcze o ptakach? – spytał kapitan Servadac. 
– Ale, gdzież tam, kapitanie! Mówię o tych zatraconych wałkoniach, którzy nawet i tę pracę porzucili! O! proszę… 
I wskazał porzucone na ziemi kosy, sierpy, grabie i wozy. 
– Może się dowiem nareszcie o kogo ci chodzi?– niecierpliwił się kapitan Servadac. 
– Kapitanie, posłuchajmy tylko! Okazuje się, że miałem rację! 
Kapitan Servadac i dwaj jego towarzysze nadstawili uszu i rozróżnili wyraźnie głos śpiewający przy akompanjamencie mandoliny i kastanietów. 
– Hiszpanie! – zawołał kapitan Servadac. 
– Rzecz prosta – odparł Ben-Zouf. – Ci ludzie tańczyliby nawet przed lufą, armaty! 
– Ale skądże się wzięli?… 
– Zaraz, zaraz… Posłuchajmy jeszcze! Teraz kolej na skargi. 
Inny głos starczy miotał obelgi i wyrzuty. Kapitan Servadac, jako Gaskończyk, rozumiał zarówno słowa beztroskiej piosenki hiszpańskiej, jak i wypowiadane ostrym, zadławionym głosem wyrzekania. 
– Moje pieniądze! Moje pieniądze! Zapłacicie mi nareszcie, czy nie? Nędzni oszuści! 
I znów piosenka zagłuszyła gorzkie wyrzekania. 
– Musicie mi zapłacić, łotry jedne! – wydzierał się ochrypły głos poprzez brzęk kastanietów – i zapłacicie. Klnę się na Boga Abrahama, Izaaka i Jakóba, i na Jezusa Chrystusa i na samego Mahometa! 
– Cóż u licha! Przecież to chyba Żyd! – dziwił się kapitan Servadac. 
W chwili, gdy czwórka naszych znajomych zbliżała się do podochoconego grona, arcyciekawy widok zatrzymał ją na skraju lasu. Hiszpanie poprostu szaleli, dając ujście swemu temperamentowi w narodowym tańcu. Ponieważ waga ich, podobnie jak i wszystkich przedmiotów na Galji, zmniejszyła się znacznie, podskakiwali w powietrzu na wysokość trzydziestu do czterdziestu stóp. Trudno sobie, doprawdy, wyobrazić coś komiczniejszego od tych tancerzy, ukazujących się coraz ponad wierzchołkami drzew. Było tam czterech muskularnych młodzieńców, którzy ciągnęli za sobą starego jakiegoś człowieka, zmuszając go do mimowolnych podrygów i skoków. Starzec naprzemian ukazywał się i znikał, zupełnie jak Sanszo Pansza, bezlitośnie podrzucany przez sukienników w Segowji. 
Hector Servadac, hrabia Timaszew, porucznik Prokop i Ben-Zouf minęli szybko zagajnik i stanęli na małej polanie, gdzie zanosząc się od śmiechu dwaj grajkowie podniecali gitarą i kastanietami tancerzy. 
Na widok kapitana Servadac’a i jego towarzyszy muzykanci urwali nagle, a tancerze wraz ze swą ofiarą spadli lekko na ziemię. 



Zdyszany i pieniący się ze złości Żyd przystąpił natychmiast do oficera sztabu generalnego i zagadnął go fatalną francuszczyzną. 
– Panie gubernatorze, ci nicponie chcą mnie ograbić, zagarnąć moje mienie! W imię Boga błagam o pomoc i sprawiedliwość! 
Kapitan Servadac spojrzał pytającym wzrokiem na Ben-Zoufa, nie rozumiał bowiem, co znaczy tytuł, którym go zaszczycono. Ordynans, kiwając głową, zdawał się odpowiadać: 
– Ależ tak, panie kapitanie! Jest pan gubernatorem generalnym, już ja to urządziłem! 



Wówczas kapitan nakazał milczenie Żydowi, który schyliwszy pokornie głowę, ręce skrzyżował na piersiach. Można mu się było teraz przyjrzeć dokładnie. Był to nad wiek zniszczony człowiek, może pięćdziesięcioletni. Niski, wątły, o żywych, przebiegłych oczach, wydatnym nosie, rudawej bródce, źle utrzymanych włosach, wielkich nogach, długich, chciwych rękach, jednem słowem typ niemieckiego Żyda. Był to lichwiarz o giętkim karku i kamiennem sercu, skrzętny zbieracz talarów, żyjący krzywdą ludzką. Osobnik ten pochodził z Kolonji i zwał się Izaak Hakhabut. Zajmował się handlem i większą część życia spędzał w podróży, objeżdżając z towarami wybrzeże morza Śródziemnego. Magazyn jego, mieszczący się na pokładzie pokaźnej barki, zaopatrzony był w tysiące przeróżnych artykułów, poczynając od zapałek i kończąc na frankfurckich błyskotkach. 
Dwumasztowiec Hanza był jego jedynem mieszkaniem, na nim to niezwiązany z rodziną bujał stale po świecie, zwiedzając kolejno brzegi Algeru, Tunisu, Egiptu, Turcji, Grecji. 
Zaopatrywał ludność okoliczną w kawę, cukier, ryż, tytoń, materjały ubraniowe i t. p., sprzedawał, wymieniał, handlował antykami i w rezultacie zarabiał dużo pieniędzy. 
Katastrofa zaskoczyła go w Ceucie, najbardziej wysuniętym punkcie Marokka. Załoga statku, która noc z 31-go grudnia na 1-wszy stocznia spędzała na lądzie, zginęła bez śladu. Natomiast ocalała gromadka Hiszpanów, nieorjentujących się zupełnie w tem, co się stało. 
Hersztem tej bandy beztroskich leniów był Andaluzyjczyk Negrete, górujący nad resztą większą znajomością ludzi i świata. Odcięci od świata nicponie stracili narazie kontenans. Zawładnęliby coprawda bez najmniejszych skrupułów Hanzą i odpłynęliby do ojczyzny, ale nie było między nimi ani jednego marynarza. Nie mogli jednakże wiekować na skałach; gdy tedy zapasy żywności się wyczerpały, zmusili Hakhabuta do przyjęcia ich na pokład. W tych warunkach Negrete przyjmował wizytę dwóch oficerów angielskich z Gibraltaru. Treść rozmowy Anglików i Hiszpanów nie była Hakhabutowi znana. Faktem było tylko, że w wyniku jej Negrete zmusił go do rozpięcia żagli i wyruszenia w kierunku Marokka. Izaak zniewolony do posłuszeństwa, a jednocześnie nawykły do wyzyskiwania każdej sytuacji, wymusił na Hiszpanach przyrzeczenie zapłaty za przejazd. Hiszpanie nie protestowali, ale ani na chwilę nie brali poważnie tej sprawy. 
Hanza wyruszyła 3-go lutego. Dął silny wiatr zachodni. Improwizowani marynarze rozwinęli żagle i z całą beztroską dali się nieść wiatrom, które unosiły ich ku jedynemu mogącemu dać ludziom schronienie punktowi nowej kuli ziemskiej, ku wyspie Ostoi. 
I oto któregoś pięknego dnia Ben-Zouf ujrzał na horyzoncie statek, który nie był Dobryną, a jednak najwyraźniej zmierzał do portu. 
Ben-Zouf dokończył historji Izaaka, dodając, że nietknięty prawie ładunek Hanzy przyda się niewątpliwie mieszkańcom wyspy. 
Trudność dojścia do porozumienia z chciwym Żydem uprości, zupełnie w danych warunkach usprawiedliwiona, rekwizycja. Co do zatargu pomiędzy właścicielem Hanzy i jej pasażerami ustalono, dodał Ben-Zouf, że rozstrzygnie go Jego Ekscelencja p. gubernator generalny, „przebywający chwilowo na inspekcji”. 
Hector Servadac z trudem powstrzymywał śmiech, tak ubawiły go wyjaśnienia Ben-Zoufa. Poczem przyrzekł Hakhabutowi, że sprawiedliwości stanie się zadość, co wreszcie położyło kres lamentom lichwiarza. 
– Ale w jaki sposób ci ludzie zapłacą? – zapytał hrabia Timaszew, gdy Żyd się oddalił. 
– Oni mają nabite kieszenie gotówką – odparł Ben-Zouf. 
– Hiszpanie? Czy być może? – dziwił się hrabia. 
– Widziałem u nich na własne oczy pieniądze angielskie – obstawał przy swojem Ben-Zouf. 
– Aha! – wtrącił kapitan Servadac, przypomniawszy sobie wizytę oficerów angielskich na Ceucie. – Zresztą mniejsza z tem. Sprawą tą zajmiemy się później. Faktem jest, że na Galji mamy teraz przedstawicieli najróżnorodniejszych nacyj dawnej poczciwej Europy. 
– Istotnie – zgodził się hrabia Timaszew – mamy wśród nas Francuzów, Rosjan, Włochów, Hiszpanów i Niemców, których niezbyt korzystnie, coprawda, reprezentuje ten wstrętny handlarz. 
– Nie wymagajmy zbyt wiele! – odparł kapitan Servadac. 
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 1 „Orbe fracto, spes illaesa” – choćby świat zginął, nie zginie nadzieja. Kapitan nawiązuje tu do słów wyrytych, według Dantego, na wrotach piekieł „lasciate ogni speranza” – porzućcie wszelką nadzieję! (Przyp. tłum.).
 

Rozdział XIX,
w którym kapitan Servadac zostaje jednomyślnie obrany generalnym gubernatorem Galji.
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iszpanów było dziesięciu. W tej liczbie młody dwunastoletni chłopczyk, Pablo. Zgotowali oni gorące przyjęcie domniemanemu generalnemu gubernatorowi, poczem wrócili do swych zajęć. Tymczasem kapitan z towarzyszami, a w pewnej odległości za nimi Hakhabut, zmierzali do miejsca, w którem zarzuciła kotwicę Hanza. 
Sytuacja była już w tej chwili jasna. Z dawnej Ziemi pozostała tylko wyspa, rezydencja rozbitków, oraz cztery drobne wysepki: Gibraltar, zajęty przez Anglików, Ceuta, opuszczona przez Hiszpanów, Madelena, na której odnaleziono młodą Włoszkę, i grób Świętego Ludwika. Wokół tych miejsc rozciągało się morze Galijskie, ujęte w ramy niebotycznych, nieznanego pochodzenia skał. Z wymienionych dwa tylko punkty były zamieszkane: skały Gibraltarskie, zajmowane przez trzynastu, dobrze w żywność zaopatrzonych Anglików, i wyspa Ostoja, licząca dwudziestu dwóch mieszkańców. Gdzieś, w jakimś nieznanym zakątku, kołatał się jeszcze jeden członek rodziny ludzkiej, tajemniczy autor notatek, znalezionych na morzu. W sumie nowa asteroida liczyła zatem trzydziestu sześciu mieszkańców. Cały ten światek mógłby się utrzymać na trzystu pięćdziesięciu hektarach urodzajnej ziemi wysepki, gdyby nie szalone mrozy, które uniemożliwić miały wszelką pracę na roli. 
Przyszłość zależała od tego, czy Galja porusza się po krzywej eliptycznej, która zbliży ją zczasem do słońca, i od czasu, w którym to zbliżenie nastąpi. 
Niestety, Galijczycy nie byli w stanie tych kwestyj rozstrzygnąć. 
Wszelkie obliczenia mogły się zatem opierać tylko na wartościach realnie posiadanych, t. zn. na zapasach Dobryny, przeznaczonych już dawno na rzecz ogółu, i na ładunku Hanzy, który wcześniej czy później, przeciw czy za zgodą Hakhabuta, stanie się własnością publiczną. Postawiwszy jako warunek racjonalną gospodarkę zamieszkiwanego terenu, można było zapewnić ludności pokarm na długi szereg lat. 
Kapitan Servadac, hrabia Timaszew, porucznik Prokop i Ben-Zouf rozważali te kwestje, kierując się w stronę morza. Hrabia Timaszew zauważył, że kapitan, jako Francuz, w kolonji francuskiej powinien istotnie ująć ster rządów w swoje ręce i zostać gubernatorem wyspy, jak to Hiszpanom obwieścił Ben-Zouf. 
Oficer przyjął ofiarowany mu urząd i w poczuciu całej ciążącej na nim od tej chwili odpowiedzialności, rzekł: 
– Stać będę na straży interesów ogółu i mam nadzieję, że dam sobie radę, nawet gdybyśmy nie mieli już nigdy oglądać naszych przyjaciół na Ziemi. 
To mówiąc wyciągnął dłoń do hrabiego, który uścisnął ją serdecznie, pochylając lekko głowę. 
– Przedewszystkiem – rzekł kapitan Servadac – należy rozstrzygnąć kwestję bardzo ważną, czy wtajemniczyć tych Hiszpanów w istotny stan rzeczy? 
– Ależ nie, gubernatorze! – sprzeciwiał się Ben-Zouf. – Nicponie ci, dowiedziawszy się prawdy, rozleniwią się doreszty. 
– Poza tem są to zdaje się zupełni analfabeci – wtrącił porucznik Prokop – iż naszych wyjaśnień nic nie zrozumieją. Co o tem sądzi hrabia? 
– Sądzę – brzmiała odpowiedź – że w każdym razie prawdy ukrywać nie mamy powodu. 
– I ja jestem tego zdania – zgodził się kapitan Servadac. – Nie możemy ukrywać położenia przed ludźmi, którzy dzielić będą z nami wszelkie jego groźne skutki. Powiedzmy im poprostu, że wysepka nasza oderwała się od Ziemi i błądzi w przestworzach. 
– Zgoda! – zawołał Ben Zouf. – Wyobrażam sobie minę starego lichwiarza, gdy dowie się prawdy. Pęknę chyba ze śmiechu! 
Izaak Hakhabut, który podążał w odległości pięćdziesięciu kroków za towarzystwem, nie słyszał całej tej rozmowy. Szedł pochylony, złorzeczył i wzywał kolejno wszystkich bogów na pomoc. 
Wszystkie fenomeny fizyczne zwróciły i jego uwagę, nie rozumiał ich jednak i nieraz już zapytywał w tej sprawie Ben-Zoufa. Ordynans czuł wyjątkową niechęć do tego potomka Abrahama, naigrawał się zeń i kpił w żywe oczy. Gdy mimo to Żyd molestował go coraz więcej, odsyłał go do powrotu kapitana. 
– To jest mądry człowiek – mawiał – on wyjaśni ci wszystko. 
– I obroni moją własność? 
– Raczej ją skonfiskuje. 
Pełen tedy niepokoju i obaw Hakhabut wyglądał powrotu oficera. 
Tymczasem całe towarzystwo zbliżało się do wybrzeża, niedaleko miejsca, w którem Hanza zarzuciła kotwicę. Przystań wybrana była bardzo niefortunnie, mało osłonięta, narażała statek co chwila na rozbicie się o brzegi. Należało go czem prędzej przeprowadzić do zatoczki, w której zimowała Dobryna. 



Izaak rozrzewniony widokiem swego statku, począł znów skarżyć się i lamentować, aż skarcił go surowo kapitan Servadac, wsiadający właśnie wraz z porucznikiem do łódeczki, która miała ich podwieźć do skarbca Żyda. Statek był w doskonałym stanie i ładunek w zupełnym porządku. To rzucało się w oczy. Jadła, trunków i wszelkiego rodzaju towarów było poddostatkiem. Setki głów cukru, puszki herbaty, wory kawy i tytoniu rozpierały się obok beczułek wódki i wina, baryłek suszonych śledzi, całych sztuk materjałów wełnianych, płóciennych, wszelkiego gatunku ubrań, butów i kapeluszy, wyrobów fajansowych i glinianych, bel papieru, butelek z atramentem, pak z zapałkami, setek kilo soli, przeróżnych konserw, zapasów sera i t. p. 
Bezpośrednio przed katastrofą, Hakhabut, wybierając się na objazd wybrzeży morza Śródziemnego, uzupełnił w Marsylji swój ładunek. Całkowita wartość towarów przewyższała sumę stu tysięcy franków. 
– Ta złotodajna żyła będzie naszem zbawieniem – szepnął kapitan Servadac. 
– Jeśli właściciel pozwoli na jej eksploatację – dorzucił porucznik Prokop. 
– A cóż pocznie z temi skarbami, skoro się dowie, że niema już stałych odbiorców: Marokańczyków, Francuzów, ani Arabów? 
– Nie wiem, co pocznie, ale w każdym razie będzie chciał sowitej zapłaty. 
– Ależ my mu zapłacimy, poruczniku, podług dawnych cen ziemskich. 
– W gruncie rzeczy ma pan kapitan pełne prawo rekwizycji. 
– Do tego środka nie chciałbym się jednak uciekać. Poza tem jestem święcie przekonany, że wkrótce my będziemy bardziej potrzebni temu człowiekowi, niż on nam, a wówczas wszystko pójdzie jak z płatka. 
– Jakkolwiek się stanie – konkludował porucznik Prokop – nie sposób zostawiać nadal statku w tem miejscu. Zginie on tu przy pierwszej niepogodzie, nie przetrzyma nawet naporu lodu w czasie zamarzania morza. 
– Słusznie, poruczniku, pańscy ludzie przeprowadzą go do portu. 
– I to niezwłocznie, kapitanie, bo czas nagli. 
Spisawszy inwentarz Hanzy porucznik z kapitanem zabrali się do odwrotu. 
W godzinę później cała kolonja, w nowym powiększonym składzie, zebrała się w dawnem mieszkaniu kapitana Sevadac’a. Tu po raz pierwszy młody Pablo poznał małą Ninę. Oboje radzi byli niezmiernie swemu towarzystwu. 



Kapitan w sposób przystępny i jasny skreślił położenie, przyczem zaznaczył, że liczy na oddanie, odwagę i pracę wszystkich dla dobra ogółu. 
Hiszpanie słuchali w milczeniu. Nie protestowali narazie, bo nie wiedzieli jeszcze czego od nich żądają. Negrete tylko zapytał z całą naiwnością, kiedy zostaną odwiezieni do Hiszpanji, co wywołało żywy protest ze strony Hakhabuta. 
– Będzie panu zapłacone – uspokajał go kapitan Servadac. 
– Bo to mi się słusznie należy. Każdemu winni jesteśmy wynagrodzenie, jakie sobie zasłuży. I ja panom chętnie zapłacę za wypożyczenie dwóch, trzech marynarzy, którzyby mnie odstawili do Algeru. O ile, rzecz prosta, cena nie będzie zbyt wygórowana. 
– Do Algeru! – wybuchnął śmiechem Ben-Zouf! – Ależ wiedz, ośle jeden… 
– Pozwól mi wyjaśnić tym poczciwcom – przerwał oficer francuski – to, czego jeszcze nie zrozumieli. 
I w dalszym ciągu wyjaśniał, jak mógł najlepiej. 
Hiszpanie przysłuchiwali się opowieści z zupełną beztroską, Hakhabut zaś z niedowierzaniem. Zacisnął wargi, jakgdyby chciał stłumić uśmiech. Poczem odezwał się w języku rosyjskim, aby być zrozumianym tylko przez hrabiego Timaszewa i jego ludzi. 
– Wszystko to jest nieprawda i pan gubernator generalny kpi sobie z nas! 
Hrabia Timaszew zamiast odpowiedzi odwrócił się od lichwiarza z nieukrywanym wstrętem. Wówczas Hakhabut przemówił po francusku. 
– Te bajeczki są dobre dla Hiszpanów. Oni są łatwowierni. Ale ja nie dam się tak łatwo okłamać. 
Przemawiając zkolei po włosku, zwrócił się do małej Niny. 
– Prawda, maleńka, że to są brednie? Poczem opuścił pokój, wzruszając ramionami. 
– Bestja ta zna wszystkie języki! – sarkał Ben-Zouf. 
– Masz słuszność – zgodził się kapitan Servadac – ale czy przemawia po francusku, rosyjsku, włosku, czy hiszpańsku, zawsze chodzi mu o pieniądze. 
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Rozdział XX,
w którym baczne oko obserwatora dostrzega płonący punkcik na horyzoncie.
 

azajutrz, nie pytając już o zdanie Hakhabuta, przeprowadzono Hanzę do portu. Żyd nie sprzeciwiał się zresztą, żywiąc w głębi duszy nadzieję, że uda mu się przecież wkrótce dostać do Algeru. Nie chciał się jednak ruszyć z pokładu i fantazję tę uwzględniono, zważywszy, że i marynarze rosyjscy mieszkali dotąd jeszcze na jachcie. Reszta towarzystwa zainstalowała się w zrujnowanym budynku dawnej poczty, który przylegał do kwatery Servadac’a. Jednakże statki, zarówno jak i budynki, mogły być traktowane tylko jako mieszkania prowizoryczne. 
Ciągły i regularny spadek temperatury kazał myśleć poważnie o schronisku na zimę, o schronisku oczywiście ciepłem, gdyż o opalaniu z powodu braku paliwa nie mogło być nawet mowy. 



Jedynem wyjściem z tych trudności dla mieszkańców wysepki mogło być tylko zamieszkanie pod ziemią. Przystąpiono też niezwłocznie do rozbijania zmarzniętej skorupy. Przykre rozczarowanie czekało jednak robotników i prowadzącego roboty inżyniera, kapitana Servadac’a. Już bowiem na głębokości ośmiu stóp natrafiono na twardą opokę, której żadne narzędzia przebić nie były w stanie. 
Kapitan Servadac i hrabia Timaszew poznali tę samą skałę, która stanowiła wybrzeże i dno morza Galijskiego. Nie było sposobu jej skruszyć. Twardsza była od granitu i nabój prochowy zapewneby jej nie rozsadził. Ustąpiłaby chyba przed dynamitem. Rozpoczynano pracę w przeróżnych punktach wysepki, wszędzie z tym samym rezultatem, a raczej bez rezultatu. 
Czas naglił. Tarcza słoneczna zmniejszała się w oczach i mróz stawał się coraz dotkliwszy. 



Kapitan Servadac i hrabia, dosiadłszy Zefira i Galetty, przebiegali wysepkę wszerz i wzdłuż, szukając jakiejś mieszkalnej kryjówki. Konie mknęły, jakgdyby przypięto im skrzydła. Daremne jednak były wszelkie poszukiwania. Należało zrezygnować z mieszkania pod ziemią. 
Wobec tego zdecydowano przezimować w budynku, ochraniając go, jak się da najlepiej, od wpływów zewnętrznych. Kapitan rozkazał pościnać drzewa, rosnące na wyspie. Nie było czasu na wahania. Przystąpiono natychmiast do pracy. A jednak kapitan Servadac i jego towarzysze wiedzieli, że to nie może wystarczyć. Paliwo wyczerpie się prędko. Co wówczas będzie dalej? Oficer sztabu generalnego zdenerwowany w najwyższym stopniu, choć zewnętrznie spokojny, biegał po wyspie, powtarzając: Dajcie mi jakąś myśl. Jakiś pomysł zbawienny! Tymczasem sama natura przygotowała kolonistom kryjówkę, jakiej im było trzeba. Oto w jakich warunkach dowiedzieli się o niej. 
Było to dnia 10-go marca. Kapitan Sarvadac i porucznik Prokop zwiedzali południowo-zachodni cypel wysepki, rozprawiając na temat niespodzianek przyszłości! W pewnej chwili porucznik Prokop podniósł rękę do oczu, wytężył wzrok i uparcie wpatrywał się w jakiś punkt w kierunku południowym. 
– Nie, nie mylę się stanowczo! – zawołał wreszcie. – Wyraźnie widzę tam woddali jakieś światełko! 
– Światełko? 
– Tak jest. 
– Istotnie – zgodził się kapitan Servadac, wpatrzywszy się w punkt, wskazany przez porucznika. 
Fakt był niezaprzeczalny. Woddali migotało światełko, odcinając się coraz jaskrawiej na tle zapadającej nocy. 
– Czyżby to był statek? – spytał kapitan Servadac. 
– Chyba statek płonący – brzmiała odpowiedź porucznika – gdyż żaden sygnał świetlny nie może być widoczny z takiej odległości. 
– Poza tem – dorzucił kapitan Servadac – to światło nie porusza się wcale, na tle mgły widać wyraźną łunę. 
Obaj obserwatorzy natężali wzrok przez kilka chwil jeszcze. Wtem myśl, jak błyskawica, przeszyła mózg kapitana Servadac’a. 



– Wulkan! – zawołał. – To musi być wulkan, który minęliśmy w czasie naszej podróży po morzu! 
I jakby w natchnieniu dodał: 
– Poruczniku, tam jest kryjówka jakiej szukamy! Tam jest mieszkanie, które przygotowała nam sama natura! Tak jest! Potrafimy wyzyskać ten niewyczerpany i płonący strumień lawy! O, poruczniku, los najwidoczniej opiekuje się nami! Jutro musimy być tam i zbadać wszystko na miejscu! Musimy odzyskać ciepło i życie! 
Podczas tej entuzjastycznej przemowy kapitana Servadac’a, porucznik Prokop starał się coś sobie przypomnieć. 
– Ma pan rację – odezwał się wreszcie – to jest napewno wulkan. Zaraz jutro musimy mu się przyjrzeć zbliska. 
Kapitan i porucznik zawrócili do domu. Obserwacjami swemi podzielili się tylko z hrabią. Nazajutrz mała łódź motorowa, należąca do Dobryny, unosiła wszystkich troje ku domniemanemu wulkanowi. W zastępstwie kapitana rządy na wysepce sprawować miał Ben-Zouf, co napawało go, rzecz prosta, dumą nielada. 
Przestrzeń trzydziestu kilometrów przebyto w ciągu trzech godzin. Wówczas wierzchołek wzgórza ukazał się, jak na dłoni, cały w płomieniach. 
Motorówka posuwała się wzdłuż brzegu, szukając odpowiedniego miejsca do zarzucenia kotwicy. Zatrzymano się wreszcie w małej otoczonej skałami zatoczce, która mogła być w przyszłości świetną przystanią dla Dobryny i Hanzy. 
Wysiedli i kierując się w stronę, w której z hukiem spływały ku morzu potoki lawy, skonstatowali z przyjemnością znaczny wzrost temperatury. Może urzeczywistnią się nadzieje kapitana! Może znajdą w tej olbrzymiej górze jakieś mieszkalne groty, które uratują Galijczyków od najgroźniejszego z czyhających niebezpieczeństw! Chodzili, badali, szukali. Trud ich nie poszedł na marne. 
Za wielkim odłamem skały, której szczyt jak piramida wystrzelał ku niebu, znaleźli rodzaj galerji, na wysokości dwudziestu metrów ponad poziomem morza. Wśliznęli się do wnętrza, badając poomacku ściany ciemnego tunelu. Wzmagający się hałas świadczył wymownie, że znajdowali się wpobliżu głównego krateru. Obawiali się tylko tego, aby jakaś nieprzebyta przeszkoda nie zabarykadowała im drogi. 
Pełen wiary w powodzenie wyprawy, kapitan Servadac dodawał otuchy towarzyszom. Temperatura wynosiła już jakieś piętnaście stopni powyżej zera. Ściany galerji były gorące. 
– Najwspanialszy w świecie kaloryfer! – wołał zachwycony kapitan Servadac. 



Wreszcie olbrzymia jasność oświetliła tunel i oczom przybyszów ukazała się ogromna, zalana światłem pieczara. Temperatura, choć wysoka, była jeszcze możliwa do zniesienia. Czemu jaskinia ta zawdzięczała światło i ciepło? Poprostu strumieniowi lawy, który przepływał u jej wylotu i wpadał, rozlewając się szeroko, do morza. Rzekłbyś, ognista zasłona przesłaniała szeroki otwór pieczary. 
– O miłosierne niebo! – wołał kapitan Servadac. – Nie spodziewałem się tak wiele! 
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Rozdział XXI, 
w którym przekonamy się, jaką, wspaniałą niespodziankę natura przygotowała mieszkańcom Galji.
 

dkryta grota była istotnie wymarzonem schronieniem dla mieszkańców Galji. Mogli tam znaleźć pomieszczenie nietylko ludzie, ale i oba konie kapitana Servadac’a i wcale pokaźna liczba zwierząt domowych. 
Nie należało tracić dnia ani godziny. Póki Dobryna mogła jeszcze swobodnie kursować po morzu, trzeba było wrócić, zarządzić przeprowadzkę ludzi i zwierząt, zabezpieczyć żywność i zainstalować się na dobre na Gorącym Lądzie, tak bowiem nazwano nową, zbawczą miejscowość. 
Łódź motorowa tego samego dnia jeszcze wróciła na wysepkę i zaraz nazajutrz przystąpiono do pracy. 
Dobryna, naładowana po brzegi, trzykrotnie odbywała podróż z Ostoi do wulkanu, przewożąc rzeczy, produkty i około pięćdziesięciu sztuk bydła. 
Kapitan Servadac, hrabia Timaszew i porucznik Prokop pracowali nad urządzeniem pieczar i grot i zamieniali je na wnętrza mieszkalne. 
Należało się śpieszyć, gdyż lód nie tajał już nawet w południe pod działaniem prostopadłych promieni słonecznych. Wygodniej bowiem było transportować rzeczy wodą, niż przenosić je po śliskiej skorupie lodowej, wobec braku zwierząt pociągowych. W trakcie dalszych poszukiwań odkryto nowe galerje i nowe pieczary. Cała góra przypominała olbrzymi ul, obfitujący w puste komory. Pszczoły, czyli koloniści, mogli się tu wygodnie urządzić. 
Pierwszą troską kapitana Servadac’a i jego towarzyszy było jak najkorzystniejsze wyzyskanie ciepła wulkanu. Otwierając strumieniom lawy nowe koryta, skierowano je do miejsc, gdzie były potrzebne. W ten sposób kuchnia z Dobryny, zainstalowana w odpowiednio do tego celu przygotowanym zakątku, ogrzewana była wulkaniczną lawą, kucharz zaś Michał łatwo oswoił się z tym nowym rodzajem opału. 
Jakby to było świetnie, marzył Ben-Zouf, gdyby na Ziemi każdy dom zamiast pieców i kaloryferów posiadał własny wulkanik. 
Wielką grotę przeznaczono na salę ogólną. Umeblowano ją najlepszemi meblami z Dobryny i z domku Hectora Servadac’a. Wzięte z jachtu żagle miały różnorodne zastosowanie. Bibljoteka, obficie zaopatrzona w książki francuskie i rosyjskie, również znalazła się w sali ogólnej. Stół, krzesła i lampy dopełniały umeblowania. Na ścianach porozwieszano mapy z Dobryny. Jak już wspomniano wyżej, ognista zasłona, zamykająca wewnętrzny otwór pieczary, ogrzewała i oświetlała ją jednocześnie. Ten potok lawy wpadał do małego basenu, otoczonego wieńcem podwodnych skał i nie mającego żadnej łączności z morzem. Był to najwidoczniej wylot głębokiej bardzo szczeliny, której wody, dzięki bliskości wulkanu, nie zamarzały nawet w czasie najsilniejszych mrozów. Druga grota, położona w głębi, na lewo od sali ogólnej, została przeznaczona na mieszkanie prywatne kapitana Servadac’a i hrabiego. Porucznik Prokop i Ben-Zouf zajęli rodzaj wnęki, wydrążonej w skale. Obok znalazł się zaciszny kącik, w którym urządzono miłe gniazdko dla małej Niny. Marynarze rosyjscy i Hiszpanie rozlokowali się w przylegających do sali ogólnej i świetnie potokami lawy ogrzanych galerjach. W ten sposób cała kolonja znalazła bezpieczny schron, w którym mogła spokojnie przeczekać choćby długą i surową zimę. 
Gorączkowe przygotowania do przeprowadzki, któremi żyła cała kolonja galijska, jednego tylko Hakhabuta nie wytrąciły z równowagi. Nieufny i podejrzliwy jak zwykle, nie ruszał się z pokładu swego stateczku, klnąc, zawodząc i wyglądając daremnie ratunku od strony morza. Początkowo nie wierzył wogóle w przeprowadzkę, ale ciągłe podróże Dobryny przekonały go, że kapitan Servadac i jego towarzysze opuszczają Ostoję. 
Wówczas zaczął wypytywać i badać Ben-Zoufa, ale ordynans zbywał go byle czem, nie chcąc się wdawać w dłuższe dyskusje. 
Zaniepokojony poważnie postanowił wreszcie zwrócić się o wyjaśnienie do samego gubernatora. 
– Ależ tak, wszystko coś słyszał jest najprawdziwszą prawdą – odparł zirytowany takiem niedowierzaniem kapitan Servadac – i najwyższa już pora przenieść się do Wielkiej Groty. 
– Litości! – jęczał Hakhabut. 
– Czy chce pan ludzi, którzyby przeprowadzili Hanzę do nowej przystani Gorącego Lądu? 
– Ja chcę wrócić do Algeru – brzmiała odpowiedź. 
– Powtarzam panu, że Alger już nie istnieje. 
– Na Allacha, czyż to jest możliwe? 
– Pytam po raz ostatni, czy chce pan przenieść się z nami do Gorącego Lądu? 
– Miłosierdzia! Co stanie się ze mną? 
– Nie chce pan, a więc dobrze, Hanzę jednak przeprowadzimy i bez pana w miejsce bezpieczne! 
– Bez mojej zgody, panie gubernatorze? 
– Tak jest, gdyż nie mogę pozwolić, aby przez głupi pana upór cały ładunek poszedł na marne! 
– Ależ to oznacza mój koniec! 
– Prędszy koniec nastąpi, gdy pozwolimy panu działać według własnej woli – odparł kapitan Servadac – a teraz proszę mi nie zawracać głowy! 
Hakhabut skierował się na statek, wznosząc ręce do nieba o pomoc. 
20-go marca ukończono prace przygotowawcze. Nazajutrz Dobryna miała wszystkich przewieźć na zimowe leże. Najwyższa to była pora, termometr bowiem spadł już do ośmiu stopni poniżej zera. Postanowiono przeprowadzić również i Hanzę, mimo wszelkich protestów właściciela. 
Czterech marynarzy rosyjskich dokonało tego czynu i w ślad za Dobryną pływający sklepik opuścił Ostoję, kierując się na południe. Płacz, lament i złorzeczenia lichwiarza nie dadzą się nawet opisać. Powtarzał z uporem, że nie prosił o pomoc, że pogwałcono jego wolę, że sam sobie radzić potrafi i t. d. i t. d. 
Po upływie kilku godzin, gdy Hanzę umieszczono w zatoce Gorącego Lądu, gdy zorjentował się, że dobytek jego jest zabezpieczony, promieniał radością i powtarzał szeptem: 
– I pomyśleć tylko, że to wszystko za darmo! To osły! Przeprowadzili mnie za darmo! 
Wszyscy mieszkańcy opuścili wyspę Ostoję. Na tym drobnym strzępie potężnej ongiś kolonji francuskiej żerowały już tylko ptaki. 
Kapitan Servadac i jego towarzysze objęli w posiadanie nową siedzibę. Urządzenie wewnętrzne Wielkiej Groty przypadło wszystkim do gustu, ciepło tu było i wygodnie. Jeden tylko Isaak Hakhabut nie podzielał ogólnych zachwytów. Nie chciał nawet zwiedzić galerji i nie opuszczał ani na chwilę pokładu Hanzy. 
– Pewnie się boi – kpił Ben-Zouf – że każe mu się zapłacić komorne. Szczwany lis, ale wkrótce mróz wygoni go z jego kryjówki! 



Wieczorem powitalna uczta zgromadziła wszystkich w sali jadalnej. Bawiono się istotnie, wznosząc toasty na cześć gubernatora i jego zmysłu organizacyjnego. Było bardzo wesoło. Hiszpanie przy akompaniamencie gitary i kastanietów śpiewali chórem. Ben-Zouf intonował piosenki wojskowe. Później zaimprowizowano bal, pierwszy bez wątpienia bal na Galji. Marynarze rosyjscy odtańczyli tańce narodowe, Hiszpanie popisywali się swemi wspaniałemi fandango, Ben-Zouf nawet starał się odtworzyć popularną na Montmartre trzęsionkę. 
Uczta przeciągnęła się do godziny dziewiątej. Wszyscy pragnęli zaczerpnąć świeżego powietrza, gdyż w sali zabaw gorąco było i duszno. Ben-Zouf wyprzedził wszystkich. Za nim podążali zwolna kapitan Servadac, hrabia Timaszew i porucznik Prokop. Dopiero krzyki dochodzące z zewnątrz galerji kazały przyśpieszyć kroku. Nie były to jednak okrzyki zgrozy, lecz jakieś wiwaty i brawa. Wszyscy Galijczycy zgromadzili się na skałach u wylotu Galerji. Ben-Zouf, z ręką wyciągnięta ku niebu, zastygł formalnie w ekstazie. 
– Ach, panie gubernatorze! Władco! – wołał z niedającą się opisać radością. 
– Cóż takiego? Co się stało? – pytał kapitan Servadac. 
– Księżyc! – odparł ordynans. 
Istotnie, z mgły nocnej wyłaniał się księżyc i ukazał się po raz pierwszy na horyzoncie Galji. 
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Rozdział XXII,
który kończy się ciekawym eksperymentem z dziedziny fizyki rozrywkowej.
 

siężyc! Jeśli miał to być księżyc, to czemu wogóle znikał! A jeśli pojawił się na nowo, to skąd wracał? Dotychczas żaden satelita nie towarzyszył Galji w jej ruchu dokoła słońca. Czyżby niewierna Diana opuściła Ziemię i przeszła na służbę nowej asteroidy? 
– Nie, to jest niemożliwe – zdecydował porucznik Prokop. – Miljony mil oddzielają nas od Ziemi i księżyc nie przestał krążyć dokoła niej. 
– Cóż my możemy o tem sądzić – zauważył kapitan Servadac. – Czyż nie jest możliwe, aby księżyc porzucił Ziemię i został satelitą Galji! 
– W takim razie ukazałby nam się już wcześniej, – wtrącił hrabia – nie czekalibyśmy nań tyle miesięcy, 
– Na Boga, same cuda dzieją się wokół nas! – dziwował się Servadac. 
– Hipoteza pańska – podjął porucznik Prokop – jest nie do przyjęcia. 
– Czemu, poruczniku? Któż poręczy, że ta sama siła, która nas oderwała od Ziemi, nie wytrąciła księżyca z orbity. 
– Nie, kapitanie, stanowczo nie! 
– Nie rozumiem, dlaczego? 
– Bo masa Galji jest dużo mniejsza od masy księżyca, wobec czego mogłaby się raczej Galja stać satelitą księżyca. 
– Zgadzam się z tem, poruczniku, – odparł kapitan Servadac – ale któż zaręczy, że nie jesteśmy księżycem księżyca, że nie towarzyszymy mu, wytrąconemu ze zwykłej orbity, w podróży międzyplanetarnej? 
– Czy bardzo zależy panu na tem, abym i tę teorję obalił? 
– Bynajmniej – śmiał się oficer francuski – uczynię to sam. Istotnie, gdyby asteroida nasza była tylko podsatelitą, na półobrotu dookoła księżyca wystarczyłby jej krótszy od trzymiesięcznego okres czasu. I już niejednokrotnie mielibyśmy przyjemność oglądania księżyca. 
W czasie tej dyskusji satelita Galji wznosił się szybko ponad linję horyzontu, co już usprawiedliwiało ostatni argument kapitana Servadac’a. Można go było teraz obserwować dokładnie. Lunety rozwiały resztę wątpliwości, nie był to napewno dawny Phoebus nocy ziemskich. Jakkolwiek dużo mniej oddalony od Galji, niż księżyc od Ziemi, satelita ten był znacznie, bo chyba dziesięciokrotnie mniejszy od księżyca. Nie rysowały się też na nim morza, kratery, góry, ani żaden ze szczegółów tak dobrze nam znanych z map księżyca. Czy była to planeta nowa, czy dawniej już znana, trudno było przesądzić. 
Pierwsza noc spędzona w nowej siedzibie minęła bez przygód. Od ranka dnia następnego wszyscy przystąpili do regularnych zajęć codziennych. A pracy było wiele. 
Między wszystkimi członkami kolonji panowała harmonja i zgoda. Rosjanie zgadzali się z Hiszpanami i zaczynali już mówić po francusku, język ten bowiem przyjęty był jako oficjalny. Kapitan Servadac kształcił młodego Pabla i Ninę, rozrywek zaś dostarczał im Ben-Zouf. 



Nie było jeszcze zbyt silnych mrozów, ryzykowano więc niewielkie wycieczki krajoznawcze. Badania terenu w promieniu pięciu do sześciu kilometrów nie wykazały nic poza jałowemi skałami, bez śladu roślinności. Gdzie niegdzie drobne zamarznięte strumyczki, lub zlodowaciałe płaty śniegu świadczyły o istnieniu elementu płynnego. Dokładniejsze pojęcie o całej okolicy wyrobili sobie kapitan Servadac i hrabia, obserwując ją któregoś dnia z wierzchołka wulkanu. Góra ta, o kształcie dość regularnego ściętego stożka, wznosiła się na wysokość dziewięciuset do tysiąca metrów ponad poziom morza. Lawa płynęła z krateru miarowo i spokojnie, bez hałaśliwego impetu, bez kamieni i popiołu, tak charakterystycznych dla innych, zrzadka i gwałtownie wybuchających wulkanów. Wylewała się wolno i prawie bez szmeru, jak woda z cichego, wypełnionego po brzegi jeziora. 
Kapitan Servadac uważał tę okoliczność za dobrą i szczęśliwą wróżbę, gdyż pozwalała przypuszczać, że proces wydzielania się lawy ma charakter stały. Najsilniejsze bowiem burze mijają szybko. W danym zaś wypadku ogniste potoki płynęły z taką równomiernością i spokojem, iż źródło ich zdawało się niewyczerpane. 
Dzień ten upamiętnił się przez zmianę stanu fizycznego jednego z elementów Galji. Stało się to za sprawą mieszkańców Gorącego Lądu. 
Kapitan Servadac zgromadził całą kolonję na jednej z przybrzeżnych skał. Mimo spadku temperatury, morze wciąż jeszcze nie zamarzało. Zjawisko to przypisać należało absolutnej martwocie wód, gdyż najlżejszy nawet wietrzyk nie mącił równej powierzchni morza. W takich warunkach, jak wiadomo, woda może zachować swą płynność nawet przy temperaturze kilka stopni poniżej zera. Najlżejszy impuls wystarczy jednak, aby woda zamieniła się w lód. 
Mała Nina i jej przyjaciel Pablo stawili się również na ogólne rendez-vous. 
– Malutka – rzekł kapitan Servadac – czy potrafisz rzucić kawałek lodu do morza? 
– O, tak! – odparła dziewczynka. – Ale mój przyjaciel Pablo uczyni to znacznie lepiej. 
– Spróbuj jednakże – nalegał kapitan, podając dziecku kawałek lodu. 



– Uważaj, Pablo! Zobaczysz jaką czarodziejką jest nasza mała Nina. 
Nina rozbujała rękę i rzuciła lód na ciche wody… W tej samej chwili dał się słyszeć chrobot kry, rozciągającej się aż poza granice horyzontu. Morze Galijskie pokryło się lodem. 
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Rozdział XXIII,
omawia ważne wydarzenia, które wzbudziły popłoch w całej kolonji Galijskiej.
 

nia 23-go marca, w trzy godziny po zachodzie słońca, ukazał się na horyzoncie księżyc i Galijczycy mogli skonstatować, że wchodził już w ostatnią kwadrę. 
W przeciągu czterech dni zatem przeszedł od nowiu do pełni, co dowodziło, że miesiąc księżycowy na Galji skrócił się do połowy. W trzy dni później księżyc znikł zupełnie. 
– Czy powróci jeszcze? – niepokoił się Ben-Zouf, który jako pierwszy odkrywca satelity specjalnie zainteresowany był jego losem. 
W samej rzeczy, po tylu fenomenach kosmicznych wciąż jeszcze niezbadanych i zagadkowych, obserwacje dzielnego Ben-Zoufa nie były bez znaczenia. 
26 marca, przy powietrzu bardzo czystem i suchem, termometr spadł do 12 stopni. 
W jakiej odległości od słońca znajdowała się wówczas Galja? Jaka drogę przebyła po swej orbicie od daty podanej w dokumencie ostatnio znalezionym w morzu? Żaden mieszkaniec nie mógł na te pytania dać odpowiedzi. Pozorne zmniejszenie tarczy słonecznej nie mogło już być podstawą nawet prowizorycznych obliczeń. Należało tylko żałować, że anonimowy uczony nie przysyłał dalszych swych obserwacyj. Zwłaszcza kapitan Servadac martwił się solennie, że ta jednostronna korespondencja z jego rodakiem, nie przestawał bowiem uczonego uważać za Francuza, urwała się tak prędko. 
– Możliwe jest – zwracał się do swych towarzyszy – że nasz astronom pisuje w dalszym ciągu, lecz jego wiadomości nie docierają do naszej wysepki. Teraz, gdy morze zamarzło, możemy się na długo pożegnać z nadzieją otrzymania jakiejkolwiek wieści od tego tajemniczego człowieka. 
Morze istotnie było zupełnie pokryte lodem. Przejście ze stanu płynnego w stan stały odbyło się w czasie pięknej pogody, gdy najlżejszy nawet wietrzyk nie mącił spokoju wód galijskich. Stężona powierzchnia była tak gładka i jednolita, że przypominała zamarznięte jezioro, lub staw przeznaczony na ślizgawkę. Żadnej wypukłości, żadnego nabrzmienia, ani jednej szczeliny, lub zmarszczki. Jak okiem sięgnąć, hen poza linję horyzontu ciągnął się gładki, pozbawiony najlżejszej skazy lód. 
Jakże inaczej wyglądają morza polarne. Pełno tam gór lodowych, brył nagromadzonych jedne na drugie, z których formują się najkapryśniejsze złomy, niby ruiny zamków średniowiecznych. Pola lodowe nie są tam niczem innem, jak nagromadzeniem różnej wielkości złomów lodu, rumowisk, które mróz utrzymuje w najdziwaczniejszych pozycjach, gór o kruchych podstawach, a jednak przewyższających maszty największych okrętów. 
Nic niema stałego na tych oceanach arktycznych, ławice nie są odlewami z bronzu i każdy podmuch wiatru, każda zmiana temperatury natychmiast wprowadza deformację. Feeryczna dekoracja przeobraża się ciągle. Tu przeciwnie, morze Galijskie było jak tafla, stałe, twarde, nieczułe na wszelkie zmiany atmosferyczne. Olbrzymia biała płaszczyzna była jednostajniejsza od piasków Sahary, rozleglejsza od nieprzebytych stepów rosyjskich. Opancerzenie uwięzionych wód morskich twardniało, w miarę spadku temperatury, z dnia na dzień aż po dzień odwilży… Jeśli ta odwilż nastąpi kiedykolwiek! 



Rosjanie, obyci z zamarzaniem mórz Północy, patrzyli z podziwem na gładką powłokę galijskich wód. W sercach ich, prócz podziwu, budziła się jednak i radość, gdyż nieskazitelna zmarznięta płaszczyzna nadawała się świetnie na ślizgawkę. Na Dobrynie znalazło się wiele par łyżew, które porozdawano amatorom. Liczba chętnych stale wzrastała. Rosjanie ćwiczyli Hiszpanów i wkrótce w czasie spokojnych, mroźnych dni wszyscy bez wyjątku Galijczycy kreślili piękne piruety na lodzie. Zwinny jak fryga kapitan Servadac nie ustępował już swemu profesorowi, hrabiemu. Mała Nina i Pablo zbierali rzęsiste oklaski. Nawet Ben-Zouf, który, nawiasem mówiąc, ślizgał się już niegdyś na wielkim stawie Montmartre’u, dokonywał cudów zręczności. 
Ten rodzaj ćwiczeń higjenicznych i zdrowych stanowił główną rozrywkę mieszkańców Gorącego Lądu. W razie potrzeby mógł stać się również środkiem szybkiej lokomocji. Porucznik Prokop naprzykład, najlepszy łyżwiarz galijski, przebywał niejednokrotnie dziesięciokilometrową odległość Gorącego Lądu od Ostoi w przeciągu dwóch godzin. 
– Oto już mamy czem zastąpić kolej żelazną starego świata – rzekł kapitan Servadac. – Ostatecznie łyżwa nie jest niczem innem jak ruchomą szyną, przytwierdzoną do nogi podróżnika. 
Tymczasem temperatura stale spadała i termometr wskazywał przeciętnie piętnaście do szesnastu stopni poniżej zera. Wraz z ciepłem zanikało i natężenie światła, jakgdyby coraz to większa część tarczy słonecznej ulegała zaćmieniu. Rodzaj półcienia kładł się na wszystkie przedmioty i smutkiem napełniał oczy patrzących. Wytwarzało to stan przygnębienia moralnego, z którem należało walczyć. Jakże ci wygnańcy ziemscy mieli nie myśleć o pustce i samotni, która ich otaczała, gdy doniedawna tak silnie z życiem byli związani! Jakże zapomnieć, że Ziemia, a z nią cała ludzkość były już o miljony mil odległe od Galji i że odsuwały się codzień jeszcze bardziej? Czyż można było spodziewać się powrotu, skoro ten oderwany od całości blok coraz to dalsze zdobywał przestrzenie międzyplanetarne? Nic nie przemawiało za tem, że Galja nie opuści któregoś pięknego dnia przestrzeni, podległych działaniu słońca, i nie zacznie się poruszać w obrębie jakiejś nowej, nieznanej dotąd gwiazdy. Hrabia Timaszew, kapitan Servadac i porucznik Prokop byli jedynymi członkami kolonji Galijskiej, którzy myśleli o tych możliwościach. Jednak i towarzysze ich, nie przenikając tak głęboko tajemnic przyszłości, też wyczuwali na swój, nieświadomy być może, sposób groźne skutki jedynej, nie mającej podobnej w kronikach świata, sytuacji. Należało więc pomyśleć o rozrywce dla nich i tu właśnie ślizgawka oddała nieocenione usługi. 
Skoro mowa o wszystkich mieszkańcach Gorącego Lądu, biorących udział w zbawiennej ślizgawce, należy z pośród nich oczywiście wykluczyć Izaaka Hakhabuta. 
Mimo wzrastających wciąż mrozów Hakhabut nie pokazał się więcej od chwili przybycia z wysepki. Zgodnie z surowym zakazem kapitana Servadac’a nikt nie śpieszył odwiedzać go na Hanzie. Jedynie wąski słup dymu, wymykający się przez komin kabiny, wskazywał, że właściciel statku na nim przebywa. Wolał, nie korzystając z ciepła wulkanicznego, opalać jednomasztowiec własnym kosztem, niż opuścić Hanzę choćby na chwilę i podzielić życie ogółu. Któż bowiem w czasie jego nieobecności czuwałby nad cennym ładunkiem? 
Poza tem zarówno Hanza jak i Dobryna umieszczone były dzięki staraniom porucznika Prokopa w ten sposób, aby mogły przetrzymać długą i ciężka zimę. Doskonale umocowane w zatokach, ujęte obecnie w żelazne kleszcze lodu, stały zupełnie nieruchomo, Gwoli bezpieczeństwa i na wzór podróżników, zimujących na morzach arktycznych, pod kadłubami statków przerąbano lodową powłokę. W ten sposób zmarznięta masa wód zbierała się pod kiłami okrętów i nie napierała już całą siłą na boki. 
Morze Galijskie było teraz zamarznięte na całej przestrzeni i, podczas swej ostatniej bytności na wysepce, porucznik Prokop stwierdził, że pola lodowe ciągnęły się jak daleko wzrok sięgał na północ, wschód i zachód. 
Jeden tylko zakątek tego potężnego basenu oparł się mrozom. Był to ów rodzaj malutkiej, umieszczonej u stóp centralnej jaskini, zatoczki, do której wylewała się gładka powłoka rozżarzonej do białości lawy. Tutaj, w obramowaniu skał, woda płynęła zupełnie swobodnie, kryształki lodu, powstałe pod wpływem zimna, natychmiast w cieple topniały. Woda syczała i zamieniała się w parę przy zetknięciu z lawą, ciągłość zaś tego procesu utrzymywała cząsteczki wody w stanie stałego wrzenia. Ten mały odcinek wolnego morza musiał w rybakach wzbudzać nadzieję połowu. Jednakże Ben Zouf osłabiał te zapędy, twierdząc, że „ryby zbyt już są rozgotowane, aby można je było złowić”. 
W pierwszych dniach kwietnia niebo się zachmurzyło, nie sprowadzając jednak żadnej zmiany temperatury. Stale i równomiernie wzrastające zimno było niezależne od wilgotności powietrza. Nawet wiatry nie powodowały, jak to się dzieje w podbiegunowych krajach ziemskich, najlżejszych wahań temperatury. Nowa sferoida, oddalając się wciąż od źródła ciepła i światła, szła wytrwale ku zakreślonej przez Fourier’a dolnej granicy temperatur w atmosferze. 
Szalały trąby powietrzne i burze, bez śniegu i deszczu, ale zato z wiatrami o nieokiełznanej sile. Wiatry te były groźne ze względu na ich parcie na potok lawy. Należało się obawiać naporu lawy do wnętrza sali ogólnej. Nadto huragan podniecał żarzenie, działając jak olbrzymi miech. Kilkakrotnie, na skutek silnych powiewów, potok przestawał płynąć na chwilę i fala zimnego powietrza wpadała do sali. Ale przerwy te były krótkotrwałe i rzadkie i raczej korzystne, niż szkodliwe dla mieszkańców groty, gdyż odświeżały powietrze. Księżyc ukazał się ponownie pod postacią cieniutkiego sierpa. Wracał więc po ośmiodniowej nieobecności, jak się tego pozwalały spodziewać dotychczasowe obserwacje. Mniej lub więcej uzasadnione obawy, że nie ukaże się już więcej mieszkańcom Galji, zostały zatem ku najwyższej radości Ben-Zoufa rozwiane. Wszystko zdawało się przemawiać za tem, że nic nie zamąci regularności, z jaką księżyc dwa razy miesięcznie odbywał swą drogę wokół Galji, 
Wspomnieliśmy już, że od czasu zagłady terenów uprawnych, ptaki, które zabłąkały się w atmosferze galijskiej, gromadnie osiadły na wysepce Ostoi. Miały tam pożywienia poddostatkiem i dlatego całe ich chmary przybyły tu ze wszystkich krańców asteroidy. 
Z chwilą nastania mrozów, gdy pola pokryły się śniegiem, który zczasem stał się twardą, nieprzenikliwą powłoką lodową, rozpoczęła się zbiorowa emigracja skrzydlatego bractwa do Gorącego Lądu. 
Kontynent ten coprawda nie obfitował w żywność, lecz był zamieszkany. Dzikie nawet ptactwo szukało obecności ludzi, zamiast od nich stronić. Wszystkie resztki jedzenia wyrzucane codziennie na dwór znikały momentalnie bez śladu, ale zaspokajały one głód tylko znikomej części tej wielotysięcznej rzeszy. Znaczna ilość ptaków, kierowana głodem i zimnem, znalazła sobie schronienie w ciemnem wnętrzu jaskini. 
Należało na nowo rozpocząć z niemi wojnę, gdyż współżycie stawało się z różnych względów niemożliwe. Polowanie stało się nowem urozmaiceniem codziennego życia i myśliwi małej kolonji kładli w nie całą duszę. Masy ptactwa groziły poprostu zagładą ludziom. Były one tak wygłodzone, żarłoczne, że wprost z rąk i ust ludzkich wyrywały skrawki mięsa i kromki chleba. Walczono z niemi przy pomocy kamieni, pałek, nawet broni palnej. I dopiero po długim szeregu zażartych walk oswobodzono się częściowo od niepożądanych gości, pozostawiając przy życiu tylko kilka par dla utrzymania gatunku. 
Ben-Zouf był organizatorem i przewodniczącym tych krwawych potyczek. Jakże się miotał, jak krzyczał! Jakiemi żołnierskiemi wyzwiskami obsypywał nieszczęśliwe stworzenia! Niebywała obfitość zapanowała w spiżarni w ciągu tych kilku dni, zaopatrzono ją bowiem w setki dzikich kaczek, bekasów i kuropatw. Rzecz oczywista, że myśliwi z większą gorliwością te właśnie jadalne ptaki tępili. Wreszcie porządek został przywrócony. Pozostało jeszcze ze stu intruzów, ulokowanych w szczelinach skał i tych wytępienie było niepodobieństwem. Skończyło się na tem, że owe ptaki poczęły się uważać za stałych mieszkańców groty i nie dopuszczały do swych gniazd nowych przybyszów. Nastąpiło więc, drogą milczącej ugody, zawieszenie broni między Galijczykami a upartem ptactwem, które samorzutnie podjęło funkcję miejscowej policji. I jakże świetnie tę funkcję spełniało. Nieszczęśliwi, pozbawieni praw i przywilejów maruderzy nie wychodzili cało ze szponów zażartych choć pobratymczych tubylców. 
Dnia 15-go kwietnia u wylotu galerji rozległy się głośne krzyki. To mała Nina wzywała pomocy. 
Pablo poznał głos przyjaciółki i ubiegając Ben-Zoufa śpieszył na ratunek. 
– Chodź, chodź! – wołała Nina. – One chcą mi go zabić. 
Zbliżywszy się Pablo dostrzegł małą Włoszkę, osaczoną przez sześć ogromnych mew, z któremi biedactwo zmagało się resztką sił. 



Uzbrojony w kij obrońca rzucił się między walczących i odegnał drapieżne ptaki, które jednakże zdążyły i jego dotkliwie pokaleczyć. 
– Co się właściwie stało, Nino? – zapytał. 
– Patrz, Pablo! – odparła dziewczynka, wskazując ptaka, którego tuliła do piersi. 
W tej chwili właśnie nadbiegł Ben-Zouf i wziąwszy ptaka z rąk dziewczynki, zawołał: 
– To gołąb! 
Był to istotnie gołąb i to niepospolity, lecz pocztowy, na co wskazywały zlekka wygięte i podcięte skrzydła. 
– Oho! – zawołał nagle Ben-Zouf. – Wszyscy święci! Ależ on ma u szyi uwiązany woreczek! 
W kilka chwil później gołąb przechodził z rąk do rąk całego towarzystwa. Wszyscy zgromadzeni w wielkiej sali przyglądali mu się z ciekawością. 
– Oto w jaki sposób doszły do nas wiadomości uczonego – obwieścił zgromadzonym kapitan Servadac. – Ponieważ morze zamarzło, używa ptaków do roznoszenia swych listów! Ach! Gdybyż tym razem nie poskąpił swego podpisu, a zwłaszcza adresu! 
Z małego woreczka po walce z mewami pozostały już tylko strzępy. Otworzono go więc z łatwością i wewnątrz znaleziono krótką, lakoniczną notatkę, o brzmieniu następującem: 
Galja. 
Droga przebyta od 1 marca do 1-go kwietnia 39,700.000 mil. 
Odległość od słońca 110,000.000 mil. 
W drodze przyłączyła się Nerina. 
Środków żywności zabraknie i… 
Dalszy ciąg depeszy zniszczonej przez rozżarte mewy był nieczytelny.
– Ach, co za pech! – zawołał kapitan Servadac. – Był tam napewno podpis i data, a może nawet miejsce, z którego wysłana została notatka. Cała zredagowana już tym razem po francusku, a zatem napewno Francuz jest jej autorem. I oto nie mogli przyjść z pomocą temu nieszczęśnikowi! 
Hrabia Timaszew i porucznik Prokop udali się na pobojowisko, łudząc się nadzieją odcyfrowania na jakichś oderwanych strzępach nazwiska, podpisu, jakiejś wskazówki, która mogłaby naprowadzić na ślad uczonego. Usiłowania ich były jednak daremne. 
– Czyż nigdy nie dowiemy się, gdzie przebywa ten jedyny, prócz nas, wygnaniec Ziemi? – wołał zrozpaczony kapitan Servadac. 
– Cóż to? – odezwała się nagle mała Nina. – Spójrz tylko, Ben-Zoufie. 
I podała Ben-Zoufowi ptaka, którego dotychczas pieściła w swych rękach. 
Na lewem skrzydle ptaka widniał wilgotny odcisk pieczęci, a na niej jedyne, lecz jakże wiele mówiące słowo: Formentera. 
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Rozdział XXIV,
w którym kapitan Servadac i porucznik Prokop rozwiązują wreszcie kosmiczną zagadkę.
 

ormentera! – zawołali prawie jednocześnie hrabia Timaszew i kapitan Servadac. Była to nazwa jednej z mniejszych wysp Balearskich, położonych na morzu Śródziemnem. Wskazywała ona w sposób dokładny miejsce pobytu autora dokumentu. Ale skąd wziął się tam ten Francuz i czy wogóle jeszcze się tam znajduje? 
Wszystkie notatki, objaśniające położenie nazwanego fragmentu kuli ziemskiej, pochodziły najwidoczniej z Formentery. 
W każdym razie ostatni, dostarczony pocztą gołębią, list stwierdzał, że dnia 1-go kwietnia, to znaczy dwa tygodnie temu, uczony był jeszcze na posterunku. Między ostatnią depeszą i dokumentami dawniejszemi istniała jednak ta zasadnicza różnica, że brak jej było wszelkich oznak zadowolenia i dobrego samopoczucia. Żadnych wykrzykników w rodzaju „Va bene”, „all right”, czy „nil desperandum”. Poza tem depesza ta, zredagowana całkowicie w języku francuskim, była naglącem wezwaniem o pomoc, skoro informowała, że zapasy żywności są już na wyczerpaniu. 
Wszystkie te spostrzeżenia sformułował w kilku słowach kapitan Servadac, poczem dorzucił: 
– Przyjaciele, musimy natychmiast wyruszyć na pomoc temu nieszczęśnikowi… 
– Lub tym nieszczęśnikom… – wtrącił hrabia Timaszew – w każdej chwili jestem gotów wyruszyć z panem, kapitanie. 
– Musieliśmy – odezwał się wówczas porucznik Prokop – przepływać koło Formentery w czasie naszej podróży rozpoznawczej. A skoro nie zauważyliśmy żadnego lądu, to tylko dowód, że z wysp Balearskich, podobnie jak z Gibraltaru i Ceuty, pozostała tylko niewielka wysepka. 
– Musimy ją odnaleźć choćby była najmniejsza – odparł kapitan Servadac. – Poruczniku, jaka odległość dzieli nas od Formentery? 
– Około stu dwudziestu kilometrów, kapitanie. Ale w jaki sposób zamyśla pan odbyć tę drogę! 
– Na łyżwach, rzecz prosta! Czy nie podziela pan mego zdania! 
– Ruszamy zatem, kapitanie – naglił hrabia, wykazujący zawsze gotowość niesienia pomocy bliźnim. 
– Hrabio, – wtrącił z nagłem ożywieniem porucznik Prokop – chciałbym ci zwrócić pewną uwagę, nie w celu powstrzymania cię od obowiązku, lecz raczej w celu skierowania całej sprawy na pewniejsze tory. 
– Słucham, Prokopie! 
– Chcesz wyruszyć z kapitanem. Tymczasem mróz wzmaga się ciągle, termometr wskazuje dwadzieścia dwa stopnie poniżej zera, szalona zaś wichura czyni z tej temperatury niemożliwą do zniesienia. Przypuściwszy nawet, że będziecie przebywali po dwadzieścia kilometrów na dobę, potrzeba wam sześciu dni na przybycie do Formentery. Poza tem trzeba zabrać żywność nietylko dla was, ale i dla tych, lub dla tego, którego macie ratować… 
– Zaopatrzymy się w plecaki, jak żołnierze – wtrącił kapitan Servadac, który nie dopuszczał myśli o trudnościach lub niewygodach tej wyprawy. 
– Cóż z tego? – rzucił chłodno porucznik Prokop. – Przyzna pan, że będziecie musieli niejednokrotnie w drodze zażyć choć kilku godzin snu. A powierzchnia lodowa jest gładka i jednolita i nie będziecie mogli na wzór Eskimosów wykopać sobie kryjówki w lodowych bryłach. 
– Będziemy pędzili bez wytchnienia, dzień i noc – odparł kapitan Servadac – i zamiast sześciu, będziemy w drodze tylko trzy, a może nawet dwa dni. 
– Przypuśćmy nawet, że dobrniecie do Formentery w przeciągu dwóch dni, chociaż jest to zupełnie niewykonalne. Co zrobicie z omdlewającymi z zimna i głodu mieszkańcami wysepki? Jeśli dogorywających powleczecie za sobą, sprowadzicie tu trupy! 
Słowa porucznika Prokopa wywarły głębokie wrażenie. Wszyscy pojęli niewykonalność wyprawy w podobnych warunkach. Było oczywiste, że w razie zawiei śnieżnej hrabia i kapitan nędznie zginą na bezkresnej przestrzeni lodowej. 
Kapitan Servadac pełen poświęcenia i zapału starał się nie widzieć trudności. Buntował się przeciwko zimnej rozwadze porucznika Prokopa. Podtrzymywał go też wierny Ben-Zouf, gotów każdej chwili towarzyszyć swemu panu, w razie gdyby zawiódł hrabia Timaszew. 
– A więc, hrabio? – pytał Hector Servadac. 
– Uczynię to, co i pan, kapitanie. Nie możemy zostawić bez pomocy bliźnich, pozbawionych jedzenia, a może i dachu nad głową. Stanowczo nie możemy! – odparł hrabia Timaszew. Poczem, zwracając się do porucznika Prokopa, dodał: 
– Skoro niema innych sposobów dotarcia do Formentery od tych, które ty odtrącasz, musimy jednak z nich skorzystać i, da Bóg, wyprawa powiedzie się szczęśliwie! 
Pogrążony w myślach porucznik nie odpowiedział na razie. 
– Ach, gdybyśmy mieli sanki! – zawołał Ben-Zouf. 
– Sanki można z łatwością zbudować – odparł hrabia – ale skąd wziąć psa, lub renifery, któreby je ciągnęły. 
– Mamy dwa konie, które można odpowiednio podkuć – upierał się Ben-Zouf. 
– Nie wytrzymają tej temperatury i padną w drodze. 
– Trzeba ryzykować – rzucił Servadac. – Szykujmy sanki! 
– A wiec do roboty! 
– Nie, kapitanie. Mamy pewniejszy i szybszy od pańskich koni motor, który wytrzyma trudności podróży. 
– Jakiż to? – zdziwił się hrabia. 
– Wiatr – brzmiała prosta odpowiedź. 
Wiatr, w istocie! Amerykanie potrafili wspaniale wyzyskać wiatr do sani żaglowych. Na olbrzymich przestrzeniach preryj sanie te rywalizują zwycięsko z ekspresami, osiągając szybkość pięćdziesięciu metrów na sekundę, to znaczy stu osiemdziesięciu kilometrów na godzinę. Kierunek wiatru w tej chwili był pomyślny. Można było uzyskać szybkość piętnastu do dwudziestu mil na godzinę. Czyli przy sprzyjających okolicznościach można będzie osiągnąć Formenterę pomiędzy dwoma wschodami słońca. Motor był gotów. To dobrze. Poza tem porucznik Prokop zapewnił, że i sanki nie dadzą na siebie czekać. Istotnie, czyż długi na dwanaście stóp, mogący pomieścić pięć do sześciu osób kajak Dobryny nie mógł odegrać roli sanek? Należało tylko dla podparcia boków użyć dwóch szyn żelaznych, na których ślizgałby się jak na łyżwach? Mechanik jachtu może wykonać tę robotę przez kilka godzin. Czyż saneczki te, popychane wiatrem, nie pomkną jak strzała po gładkiej tafli lodowej? Można je też przykryć brezentem, który w pewnym stopniu ochroni jadących od mrozu. Zaopatrzeni w futra, środki żywności, napoje orzeźwiające, małą przenośną maszynkę spirytusową, świetnie doprowadzą podróżni swój zamiar do skutku. Nie da się wymyślić nic lepszego, ani praktyczniejszego. Jedno tylko nasuwało się zastrzeżenie. 
Wiatr był pomyślny dla podróży na północ, lecz co będzie w drodze powrotnej na południe?… 
– Mniejsza o to – zawołał kapitan Servadac – myślmy narazie tylko o dobrnięciu do tych nieszczęśliwych. Później pomyślimy o odwrocie! 
W razie przecież, gdyby wiatr nie zmienił kierunku do chwili powrotu, istniała możliwość takiego lawirowania, aby, nie odwracając kierunku biegu, dostać się na południe. Zresztą, to się zobaczy później. 
Mechanik Dobryny, któremu dano do pomocy kilku marynarzy, wziął się natychmiast do pracy. Pod wieczór wehikuł opancerzony podwójnem wygiętem ku przodowi okuciem żelaznem, zabezpieczony daszkiem i rodzajem metalowego wiosła, mającego bronić przed nagłemi skrętami, zaopatrzony w żywność, naczynia i koce, gotów był do drogi. 
Wówczas porucznik Prokop zażądał pozwolenia towarzyszenia kapitanowi w zastępstwie hrabiego, Z jednej strony nie należało sanek obarczać zbyt wielką ilością osób, aby zostawić miejsce dla mieszkańców Formentery, z drugiej strony kierowanie żaglami, jak i orjentowanie się w podróży, wymagało pewnej ręki i pełnej świadomości dobrego żeglarza. 
Hrabia Timaszew protestował początkowo, ale uległ wreszcie prośbom kapitana Servadac’a, który zobowiązał go do objęcia w czasie jego nieobecności rządów na Ostoi i Gorącym Lądzie. Wyprawa była w gruncie rzeczy pełna niebezpieczeństw, uczestnicy jej byli ciągle narażeni. Każda silniejsza burza mogła zniszczyć niepewny wehikuł, i w razie, gdyby kapitan Servadac miał nie wrócić, hrabia był jedyną osobą, która potrafiłaby pokierować losami małej kolonji. Zgodził się więc pozostać. 



O wschodzie słońca dnia 16-go kwietnia kapitan Servadac i porucznik Prokop załadowali sanie. W chwili gdy wyruszali w podróż, mróz sięgał dwudziestu pięciu stopni. Towarzysze żegnali się z wielkiem wzruszeniem. Zmartwienie odebrało Ben-Zoufowi mowę. Wszyscy marynarze rosyjscy i hiszpańscy pragnęli uścisnąć dłonie podróżnym. Hrabia przycisnął do piersi odważnego oficera i uściskał wiernego Prokopa. Gorące pocałunki małej Niny, której wielkie oczy nabrzmiały łzami, zakończyły tę wzruszającą scenę. Po kilku minutach sanie z rozpiętemi żaglami zniknęły z oczu patrzącym. 
Sanie zaopatrzone były w dwa żagle, z których jeden nastawiono pod wiatr. Lekki wehikuł pomknął z niezwykłą szybkością, którą pasażerowie jego obliczali na conajmniej dwanaście mil na godzinę. Porucznik Prokop przy pomocy busoli, umieszczonej na przedzie sani, kierował się wprost ku Formenterze. 
Jazda była wyjątkowo równa, sanie nie podlegały najlżejszym nawet wstrząsom, których przecież nie da się uniknąć w najlepiej zbudowanych pociągach. Straciwszy na powierzchni Galji wiele ze swej dawniejszej wagi ziemskiej, mknęły z szybkością dziesięć razy większą, niż to było możliwe w warunkach ziemskich. Kapitan Servadac i porucznik Prokop mieli chwilami wrażenie, jakgdyby unosili się w powietrzu ponad lodowemi polami. Faktycznie jednak nie opuszczali ani na chwilę szklistej powierzchni, o czem świadczyła pozostająca za nimi chmura śnieżnego pyłu. Poza tem ani śladu życia na całem tem pustkowiu. Ogólne wrażenie beznadziejnego smutku. Mimo to jednak jakiś czar poezji, któremu każdy uległ na swój sposób, owionął dusze podróżników. Porucznik Prokop badał, kapitan Servadac zaś przeżywał piękno pejzażu. Gdy nadszedł zachód słońca i coraz rzadsze jego promienie padały na sanki, zacienione wielkim żaglem, gdy wreszcie nagła noc nastąpiła po dniu, zbliżyli się bezwiednie do siebie, ściskając się w milczeniu za ręce. 
Zapanowała ciemna noc. Księżyc był dopiero na nowiu i tylko gwiazdy jaśniały wspaniale na ciemnym firmamencie. Porucznik Prokop zastanawiał się nad niebywałą odległością gwiazd między sobą, wobec której jakże nikłą wydawała się wciąż wzrastająca odległość Galji od słońca! Kapitan Servadac myślał tylko o swych rodakach, do których pędził z pomocą. 
Zgodnie z drugiem prawem Keplera szybkość Galji wzdłuż orbity zmniejszyła się od dnia 1-go marca do 1-go kwietnia o dwadzieścia miljonów mil. W tym samym czasie odległość od słońca wzrosła o trzydzieści dwa miljony mil. Znajdowała się więc Galja prawie w środku strefy planet teleskopowych, które krążą pomiędzy Marsem i Jowiszem. Tem się tłumaczy pozyskanie nowego satelity, ochrzczonego w ostatnim biuletynie mianem Neriny. W ten sposób Galja, według ściśle sformułowanych praw, ciągle oddalała się od swego centrum słonecznego. A może nieznany uczony ujmie całą orbitę Galji w ścisłą formułę matematyczną i określi czas, kiedy Galja znajdzie się w swem apheljum?[1] Ten punkt określiłby wówczas maksymalne oddalenie i począwszy od niego, planeta zbliżałaby się już do swej gwiazdy dziennej. Poznanoby w ten sposób dokładnie długość słonecznego roku na Galji. 
Porucznik Prokop do świtu był pochłonięty temi niepokojącemi medytacjami. Uradzili teraz z kapitanem zwolnienie tempa jazdy. Doszli bowiem do wniosku, że przebyli już w linji prostej sto kilometrów drogi. Zwinęli żagle i, mimo ścinającego krew w żyłach mrozu, poczęli z niezwykłą skrupulatnością badać bezkresną białą równinę. 
Była całkowicie pusta. Najmniejsze wzniesienie skalne nie zakłócało idealnej płaszczyzny lodu. 
– Czyśmy się nie zapędzili nieco za bardzo na zachód od Formentery? – niepokoił się kapitan Servadac, studjując mapę. 
– To nie jest wykluczone. Nie pozostaje nam nic innego jak oddać się na wolę wiatru. 
– Zróbmy więc to – zgodził się kapitan Servadac – i nie traćmy ani chwili czasu! 
Sanki skierowano dziobem na północny wschód. Hector Servadac, stawiając czoło dotkliwemu zimnu, stanął na przodzie pojazdu. Wszystkie siły skoncentrował we wzroku. Nie szukał słupa dymu, który świadczyłby o kryjówce nieszczęśliwego uczonego, gdyż liczył, że brak mu nietylko żywności, ale i paliwa. Raczej szukał na horyzoncie zarysu jakiejś skały, wynurzającej się z otchłani lodu. 
Nagle oko kapitana Servadac’a roziskrzyło się, a wyciągnięta ręka wskazywała z uporem jeden punkt na horyzoncie. 



– To tam, tam! – wołał. 
I wskazał jakiś kształt zarysowany na linji łuku horyzontu. Porucznik Prokop podniósł do oczu lunetę. 
– Tak jest – odpowiedział – słusznie, to tam! To najwyraźniej wieża, służąca do geodezyjnych pomiarów. Nie było już wątpliwości! Rozwinięto żagle i całym pędem ruszono w kierunku dojrzanego objektu, odległego conajmniej o dziesięć kilometrów. 
Kapitan Servadac i porucznik Prokop, wzruszeni do głębi, nie mogli wymówić słowa. Wieża rosła w oczach i wkrótce ujrzeli są na płaskiej podstawie skał, leżących ciemną plamą na białem polu lodowem. 
Jak słusznie obawiał się kapitan Servadac, żaden dymek nie unosił się z wysepki. Zważywszy na trzaskający mróz, nie należało się już łudzić! Znajdą niewątpliwie zastygłe zwłoki nieszczęśliwych. Po dziesięciu minutach, na kilometr drogi od wysepki, porucznik zwinął żagiel, gdyż wiedział, że sanie nabytym rozpędem dobrną do brzegu. 
Wówczas silniejsze jeszcze wzruszenie ścisnęło serce kapitana Servadac’a. 
Na szczycie wieży powiewał strzęp niebieskiej etaminy. To wszystko, co pozostało z bandery francuskiej! 
Sanie potrącały już o pierwsze skały. Wysepka była maleńka, nie miała nawet pół kilometra obwodu. Była to pozostałość Formentery i całego archipelagu wysp Balearskich. U stóp wieży wznosiła się nędzna, drewniana chata o szczelnie zamkniętych okiennicach. 
W mgnieniu oka kapitan Servadac i porucznik Prokop wdrapali się na skały, przesadzili pokryte lodem kamienie i stanęli u progu chaty. 
Hector Servadac zapukał do drzwi zamkniętych od wewnątrz. 
Cisza… Zawołał – żadnej odpowiedzi… 
– Poruczniku, proszę do mnie – wezwał towarzysza. I wspólnemi siłami wyważyli nawpół spróchniałe drzwi. W ponurej izdebce panował zupełny mrok i absolutna cisza. Mieszkaniec lepianki najwidoczniej ja opuścił, lub też zmarł, bezradny wobec okrutnego losu. Otworzono okiennice i światło przeniknęło do wnętrza. 
W wygasłem palenisku komina było nieco zimnego popiołu. W kącie stało łóżko. Na łóżku wyciągnięta postać ludzka. 
Kapitan Servadac podszedł bliżej i krzyk przerażenia wyrwał mu się z piersi: 
– Nie żyje! Zmarł z zimna i głodu! 
Zkolei porucznik Prokop pochylił się nad ciałem nieszczęśnika. 



– Przeciwnie! Żyje! – zawołał. 
I wlał pomiędzy zaciśnięte wargi zemdlonego kilka kropel mocnego środka orzeźwiającego. Lekkie westchnienie, a zaraz potem wypowiedziane słabym głosem słowo: 
– Galja? 
– Tak… tak… Galja – odparł kapitan Servadac – to znaczy?… 
– Moja kometa, to jest moja kometa! 
Poczem wyczerpanie znów zwyciężyło i chory popadł w stan zupełnego odrętwienia. Kapitan Servadac uświadomił sobie tymczasem, że stanowczo zna tego uczonego, tylko nie mógł sobie przypomnieć, gdzie go spotykał. 
Nie można było nawet myśleć o ratunku, lub pielęgnowaniu w nędznej chatynce, w której brak było rzeczy najelementarniejszych. 
Hector Servadac i porucznik Prokop powzięli szybką decyzję. W jednej chwili zemdlony człowiek, jego przyrządy fizyczne i astronomiczne, ubranie, papiery, książki i jakieś stare drzwi, które służyły do obliczeń, znalazły się w saniach. 
Wiatr, który na szczęście w trzech czwartych zmienił kierunek, był pomyślny. Skorzystano z tego, rozpięto żagle i opuszczono szczątki wysp Balearskich. 
Po trzydziestu sześciu godzinach podróży, dnia 19-go kwietnia, witani owacyjnie przez mieszkańców Gorącego Lądu, dwaj dzielni towarzysze wracali do domu. Uczonego, który przez cały ten czas nie otworzył oczu i nie przemówił ani słowa, złożono w wielkiej wspólnej sali. 
Koniec części pierwszej.
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 1 Punkt najbardziej od słońca oddalony. (Przyp. tłum.).
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Rozdział I,
w którym poznajemy trzydziestego szóstego mieszkańca sferoidy „Galja”.
 

Trzydziesty szósty mieszkaniec Galji zjawił się wreszcie na terenie Gorącego Lądu. Jedyne słowa, które wypowiedział dotąd mało zrozumiałym bełkotem, brzmiały: 
– To moja kometa. Moja własna kometa! 
Cóż to miało oznaczać! Czy, że niepojęte dotąd oderwanie części kuli ziemskiej spowodowane zostało zetknięciem z kometą! Czy istotnie nastąpiło takie spotkanie na orbicie ziemskiej! Której z dwóch asteroid samotnik z Formentery przypisywał nazwę Galji, gwieździe ogoniastej, czy też sferoidzie rzuconej w przestworza? Wszystkie te pytania rozstrzygnąć mógł tylko sam uczony, tak energicznie używający słów „moja kometa”. 
W każdym bądź razie wynędzniały samotnik był bezwątpienia autorem notatek, znalezionych przez podróżników Dobryny w czasie ich podróży rozpoznawczej, i astronomem, który zredagował dokument dostarczony przez gołębia pocztowego. On jeden mógł powierzyć falom futeralik i baryłkę oraz obdarzyć wolnością ptaka, którego instynkt skierował do jedynego zamieszkanego terenu nowej planety. 
Uczony ten, a był nim napewno mieszkaniec Formentery, znał zatem niektóre elementy Galji. Zdołał on sformułować jej stopniowe oddalanie się od słońca i wymierzyć zmniejszanie szybkości kątowej. Ale czy zbadał rzecz najważniejszą, a mianowicie charakter obiegu Galji, czy porusza się ona wzdłuż hyperboli, paraboli, czy też elipsy! Czy wreszcie wiadome mu są warunki powrotu oderwanej masy ku Ziemi i czy Galja warunkom tym odpowiada? Oto pytania, które nurtowały hrabiego Timaszewa i któremi zkolei niepokoił kapitana Servadac’a i porucznika Prokopa. I oni jednak nic potrafili na nie odpowiedzieć. Wszystkie te sprawy dyskutowali już pod różnym kątem widzenia, nie nasuwały im się jednak żadne konkretne wnioski. I oto jedyny człowiek, który mógłby prawdopodobnie dać jakieś wyjaśnienia, trwał w ciągłej agonji. Jeśli nie uda go się uratować, ciemną pozostanie dla wszystkich przyszłość Galji! 
Należało więc użyć wszystkich sił, aby przywrócić uczonego do życia. Dobrze zaopatrzona apteczka Dobryny nie mogła być lepiej użyta. Przystąpiono też natychmiast do ratunku. Wzywający do tej akcji Ben-Zouf powtarzał bez przerwy: 
– Do pracy, kapitanie! Trudno sobie wyobrazić, jak ciężkie życie mają uczeni. 
Poczęto więc cucić konającego gwałtownemi masażami i tak silnie podniecającemi środkami wewnętrznemi, że wskrzesiłyby umarłego. 
Ben-Zoufowi powierzono masaże i, jak się tego łatwo domyślić, wywiązywał się z nałożonego nań obowiązku bez zarzutu. W tym samym czasie Hector Servadac łamał sobie głowę, skąd znał Francuza, przywiezionego z Formentery, i w jakich okolicznościach spotykał się z nim w życiu. 
A jednak powinien był go sobie z łatwością przypomnieć. Uczony bowiem, który spoczywał obecnie w wielkiej sali, był dawnym profesorem fizyki Hectora Servadac’a. 



Profesor Palmyrin Rosette był istotnie uczonym fizykiem. 
Hector Servadac spotykał go tylko w czasie swego jednorocznego pobytu w liceum Charlemagne, nic też dziwnego, że zapomniał o nim, kształcony w dalszym ciągu swych studjów przez najrozmaitszych innych profesorów. 
Hector Servadac, jak o tem wspomnieliśmy, nie należał nigdy do kategorji uczniów wzorowych. Za to ileż nadokuczał nieszczęśliwemu Palmyrin Rosette! 
Kto wsypywał niepostrzeżenie w laboratorjum sól do wody destylowanej, co wywoływało najbardziej nieoczekiwane reakcje chemiczne? Kto wykradał kroplę rtęci z barometru, powodując sprzeczne z istotnym stanem atmosfery, wskazania? Kto nagrzewał termometr na kilka chwil przed sprawdzeniem go przez profesora? Kto wpuszczał przeróżne owady pomiędzy okular i objektyw mikroskopu? Kto niszczył izolację w maszynie elektrycznej, by nie mogła już wytworzyć ani jednej iskry? Kto wreszcie przekłuł płytkę, podpierającą klosz pompy pneumatycznej, uniemożliwiając wypompowanie z niej powietrza, które wciąż powracało? 
To wszystko były figle ucznia Servadac’a i jego niesfornych kolegów. 
A miały one dla psotników tem więcej uroku, że profesor Rosette był złośnikiem. Ataki furji i napady wściekłości wprowadzały „hultajską bandę” w najlepszy humor. 
W dwa lata po opuszczeniu liceum przez Hectora Servadac’a, Palmyrin Rosette, który czuł się bardziej kosmografem, niż fizykiem, porzucił pracę szkolną i poświęcił się całkowicie studjom astronomicznym. Starał się dostać do obserwatorjum, ale zrzędny i zgryźliwy jego charakter stanęły temu na przeszkodzie. Niezależność materjalna pozwoliła mu na pracę samodzielną, bez oficjalnego tytułu, i dawała satysfakcję pod postacią krytyki innych astronomów. Jemu zresztą zawdzięczano odkrycie trzech ostatnich planet teleskopowych i ustalenie elementów trzysta dwudziestej piątej komety w spisie katalogowym. 
Jak już wyżej zaznaczyliśmy, profesor Rosette i uczeń Servadac nie spotkali się nigdy przed owem przypadkowem zetknięciem na Formenterze. Dwunastoletnia rozłąka zatarła zupełnie w pamięci kapitana ofiarę jego młodocianych figlów. 
Gdy Ben-Zouf i Negrete rozebrali uczonego z futer, które go okrywały od stóp do głowy, zobaczyli przed sobą małego, łysego, wychudzonego zapewne, choć chudego już z przyrodzenia człowieka, wysokości pięciu stóp i dwóch cali. Na długim, wydatnym nosie wspierały się ogromne okulary, tworzące z gładką, jajkowatą jego czaszką i ogoloną brodą nierozdzielną, zdawałoby się, całość. 
Drobny ten jegomość był niezwykle nerwowy. Można go było przyrównać do cewki Rhumkorffa. Cewka „Rosette” gromadziła nerwowość niby elektryczność o wysokiem napięciu. Wybujała nerwowość jednakże nie mogła i nie powinna była utrudnić ratunku. W świecie, liczącym zaledwie trzydziestu pięciu mieszkańców, życie trzydziestego szóstego było wysoko cenione. Zemdlony astronom dawał jeszcze oznaki życia, serce biło bardzo słabiutko, ale w każdym razie działało. Była więc nadzieja doprowadzenia go do przytomności. Ben-Zouf nie szczędził sił przy masażu i tarmosił staruszka rzetelnie. 
Wreszcie, po dwudziestu minutach wytężonej pracy, z ust chorego wyrwało się pierwsze westchnienie, a za niem drugie, trzecie… Ściśnięte dotąd kurczowo usta rozchyliły się. Nawpół przytomne oczy otwierały się i przymykały, nieświadome jeszcze miejsca i rzeczy, na które patrzały. Padło kilka niejasnych, przez nikogo niezrozumiałych słów. Prawa ręka drgnęła, podniosła się do czoła, jakgdyby tam czegoś szukała. Rysy twarzy skurczyły się, poczerwieniał, jakgdyby napad złości przywrócił mu życie i zawołał: 
– A moje okulary! Gdzie są moje okulary! 
Ben-Zouf zarządził poszukiwania. Odnaleziono upragniony przedmiot. Olbrzymie te okulary zaopatrzone były w szkła niemal teleskopowe. Podczas masażu oderwały się od skroni, do których zdawały się być przytwierdzone na stałe, jakgdyby pręt metalowy przebijał na wylot głowę profesora. Umocowane ponownie na orlim nosie wywołały głośny pomruk zadowolenia. 
Kapitan Servadac pochylony nad twarzą Palmyrin Rosette’a przyglądał mu się bacznie. W tej chwili profesor szeroko otworzył oczy. Bystre spojrzenie przedarło się poprzez soczewki okularów i rozległ się głos nabrzmiały irytacją. 



– Servadac, pięćset wierszy na jutro! 
Temi słowy Palmyrin Rosette przywitał kapitana Servadac’a. 
Ale ten dziwny początek rozmowy, wywołany zapewne wspomnieniem dawnych nieporozumień, pobudził i pamięć Hectora Servadac’a, który poznał w uczonym dawnego swego profesora fizyki z liceum Charlemagne. 
– Pan Palmyrin Rosette! – zawołał. – Mój dawny profesor!… Z ciała i kości! 
– Tylko z kości – poprawił Ben-Zouf. 
– Do licha! Co za szczególne spotkanie! 
Tymczasem Palmyrin Rosette popadł w rodzaj półsnu, który należało szanować. 
– Odpowiadam za jego życie – uspokajał tymczasem Ben-Zouf. – Ci drobni ludzie składają się z samych nerwów. Widziałem suchszych od niego, którzy odbywali dalsze podróże! 
– A skądże oni przybywali, Ben-Zoufie? 
– Z Egiptu, kapitanie, w pięknych, jaskrawo malowanych skrzyniach. 
– To były mumje, idjoto! 
– Tak jest, kapitanie! 
Tak czy inaczej, profesor zasnął. Przeniesiono go do ciepłego łóżka i wszystkie palące pytania zostały siłą rzeczy odłożone na później. 
W ciągu całego tego dnia kapitan Servadac, hrabia Timaszew i porucznik Prokop, którzy stanowili prowizoryczną akademję umiejętności, nie mogli się powstrzymać od budowy najnieprawdopodobniejszych hipotez. Której to komecie Palmyrin Rosette nadał miano Galji! Czy nazwa ta przypadła w udziale wyrzuconemu w przestworza odłamkowi kuli ziemskiej? Czego dotyczyły obliczenia podane w notatkach: komety, czy też nowej sferoidy, na której żył kapitan Servadac wraz z trzydziestu pięciu towarzyszami niedoli. Może ci epigoni dawnej ludzkości nie byli wcale Galijczykami? 
Oto, co należało rozstrzygnąć. Odpowiedź mogła wszak obalić cały tylomiesięczny aparat dedukcyjny, wypracowany na podstawie nowych fenomenów kosmicznych i luźnych notatek uczonego. 
– Poto mamy tu właśnie profesora Rosette, aby nasze wątpliwości rozstrzygnął – zakonkludował Hector Servadac – i przy okazji przedstawił przyjaciołom uczonego, jako zgryźliwego i nerwowego człowieka, przykrego w bliższem pożyciu. Określił go jako niepoprawnego oryginała, uparciucha, narwańca, ale w gruncie rzeczy zacnego człowieka. Najlepiej zawsze przeczekać zły humor, po którym, jak po burzy, musi nastąpić rozpogodzenie. 
Gdy kapitan Servadac skończył tę małą biograficzną dygresję, zabrał głos hrabia Timaszew. 
– Może pan być pewny, kapitanie, że postaramy się ułożyć jak najlepiej nasze stosunki z profesorem. Przypuszczam zresztą, że odda on nam nielada przysługę, ogłaszając rezultaty swych badań i obserwacyj. Ale będzie to mógł uczynić pod jednym tylko warunkiem. 
– Pod jakim? – zagadnął Hector Servadac. 
– Że jest autorem znalezionych przez nas dokumentów. 
– Ma pan wątpliwości? 
– Nie, kapitanie. Wszystkie te wątpliwości skierowane byłyby wszak i przeciwko mojej osobie. Mówię tak tylko, aby wyczerpać serję hipotez niepomyślnych. 
– Któż, jeśli nie mój dawny profesor, mógłby być autorem tych rozlicznych notatek! – upierał się Hector Servadac. 
– Może jakiś inny astronom samotny w innym punkcie dawnej Ziemi1? 
– To wykluczone – wtrącił porucznik Prokop – ponieważ znalezione dokumenty operowały nazwą Galji, a jednocześnie nazwa ta była pierwszem słowem, wypowiedzianem przez profesora Rosette. 
Ta słuszna uwaga rozwiała wszelkie wątpliwości i trzeba było się zgodzić, że samotnik z Formentery był prawowitym autorem notatek. Inna sprawa, skąd się wziął na samotnej wyspie. Będzie to mógł wyjaśnić osobiście. 
Wraz z nim przybyły do Gorącego Lądu nietylko drzwi, tablica, ale i wszystkie notatki. Przejrzenie ich w czasie snu właściciela nie będzie chyba niedyskrecją. 
Na to się zgodzono i przystąpiono do rewizji dokumentów. Charakter pisma i cyfry były te same, co na znalezionych i znanych już dokumentach. Drzwi pokryte jeszcze pisanemi kredą znakami algebraicznemi przechowywano pieczołowicie. Papiery składały się przeważnie z luźnych kartek, pokreślonych figurami geometrycznemi. Krzyżowały się tam krzywe otwarte, jak hyperbole, o nieskończenie długich, stale oddalających się ramionach, również biegnące w nieskończoność parabole i zamknięte krzywe eliptyczne. 
Porucznik Prokop zauważył wówczas, że wszystkie te krzywe ilustrowały orbity przeróżnych komet. Wzdłuż orbit parabolicznych i hyperbolicznych poruszały się komety, wzdłuż eliptycznych te ciała kosmiczne, które ukazywały się periodycznie, w mniejszych lub większych odstępach czasu, na horyzoncie ziemskim. 
Pobieżne przejrzenie papierów i tablicy (drzwi) wskazywało wyraźnie, że profesor pracował nad ujęciem w formę matematyczną elementów komet; nie można było jednak przesadzać znaczenia skreślonych krzywych, gdyż przy początkowych obliczeniach pierwszym impulsem każdego astronoma jest nadanie komecie drogi parabolicznej. 
Ze wszystkiego wynikało, ze w czasie pobytu swego na Formenterze Palmyrin Rosette obliczał elementy jakiejś nowej, nieumieszczonej w katalogu, komety. 
Czy obliczenia swoje rozpoczął przed czy po kataklizmie 1-go stycznia, mógł tylko sam wyjaśnić. 
– Czekajmy zatem – orzekł hrabia Timaszew. 
– Czekam, ale się niecierpliwię! – odparł kapitan Servadac. – Choć za każdą godzinę snu profesora oddałbym miesiąc życia! 
– Nie wiem, czy zrobiłby pan na tem dobry interes – zauważył porucznik Prokop. 
– Jakto? Aby się dowiedzieć, co jest sądzone naszej asteroidzie?… 
– Nie chcę panu odbierać złudzeń, kapitanie – odparł porucznik Prokop – ale z tego, co profesor wie o komecie Galji, nie wynika aby mógł dać wyczerpujące informacje o tym fragmencie ziemi, który nas interesuje. Czy istnieje wogóle jakaś łączność pomiędzy ukazaniem się na horyzoncie ziemskim komety i wyrzuceniem w przestworza naszej sferoidy! 
– Ależ, oczywiście! – zawołał kapitan Servadac. – Łączność jest widoczna! Przecież to jasne jak dzień, że… 
– Że?… – podchwycił hrabia Timaszew, z widoczną niecierpliwością oczekujący dalszych wniosków. 
– Że Ziemię trąciła jakaś kometa, czemu zawdzięczamy naszą podróż w zaświaty. 
Po tej enuncjacji kapitana Servadac’a hrabia Timaszew i porucznik Prokop przyglądali się sobie przez chwilę w milczeniu. Jakkolwiek nieprawdopodobne wydawało się spotkanie Ziemi z kometą, nie było ono jednak wykluczone. Tego rodzaju zdarzenie mogło nareszcie wyjaśnić niepojęte dotąd zjawisko, mogło być niedocieczoną przyczyną wszystkich niezwykłych wydarzeń. 
– Może pan ma i rację, kapitanie – odparł po dłuższej chwili namysłu porucznik Prokop. – Zderzenie takie zdaje mi się możliwe. Jeśli tak było istotnie, olbrzymia tarcza, którą widzieliśmy w nocy po katastrofie, nie była prawdopodobnie niczem innem, jak ową mknącą z szaloną szybkością kometą, wytrąconą chwilowo ze swej orbity. 
– Ta hipoteza mogłaby jedynie wytłumaczyć obecność nieznanej gwiazdy – odpał kapitan Servadac. 
– Oto – wtrącił hrabia – pierwsza hipoteza, która trafia mi do przekonania. Uzgadnia ona nasze obserwacje z danemi profesora Rosette’a. Nazwa Galji przypada zapewne owej gwieździe błądzącej, która nas wyrzuciła w przestworza. Prawdopodobnie tak, ale jest jeszcze jedno zagadnienie, którego nie pojmuję… 
– Jakie, mianowicie? 
– Że uczony zajmował się bardziej kometą, niż bryłą, na której sam się znajdował. 
– Ach, hrabio, wszak wiadomo jakimi oryginałami są ci fanatycy wiedzy. A to jest dziwak pierwszej klasy! – odparł kapitan Servadac. 
– Poza tem możliwe również – zauważył porucznik Prokop – że obliczenia elementów Galji datują się jeszcze z przed katastrofy. Profesor mógł wiedzieć o zbliżaniu się komety i obserwować ją przed kataklizmem. 
Uwaga porucznika nie pozbawiona była słuszności. Zatem w zasadzie przyjęta została hipoteza kapitana Servadac’a. Wszystko sprowadzało się do tego, że w nocy z 31-go grudnia na 1-y stycznia jakaś kometa przecięła ekliptykę i zderzyła się z Ziemią, powodując oderwanie olbrzymiego odłamu globu ziemskiego, który dotąd wędruje w przestworzach międzyplanetarnych. 
Jeśli członkowie galijskiej Akademji Umiejętności nie dotarli, być może, jeszcze do jądra sprawy, byli w każdym razie już blisko prawdy. 
Jedynie Palmyrin Rosette mógł zagadkę wyjaśnić wszechstronnie! 
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Rozdział II,
którego ostatnie słowo wyjaśnia czytelnikowi to, czego się zapewne sam już domyślił.
 

W ten sposób zakończył się dzień 19-ty kwietnia. Ogół kolonistów wrócił do zajęć codziennych, bo nie wszystkich w tym samym stopniu zajęło zjawienie się profesora Rosette’a. Beztroscy Hiszpanie i Rosjanie, ufający swym przełożonym, mało się zajmowali przyczynami i skutkami zjawisk kosmicznych. Nie pilno im było dowiedzieć się, czy asteroida powróci któregoś dnia na Ziemię, czy też trzeba będzie żyć i umierać na Galji. Nawet w nocy cechowała ich zupełna beztroska, nie tracili czasu snu na próżne rozpamiętywania. 
Ben-Zouf, przedzierzgnięty w pielęgniarza, nie odstępował łóżka chorego. Wchodził tu w grę jego honor, zobowiązał się bowiem postawić profesora na nogi. Czuwał też bez przerwy, gotów na każde skinienie. Liczył wszystkie jego westchnienia! Chwytał w lot słowa, które chory szeptał niekiedy. Zaznaczyć trzeba, że najczęściej przez sen wymawiane było słowo Galja, w intonacjach przechodzących od zwykłego zniecierpliwienia do nieopanowanej złości. Może profesor śnił, że chciano mu ukraść kometę, że kwestjonowano odkrycie Galji, lub pierwszeństwo jego obliczeń i obserwacyj – może… ale wszystko to były zagadki. Palmyrin Rosette należał do ludzi, którzy szaleli nawet we śnie. 
Mimo skupienia całej uwagi, pielęgniarz nie mógł z tych słów bez związku wyciągnąć żadnych dalej idących wniosków. W każnym bądź razie profesor spał całą noc i słabe początkowo westchnienia zmieniły się wkrótce w donośne chrapanie. 
Gdy słońce wzeszło na wschodnim horyzoncie Galji, profesor spał wciąż jeszcze i Ben-Zouf uznał za stosowne sen jego szanować. Zresztą w tym czasie uwaga jego skierowała się gdzie indziej. 
Od strony wielkich drzwi galerji rozległo się kilka uderzeń. Drzwi te służyły nietyle do obrony przed niepożądanymi gośćmi, ile przed dotkliwem zimnem zewnętrznem. 
Ben-Zouf już zamierzał opuścić na chwilę łóżko chorego i wyjrzeć, ale zastanowił się i doszedł do wniosku, że pewno się przesłyszał. Zresztą nie był przecież stróżem i mógł go wyręczyć kto inny, mniej odpowiedzialnem od niego obarczony zajęciem. W rezultacie nie ruszył się z miejsca. 
Wszyscy pogrążeni byli jeszcze w głębokim śnie. Hałas się powtórzył. 
– U licha, tego już za wiele! – zaklął Ben-Zouf. – Co to może być? 
Skierował się ku drzwiom głównej galerji. 
– Kto tam? – zawołał donośnie, bez cienia uprzejmości. 
– To ja – brzmiała słodka odpowiedź. 
– Ja, to znaczy kto? 
– Izaak Hakhabut. 
– I czegóż ty tu chcesz właściwie? 



– Żeby mnie pan wpuścił do środka, panie Ben-Zoufie. 
– A czegóż tu chcesz? Sprzedawać swoje towary? 
– Wie pan dobrze, że nikt nie chce ich kupić. 
– A więc, idź do djabła! 
– Panie Ben-Zoufie! – podjął na nowo Izaak z pokorną prośbą w głosie – chciałbym pomówić z Jego Ekscelencją panem gubernatorem generalnym. 
– Śpi jeszcze. 
– Poczekam, aż się obudzi. 
– A, czekaj sobie za drzwiami! 
Ben-Zouf, uznawszy rozmowę za skończoną, chciał właśnie wracać do łoża chorego, gdy nadszedł, zwabiony hałasem, kapitan Servadac. 
– Co się stało, Ben-Zoufie! 
– Nic, a raczej prawie nic. To zwierzę Hakhabut dobija się, bo pragnie mówić z panem kapitanem. 
– A więc otwórz mu – rozkazał Hektor Servadac. – Musimy się dowiedzieć, co go sprowadza. 
– Wyobrażam sobie jego interesy! 
– Otwieraj, powtarzam! 
Ben-Zouf usłuchał. W tej samej chwili Hakhabut, zawinięty w swą starą opończę, wszedł do środka. Kapitan Servadac cofnął się do sali centralnej, a za nim szedł Izaak, nie szczędząc kapitanowi słów powitania, pełnych pokory i uniżoności. 
– Czegóż pan chce? – zapytał Hector Servadac, patrząc prosto w twarz Hakhabutowi. 
– Ach, panie gubernatorze, tu coś zaszło w ciągu ostatnich paru dni? 
– Więc pan przychodzi tu po nowiny? 
– Tak jest, panie gubernatorze, i mam nadzieję, że pan mi ich nie odmówi. 
– Nic panu nie powiem, bo sam nic nie wiem. 
– A jednak nowe jakieś indywiduum ukazało się wczoraj na Gorącym Lądzie. 
– Więc pan już wie o tem! 
– Tak jest, panie gubernatorze. Z mego biednego stateczku widziałem sanie udające się w dalszą poddróż, widziałem też następnie jak wracały. I zdawało mi się, że wynoszono z nich z wszelkiemi ostrożnościami… 
– No dobrze i co dalej? 
– Czy nie sprowadzono tu cudzoziemca? 
– Którego pan zna? 
– Tego nie mówię, panie gubernatorze, ale właśnie chciałem… pragnąłbym… 
– Czego? 
– Pomówić z tym cudzoziemcem, bo może pochodzi on… 
– Skąd? 
– Z północnych wybrzeży morza Śródziemnego i przynosi… 
– Co przynosi? 



– Jakieś wiadomości z Europy! – dokończył Izaak, obrzucając kapitana Servadac’a chciwem spojrzeniem. 
Wciąż jeszcze uparcie myślał o tem samem, pomimo trzy i pół miesięcznego pobytu na Galji. Oczywiście, że trudniej mu było niż komukolwiek oderwać się duchowo od spraw ziemskich, od których materjalnie jakże daleko zmuszony był odejść. Wyobrażał sobie, iż wszystkie z żalem zaobserwowane zjawiska anormalne, jak skrócony do połowy czas trwania dnia i nocy, przeniesienie zachodu na wschód i wschodu na zachód, odbywały się na Ziemi! Otaczające go morze było stale morzem Śródziemnem. Jeśli jakaś część Afryki zniknęła istotnie wskutek niezrozumiałych kataklizmów, Europa pozostała nietknięta, kwitła i rozwijała się w odległości kilkuset mil na północ. Wszyscy jej mieszkańcy żyją, jak dawniej, i on sam, Izaak Hakhabut, będzie mógł jeszcze handlować, kupować, sprzedawać, jednem słowem być sobą. Hanza objedzie jeszcze wszystkie brzegi i on, da Bóg, nie straci nic na zaszłych zmianach. Oto dlaczego przybiegł niezwłocznie do groty po wiadomości z Europy, gdy dojrzał nowego człowieka. Nikt nie zamierzał przekonywać Izaaka, ani przełamywać jego uporu, bo wszyscy wiedzieli, że byłoby to bezcelowe. Kapitan Servadac nie próbował nawet tłumaczyć mu sytuacji. Nie zależało mu zresztą na nawiązaniu stosunków z tym budzącym wstręt skąpcem, wysłuchawszy tedy interesu, wzruszył tylko ramionami. Z większem jeszcze lekceważeniem potraktował go Ben-Zouf, wdając się jednak z Żydem w dłuższą rozmowę. 
– A więc nie omyliłem się – zaczął rozpromieniony kupiec – wczoraj przybył jakiś cudzoziemiec… 
– Tak jest – odparł Ben-Zouf. 
– Żywy? 
– No, chyba! 
– A czy mógłbym wiedzieć proszę pana, z jakich stron przybywa! 
– Z wysp Balearskich. 
– Wyspy Balearskie! – zawołał Izaak. – Najlepszy punkt handlowy morza Śródziemnego! Kiedyś robiłem tam świetne interesy. Hanza była dobrze znana na tym archipelagu! Może zanadto znana! Ale wyspy te oddalone są o niespełna dwadzieścia pięć mil od brzegów hiszpańskich, więc niemożliwe, aby ten czcigodny podróżnik nie otrzymał i nie przywiózł wiadomości z Europy. 
– Oczywiście, i udzieli takich, które ci sprawią przyjemność! 
– Pan mówi prawdę, panie Ben-Zouf? 
– Zupełna prawdę. 
– Wcale nie myślę o zarobkach… wcale… chociaż jestem biednym człowiekiem… chciałbym tylko porozmawiać z nim… 
– Zarobisz nawet na tej rozmowie! 
– Tak?.. Ach, dałbym wiele, gdyby rozmowa mogła mieć miejsce natychmiast. 
– Ho, ho! – odparł Ben-Zouf. – Niestety, nasz podróżnik jest bardzo zmęczony i śpi. 
– Ale można go obudzić… 
– Hakhabut! – odezwał się. wówczas kapitan Servadac – jeśli odważysz się obudzić tu kogokolwiek, każę wyrzucić cię za drzwi. 
– Panie gubernatorze – błagał Izaak uniżonym głosem – chciałbym przecież wiedzieć… 
– I będziesz wiedział – przerwał kapitan Servadac. – Samemu zależy mi na tem, abyś był obecny, gdy nowy nasz towarzysz będzie nas informował o Europie. 
– I ja także będę dbał o to – dodał Ben-Zouf – aby zobaczyć twoją rozradowaną minę. Izaak Hakhabut czekał niedługo, gdyż w tej samej chwili rozległo się niecierpliwe wołanie Rosette’a. 
Na to wezwanie wszyscy, jak jeden mąż, ruszyli ku niemu: kapitan Servadac, hrabia Timaszew, porucznik Prokop i Ben-Zouf, który musiał nadstawić ramienia, aby podtrzymać profesora w pozycji siedzącej. Uczony był tylko nawpół rozbudzony i, widocznie pod wpływem jakiegoś niepokojącego snu, wołał: 
– Józefie, niech djabli porwą to zwierzę! Czy przyjdziesz wreszcie, Józefie? 
Józef był zapewne służącym, który jednakże nie mógł się zjawić, gdyż najwidoczniej pozostał na Ziemi. Zderzenie z Galją spowodowało prawdopodobnie wieczystą rozłąkę pana i sługi. 
Tymczasem profesor wołał coraz głośniej: 
– Józefie, ofiaro jedna, gdzie są moje drzwi? 
– Jestem – odezwał się wówczas Ben-Zouf – a drzwi pańskie są dobrze zabezpieczone. 
Palmyrin Rosette szeroko otworzył oczy, a potem marszcząc brwi, bacznie zaczął przyglądać się ordynansowi. 
– To ty jesteś Józefem? – zapytał. 
– Do usług, panie profesorze – odparł śmiało Ben-Zouf. 
– A więc dobrze. Prędko Józefie, moją kawę. 
– Już się robi – brzmiała odpowiedź i ordynans pobiegł do kuchni. 
W tym czasie kapitan Servadac, pomógłszy profesorowi unieść się na łóżku, zapytał: 
– Czy kochany profesor poznaje dawnego swego ucznia z Charlemagne? 
– Tak jest, Servadac’u – odparł Palmyrin Rosette – mam nadzieję, że poprawiłeś się w ciągu tych lat dwunastu? 
– I to znacznie! – odpowiedział, śmiejąc się, kapitan Servadac. 
– To dobrze. To bardzo dobrze – chwalił profesor. – Ale gdzież moja kawa? Bez kawy nie mam jasnego umysłu. A w obecnych okolicznościach to bardzo potrzebne. 



Na szczęście powracał już Ben-Zouf, niosąc ogromną filiżankę gorącej czarnej kawy. 
Opróżniwszy filiżankę, uczony wstał z łóżka, wszedł do ogólnej sali i, ogarnąwszy ją roztargnionem spojrzeniem, siadł wygodnie w fotelu, przeniesionym tu z Dobryny. 
Sprawiał jeszcze przykre wrażenie, ale zadowolony wzrok przypomniał już autora notatek, w rodzaju: „all right”, „va bene”, „nil desperandum”. Odrazu przystąpił do sprawy. 
– I cóż panowie myślicie o Galji? – zagadnął. 
Kapitan Servadac nie zdążył zapytać, co profesor nazywa Galją, gdy uprzedził go Izaak Hakhabut. 
Na widok Izaaka brwi profesora ściągnęły się surowo i, odsuwając Żyda ręką, tonem człowieka, któremu nie oddają należnych honorów, zapytał: 
– Cóż to jest takiego? 
– Nie należy zwracać na niego uwagi – odparł Ben-Zouf. 
Ale nie łatwo było powstrzymać Izaaka, ani jego chęci mówienia. Nic sobie nie robiąc z otoczenia, powrócił do ataku. 
– Panie – rzekł – zaklinam cię w imię Abrahama, Izaaka i Jakóba, opowiedz co się dzieje w Europie. 
Palmyrin Rosette zerwał się z fotelu, jakgdyby go coś podrzuciło. 
– Co się dzieje w Europie! – zawołał. – Jemu się zachciewa wiadomości z Europy! 
– Tak… tak… – potwierdził Izaak i zbliżył się do fotelu profesora, chcąc się w ten sposób obronić przed szturchańcami Ben-Zoufa. 
– A pocóż ci one – badał uczony. 
– Aby tam powrócić. 
– Tam powrócić! Któregoż mamy dzisiaj? – zapytał profesor, zwracając się do swego dawnego ucznia. 
– Dwudziestego kwietnia – odparł kapitan Servadac. 
– A zatem dzisiaj to znaczy dnia 20-go kwietnia – odpowiedział rozpromieniony Palmyrin Rosette – jesteśmy oddaleni od Europy o sto dwadzieścia trzy miljony mil. 
Izaak Hakhabut zatoczył się jak człowiek, któremu odebrano resztkę nadziei. 
– A więc tu nic niewiadomo? – dziwił się profesor. 
– Zaraz wszystko wyjaśnię – odparł Hektor Servadac. I w kilku słowach zaznajomił profesora z biegiem wypadków, począwszy od owej pamiętnej nocy 31-go grudnia. Opowiedział o wyprawie Dobryny, o odkryciu nielicznych szczątków dawnego kontynentu, jako to kilku fragmentów Tunisu, Sardynji, Gibraltaru i wreszcie Formentery, wyjaśnił w jaki sposób trzy razy notatki profesora wpadały w ręce podróżników, jak i dlaczego przeniesiono się z wysepki Ostoi na Gorący Ląd. Palmyrin Rosette wysłuchał całego tego opowiadania, nie szczędząc mówiącemu oznak zniecierpliwienia. Gdy wreszcie kapitan Servadac skończył, zapytał: 
– Gdzie według was znajdujecie się w tej chwili, panowie? 
– Na nowej asteroidzie, która krąży w układzie słonecznym – odparł kapitan Servadac. 
– A tą nową asteroidą jest? 
– Olbrzymi, oderwany od macierzy, fragment kuli ziemskiej. 
– Fragment kuli ziemskiej! Oderwany! Istotnie…, a w jakiż sposób oderwany? 
– Na skutek zderzenia z kometą, którą pan nazwał Galją. 
– A więc nie, panowie – mówił, unosząc się z fotelu Palmyrin Rosette. – Stało się lepiej, niż przypuszczacie. 
– Lepiej? – podjął z zainteresowaniem porucznik Prokop. 
– Tak jest – zapewnił profesor – lepiej! Istotnie, nieznana jakaś kometa uderzyła w Ziemię, w nocy z 31-go grudnia na 1-y stycznia o godzinie drugiej minut czterdzieści siedem, trzydzieści pięć i sześć dziesiątych sekundy nad ranem, ale kometa ta, że się tak wyrażę, zaledwie musnęła Ziemię, zabierając jej tylko tych kilka cząsteczek, które panowie odnaleźli w czasie swej rozpoznawczej podróży. 
– A zatem, gdzież my jesteśmy? – niecierpliwił się kapitan Servadac. 



– Na gwieździe, którą nazwałem Galją – obwieścił z triumfem profesor Rosette. – Jesteście na mojej komecie! 
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Rozdział III, 
który wyjaśnia zagadkę, dlaczego Palmyrin Rosette jest tak zachwycony swym losem.
 

Przeszłość wszystkim była znana. Teraźniejszość przeżywano. Ale wszystkich dręczyło pytanie, co stanie się w przyszłości? Czy przewidywał ja ten dziwak-uczony? Nikt nie miał odwagi zapytać go o to. 
Udrapowany w powagę profesorską Palmyrin Rosette zdawał się oczekiwać na prezentację całej kolonji. 



– Hrabia Timaszew – rzekł kapitan, przedstawiając współtowarzysza. 
– Bardzo miło mi poznać hrabiego – odparł Palmyrin Rosette tonem gospodarza domu. 
– Coprawda, nie z własnej woli znalazłem się na pańskiej planecie, profesorze – rzucił hrabia Timaszew – niemniej przeto dziękuję serdecznie za tak gościnne przyjęcie. 
Hector Servadac, wyczuwając ironję odpowiedzi, uśmiechnął się zlekka i mówił dalej: 
– Porucznik Prokop, komendant jachtu Dobryna, na którym dokonaliśmy objazdu całej Galji. 
– Objazdu? – żachnął się profesor. 
– Tak jest, objazdu – obstawał przy swem powiedzeniu kapitan Servadac. Poczem ciągnął dalej: 
– Ben-Zouf, mój ordyn… 
– Adjutant generalnego gubernatora Galji – z pośpiechem wtrącił Ben-Zouf w obawie, aby nie pominięto żadnego z tytułów jemu i kapitanowi należnych. 
Zkolei przedstawiono marynarzy rosyjskich, Hiszpanów, młodego Pablo i małą Ninę, którym profesor przyglądał się z podełba. 
Izaak Hakhabut zbliżył się do uczonego i zapytał: 
– Panie astronomie, jedno małe pytanie, pytanie, do którego przywiązuję jednakże olbrzymią, wagę… kiedy możemy się spodziewać powrotu? 
– Ach, któżby myślał o powrocie – brzmiała odpowiedź – przecież dopiero co wyruszyliśmy! 
Po skończonej prezentacji Hector Servadac poprosił profesora o opowiedzenie swojej historji. 
Historję tę można streścić w kilku wierszach. Pragnąc dokładnie określić i wymierzyć południk, przechodzący przez Paryż, rząd francuski mianował specjalną komisję naukową, do której jednakże ze względu na przykry, nietowarzyski charakter nie wszedł Palmyrin Rosette. Rozwścieczony i dotknięty do żywego profesor postanowił pracować na własną rękę. Podejrzewając nieścisłość prac geodezyjnych, zapragnął sprawdzić pomiary, przeprowadzone pomiędzy Formenterą i wybrzeżem hiszpańskiem, przy pomocy trójkąta o boku długości czterdziestu mil. Była to praca, której dokonali przed nim z niezwykłą ścisłością Biot i Arago. 
Palmyrin Rosette opuścił Paryż i udał się na wyspy Balearskie. Na najwyższym punkcie Formentery urządził obserwatorjum i, zainstalowawszy się obok wraz ze służącym Józefem, rozpoczął swój pustelniczy żywot. Równocześnie jeden z dawnych asystentów uczonego umieścił na brzegu hiszpańskim lunetę, skierowaną wprost na lunetę Formentery. Poza kilku książkami, instrumentami pomocniczemi i zaopatrzeniem w żywność na dwa miesiące, profesor posiadał jeszcze, tworzącą nieodłączną z nim całość, lunetę astronomiczną. Miał bowiem manję przeszukiwania przestworów niebieskich i niepłonną nadzieję uwiecznienia swego skromnego nazwiska wiekopomnemi odkryciami. Prace Palmyrin Rosette’a wymagały przedewszystkiem niewyczerpanej wprost cierpliwości. Co noc musiał czatować na sygnał świetlny z Hiszpanji, celem ustalenia wierzchołka swego trójkąta. Niestety, niezwykle gęsta mgła spowiła nietylko tę część Europy, ale cały prawie świat. 
Wyjątkowo w tej części wysp Balearskich powstawały jednakże często luki w gęstej masie mgieł. Należało więc czuwać, co jednakże nie przeszkadzało profesorowi interesować się niebem i układem ciał niebieskich. W tym czasie zajmowały go badania części firmamentu, na której rysowała się Konstelacja Bliźniąt. 
Konstelacja ta, obserwowana gołem okiem, przedstawia się jako grupa sześciu gwiazd, czuły jednak teleskop podnosi ich liczbę do sześciu tysięcy. Palmyrin Rosette, nie posiadając teleskopu, musiał się zadowolić swą nieodłączną lunetą astronomiczną. 



Któregoś wieczora, w czasie zwykłych badań, zauważył w obserwowanym gwiazdozbiorze jakiś punkt świecący, nienotowany na żadnej mapie. Była to najwidoczniej jakaś nowa gwiazda. Obserwując gwiazdę uważnie w ciągu kilku kolejnych nocy, profesor zauważył, że zmienia ona szybko swe położenie w stosunku do innych gwiazd stałych. Czyż nieba zsyłały mu nową jakąś planetę? Może ziszczą się wreszcie marzenia wiekopomnego odkrycia? Palmyrin Rosette zdwoił uwagę i skonstatował wreszcie, że badana gwiazda była kometą. Wkrótce zresztą, stała się już widoczna okalająca ją mgła i promienisty ogon. Należy stwierdzić, że pomiary od tej chwili zostały zupełnie zaniedbane. Asystent dawał sygnały z brzegu hiszpańskiego, ale Palmyrin Rosette nie patrzył już w tamtą stronę. Cały zapał skierował na nową, ogoniastą gwiazdę, którą pragnął poznać dokładnie i ochrzcić. Nie istniało dla niego nic poza skrawkiem nieba, obejmującym gwiazdozbiór Bliźniąt. 
Palmyrin Rosette oparł swe obliczenia na hipotezie krzywej parabolicznej i nie omylił się w danym przypadku. 
Podobnie jak dla nakreślenia koła potrzebne są trzy punkty jego okręgu, tak i dla określenia elementów komety konieczna jest znajomość spółrzędnych trzech jej kolejnych położeń. Można wtedy wyznaczyć drogę komety w przestworzach i ustalić t. zw. elementy. 
Palmyrin Rosette nie zadowolnił się trzema punktami. Korzystając z przewlekającego się rozproszenia mgieł, zanotował trzydzieści kolejnych położeń, zbliżającej się z zastraszającą szybkością, komety i na tej podstawie ustalił pięć jej elementów: 
1° Nachylenie orbity komety do ekliptyki, to znaczy do płaszczyzny, zawierającej krzywą obiegu Ziemi dookoła słońca. Rozmiary tego kąta decydują o możliwości spotkania. Naogół kąt miedzy temi płaszczyznami jest znaczny i dlatego rzadkie są zetknięcia Ziemi z kometami. W danym jednakże przypadku obie płaszczyzny niemal przylegały do siebie. 
2° Punkt, w którym długowłosa gwiazda przecina orbitę ziemską. 
3° Kierunek wielkiej osi orbity. Określa się go na mocy obliczenia długości geograficznej periheljum komety. Tak też postąpił Palmyrin Rosette i w ten sposób określił definitywnie położenie krzywej parabolicznej na płaszczyźnie. 
4° Odległość punktu przysłonecznego komety, to znaczy najmniejsza osiągalna jej odległość od słońca. Rachunek ten daje w rezultacie możność dokładnego określenia kształtu paraboli, albowiem wiadomo, że w ognisku jej stale znajduje się słońce. 
5° Kierunek ruchu komety, który okazał się wsteczny w stosunku do ruchu planet, gdyż poruszała się ona ze wschodu na zachód. 
Ustaliwszy tych pięć elementów, Palmyrin Rosette obliczył datę przejścia komety przez periheljum. Poczem upewniwszy się, ku największej radości, że jest to kometa nieznana, nazwał ją Galją i przystąpił do pisania raportu. 
Mimowoli nasuwa się pytanie, czy profesor zdawał sobie sprawę z możliwości spotkania Ziemi z Galją? Ściślej mówiąc, nie z możliwości, ale konieczności spotkania. Powiedzieć, że cieszyła go ta perspektywa, to za mało. Był poprostu zachwycony i oszołomiony. Tak jest! W nocy z 31-go grudnia na 1-y stycznia Ziemia dozna silnego wstrząsu, tem groźniejszego, że obie gwiazdy poruszają się w kierunkach przeciwnych. 
Kto inny na jego miejscu pod grozą strachu opuściłby natychmiast Formenterę, on wytrwał na posterunku. Nietylko nie opuścił wyspy, ale nawet przemilczał odkrycie. Dzienniki donosiły, że gęste mgły uniemożliwiają wszelkie badanie astronomiczne. Dotąd żadne obserwatorium nie sygnalizowało pojawienia się komety, Palmyrin Rosette uznał się więc za jedynego odkrywcę Galji. Tak też było w istocie i ta okoliczność oszczędziła mieszkańcom całej prawie Ziemi paniki i obawy końca świata. 
Profesor przebywał uparcie na Formenterze, zwłaszcza, że według jego obliczeń kometa miała uderzyć w Ziemię od strony południowego Algeru. Chciał więc być w pobliżu, gdyż zjawisko zapowiadało się nader ciekawie. 



Zderzeniu towarzyszyły wszystkie przewidziane a znane nam już efekty. Stało się jednak, że Palmyrin Rosette stracił z oczu służącego Józefa. I gdy zbudził się z dość długiego omdlenia, był sam jeden na wyspie. Jedynie Formentera została z całego archipelagu wysp Balearskich. 
Taka była, wysłuchana w skupieniu przez audytorjum, historja profesora. Zakończył słowami: 
– Zaszły poważne bardzo zdarzenia – zmiana stron świata, zmniejszenie siły ciężkości. Ale nie wyprowadzam stąd błędnych wniosków, panowie, jakobyśmy znajdowali się nadal na kuli ziemskiej! Nie! Ziemia w towarzystwie swego satelity księżyca krąży w dalszym ciągu w przestworzach, nie wytrącona ze swej orbity. Została ona wszak zaledwie muśnięta przez kometę i utraciła tych kilka cząsteczek, które panowie odnaleźli. Wszystko skończyło się jak najlepiej i nie mamy powodu narzekać. Mogliśmy wszak zostać zmiażdżeni przez kometę, mogła też kometa na stałe zespolić się z Ziemią i wtedy bylibyśmy pozbawieni rozkoszy podróży w przestworzach! 
Palmyrin Rosette obwieszczał to wszystko z tak niekłamaną radością, iż nikt nie miał odwagi mu przeczyć. Jedynie gruboskóry nieco Ben-Zouf zaryzykował twierdzenie, że gdyby kometa, miast pewnych okolic Afryki, uderzyła w Montmartre, wzgórze to oparłoby się niewątpliwie wstrząsowi, a wówczas… 
– Montmartre! – zawołał Palmyrin Rosette. – Ależ to nędzne wzgórze w prochby się rozsypało, jak kretowisko. 
– Kretowisko! – oburzył się dotknięty do żywego Ben-Zouf. – Moje wzgórze schwyciłoby w locie ten pana okruch komety, wdziewając go jak kepi! 
Hector Servadac, pragnąc przeciąć tę niefortunną dyskusję, nakazał Ben-Zoufowi milczenie. Incydent został zatem zlikwidowany, ale Ben-Zouf zachował wieczystą urazę do profesora za zlekceważenie rodzinnego zakątka. 
Narazie interesowało wszystkich, czy Palmyrin Rosette po doznanym wstrząsie był w stanie kontynuować swe studja astronomiczne i jaką przyszłość rokował komecie? 
Porucznik Prokop umiejętnie i ostrożnie, ze względu na wybuchowy charakter profesora, formułował swe pytania, informując się o drogę jaką przebywa Galja i długość jej obrotu dokoła słońca. 
– Określiłem drogę mej komety jeszcze przed wstrząsem – brzmiała odpowiedź – ale teraz musiałem obliczenia rozpocząć na nowo. 
– A czemuż to, profesorze? – zapytał zdziwiony tą odpowiedzią porucznik Prokop. 
– Dlatego, że na skutek wstrząsu orbita Galji mogła ulec zmianie. 
– Przypuszcza pan zatem, iż tak się stało? 
– Jestem tego pewien – odparł Palmyrin Rosette – zwłaszcza, że obserwacje moje z okresu po kataklizmie odznaczają się bezwzględną dokładnością. 
– I poznał pan elementy nowej orbity? – interesował się szczerze porucznik Prokop. 
– Tak jest – bez wahania odpowiedział uczony. 
– Ależ w takim razie pan wie… 
– Zaraz pana wtajemniczę w to, co wiem. Otóż Galja potrąciła Ziemię w nocy z 31-go grudnia na 1-y stycznia, o godzinie drugiej minut czterdzieści siedem, sekund trzydzieści pięć i sześć dziesiątych, 10-go stycznia przecięła orbitę Wenus, 15-go przeszła swe periheljum, powtórnie przecięła drogę Wenus, 1-go lutego przekroczyła punkt najwyższy, 13-go lutego przecięła drogę Marsa, 10-go marca wkroczyła w sferę planet teleskopowych, biorąc sobie za satelitę Nerinę. 
– Okoliczności te są nam wszystkim znane, profesorze – wtrącił Hector Servadac – gdyż mieliśmy szczęście odnalezienia pańskich komunikatów. Tylko daremnie szukaliśmy w nich podpisu i adresu. 
– Czyż można było przypuścić choć na chwilę, że pochodzą od kogo innego, jak ode mnie, od Palmyrin Rosette’a? – odrzekł z dumą profesor. 
– Istotnie, nie można było – rzucił z powagą hrabia Timaszew. 
Tymczasem nie dowiedziano się nic o przyszłości Galji. Zdawało się nawet, że astronom unika tego tematu. Porucznik Prokop pragnął ponowić pytanie i to w formie bardziej kategorycznej, lecz Hector Servadac uważał, że lepiej nie nudzić oryginała i zapytał tylko: 
– Jakże się stało, profesorze, że ucierpieliśmy tak mało przy tem strasznem zderzeniu? 
– To jest zupełnie jasne. 
– I przypuszcza pan, że poza oderwaniem tego drobnego fragmentu Ziemia nie ucierpiała, że oś jej obrotu nie uległa skrzywieniu? 
– Tak sadzę, kapitanie – odparł Palmyrin Rosette – i zaraz to umotywuję. Ziemia poruszała się wówczas z szybkością dwudziestu ośmiu tysięcy stu mil na godzinę, szybkość zaś Galji wynosiła pięćdziesiąt siedem tysięcy mil. Było to tak, jakgdyby pociąg przebiegający osiemdziesiąt sześć tysięcy mil na godzinę, wpadł na przeszkodę. Możecie panowie z tego sądzić o sile zderzenia. Kometa sprawiła to samo, co kula wystrzelona zbliska w szklaną szybę, przeszyła Ziemię, nie niszcząc nic po drodze. 
– Istotnie – odparł Hector Servadac – taki mógł być przebieg. 
– Taki był – poprawił, zawsze pewny siebie profesor. – Gdyby jednakże Galja miast musnąć, porządnie stuknęła Ziemię, skutki mogły być najfatalniejsze, nie uniknąłby ich nawet Montmartre, gdyby znalazł się na jej drodze! 
– Panie!… – zawołał, wyraźnie zaatakowany Ben-Zouf. 
– Milcz! – rozkazał kapitan Servadac. 
W tym momencie Izaak Hakhabut zbliżył się do uczonego i zniecierpliwionym do najwyższego stopnia głosem zapytał: 
– Panie profesorze, możebym się wreszcie dowiedział, czy i kiedy wrócimy na Ziemię? 
– Czy panu bardzo pilno? – odwrócił pytanie Palmyrin Rosette. 
– Chciałbym to samo pytanie sformułować bardziej naukowo – wtrącił wówczas porucznik Prokop. 
– Proszę. 
– Twierdzi pan, że dawna orbita Galji uległa zmianie? 
– Bezspornie. 
– Czy nowa droga komety jest hiperbolą, to znaczy, czy unosi nas w nieskończoność, bez nadziei powrotu? 
– Nie! – brzmiała krótka odpowiedź profesora. 
– Byłażby zatem elipsa? 
– Tak, jest elipsą. 
– I płaszczyzna jej zbiega się w dalszym ciągu z płaszczyzną obiegu Ziemi? 
– Niewątpliwie. 
– Galja należy więc do rzędu komet perjodycznych? 
– I to krótko-perjodycznych, gdyż całkowity obrót jej dookoła słońca, uwzględniając już zakłócenie ruchu wywołane przez Jowisza i Marsa, wynosi równo dwa lata. 
– Ależ w takim razie – zawołał uradowany porucznik Prokop – są wszelkie dane, że po upływie dwóch lat od chwili kataklizmu, spotka Ziemię w tym samym punkcie, w którym już raz nastąpiło zderzenie. 
– Istotnie, należy się tego obawiać! 
– Obawiać? 
– Tak jest, panie – odparł, tupiąc ze złości nogą Palmyrin Rosette. – Jesteśmy tam, gdzie jesteśmy, i koniec na tem. Gdyby to zależało ode mnie, Galja nie powróciłaby nigdy na Ziemię! 
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Rozdział IV, 
w którym Palmyrin Rosette znęca się nad dawnym swym uczniem Servadac’em.
 

W ten sposób mieszkańcom Gorącego Lądu, twórcom najfantastyczniejszych hipotez, wszystko wyjaśniło się w jednej chwili. Są uniesieni przez kometę i błądzą we wszechświecie. Oddalającą się w gęstej powłoce chmur planetą, którą kapitan Servadac obserwował po katastrofie, była właśnie Ziemia. Nic innego tylko kula ziemska wywołała te potężne i jedyne w swoim rodzaju przypływy i odpływy, którym uległo morze Galijskie. 
Ale ostatecznie kometa ta miała powrócić na Ziemię, tak przynajmniej zapewniał profesor. Czy aby obliczenia jego były dość dokładne, czy sprawdzą się z matematyczną ścisłością? Nie można się dziwić, że Galijczykom nasuwało się wiele wątpliwości w tym względzie. Szereg najbliższych dni poświęcono zainstalowaniu nowoprzybyłego. Był to, na szczęście, człowiek mało wymagający od życia, umiejący się zastosować do każdych warunków. Błądząc stale w obłokach, pomiędzy gwiazdami, nie przejmował się zbytnio sprawami pomieszczenia i pokarmu. Żądał dla siebie jedynie dobrze przyrządzonej czarnej kawy. Zdawał się nawet nie zauważać pomysłowości z jaką koloniści urządzili się w grocie. 
Kapitan Servadac pragnął byłemu profesorowi, oddać najlepszy pokój. Palmyrin Rosette jednakże odmówił poprostu, gdyż nie zależało mu bynajmniej na towarzystwie. Potrzebny mu był jedynie rodzaj całkowicie odosobnionego, dobrze położonego obserwatorjum, w którem mógłby spokojnie prowadzić swe studja astronomiczne. 
Hector Servadac i porucznik Prokop zajęli się więc odszukaniem właściwego pomieszczenia. Szczęście sprzyjało im najwidoczniej. Na wysokości jakichś stu kroków ponad grotą centralną znaleźli na zboczu wulkanu niewielką szczelinę, w której dałoby się pomieścić obserwatorjum i potrzebne uczonemu przyrządy. Znalazło się tam nawet miejsce na łóżko, niektóre meble, jak stół, fotel, szafa, nie mówiąc już o znakomitej lunecie. Przepływający obok wąski, oddzielony od głównego łożyska, strumyk lawy dostatecznie ogrzewał obserwatorjum. 
Ulokowany w ten sposób profesor jadał w ściśle oznaczonych godzinach to, co mu przyniesiono, spał mało, we dnie liczył, w nocy obserwował i możliwie mało udzielał się towarzystwu. Nie przeszkadzano mu też, uznawszy jednogłośnie, że najlepiej zostawić oryginała w spokoju. 
Zapanowały silne mrozy, termometr spadł do trzydziestu stopni poniżej zera i wciąż jeszcze wykazywał tendencje zniżkowe. Stan ten miał trwać do chwili osiągnięcia najniższej, granicznej temperatury. Cieplej miało być dopiero w okresie zbliżania się Galji do słońca. 
Najlżejszy powiew wiatru nie zakłócał ciszy powietrza. Koloniści znaleźli się w szczególnych warunkach atmosferycznych. Najdrobniejsza molekuła powietrza nie zmieniała swego położenia. Zdawało się, jakgdyby wszystko, co było na komecie płynne, lub lotne, zamarzło. Ani śladu burzy, deszczu, choćby najdelikatniejszego oparu. Żadnej mgły suchej, ani wilgotnej, zalegającej polarne obszary kuli ziemskiej. Niebo nasycone we dnie równie zimnemi, jak gwiezdne, promieniami słonecznemi, zachowywało niezmienną surowość. 
Należy tu stwierdzić, że te nadmiernie niskie temperatury nie były zbyt przykre i nie paraliżowały życia kolonji. W istocie nie mrozy bowiem czynią mieszkańców okolic arktycznych niezdolnymi do pełnienia wszelkiego rodzaju funkcyj życiowych, nie mrozy wycieńczają ich płuca, lecz niszczą je ciągłe skoki temperatury, ostre wiatry, mgły niezdrowe i okrutne śnieżne zawieje. One też zabijają podróżników polarnych. W bezwietrznych okresach ciszy potrafią ludzie stawić czoło mrozom i nie pozwolą im się pokonać ani na wyspach Melville, czy Parry, ani nawet powyżej osiemdziesiątego pierwszego stopnia, osiągniętego przez Kane’a, ani poza granicami, w których zatknęli swój sztandar zwycięski późniejsi ryzykanci. Gdy są dobrze ubrani i odżywieni, wytrzymują temperaturę nawet minus sześćdziesięciu stopni. Ale jedno zastrzeżenie – bez wiatru! 
Koloniści Gorącego Lądu mieli więc warunki wyraźnie sprzyjające w okresie mrozów. Nie brakowało im futer, ani skór. Zdrowego pożywienia było poddostatkiem. Spokój powietrza pozwalał na bezkarne spacery na świeżem powietrzu. Poza tem, trzeba to przyznać, generalny gubernator Galji baczył pilnie, aby wszyscy koloniści ubierali się ciepło i jedli poddostatkiem. Zaprowadzono przepisowe ćwiczenia gimnastyczne i przestrzegano udziału w nich wszystkich rozbitków. Nawet młody Pablo i mała Nina musieli poddać się rygorowi. 



Opatuleni w futra, sprawiali wrażenie Eskimosów, podczas uprawianej wspólnie ślizgawki u brzegów Gorącego Lądu. Pablo nie opuszczał prawie swej towarzyszki. Dzielił jej dziecięce uciechy i zabawy, pomagał, gdy czuła się zmęczona. 
A cóż – spytacie – działo się z Hakhabutem? Po niefortunnej prezentacji Palmyrin Rosette’owi, wrócił jak niepyszny na pokład swego statku. W poglądach jego nastąpił całkowity przewrót. Po wyjaśnieniach danych przez profesora, nie mógł już dłużej wątpić. Nie wątpił też! Uwierzył, że porwała go błądząca w przestworzach kometa i uniosła go o miljony mil od kuli ziemskiej, na której ongiś robił tyle dobrych interesów. 
Zdawałoby się, że nowa sytuacja zmieni jego poglądy i ugnie charakter, że ożywią go jakieś lepsze uczucia w stosunku do tych nielicznych bliźnich, z którymi dane mu było odtąd przebywać, że przestanie ich traktować jedynie z punktu widzenia użyteczności i zysku. 
Nic się jednak nie zmieniło. Izaak Hakhabut nie byłby skończonym typem sobka i egoisty, gdyby nie myślał zawsze wyłącznie o sobie. Przeciwnie, zaciął się jeszcze bardziej i kombinował ciągle, jakby najkorzystniej wyzyskać sytuację. Poznał dostatecznie kapitana Servadac’a, aby czuć się bezpiecznym i wiedzieć, że żadna krzywda mu się nie stanie. Był pod opieką francuskiego oficera, co wykluczało przedsięwzięcie przeciwko niemu jakichkolwiek wrogich kroków przez kolonistów. Nieszczęście sprowadzić mogła tylko jakaś siła wyższa, ale taka nie zdawała się zagrażać. I oto jak Izaak Hakhabut zamierzał wyzyskać sytuację. 
Z jednej strony, nie należało lekceważyć mało prawdopodobnych, ale możliwych szans powrotu na Ziemię, z drugiej zaś, w małej kolonijce nie brakło złota, ani pieniędzy, które jednakże nabiorą wartości dopiero na Ziemi. Należało przedewszystkiem skoncentrować w jednych rękach całe bogactwo Galji. W interesie Izaaka Hakhabuta leżała sprzedaż towarów przed powrotem, gdyż przez fakt, że był to towar jedyny, nabierał on większej wartości na Galji, niż na Ziemi. 
Oto nad czem rozmyślał Izaak Hakhabut w swej malutkiej kajucie na Hanzie. Koloniści nie brali mu bynajmniej za złe, że pozbawił ich swego przykrego towarzystwa. 
W kwietniu droga przebyta przez Galję wzrosła do trzydziestu dziewięciu miljonów mil, a odległość od słońca wyniosła pod koniec miesiąca sto dziesięć miljonów mil. Profesor odrysował z niezwykłą dokładnością eliptyczną drogę komety. Podzielił ją na dwadzieścia cztery nierówne odcinki, odpowiadające dwudziestu czterem miesiącom galijskim. Podział ten wskazywał przebieg każdomiesięczny. Pierwsze dwanaście odcinków, odznaczonych na krzywej, kurczyły się stopniowo, zgodnie z prawem Keplera, głoszącem, że kometa zmierzająca ku swemu apheljum porusza się coraz wolniej i dopiero, przekroczywszy je, zwiększa tempo, aż dobrnie do periheljum. 



Któregoś dnia, a było to 12-go maja, profesor wtajemniczył w swe prace kapitana Servadac’a, hrabiego Timaszewa i porucznika Prokopa. Przed oczami zaciekawionych słuchaczów rozwinęła się, biegnąca nieopodal drogi Jowisza, orbita Galji. Drogi każdomiesięcznego obiegu i odległości od słońca ujęte zostały w cyfry. Wszystko przedstawiało się bardzo jasno. W myśl obliczeń Rosette’a, Galja dokona swego obiegu w ciągu dwóch lat i spotka Ziemię w tym samym punkcie, w którym nastąpiło pierwsze zetknięcie, gdyż w tym samym okresie czasu dokonane zostaną dwa obroty ziemskie. Ale jakie będą konsekwencje nowego zderzenia! Strach brał myśleć o tem. 
W każdym razie, jeśli nawet teorja profesora Rosette’a budziła pewne wątpliwości, nie można było się z tem zdradzać. 
– A więc – odezwał się Hector Servadac – Galja w czasie maja przebędzie trzydzieści miljonów czterysta tysięcy mil, a odległość jej od słońca wyniesie sto trzydzieści dziewięć miljonów mil? 
– Zupełnie słusznie – odparł profesor. 
– Opuściliśmy już strefę planet teleskopowych? – dodał hrabia Timaszew. 
– Proszę, niech pan to sam osądzi – brzmiała odpowiedź profesora – ja wykreśliłem strefę tych planet! 
– Planeta przejdzie swe apheljum równo w rok po przebyciu periheljum? – pytał Hector Servadac. – 15-go stycznia, najbliższego roku! 
– Oczywiście, 15-go stycznia… Ależ nie! – żachnął się profesor. – Dlaczego pan wspomina o tej dacie, kapianie? 
– Ponieważ od 15-go stycznia do 15-go stycznia według moich obliczeń upłynie rok, inaczej mówiąc dwanaście miesięcy!… 
– Dwanaście miesięcy ziemskich, z tem się zgodzę! – odparł profesor. – Ale nie galijskich. 
W tem miejscu porucznik Prokop nie mógł się powstrzymać od śmiechu. 
– Pan się śmieje? – zaprotestował gorąco Palmyrin Rosette. – Aż czegóż to, jeśli wolno zapytać? 
– Z tego poprostu, panie profesorze, że pan próbuje reformować ziemski kalendarz. 
– Nie robię nic, co nie jest logiczne! 
– A zatem bądźmy logiczni, profesorze, logiczni za wszelką cenę! – zawołał kapitan Servadac. 
– Czy przyjęte zostało – spytał oschłym tonem Palmyrin Rosette – że Galja w dwa lata po przebyciu swego periheljum wróci doń na nowo? 
– Przyjęte. 
– Czy ten dwuletni okres, którego wymaga całkowity obrót dookoła słońca, odpowiada rokowi galijskiemu? 
– Tak jest. 
– Czy rok ten możemy, podobnie jak inne, podzielić na dwanaście miesięcy? 
– Jeśli pan sobie tego życzy, profesorze. 
– To niema nic wspólnego z mojem życzeniem… 
– A zatem dobrze, możemy – odparł Hector Servadac. 
– A z ilu dni każdy taki miesięc będzie się składał! 
– Z sześćdziesięciu, ponieważ długość trwania dnia zmniejszyła się o połowę. 
– Kapitanie Servadac – gromił surowo profesor – proszę się zastanowić nad tem, co pan mówi. 
– Mam wrażenie, że rozumuję właśnie w myśl teorji pana profesora… 
– Bynajmniej. 
– Nie rozumiem w takim razie… 
– Ależ niema nic prostszego – perorował, wzruszając pogardliwie ramionami, Palmyrin Rosette. – Czy każdy miesiąc galijski składa się z dwóch miesięcy ziemskich czy nie? 
– Najwidoczniej, skoro rok galijski trwać ma dwa lata. 
– A czy sześćdziesiąt dni stanowi dwa miesiące ziemskie? 
– Tak jest. 
– Ale cóż z tego?… – zapytał hrabia Timaszew, zwracając się do profesora. 
– Co z tego! Ależ jeśli dwa miesiące mieszczą w sobie sześćdziesiąt dni ziemskich, w takim razie składają się ze stu dwudziestu o połowę krótszych dni galijskich. Czy to wreszcie jest zrozumiałe? 
– Bardzo zrozumiałe, panie profesorze – odparł hrabia Timaszew – ale czy nie przypuszcza pan, że ten nowy kalendarz będzie nieco mętny… 
– Mętny! – zawołał profesor. – Ależ ja od pierwszego stycznia nim tylko się posługuję. 
– W ten sposób – zapytał Hector Servadac – nasz miesiąc obecny składa się minimum ze stu dwudziestu dni? 
– Cóż pan w tem widzi złego? 
– Nic, absolutnie, drogi profesorze. Tylko, że dziś zamiast maja mamy dopiero marzec? 
– Tak jest, mamy marzec i przeżywamy dwieście sześćdziesiąty szósty dzień roku galijskiego, co odpowiada sto trzydziestemu trzeciemu ziemskiemu. Dziś mamy dwunasty marca galijskiego, a po upływie sześćdziesięciu dni. 
– Przeżyjemy datę 72-go marca! – zawołał Hector Servadac. – Brawo! Niech żyje logika! 
Palmyrin Rosette zastanowił się właśnie, czy czasem dawny uczeń nie pokpiwa sobie trochę z niego; szczęśliwie rozważania te przerwało wyjście gości. 
Profesor ustanowił zatem kalendarz galijski. Nie zbijało go wcale z tropu, że służył on – to znaczy kalendarz – do jego wyłącznego użytku, że nikt go nie rozumiał, skoro mówił o 47-ym kwietnia, lub 118-ym maja. Tymczasem nadchodził, mówiąc zgodnie z dawnym kalendarzem, czerwiec, w czasie którego Galja miała przebiec przestrzeń dwudziestu siedmiu miljonów pięciuset tysięcy mil, a odległość jej od słońca miała wzrosnąć do stu pięćdziesięciu pięciu miljonów mil. Temperatura opadała stale, ale powietrze pozostawało czyste i tak spokojne, jak dawniej. Wszystkie przejawy życia na Galji powtarzały się z niezmienną regularnością, rzec można z monotonją. Dla zakłócenia tej monotonji wystarczała nerwowa, kapryśna, hałaśliwa i kłótliwa osoba profesora Palmyrin Rosette’a. Gdy tylko raczył opuście obserwatorjum i zejść do sali ogólnej, stale wizyta jego wywoływała jakieś zajście. Dyskusja urywała się stale w chwili, w której Hector Servadac i jego towarzysze wyrażali, mimo gorących i nieobliczalnych niebezpieczeństw ponownego zetknięcia Galji z Ziemią, radość z tego powodu. Gniewało to profesora, który nie chciał słyszeć o powrocie i pracował spokojnie na Galji, jakgdyby miał tu zamieszkać na stałe. 
Któregoś dnia, było to 27-go czerwca, Palmyrin Rosette wpadł jak bomba do sali ogólnej. Zastał w niej kapitana, porucznika, hrabiego Timaszewa i Ben-Zoufa. 
– Poruczniku – zawołał – proszę odpowiedzieć bez ogródek i fałszywych wykrętów na pytanie, które panu zadam. 
– Ależ nie mam bynajmniej zwyczaju… – protestował porucznik Prokop. 
– To bardzo dobrze – odparł Palmyrin Rosette, przemawiający stale z wysokości katedry. – Proszę odpowiedzieć wyraźnie, czy objechał pan Galję po linji jej równika, inaczej mówiąc po okręgu najdłuższego równika? 
– Tak jest – odrzekł porucznik, zachęcony do tej odpowiedzi gestami hrabiego Timaszewa. 
– Dobrze. A czy w czasie tej podróży nie notował pan drogi przebytej przez Dobrynę? 
– Owszem, w przybliżeniu. Obliczenie jednak wysokości gwiazd i słońca było niemożliwością. 
– I cóż pan znalazł? 
Że obwód Galji wynosi około dwa tysiące trzysta kilometrów, czyli, że średnica jej mierzy siedemset czterdzieści kilometrów. 
– Tak… zastanowił się Palmyrin Rosette – średnica ta jest więc szesnaście razy mniejsza od wynoszącej dwanaście tysięcy siedemset dziewięćdziesiąt dwa kilometry średnicy ziemskiej. 
Kapitan Servadac i dwaj jego towarzysze przyglądali się profesorowi, nie rozumiejąc o co właściwie mu chodzi. 
– Do skompletowania mych wiadomości o Galji – zaczął Palmyrin Rosette – potrzebna mi jeszcze jej powierzchnia, objętość, masa, ciężar gatunkowy i natężenie siły ciężkości. 
– Znając średnicę Galji, nic łatwiejszego jak znaleźć jej powierzchnię i objętość – odparł porucznik Prokop. 
– Nie mówiłem, że to jest trudne – burknął profesor – takie wyliczenia robiłem w pieluszkach. 
– Ho, ho – podziwiał Ben-Zouf, który szukał tylko okazji dokuczenia profesorowi za jego lekceważenie Montmartre’u. 
– Uczniu Servadac – zaczął Palmyrin Rosette, popatrzywszy wymownie na Ben-Zoufa – proszę wziąć pióro do ręki. Mając okrąg największego przecięcia Galji, proszę mi znaleźć jej powierzchnię. 
– W tej chwili, profesorze – odparł Hector Servadac z układnością dobrego ucznia. – Musimy przemnożyć dwa tysiące trzysta dwadzieścia trzy kilometrów, czyli obwód Galji, przez jej średnicę, to znaczy siedemset czterdzieści kilometrów. 
– Dobrze, ale proszę się śpieszyć – poganiał uczony – to już powinno być zrobione! Więc, słucham? 
– Otrzymałem w rezultacie miljon siedemset dziewiętnaście tysięcy dwadzieścia kilometrów kwadratowych. 
– Czyli powierzchnia dwieście dziewięćdziesiąt siedem razy mniejsza od powierzchni Ziemi, która, jak wiadomo, wynosi pięćset dziesięć miljonów kilometrów kwadratowych. 
– Bagatela! – wydął wargi Ben-Zouf, w bezdennej pogardzie dla komety profesora. Zmiażdżyło go piorunujące spojrzenie Palmyrin Rosette’a. 
– I cóż dalej – zapalał się profesor – jakaż jest objętość Galji? 
– Objętość?… – wahanie drgało w głosie kapitana. 
– Uczniu Servadac, czyż nie potrafi pan już obliczyć objętości kuli, której powierzchnia jest znana? 
– Owszem, owszem, profesorze… Ale nie daje mi pan nawet chwili wytchnienia! 



– Matematyka nie zna wytchnienia, mój panie, tak jest, nie zna! 
Trzeba było wyjątkowego opanowania ze strony słuchaczów Palmyrin Rosette’a, aby nie wybuchnąć śmiechem. 
– Czy skończymy wreszcie – naglił profesor. 
– Objętość kuli równa się iloczynowi powierzchni – recytował niepewnie Hector Servadac – przez… 
– Przez trzecią część promienia, mój panie – irytował się już nie na żarty Palmyrin Rosette – przez trzecią część. Czy będzie wreszcie koniec? 
– Za chwilę! Trzecia część promienia Galji wynosi sto dwadzieścia trzy, trzy, trzy… 
– Trzy, trzy, trzy, trzy… – śpiewał cała gamą Ben-Zouf. 
– Milczeć! – ryknął profesor. – Proszę się zadowolnić dwoma pierwszemi znakami dziesiętnemi i resztę odrzucić. 
– Odrzuciłem – odparł Hector Servadac. 
– A zatem? 
– Rezultat mnożenia siedmiuset dziewiętnastu tysięcy dwudziestu przez sto dwadzieścia trzy i trzydzieści trzy setne kilometra jest dwieście jedenaście miljonów czterysta trzydzieści dziewięć tysięcy czterysta sześćdziesiąt kilometrów sześciennych. 
– Oto objętość mej komety! – cieszył się profesor. – To jest coś, proszę państwa! 
– Oczywiście – zgodził się porucznik Prokop – ale objętość Ziemi przewyższa ją pięć tysięcy sto sześćdziesiąt sześć razy, gdyż wynosi w okrągłych cyfrach… 
– Tryljon osiemdziesiąt dwa miljardy osiemset czterdzieści jeden miljonów kilometrów sześciennych. Wiem o tem, proszę pana – dokończył Palmyrin Rosette. 
– A zatem – ciągnął porucznik Prokop – objętość Galji jest jeszcze dużo mniejsza od objętości księżyca, która wynosi czterdziestą dziewiątą część objętości Ziemi. 
– Któż to panu powiedział? – starał się odparować cios, dotknięty do żywego, profesor. 
– Tak jest stanowczo – ciągnął bezlitośnie porucznik Prokop – i Galja, obserwowana z Ziemi, musiałaby być zaliczona do niewidzialnych gołem okiem gwiazd średniej wielkości. 
– W imię Ojca i Syna! – żegnał się Ben-Zouf. – To ci dopiero kometa! I na takiej odrobinie umieściliśmy się? 
– Milczeć! – wrzasnął, nieposiadający się ze złości Palmyrin Rosette. 
– Orzeszek, nędzny groszek, ziarnko gorczycy! – przedrzeźniał niewzruszony ordynans. 
– Uspokój się, Ben-Zoufie – skarcił go kapitan Servadac. 
– Łepek od szpilki! Zupełne zero! 
– Uspokoisz się, durniu?! 
Ben-Zouf zrozumiał, że miarka się przebrała i opuścił salę, wybuchając jednakże homeryckim śmiechem. 
Ben-Zouf wyszedł w samą porę, gdyż Palmyrin Rosette stracił już panowanie nad sobą i trzeba było dobrej chwili, aby wrócił do równowagi. Był conajmniej tak wrażliwy na punkcie swej komety, jak Ben-Zouf na punkcie Montmartre’u. Obaj bronili swej własności z równą zaciekłością. 
Wreszcie profesor odzyskał mowę i zwrócił się do swych słuchaczów: 
– Panowie, znamy teraz średnicę, obwód, powierzchnię i objętość Galji. Jest to już wiele, ale jeszcze nie wszystko. Pragnę znaleźć drogą pomiarową jej masę, ciężar gatunkowy i siłę przyciągania na powierzchni komety. 
– To będzie trudne – odrzekł hrabia Timaszew. 
– Nie lękam się trudności. Pragnę znać masę mej komety i poznam ją niewątpliwie. 
– Zagadnienie utrudnia fakt, że nie znamy substancji z jakiej zbudowana jest Galja – zauważył porucznik Prokop. 
– Czyżby? Nie znacie panowie tej substancji? – pytał profesor. 
– Nie znamy – odparł hrabia Timaszew – i jeśli pan mógłby nas oświecić w tym względzie… 
– Mniejsza o to – uciął krótko Palmyrin Rosette – i bez tego rozwiążę zagadnienie. 
– Jesteśmy na pańskie usługi, profesorze – wtrącił Hector Servadac. 
– Moje obliczenia i obserwacje wymagają jeszcze miesiąca czasu – odparł oschle astronom – zechcą zapewne panowie poczekać, aż skończę! 
– Oczywiście, poczekamy jak długo pan zechce! – uprzejmie zakończył hrabia Timaszew. 
– A nawet jeszcze dłużej! – dorzucił z humorem Hector Servadac, nie mogąc się powstrzymać od tej złośliwej uwagi. 
– A zatem spotkamy się za miesiąc, 62-go kwietnia. 
Rozmowa ta miała miejsce, według kalendarza ziemskiego, dnia 31-go lipca. 
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Rozdział V, 
w którym Palmyrin Rosette uznaje urządzenia kolonji za niedostateczne.
 

Przypadkowych mieszkańców Galji niepokoiły wciąż te same myśli: czy pewny jest powrót na Ziemię? Czy astronom nie pomylił się w swych obliczeniach? Czy dobrze określił drogę komety i czas jej obiegu dokoła słońca. 
Palmyrin Rosette był tak opryskliwy, że nie sposób było go prosić o rewizję obliczeń. 
Nic dziwnego, że w tym stanie rzeczy Hectora Servadac’a, hrabiego Timaszewa i porucznika Prokopa trapił ciągły niepokój. Pozostali koloniści nie tracili nigdy ducha. Nic ich nie obchodziły losy Galji. Umiarkowana praca i obfitość pożywienia czyniły ich szczęśliwymi. 
Najszczęśliwszą jednak parą kolonistów byli niewątpliwie – młody Pablo i mała Nina! Jakże wesoło biegali po długich galerjach groty i drapali się na przybrzeżne skały! Jednego dnia wypuszczali się na łyżwach aż hen, poza linję horyzontu, innego znów zabawiali się połowem ryb w jedynem małem jeziorku, które ognista kaskada utrzymywała w stanie płynnym. Zabawy te nie przeszkadzały bynajmniej lekcjom, których udzielał im Hector Servadac. 



Któregoś dnia Pablo zapytał: 
– Czy rodzice twoi żyją, Nino? 
– Nie – brzmiała odpowiedź – jestem zupełnie sama na świecie, a ty Pablo? 
– Ja również jestem sierotą. Jakie miałaś zajęcie? 
– Pasłam moje kozy. 
– A ja zajęty byłem przy koniach. 
– Zato teraz nie jesteśmy już samotni, prawda Pablo? 
– O nie, teraz wszystko się zmieniło. 
– Pan gubernator jest naszym ojcem, a hrabia i porucznik to wujaszkowie. 
– A Ben-Zouf jest naszym towarzyszem – dorzucił Pablo. 
– I wogóle wszyscy są bardzo mili – ciągnęła mała Nina – psują nas! Ale nie powinniśmy na to pozwolić, Pablo! Powinni być z nas stale zadowoleni! 
– Jesteś tak rozsądną, Nino, że przebywając z tobą mimowoli staję się lepszy. 
– Jestem twoją siostrą, a ty moim braciszkiem – zakonkludowała poważnie Nina. 
– Naturalnie – odparł Pablo. 
Wdzięk i uprzejmość tej młodej pary zjednał im serca wszystkich. Nie szczędzono im słów serdecznych, ani pieszczot. Kapitan Servadac i hrabia Timaszew otaczali ich iście ojcowską troskliwością i opieką. Czyż mieli powody żałować rozpalonych piasków Andaluzji lub jałowych skał Sardynji? Dobrze im było, jak było, i nie pamiętali, że kiedykolwiek było inaczej. 
Nadszedł lipiec. W tym okresie i w ciągu tego miesiąca Galja miała do przebycia drogę dwudziestu dwóch miljonów mil, a odległość jej od słońca wynosiła sto siedemdziesiąt dwa miljony. Mimo szybkości równej prawie szybkości Ziemi, odległość Galji była cztery i pół razy większa, niż odległość Ziemi od słońca. Średnia szybkość obiegu Ziemi po ekliptyce wynosi bowiem około dwudziestu jeden miljonów mil miesięcznie, co stanowi osiemset mil na godzinę. 
Dnia 62-go kwietnia, według kalendarza galijskiego, kapitan Servadac odebrał króciutki bilecik od profesora Palmyrin Rosette’a z informacją, że zamierza dnia tego przystąpić do obliczenia masy i ciężaru gatunkowego swej komety oraz siły ciążenia na jej powierzchni. 
Hector Servadac, hrabia Timaszew i porucznik Prokop nie omieszkali skorzystać z naznaczonego spotkania, jakkolwiek zapowiedziane doświadczenia nie mogły interesować ich w tym stopniu, co profesora. Najchętniej uwierzyliby mu na słowo. 
Z samego rana Palmyrin Rosette odszukał ich w sali ogólnej. Zdawał się być w humorze nienajgorszym, ale dzień budził się zaledwie do życia, więc i humor profesora mógł się jeszcze zmienić. 
Wszyscy wiemy, co należy rozumieć przez określenie „siły ciążenia”. Jest to siła, którą wywiera dana planeta na jednostkę masy. Pamiętamy też, w jakim stopniu siła ta osłabła na Galji. 
Masa uzależniona jest od ilości substancji danego ciała i wyraża się jego wagą. Ciężar gatunkowy zaś jest cechą swoistą danej substancji. 
Pierwszą wołającą o rozstrzygnięcie sprawą było zagadnienie siły przyciągania na powierzchni Galji. 
Drugą kwestją było ustalenie masy i ciężaru Galji. Trzeciem zagadnieniem była ilość substancji składającej Galję, co, mając daną objętość, pozwoli obliczyć ciężar gatunkowy. 
– Panowie – rozpoczął profesor – nadszedł wreszcie dzień, w którym poznamy wszystkie elementy naszej komety. Znając siłę ciążenia, masę i ciężar gatunkowy, będziemy wiedzieli już wszystko. Przystępujemy zatem do zważenia Galji! 
Ben-Zouf, który wchodził właśnie na salę, pochwycił ostatnie słowa profesora. Cofnął się natychmiast i wracając po chwili, rzekł z miną filuterną: 
– Przejrzałem cały magazyn i nigdzie nie mogłem znaleźć wagi. Doprawdy nie wiem, gdzie się mogła zapodziać! 
Mówiąc to ordynans wyglądał przez otwór w skałach, jakgdyby szukał w niebiosach rozwiązania zagadki. 
Przeszywające spojrzenie profesora i wymowny gest Hectora Servadac’a położyły kres dalszym żartom. 
– Przedewszystkiem musimy ustalić – ciągnął Palmyrin Rosette – wiele waży na Galji ziemski kilogram. Na skutek mniejszej masy Galji, mniejsza też jest siła przyciągania, i, co zatem idzie, wszystkie przedmioty na jej powierzchni ważą mniej, niż na powierzchni Ziemi. Potrzebny nam jest stosunek tych wag. 
– Słusznie – zauważył porucznik Prokop – ale zwykła waga, gdybyśmy nawet taką znaleźli, nicby nam tu nie pomogła, gdyż obie jej szalki, jednakowo podległe galijskim siłom ciążenia, nie dałyby miary stosunku ciężaru ciała na Galji do jego ciężaru na kuli ziemskiej. 
– Istotnie – zgodził się hrabia Timaszew – kilogram bowiem, którym posiłkowalibyśmy się jako odważnikiem, straciłby tyleż na swej wadze, ile przedmiot ważony, czyli… 
– Panowie – przerwał niecierpliwie astronom – jeśli mówicie to wszystko celem pouczenia mnie osobiście, tracicie czas niepotrzebnie. Proszę więc, pozwólcie mi dojść do głosu! 
I rozpoczął się wykład ex cathedra. 
– Czy posiadacie wagę i odważnik jednego kilograma? – zapytał. – Te dwie rzeczy jedynie są mi niezbędnie potrzebne. Waga zaopatrzona w stalową blaszkę, lub sprężynę, wskaże mi natychmiast pod działaniem siły prężności żądany ciężar. Siły przyciągania nie mają tu nic do rzeczy. W istocie, jeśli na wadze takiej zawieszę ciężar jednego kilograma ziemskiego, strzałka wskaże mi dokładnie wagę tego ziemskiego kilograma na powierzchni Galji. W ten sposób poznam zależność między siłą przyciągania ziemskiego i galijskiego. Powtarzam zatem pytanie: czy macie wagę? 
Słuchacze Palmyrin Rosette’a spojrzeli po sobie. Poczem Hector Servadac zwrócił się do Ben-Zoufa, kustosza i szafarza bogactw kolonji. 
– Nie posiadamy ani wagi, ani odważnika kilogramowego – informował ordynans. 
Profesor dał wyraz swemu niezadowoleniu silnie tupnąwszy nogą. 
– Ale zdaje mi się – ciągnął Ben-Zouf – że mógłbym wskazać miejsce, w którem znajduje się zarówno waga, jak i odważnik. 
– Gdzie? 
– Na statku Hakhabuta. 
– Trzeba było tak mówić odrazu, durniu jeden! – złościł się profesor, wzruszając ramionami. 
– A co ważniejsze, przedmioty te trzeba czem prędzej sprowadzić – dodał kapitan Servadac. 
– Już idę! – zgodził się Ben-Zouf. 
– Będę ci towarzyszył – oświadczył kapitan – gdyż obawiam się trudności ze strony tego skąpca, Hakhabuta. 
– Chodźmy wszyscy razem – zaproponował hrabia Timaszew – zobaczymy, jak Izaak urządził się na swej Hanzie. 
Gdy kierowano się ku wyjściu, profesor zagadnął hrabiego: 
– Czy któryś z pańskich ludzi nie mógłby wyciosać z kawałka skały bloku o wymiarach sześciennego decymetra? 
– Mój mechanik wykonałby to z łatwością, gdyby mu tylko dostarczyć miary metrycznej. 
– Czyż i tego nawet nie posiadacie? – denerwował się Palmyrin Rosette. 
W głównym magazynie żadnej miary nie było. Ben-Zouf musiał to wyznać ze skrucha. 
– Ale – dodał – bardzo możliwe, że i to znajdziemy na Hanzie. 



– Chodźmy więc prędzej – dyrygował profesor i szybkim krokiem ruszył w głąb galerji. Całe towarzystwo podążyło za nim. W kilka chwil później Hector Servadac, hrabia, porucznik i Ben-Zouf znaleźli się już u wylotu groty. Spuścili się nadół, kierując kroki ku wąskiej, zamarzniętej zatoce, gdzie wśród lodów uwięzione były Dobryna i Hanza. Mimo mrozu, sięgającego trzydziestu pięciu stopni, kapitan i jego towarzysze dobrze ubrani, opatuleni w skóry i futra, czuli się dobrze. Tylko brody ich, brwi i rzęsy pokryły się momentalnie kryształkami lodu. Komiczny był widok ich twarzy najeżonych białemi, cienkiemi, jak zjeżona szerść świnki morskiej, igiełkami. Bardziej karykaturalna od innych była, przypominająca niedźwiadka, postać profesora. 
Była godzina ósma nad ranem. Słońce zbliżało się szybko ku zenitowi. Blada jego tarcza sprawiała z odległości wrażenie księżyca w pełni. Promienie nie grzały i blask ich był bardzo nikły. Wszystkie skały u stóp wulkanu i samo zbocze pokryte były nieskazitelnie białą powłoką śniegu. Wszędzie, aż po szczyt dymiącego stożka leżał puszysty, nieskażony najmniejszą plamką dywan. Wzdłuż północnego zbocza góry kaskadami spływała lawa. Tu śnieg ustąpił miejsca ognistym potokom, wijącym się w wężowych splotach aż ku wylotowi wielkiej groty, skąd już prostopadle spadały do morza. 
W górze, mniej więcej sto pięćdziesiąt stóp ponad pieczarą, rysowała się czarna plama. Z tej czeluści sterczała luneta astronomiczna, było to bowiem obserwatorjum Palmyrin Rosette’a. 
Śnieżne wybrzeże łączyło się w nierozerwalną całość z zamarzłą powierzchnią wód. Ani śladu jakiejś linji demarkacyjnej. Od bezmiernej białej powierzchni odcinał się tylko blady błękit nieba. Na wybrzeżu widoczne były ślady nóg kolonistów, którzy przybywali tu na wyrąb lodu, lub dla zażycia rozkoszy ślizgawki. Krzywe, zakreślone łyżwami na zlodowaciałej skorupie, mijały się i przecinały jak koliste drogi morskich żyjątek roztaczające się na powierzchni wód. Ślady stóp ludzkich widniały i w kierunku Hanzy. Pozostawił je po sobie Izaak Hakhabut, gdy wychodził przed ostatnią śnieżycą. Pod wpływem zimna nabrały one trwałości bronzu. Pół kilometra oddzielało podnóże góry od zatoczki, w której zimowały statki. 
Porucznik Prokop zauważył, że Hanza i jacht wznosiły się teraz przynajmniej na dwadzieścia stóp ponad poziom morza. 
– Ciekawe zjawisko! – rzekł kapitan Servadac. 
– Ciekawe i niepokojące – dodał porucznik. – Najwidoczniej pod kadłubami statków odbywa się w dalszym ciągu proces zamarzania. Tężejąca stopniowo skorupa uniesie w pewnej chwili statki z nieobliczalna wprost siłą w górę. 
– Ale i ta robota musi wszak mieć swoje granice! – wtrącił hrabia Timaszew. 
– Trudno to przesądzać – brzmiała odpowiedź porucznika Prokopa – albowiem mróz nie osiągnął jeszcze punktu kulminacyjnego. 
– Zastanawiam się – zawołał profesor – czy poto oddaliliśmy się o dwieście miljonów mil od słońca, aby osiągnąć zaledwie temperaturę ziemskich biegunów!! 
– Pańskie rozczarowanie jest dla nas przykre, profesorze – podjął porucznik Prokop – na szczęście jednak temperatura atmosfery nie przekracza 60-70 stopni, co ostatecznie można przetrzymać. 
– Ba! Rzecz prosta – zgodził się Hector Servadac – zimno bez wiatru jest zimnem bez kataru i, da Bóg, przetrzymamy całą zimę, nie kichnąwszy nawet. 
Tymczasem porucznik Prokop dzielił się z księciem obawami, jakie mu nasuwało położenie Dobryny. Nagromadzenie zlodowaciałych warstw groziło wzniesieniem jachtu na znaczną wysokość. W tych warunkach w okresie odwilży należało się obawiać katastrofy w rodzaju tych, które niszczą na morzach arktycznych statki przeznaczone do połowu wielorybów. Nie było jednak sposobu złemu zaradzić. 
Zbliżano się do zamkniętej w lodowych okowach Hanzy. Świeżo przez Izaaka Hakhabuta wyrąbane w lodzie stopnie umożliwiały wstęp na pokład. 
Słabiutki niebieski płomyczek wymykał się z widocznej z pod zasp śnieżnych miedzianej rury. Skąpiec oszczędzał najwidoczniej paliwa, albo zimno nie dawało mu się zbyt dotkliwie we znaki. Istotnie, okalające statek warstwy lodu, jako złe przewodniki ciepła, utrzymywały we wnętrzu znośną temperaturę. 
– Hej tam, stary! Szykuj-no szampana! – zawołał Ben-Zouf. 
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Rozdział VI, 
w którym Izaak Hakhabut znajduje wspaniałą okazję wypożyczenia swych pieniędzy na niepomiernie wysoki procent.
 

Na wezwanie Ben-Zoufa drzwi tylnej kajuty uchyliły się i Hakhabut wysunął z nich rozczochraną głowę. 
– Kto tam? – zawołał. – Czego chcecie ode mnie! Niema tu nikogo. Nie sprzedaję nic, ani też nic nie pożyczam. 
– Bardzo to pięknie z pańskiej strony – odparł wyniośle kapitan Servadac. – Ale proszę nas nie traktować jak złodziei! 
– Ach! to pan, panie gubernatorze generalny, – zdziwił się Izaak, nie opuszczając jednak kabiny. 
– On we własnej osobie – wrzasnął Ben-Zouf, który usadowił się w międzyczasie na pokładzie. – Powinieneś się czuć zaszczycony tą wizytą! Dalej! Wyłaź z nory! 
Izaak Hakhabut stanął w całej okazałości w pół-uchylonych drzwiach kajuty. Ani na chwilę nie wypuszczał jednak z rąk klamki, gotowy każdej chwili, w razie grożącego niebezpieczeństwa, zamknąć się na wszystkie spusty. 
– Czego sobie życzycie! – zapytał. 
– Porozmawiać z panem przez chwilę – odparł kapitan – i mam nadzieję, że ze względu na srogi mróz, zaprosi nas pan na kwadransik do wnętrza. 
– Jakto? Chcecie wejść na statek? – złościł się Izaak, nie starając się nawet ukryć, jak dalece wizyta ta wydała mu się podejrzana. 
– Tak jest – odparł Hector Servadac, wstępując już wraz z towarzyszami na stopnie. 
– Nie mogę was niczem ugościć – skarżył się skąpiec znękanym głosem – jestem biednym człowiekiem! 
– Już zaczynasz skomleć – uciął krótko Ben-Zouf. – Dalej z drogi! – I chwycił bezceremonjalnie Izaaka za kołnierz, usuwając go nabok. Poczem otworzył naoścież drzwi kajuty. 
– Wiedz, Hakhabucie – zabrał zkolei głos kapitan Servadac – że nie przychodzimy w tej chwili wywłaszczyć cię z twego mienia. Mimo to, zaznaczam raz jeszcze, że, gdy interes publiczny będzie tego wymagał, nie zawaham się zasekwestrować twego ładunku… płacąc ci za towary według europejskich cen rynkowych. 
– Bieżące ceny rynków europejskich – mamrotał pod nosem Hakhabut – o nie, mój panie! Bieżące ceny galijskie i to takie, jakie sam podam! 
Tymczasem Hector Servadac i jego towarzysze znaleźli się w kajucie Hanzy. Był to kącik bardzo szczupły, gdyż cały statek wypełniony był towarem. Nawprost hamaku, służącego za łóżko, stał mały piecyk, na którym żarzyły się dwa kawałki węgla. W głębi czerniła się starannie na klucz zamknięta szafa. Kilka stołków, sosnowy stół wątpliwej czystości, najniezbędniejsze naczynia kuchenne, to było wszystko! Urządzenie zatem było mało komfortowe, ale godne właściciela Hanzy. 
Pierwszym czynem Ben-Zoufa było rozniecenie większego ognia w piecyku. Wywołało to jęki i narzekania Hakhabuta, nikt jednak na skargi jego nie reagował. Ben-Zouf pozostał na straży pieca, który udoskonalił sprytnie pomyślaną wentylacją. Reszta gości, usadowiwszy się jak i gdzie kto mógł, powierzyła kapitanowi misję wyłożenia celu odwiedzin. 
Izaak Hakhabut, skurczony w kącie kabiny z boleśnie na piersiach splecionemi rękami, robił wrażenie skazańca, czekającego na odczytanie wyroku. 



– Przyszliśmy tutaj, panie Izaaku – odezwał się wreszcie kapitan Servadac – aby prosić pana o drobną przysługę. 
– Przysługę? 
– Tak jest. We wspólnym naszym interesie. 
– Ależ ja nie mam żadnych wspólnych interesów!… 
– Nie opieraj się, Hakhabucie, bo tu nie chodzi o obdarcie cię ze skóry! 
– Prosić o przysługę mnie, biednego człowieka!?… – lamentował płaczliwie Żyd. 
– Zaraz ci wyjaśnię o co chodzi – ciągnął kapitan Servadac, udając, że nie słyszy skarg i narzekań. Uroczysty ten wstęp dreszczem strachu przejął skąpca. 
– Jednem słowem – mówił kapitan – potrzeba nam sprężynowej wagi. Czy mógłbyś nam takiej użyczyć? 
– Wagi? – przeraził się Izaak, jakgdyby proszono go o pożyczkę kilku tysięcy franków. – Panowie chcecie wagi! 
– Tak, tak! Chcemy wagi do ważenia! – powtórzył Palmyrin Rosette, wyprowadzony już tym długim wstępem z równowagi. 
– Czyżby pan nie miał wagi! – zapytał porucznik Prokop. 
– Owszem ma, sam ją widziałem – wtrącił Ben-Zouf. 
– Istotnie. Tak… zdaje mi się… – mamrotał Izaak. 
– A zatem, czy zechciałby pan użyczyć nam tej wagi? 
– Użyczyć!! – zawołał lichwiarz. – Panie gubernatorze, pan żąda ode mnie pożyczki!… 
– Na jeden jedyny dzień – niecierpliwił się profesor. – Potem zwrócimy ci twoją wagę! Możesz spać spokojnie… 
– Ale to jest przyrząd bardzo delikatny, panie profesorze, sprężyna może pęknąć od mrozu… 
– O! zwierzę! – ryknął Palmyrin Rosette. 
– A w dodatku może chodzi o ważenie rzeczy bardzo ciężkich? 
–  Czy przypuszczasz idjoto, że będziemy ważyli góry! – zapytał Ben-Zouf. 
– Więcej jak góry – rzekł z powagą Palmyrin Rosette – zważymy cała Galję! 
– O nieba, litości! – krzyczał Izaak, przewidujący już swą ruinę. 
Ponownie zabrał głos kapitan Servadac: 
– Będziemy ważyli ciężar jednego tylko kilograma. 
– Cały kilogram, Boże bądź miłościw! 
– A kilogram na Galji, jak panu wiadomo, jest dużo lżejszy, niż na Ziemi. Może pan zatem być spokojny o swoją wagę! 
– Święte słowa… racja… panie gubernatorze – odparł Izaak – ale jednakże… pożyczyć… pożyczyć!… 
– Skoro pan się wzdraga pożyczyć – wtrącił hrabia Timaszew – może pan sprzeda? 
– Sprzedać? moją wagę? o wielkie nieba! – krzyczał Hakhabut. – A na czemże będę ważył towary? Mam tylko ten jeden marny przyrządzik i tego chcą mnie pozbawić! 
Ben-Zouf potępiał cierpliwość z jaką kapitan pertraktował ze skąpcem. Palce mu już drgały, aby chwycić chciwca za gardło i zdusić bez miłosierdzia. Hectora Servadac’a jednakże najwidoczniej bawiła sytuacja i pragnął wyzyskać wszelkie możliwe sposoby perswazji. 
– Cóż, ojcze Izaaku – zagadnął spokojnie – widzę, że nie zgodzicie się na pożyczkę? 
– Czyż mogę się zgodzić, panie gubernatorze? Proszę wejść w moje położenie. 
– Ani na sprzedaż? 
– Na sprzedaż! Nigdy! 
– A więc może pan wagę wynajmie? 
Oczy Hakhabuta rozbłysły. 
– Pan gubernator odpowiada za wszelkie uszkodzenia? – spytał pośpiesznie. 
– Tak, odpowiadam. 
– Pan złoży kaucję, która w razie jakiegoś wypadku stanie się moją własnością? 
– Złożę. 
– Jaką? 
– Sto franków, za przyrząd, który wart jest dwadzieścia. To wystarczy? 
– Niebardzo… panie gubernatorze… niebardzo, jest to bowiem jedyna waga na naszej planecie. Ale ostatecznie… te sto franków, rzecz prosta, wypłacone będą w złocie? 
– W złocie. 
– I państwo chcecie mnie pozbawić wagi, tak koniecznie wciąż potrzebnej, na przeciąg całego dnia? 
– Na przeciąg dnia. 
– A koszta wynajmu? 
– Dwadzieścia franków – odparł hrabia Timaszew – to panu wystarczy? 
– Cóż robić!? – stęknął Hakhabut. – Trzeba kontentować się małem. 
W ten sposób, ku najwyższemu zadowoleniu skąpca, dobito targu. 
Dwadzieścia franków pewnego zarobku, sto franków kaucji, i to wszystko w dobrem złocie francuskiem, lub rosyjskiem. Izaak Hakhabut nie pozwoli wodzić się za nos! 
Rozejrzawszy się nieufnie dokoła, poszedł szukać wagi. 
– Cóż to za człowiek! – rzekł hrabia Timaszew. 
– Jako typ jest doskonały! – odparł Hektor Servadac. 
W tej samej prawie chwili powrócił Hakhabut, niosąc istotnie w obu rękach wagę. 
Była to waga sprężynowa, zaopatrzona w haczyk, na którym wieszano przedmiot ważony. Na tarczy z podziałką poruszała się strzałka wskazująca ilość jednostek. W ten sposób, jak to słusznie zauważył Palmyrin Rosette, wskazania tego przyrządu były niezależne od siły przyciągania ziemskiego. Na Ziemi igiełka zatrzymywała się na wskaźniku jednego kilograma dla każdego przedmiotu ważącego kilogram. Gdzie zatrzyma się dla tych samych przedmiotów na Galji, najbliższa przyszłość pokaże. 
Izaak chciwie ściskał w garści odliczone mu sto dwadzieścia franków. Wagą zajął się Ben-Zouf i goście zamierzali już opuścić kabinę, gdy profesor przypomniał sobie, że do pomiarów brak jeszcze jednego niezbędnego przedmiotu. Waga była mu niepotrzebna, gdy nie miał odważnika i miary metrycznej. 
– Ach, to jeszcze nie wszystko – rzekł, zatrzymując się Palmyrin Rosette. – Musicie nam jeszcze wypożyczyć… 
Izaak Hakhabut zadrżał. 
– Potrzeba nam jeszcze miary metrycznej i odważnika jednego kilograma. 
– O, to jest wykluczone, mój panie! Żałuję bardzo, chciałbym panom dogodzić, ale tego nie posiadam. Tym razem Izaak Hakhabut mówił prawdę. Nie posiadał istotnie metra, ani odważnika. Dogodzić zaś gościom pragnął, bo świetne z nimi robił interesy. Palmyrin Rosette błędnym wzrokiem wodził po zebranych, jakgdyby czynił ich za to odpowiedzialnymi. Był zupełnie zdezorientowany, gdyż nie wiedział, jak bez tych przedmiotów przeprowadzić pomiary. 
– Trzeba będzie jednakże poradzić sobie i bez tego – mruczał. 
Reszta towarzystwa podążyła za nim. Nie dotarli jeszcze do mostku, gdy uszu ich doszedł brzęk pieniędzy. 
To Izaak Hakhabut chował pośpiesznie złoto do szuflady. 
Na nieoczekiwany ten odgłos profesor odwrócił się nagle i ku zdumieniu wszystkich pośpieszył ponownie po schodach na górę. 



– Pan przechowuje pieniądze – krzyknął, chwytając Hakhabuta za rękaw starej opończy. 
– Skądże… ja… do pieniędzy – jąkał się Izaak, przychwycony na gorącym uczynku. 
– A jednak… tu są monety – upierał się profesor – czy to pieniądze francuskie?… Może srebrne pięciofrankówki? 
– Tak… nie… – mieszał się Żyd w zeznaniach. 
Ale profesor już nachylił się nad szufladą, którą nadaremnie usiłował zamknąć Hakhabut. 
Kapitan Servadac, hrabia Timaszew i porucznik Prokop przyglądali się w milczeniu tej niezrozumiałej dla nich scenie, gotowi każdej chwili pomóc profesorowi. 
– Potrzebne mi są te monety francuskie! – zawołał Palmyrin Rosette. 
– Nie oddam ich za żadne skarby – wrzeszczał kupiec, jakgdyby go obdzierano ze skóry. 
– Potrzebne mi są, powtarzam, i będę je miał! 
– Po moim trupie chyba – bronił się lichwiarz. 
W tem miejscu zainterwenjował kapitan Servadac. 
– Może pozwoli pan, profesorze – rozpoczął z uśmiechem – że ja tę sprawę załatwię. 
– O, panie gubernatorze – skamlał zrozpaczony Hakhabut – ratuj mnie, ratuj! 
– Przedewszystkiem spokojnie, panie Izaaku – odparł Hector Servadac. 
Poczem zwracając się do profesora, zapytał: 
– Panu potrzeba do doświadczeń kilku pięciofrankówek, wszak prawda! 
– Tak jest – odparł uczony – na początek wystarczy czterdzieści sztuk! 
– Dwieście franków… – jęknął skąpiec. 
– A prócz tego – ciągnął profesor – dziesięć monet dwufrankowyeh i dwadzieścia po pięćdziesiąt centymów. 
– Trzydzieści franków! – lamentował płaczliwy głos. 
– W sumie dwieście trzydzieści franków? – badał kapitan. 
– Tak jest, dwieście trzydzieści franków – brzmiała odpowiedź astronoma. 
– Dobrze – odparł Hector Servadac. I zwracając się do hrabiego Timaszewa, zapytał: 
– Hrabio, czy znalazłby się jeszcze jakiś zastaw pod pożyczkę, do której chcę zmusić Hakhabuta? 
– Cała moja kasa jest do pańskiej dyspozycji, kapitanie – odparł hrabia;– ale rozporządzam tylko papierowemi rublami… 
– Nie chcę papierków! Biorę tylko złoto! Papierki nie maja żadnej wartości na Galji! – wołał Hakhabut. 
– Czyżby bilon miał większą? – spytał hrabia z odcieniem ironii. 
– Panie Izaaku – uciął krótko kapitan – dotąd cierpliwie znosiłem pańskie jeremjady, ale proszę nie nadużywać mego dobrego humoru. Dobrowolnie lub pod przymusem dostarczy nam pan tych dwieście trzydzieści franków! 
– O, złodzieje! – zawołał Hakhabut. Nie dokończył, bo silna dłoń Ben-Zoufa, jak kleszczami, ścisnęła mu gardło. 
– Puść go, Ben-Zoufie – rozkazał kapitan – puść go! On da pieniądze dobrowolnie. 
– O, nie, nigdy!… Przenigdy!… 
– Jakiej rekompensaty pan żąda za pożyczenie nam tych dwustu trzydziestu franków? 
– Pożyczyć!… Ach, tylko pożyczyć… – promieniał Izaak Hakhabut. 
– Tak, mowa jest o zwykłej pożyczce. Jakiego procentu pan żąda? 
– O, panie gubernatorze! – odparł słodkim, jak miód, głosem, lichwiarz. – Trudno jest bardzo zarobić pieniądze, zwłaszcza w obecnych warunkach, na Galji, są one rzadkością nielada… 
– Uwagi te są zbyteczne… Wiele pan żąda? – powtórzył pytanie Hektor Servadac. 
– A więc, panie gubernatorze… – odparł Izaak – zdaje mi się, że dziesięć franków procentu… 
– Dziennie? 
– Tak, oczywiście, że dziennie!… 
Nie zdążył dokończyć zdania, gdy hrabia Timaszew rzucił na stół kilka rubli. Żyd zaczął je liczyć z zapałem. Chociaż były to papierki, gwarancja taka zadowolniła widocznie najchciwszego z lichwiarzy. 
Profesor z prawdziwą satysfakcją ładował do kieszeni z trudem zdobyte monety francuskie. 
Hakhabut zażądał procentu przewyższającego osiemnaście razy kapitał. Gdyby takie interesy zdarzały mu się częściej, dorobiłby się na Galji w błyskawicznem tempie fortuny. O tak świetnych transakcjach na Ziemi nawet nie marzył. 
W kilka chwil później kapitan Servadac z towarzyszami opuścili statek i uradowany profesor zawołał: 
– Panowie, z tych dwustu trzydziestu franków spreparuję odważnik jednego kilograma i miarę jednego metra sześciennego. 
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Rozdział VII,
w którym profesor i jego uczniowie żonglują sekstyljonami, kwintyljonami i innemi wielokrotnościami miljardów.
 

kwadrans później całe towarzystwo zebrało się w ogólnej sali celem wysłuchania wyjaśnień, dotyczących ostatnich słów profesora. Ben-Zouf uprzątnął stół, poczem rozłożono na nim rulony zdobytych monet, począwszy od pięciofrankowych, a kończąc na półfrankowych. 
– Panowie – zaczął zadowolony z siebie Palmyrin Rosette – ponieważ nie pomyśleliście w chwili katastrofy o zaopatrzeniu się w miarę metryczną i odważnik, zmuszony byłem obecnie znaleźć sposób zdobycia tych przedmiotów, niezbędnych do obliczenia siły przyciągania, masy i ciężaru gatunkowego mojej komety. 
Nikt z obecnych nie próbował nawet odeprzeć stawianego im zarzutu. Wszyscy przywykli już do bezcerenionjalności profesora, znali jego sposób mówienia i postępowania. 
– Panowie – podjął na nowo profesor – upewniłem się przedewszystkiem, że wszystkie nasze monety są prawie nowe, mało zużyte i nie uszkodzone przez tego chciwca. Mogę przeto z największą dokładnością przeprowadzić badania. Pragnę przedewszystkiem uzyskać miarę jednego metra ziemskiego. 
Hector Servadac i jego towarzysze pojęli już intencje profesora. Wyjaśnień słuchali tylko przez grzeczność. Zato Ben-Zouf patrzył na uczonego, jak na popisujących się w jarmarcznych budach magików. 
Oto na czem profesor oparł pierwszy swój pomysł, zrodzony w chwili, gdy usłyszał dźwięk monet w szufladzie Hakhabuta. 
Wiadomo, iż system monetarny francuski jest dziesiętny, co wyraża się w ten sposób, że frank jest jednostką, ponad nim istnieją wszelkie jego wielokrotności, a pod nim różne jego ułamki dziesiętne. 
Monety te – i na to profesor Rosette kładł nacisk największy – są dokładnie skalkulowane i mają, prawem przepisaną, stale jednakową średnicę. W ten sposób pewne jest, iż każda srebrna pięciofrankówka ma średnicę długości trzydziestu siedmiu milimetrów, zaś średnica pięćdziesięciu centymów – osiemnaście milimetrów. 
Czyż nie jest więc łatwo otrzymać, przez zgromadzenie pewnej ilości tych monet różnej wartości, dokładnej miary, odpowiadającej powiedzmy tysiącowi milimetrów, składających się na miarę jednego metra! 
Była to rzecz możliwa. Profesor wiedział o tem dobrze i zaraz przystąpił do wydzielenia z worka przyniesionych monet dziesięcio-, pięcio- i tyleż dwufrankowych, oraz dwudziestu sztuk półfrankówek. 
Zrobiwszy pośpiesznie wyliczenie na karteczce, przedstawił ją audytorjum. 
10 sztuk po 5 franków, średnicy 0,037 m. każda = 0,370 m. 
10 sztuk po 2 franki, średnicy 0,027 m. każda = 0,270 m. 
20 sztuk po 50 centym., średnicy 0,018 m. każda = 0,360 m. 
Razem 1,000 m. 
– Cudownie, drogi profesorze – rzekł Hector Servadac. – Pozostaje nam jeszcze ułożyć obok siebie tych czterdzieści monet, w ten sposób, aby linja ich środków leżała na jednej prostej, a otrzymamy dokładną długość ziemskiego metra. 
– U licha! – zawołał Ben-Zouf. – Dobrze jest jednak być uczonym.
– On to nazywa uczonością – wzruszył pogardliwie ramionami Palmyrin Rosette. 
Rozłożono na stole dokładnie obok siebie dziesięć pięciofrankówek, bacząc aby środki ich łączyła jedna prosta, w dalszym ciągu przyłączono do szeregu dziesięć dwufrankówek i dwadzieścia monet po pięćdziesiąt centymów. Poczem naznaczono ślady na krańcach utworzonej w ten sposób linji. 



– Panowie – odezwał się profesor – oto dokładna długość metra ziemskiego. 
Całej operacji dokonano z niezwykłą dokładnością. Zkolei podzielono metr na dziesięć równych części, otrzymując w ten sposób decymetry. Jedną taką cząstkę, odznaczoną na sznurku, wręczono mechanikowi Dobryny. 
Był to rzemieślnik bardzo zręczny, który przy pomocy otrzymanej miarki sfabrykował z nieznanej substancji galijskiej bryłę objętości jednego decymetra sześciennego. Na to tylko czekał profesor. Długość metra udało mu się już określić. Należało stworzyć jeszcze masę jednego kilograma. 
I ta sprawa nie przedstawiała żadnych trudności. Monety francuskie są bowiem nietylko dokładnie skalkulowane, ale posiadają ponadto idealnie dokładną wagę. 
Tak np. pięciofrankówka waży ściśle dwadzieścia pięć gramów, co równa się wadze pięciu pojedynczych franków, ważących po pięć gramów każdy. Wystarczyło więc zgromadzić czterdzieści srebrnych monet pięciofrankowych, by otrzymać ciężar jednego kilograma. 
Tego właśnie domyślili się od pierwszej chwili kapitan Servadac i jego towarzysze. 
– Patrzcie no, państwo – podziwiał Ben-Zouf – widzę, że do tych spraw nie wystarczy być mądrym, trzeba jeszcze… 
– Co jeszcze trzeba? – zapytał Hector Servadac. 
– Trzeba jeszcze być bogatym. 
Wszystkich ubawiła ta uwaga poczciwego ordynansa. 
Po upływie kilku godzin mechanik wręczył profesorowi wykutą bryłę rozmiarów decymetra sześciennego. 
Posiadając już ciężar jednego kilograma, objętość decymetra sześciennego i wagę sprężynową, można było natychmiast przystąpić do obliczenia masy, gęstości i siły przyciągania komety. 
– Przypomnę tu panom – mówił profesor – jedno z praw Newtona, według którego siła przyciągania jest w stosunku prostym do masy i w stosunku odwrotnym do kwadratu odległości. Proszę bardzo zanotować to sobie dobrze w pamięci. 
– Oto w woreczku tym – ciągnął – umieściłem czterdzieści pięciofrankówek. Na Ziemi stanowiły one wagę jednego kilograma. Czyli innemi słowy, gdybym będąc na Ziemi zawiesił woreczek ten na haczyku wagi, strzałka wskazywałaby wagę jednego kilograma. Czy to zrozumiałe? 
Mówiąc to profesor nie spuszczał z oka Ben-Zoufa. Miał zwyczaj podczas wykładów obserwować słuchaczów najmniej inteligentnych, gdy bowiem oni pojęli jego ideę, był pewny, że wykład był jasny. 
Ordynans kapitana Servadac’a miał wprawdzie swój rozum, był jednak nieukiem, a to w danym wypadku wychodziło na jedno. 
Ponieważ twarz Ben-Zoufa nie wyrażała żadnych wątpliwości, profesor ciągnął dalej: 
– A zatem, proszę panów, ten woreczek pięciofrankówek wieszam na haczyku wagi, a ponieważ działam na Galji, dowiemy się jaka jest jego waga na tej właśnie komecie. 



Woreczek zawieszono, igiełka zadrgała i wskazała na tarczy ciężar stu trzydziestu trzech gramów. 
– A zatem – podjął profesor – ziemski kilogram waży tu zaledwie sto trzydzieści trzy gramy, czyli około siedm razy mniej. Czy to jest zrozumiałe? 
Ben-Zouf skinął głową i wykład trwał dalej. 
– Teraz staje się jasne, dlaczego waga o dwóch szalkach nie zdałaby się tu na nic, gdyż odważnik i ciało ważone tracą to samo na ciężarze. Czy wszyscy to rozumieją? 
– Nawet ja nie mam wątpliwości – odparł Ben-Zouf. 
– Skoro ciężar ciał na Galji jest siedem razy mniejszy, aniżeli na Ziemi – dowodził profesor. – należy przypuścić, że i siła ciążenia stanowi tu siódmą część siły ziemskiego przyciągania. 
– Słuszne! – zaopinjował kapitan Servadac. – Wszyscy jesteśmy zgodni co do tego punktu, ale przejdźmy teraz, drogi profesorze, do masy. 
– Nie, najpierw obliczymy gęstość – odparł Palmyrin Rosette. 
– Oczywiście – wtrącił porucznik Prokop – masę obliczymy bez trudności, gdy znajdziemy objętość i ciężar gatunkowy Galji. 
Rozumowanie porucznika było słuszne, należało nie tracąc czasu przystąpić do obliczenia gęstości. Tak też uczynił profesor. Wziął w rękę blok objętości sześciennego decymetra i tak ciągnął dalej: 
– Ten blok, proszę panów, zrobiony jest z nieznanego nam materjału, który pokrywa całe terytorjum Galji. Wasza ignorancja w dziedzinie geologji nie pozwoliła wam bliżej określić, ani nazwać tego minerału. 
– Tak jest, a jednak pragnęlibyśmy bardzo wiedzieć, jaki jest skład tej substancji – powiedział Hector Servadac. 
– Zdaje się, iż mam prawo rozumować w ten sposób – kontynuował Palmyrin Rosette – jakgdyby Galja całkowicie i do samej głębi była z tej oto materji, której decymetr sześcienny trzymam w ręku. Ile ważyłby, on na Ziemi? Ważyłby dokładnie siedem razy więcej, aniżeli na Galji, albowiem, jak już zaznaczałem, siła przyciągania komety jest siedem razy słabsza, aniżeli Ziemi. Czy to nie jest jasne? Czemu wytrzeszczasz tak na mnie swe okrągłe oczy? 
Pytanie to skierowane było do Ben-Zoufa. 
– Bo nic nie rozumiem – odparł ordynans. 
– Niemniej przoto nie będę tracił cennego czasu na udostępnienie tych prostych rzeczy twojej mózgownicy… Ci panowie zrozumieli i to mi wystarcza. 
– Przeżyję ten cios – mruknął Ben-Zouf. 
– Zważmy więc ten blok – mówił profesor – będzie to zupełnie to samo, jakgdybym na haczyku wagi zawiesił kometę. 
Igiełka wskazała wagę kilograma i trzystu trzydziestu gramów. 
– Kilogram trzysta trzydzieści gramów, pomnożony przez siedem – wołał profesor – daje w przybliżeniu dziesięć kilogramów. A zatem ciężar właściwy Galji jest prawie dwa razy większy od gęstości Ziemi. Gdyby nie to, wszystkie przedmioty ważyłyby tu nie siedem, lecz piętnaście razy mniej niż na Ziemi! 
Wymawiając te słowa, profesor czuł, że ma uzasadnioną rację do dumy. Ziemia miała wprawdzie większa od Galji objętość, ale zato jego kometa przewyższała Ziemię gęstością i naprawdę nie wymieniłby jednej na drugą. Oto już średnica, obwód, powierzchnia, objętość, gęstość i siła przyciągania Galji były wiadome. Pozostawało obliczyć masę komety, inaczej mówiąc, jej ciężar. Była to operacja krótka i nieskomplikowana. Istotnie, skoro decymetr sześcienny substancji galijskiej ważył według miar ziemskich dziesięć kilogramów, waga całej Galji musiała być tyle razy większa, ile razy objętość jej przewyższała jeden decymetr sześcienny. Objętość ta, wyrażająca się liczbą 211,433.460 kilometrów sześciennych, zawiera w sobie ilość decymetrów wyrażająca się liczbą o dwudziestu i jednej cyfrze, a mianowicie: dwieście jedenaście kwintyljonów czterysta trzydzieści trzy kwadryljony czterysta sześćdziesiąt tryljonów. Ta sama liczba wskazywała wagę Galji w kilogramach. Była ona o cztery sekstyljony siedemset osiemdziesiąt osiem kwintyljonów pięćset sześćdziesiąt sześć kwadryljonów pięćset czterdzieści tryljonów kilogramów lżejsza od Ziemi. 
– A ile waży właściwie Ziemia? – zapytał 
Ben-Zouf, zupełnie oszołomiony temi miljardami miljonów. 
– Czy ty wogóle wiesz, co to jest miljard – wtrącił kapitan Servadac. 
– Niebardzo – brzmiała odpowiedź. 
– A zatem wiedz, że od urodzenia Jezusa Chrystusa nie upłynęło jeszcze miljard minut i że gdybyś, mając dług miljardowy, od owej chwili co minutę wypłacał franka, to jeszczebyś go nie spłacił. 
– Co minutę franka – zawołał istotnie przerażony Ben-Zouf. – Ależ byłbym zrujnowany w przeciągu kwadransa! Jakaż więc ostatecznie jest waga Ziemi? 
– Pięć tysięcy osiemset siedemdziesiąt pięć sekstyljonów kilogramów – odparł porucznik Prokop – liczba wyrażająca się dwudziestu pięciu cyframi. 
– A ile waży księżyc? 
– Siedemdziesiąt dwa sekstyljony kilogramów. 
– Tylko!? – zdziwił się Ben-Zouf. – A słońce? 
– Dwa nonyljony – rzekł profesor – liczba trzydziesto i jedno cyfrowa. 
– Dwa nonyljony – powtarzał Ben-Zouf – i może jeszcze z małą dokładką? 
Palmyrin Rosette począł już na ordynansa spoglądać wyraźnie nienawistnie. 
– A zatem – przerwał te dysertacje kapitan Servadac – na powierzchni Galji wszystko waży siedem razy mniej, aniżeli na Ziemi. 
– Tak jest – odparł profesor – i dlatego siła naszych mięśni wzrosła tu siedmiokrotnie. Siłacz dźwigający na Ziemi sto kilogramów, tu mógłby ich unieść siedemset. 
– Oto i powód, dla którego skaczemy tu siedem razy wyżej – wtrącił Ben-Zouf. 
– Masz rację, Ben-Zoufie – zgodził się porucznik Prokop – a gdyby masa Galji była mniejsza, skakałbyś jeszcze wyżej. 
– Nawet ponad wierzchołek Montmartre’u – dodał profesor, mrugając jednem okiem, czem wyprowadzał ordynansa z równowagi. 
– A jakież jest natężenie siły ciężkości na innych gwiazdach? – spytał Hector Servadac. 
– Pan tego nie pamięta? – zawołał z oburzeniem Rosette. – Był pan coprawda zawsze bardziej niż miernym uczniem! 
– Przyznaję to ze wstydem – odparł kapitan. 
– A zatem, skoro przyjmiemy przyciąganie Ziemi za jednostkę, siła ta na księżycu będzie wynosiła 0,16, na Jowiszu 2,45, na Marsie 0,50, na Merkurym 1,15, na Wenus 0,92, prawie tak samo jak na Ziemi, na słońcu wreszcie 2,45. Tam kilogram ziemski waży dwadzieścia osiem razy więcej. 
– Człowiek naszej konstrukcji miałby wiele trudności z podźwignięciem się, skoroby upadł na słońcu – zauważył porucznik Prokop – a nośność wystrzelonej tam kuli armatniej nie przekroczyłaby kilkudziesięciu metrów. 
– Świetne pole bitwy dla tchórzów – wtrącił Ben-Zouf. 
– Wcale nie – zaprzeczył Hector Servadac – byliby bowiem zbyt ciężcy, aby mogli w porę uciec. 
– Skoro to przysporzyłoby nam sił i lekkości, żałuję, że Galja nie jest jeszcze dużo mniejsza – zakonkludował Ben-Zouf. 
Uwaga ta zraniła profesora, uważającego się za prawego właściciela Galji. Ofuknął też ordynansa. 
– Myślałby kto – zawołał – że głowa tego nieuka nie jest jeszcze dostatecznie lekka! Uważaj gamoniu, aby ci jej lada podmuch wiatru nie porwał któregoś dnia. 
– Dobrze – odparł Ben-Zouf – będę ją trzymał obu rękoma! 
Palmyrin Rosette chciał się już usunąć, gdy kapitan Servadac zatrzymał go gestem: 
– Przepraszam, drogi profesorze – rzekł – jedno jeszcze pytanie. Czy pan nie wie nic o substancji, z której zbudowana jest Galja? 
– Być może wiem – odparł Palmyrin Rosette – istota tej substancji… przy gęstości dziesięć… Śmiałbym twierdzić… ach, gdyby to okazało się prawdą, dałbym ją Ben-Zoufowi, który śmie moją kometę porównywać z Montmartre’m. 
– Więc pan twierdzi, jeśli wolno wiedzieć… – nalegał kapitan Servadac. 



– Że ta substancja jest niczem innem – mówił profesor, skandując wyrazy – jak tellurkiem… 
– Bah! tellurek… – zawołał Ben-Zouf. 
– Jak tellurkiem złota! – kończył profesor. – Jest to ciało złożone, spotykane często na Ziemi. Składa się ono w danym przypadku z siedemdziesięciu procent telluru i z trzydziestu procent złota. 
– Trzydzieści procent złota! – podziwiał Hector Servadac. 
– Po dodaniu ciężarów właściwych obu tych ciał, otrzymamy w sumie dziesięć, czyli dokładnie cyfrę określającą gęstość Galji. 
– Złotodajna kometa! – zdumiewał się Hector Servadac. 
– Sławny Maupertuis przewidywał takie możliwości. Galja stwierdza, że miał słuszność. 
– W takim razie, skoro Galja spadnie na Ziemię – zabrał głos hrabia Timaszew – zmieni tam całkowicie warunki ekonomiczne. 
– Słuszna uwaga – zgodził się uczony – a ponieważ ten blok tellurku złota, który nas unosi w przestworzach, waży podług miar ziemskich dwieście jedenaście kwintyljonów czterysta trzydzieści trzy kwadryljony czterysta sześćdziesiąt tryljonów kilogramów, więc ilość złota, w jaką zaopatrzy Ziemię, będzie wynosiła około sześćdziesięciu jeden kwintyljonów złota. 
Licząc po trzy tysiące pięćset franków kilogram, otrzymamy sumę dwustu czterdziestu sześciu sekstyljonów franków, co wyraża się dwudziestoczterocyfrową liczbą. 
– Dnia tego – odparł Hector Servadac – wartość złota spadnie do minimum i stanie się ono najpodlejszym metalem świata. 
Profesor nie słyszał już tej uwagi. Po ostatnich wyjaśnieniach opuścił bowiem salę zebrań i majestatycznym krokiem udał się w stronę obserwatorjum. 
– Na co właściwie zdadzą się wszystkie obliczenia wykonywane przez tego swarliwego kuglarza? – spytał Ben-Zouf. 
– Na nic – odparł kapitan Servadac – i na tem polega cały ich wdzięk. 
Istotnie Palmyrin Rosette uprawiał tylko sztukę dla sztuki. Znał elementy komety, jej drogę międzyplanetarną i czas obiegu wokół słońca. Reszta, jak masa, gęstość, siła przyciągania, a nawet wartość metaliczna Galji poza nim nie interesowała nikogo. Wszyscy zajęci byli tylko myślą powrotu na Ziemię. Nikt nie dzielił z profesorem trosk ani radości teoretycznych jego rozważań. 
Nazajutrz był dzień 1-y sierpnia, albo posiłkując się słownikiem Rosette’a, 63-i kwietnia galijskiego. W ciągu tego miesiąca kometą przebyła szesnaście miljonów pięćset tysięcy mil, oddalając się o sto dziewięćdziesiąt siedem miljonów mil od słońca. Ażeby w połowie stycznia osiągnąć apheljum, powinna się jeszcze posunąć wzdłuż orbity o osiemdziesiąt jeden miljonów mil. Przebywszy ten punkt zwrotny, zacznie się ponownie zbliżać do słońca. 
Ale w takim razie Galja zmierzałaby do jakichś cudownych światów, których jeszcze nigdy uzbrojone w lunetę oko ludzkie nie oglądało. 



Tak, profesor wiedział, co robi, nie opuszczając wcale obserwatorium. Żadnemu astronomowi nie dane było jeszcze dokonać tylu cudownych obserwacyj. Jakże pełne uroku były te noce galijskie! Najlżejszy powiew wiatru nie mącił ich pogody i ciszy! Firmament niebieski odsłaniał się w całej swej nagości i krasie i zdawał się nie skrywać już żadnych tajemnic. 



Światem cudownym, ku któremu zmierzała Galja, był Jowisz, najwspanialsza z planet, podlegających władztwu słońca. W ciągu siedmiu miesięcy, które upłynęły od chwili zetknięcia Ziemi z kometą, kometa ta wytrwale ścigała wyprzedzającą ją jednak wciąż wspaniałą planetę. Dnia 1-go sierpnia obie gwiazdy rozdzielała już tylko przestrzeń sześćdziesięciu jeden miljonów mil, która do dnia 1-go listopada regularnie miała się zmniejszać. 



Czy nie groziło z tej strony żadne niebezpieczeństwo? Czy Galja nie narażała się zbytnio, cyrkulując tak blisko Jowisza? Czy siła przyciągania Jowisza nie mogła okazać się groźna w swych skutkach? Oczywiście profesor, obliczając czas obiegu Galji, wziął pod uwagę magnetyczne zakłócenia wywołane nietylko przez Jowisza, ale również przez Saturna i Marsa. Ale jeśli się pomylił w rachubach? 
W ten sposób upłynął miesiąc wśród ciągłych obrad Galijczyków i najlepszych nadziei Palmyrin Rosette’a. Dnia 1-go września odległość Galji od Jowisza wynosiła już tylko trzydzieści osiem miljonów mil, akurat tyle, ile wynosi odległość Ziemi od słońca. 15-go odległość ta zmalała do dwudziestu sześciu miljonów mil. Planeta Jowisza stawała się wciąż bliższa i wyraźniejsza, a Galja pędziła ku niej, jakby pociągana jakąś siłą niewidzialną. 
Dnia 15-go października obie gwiazdy znalazły się w odległości trzynastu miljonów mil. Teraz istniały dwie alternatywy, albo Galja da się porwać sile przyciągającej Jowisza, albo nie da się wytrącić z orbity i nie dozna żadnych wstrząsów. 
Nazajutrz Galja minęła Jowisza bez katastrofy. Można to było stwierdzić, obserwując wyjątkowo zły humor Palmyrin Rosette’a. Zwyciężył jako kalkulator, ale pobity został jako poszukiwacz awantur i przygód. Zamiast być najdumniejszym astronomem, czuł się najnieszczęśliwszym między Galijczykami. 
Galja, poruszając się niezmiennie po swej orbicie, krążyła w dalszym ciągu wokół słońca, i co za tem idzie zbliżała się do Ziemi. 
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Rozdział VIII,
w którym okaże się jasno, że lepiej aniżeli na Galji, handlować było na Ziemi.
 

hwalić Boga! Mam wrażenie, że uniknęliśmy wielkiego niebezpieczeństwa! – odetchnął z ulgą kapitan Servadac, patrząc na pełną rozczarowania minę profesora.
Poczem zwrócił się do towarzyszów, równie jak on rozradowanych: 
– W gruncie rzeczy nic wielkiego się nie dzieje! Odbywamy zwykłą podróż międzyplanetarną, podróż trwającą dwa lata! Ależ na samej Ziemi odbywa się dłużej trwające wędrówki. Jak dotąd nie mamy powodu uskarżać się na los i, jeśli tak pójdzie dalej, w niespełna piętnaście miesięcy ocucimy się na rodzimej planecie. 
– I raz jeszcze ujrzymy Montmartre – dodał wesoło Ben-Zouf. 
Istotnie, mogli mówić o szczęściu Galijczycy, że asteroida ich oparła się wpływom Jowisza, gdyż jednogodzinne tylko opóźnienie pociągnąć mogło za sobą nieobliczalne wprost następstwa, a przedewszystkiem przesunięcie Ziemi o blisko sto tysięcy mil od przewidzianego punktu zetknięcia. Ileż lat trzebaby czekać na powtórzenie się tych samych warunków! Czyż nie upłynęłyby wieki, a może i tysiąclecia, zanim nastąpiłoby ponowne zetknięcie? Poza tem gdyby Jowisz zmącił bieg, lub kształt orbity Galji, być może musiałaby ona już stale błądzić w przestworzach wśród planet i gwiazd. 
Dnia 1-go listopada odległość słońca od Galji wyrażała się liczbą siedemnastu miljonów mil. Za dwa i pół miesiąca kometa minie swoje apheljum i od tej pory zacznie się już zbliżać do słońca. 
Narazie na Galji było coraz mniej światła i ciepła. Panował stale półmrok. Siła światła i ciepła była dwadzieścia pięć razy mniejsza, aniżeli na Ziemi. Wciąż jednak jeszcze wschodziło słońce i Galja bez przerwy podlegała jego działaniu. Trzeba było się krzepić nadzieją, że wkrótce najgorsze minie. Ta nadzieja dodawała Galijczykom otuchy, podtrzymywała ich moralnie i fizycznie! 
A Izaak Hakhabut?… Czy nie przeżywał tych samych niepokojów, które w ciągu ostatnich dwóch miesięcy nurtowały kapitana Servadac’a i jego towarzyszów? 
Bynajmniej. Nie opuszczał on pokładu Hanzy od chwili zawarcia tak korzystnej dla niego transakcji z Galijczykami. Nazajutrz, po ukończeniu prac profesora, Ben-Zouf odniósł lichwiarzowi wagę i srebrne monety. Zarówno kapitał jak i procenty znajdowały się już w jego ręku. Jedynie niezwrócone dotąd a otrzymane w zastaw papierowe ruble łączyły go jeszcze z mieszkańcami groty. 
 Ben-Zouf pouczył go przy okazji, że Galja jest jedną wielką kopalnią złota, które jednakże, z powodu nadmiernej ilości, po powrocie na Ziemię straci całą swą wartość. 
Izaak Hakhabut przypuszczał, że ordynans kpi sobie z niego. Nie wierzył jego opowieściom i z większą niż dotąd chciwością myślał o wymuszeniu maksymum brzęczącej monety od mieszkańców Galji. 
Mimo to ani razu nie zaszczycił groty swoją wizytą. 
– To jest zdumiewające – wyrażał niejednokrotnie zdziwienie Ben-Zouf – jak łatwo się przyzwyczaić do jego nieobecności! 
Tymczasem mieszkaniec Hanzy przemyśliwał nad nawiązaniem stosunków z Galijczykami. We własnym, rzecz prosta, interesie. Niektóre z jego towarów zaczynały się już psuć, pragnął je więc spieniężyć, zanim znajdą się na Ziemi, gdzie wartość ich spadłaby wielokrotnie. Na rynku galijskim – gdzie był bez konkurencji – mógł ceny dowolnie śrubować. Moment był odpowiedni, gdyż zapasy kolonji Galijskiej zaczęły się już wyczerpywać. W spiżarni zabrakło oliwy, kawy, cukru, tytoniu i t. p. Kapitan Servadac postanowił właśnie wybrać się po zakupy na Hanzę. 
Ta zgodność myśli kupującego i sprzedawcy musiała zbliżyć Hakhabuta do mieszkańców Gorącego Lądu. Obiecywał też sobie zyski nielada. Wyciągnie całe złoto, wszystkie pieniądze z portfelów Galijczyków. 
– Tylko że – przychodziła refleksja – mój ładunek więcej jest wart niż oni są w stanie zapłacić, W jaki więc sposób pozbędę się towaru bez straty? 
Ta myśl nie przestawała go dręczyć. Przypomniał sobie jednak w porę, że na Ziemi był nietylko kupcem ale i lichwiarzem. Czemuż na Galji miałby się wyrzec tak intratnego zawodu? Istotnie, pierwsza transakcja wypadła wszak nad wyraz pomyślnie. A zatem rozumując logicznie, będzie pożyczał pieniądze na procent, tym, rzecz prosta, których podpisy uzna za dobre. Są między Galijczykami ludzie godni zaufania, taki kapitan Servadac np., a zwłaszcza hrabia Timaszew. Rewersy podpisane na Galji nie stracą wszak wartości na Ziemi i w razie niewypłacalności pójdą do protestu… Bóg nie zabrania ludziom cenić wysoko swe dobro. Przeciwnie. 
Snując takie marzenia Izaak Hakhabut wybierał się z wizytą do kapitana Servadac’a, który ze swej strony zamierzał odwiedzić właściciela statku. 
Spotkanie doszło do skutku dnia 15-go listopada na pokładzie Hanzy. Sprytny kupiec nie narzucał się, czekał aż go poszukają. 
– Ojcze Izaaku – rzekł kapitan Servadac, przystępując odrazu do sprawy – potrzeba nam kawy, tytoniu, oliwy i innych artykułów, w które zaopatrzona jest Hanza. Jutro przyjdę tu wraz z Ben-Zoufem kupić czego nam potrzeba. 
– Litości! – zawołał Hakhabut, który wykrzyknik ten miał stale na końcu języka. 
– Powiedziałem – podjął kapitan Servadac – że przyjdziemy „kupić”, rozumie pan? Kupić, to znaczy zabrać towar za umówioną cenę. Proszę więc powstrzymać swe żale. 
– O, panie gubernatorze – odparł drżącym głosem Izaak – rozumiem dobrze! Wiem doskonale, że pan nie wyzyska biednego kupca, którego cały majątek jest narażony! 
– Nie jest bynajmniej narażony! Powtarzam panu, że za wszystko zapłacimy. 
– Gotówka? 
– Gotówką. 
– Bo rozumie pan, że udzielanie kredytu w tych warunkach… 
Kapitan Servadac, zgodnie ze swym zwyczajem poznawania ludzi wszelkich typów, dał mu się wypowiedzieć do końca. Hakhabut ciągnął dalej: 
– Mam wrażenie… tak sobie myślę, że na Gorącym Lądzie przebywają bardzo czcigodne osoby… pan hrabia Timaszew, sam pan gubernator… 
Hector Servadac miał nieprzepartą chęć kopnąć to indywiduum, pohamował się jednak. 
– Rozumie pan – łgał jak z nut skąpiec – że udzielając kredytu, nie mógłbym odmówić innym. To wywołałoby przykre sceny, których pragnąłbym uniknąć. I dlatego… zdaje mi się… lepiej nie kredytować nikomu. 
– Zgadzam się w zupełności – odparł Hector Servadac. 
– Ach, jakże się cieszę, że pan gubernator podziela moje zdanie. To jest jedynie właściwe pojmowanie handlu! Czy wolno mi zapytać, w jakiej monecie otrzymam zapłatę! 
– W złocie, srebrze, miedzi, zaś po wyczerpaniu tych środków, w papierkach. 
– W papierkach? – krzyknął ze zgrozą Hakhabut. – Oto czego się obawiałem! 
– Czyżby pan nie ufał bankom Francji, Anglji i Rosji? 
– Ach, panie gubernatorze, niema to jak złoto i tylko w wartość tego szlachetnego kruszcu wierzę! 
– To też powiedziałem – tłumaczył uprzejmie kapitan Servadac – że narazie otrzyma pan złoto, gdyż mamy go poddostatkiem na Galji. 
– O, kochane złoto! – cieszył się i dziękował Izaak. 
Kapitan Servadac zabierał się do odwrotu. 
– A zatem do jutra. 
Hakhabuta dręczyła jedna jeszcze niepewność. 
– Panie gubernatorze!… 
– Proszę? 
– Czy będę miał prawo naznaczyć ceny, jakie uznam za stosowne? 
– Panie Hakhabut – odciął spokojnie oficer francuski – miałbym prawo naznaczyć ceny maksymalne, ale z prawa tego nie skorzystam. Naznaczy pan ceny przyjęte na rynkach europejskich. Nie inne. 
– Litości! Panie gubernatorze!… Pozbawia mnie pan należnego zarobku!… To jest przeciwne zasadom zdrowego handlu… Mam prawo śrubować ceny z chwilą, gdy jestem jedynym sprzedawcą! Pan musi to zrozumieć w imię sprawiedliwości… W przeciwnym razie byłoby to właściwie wywłaszczenie mnie… 
– Ceny europejskie! – brzmiała spokojna odpowiedź kapitana Servadac’a. 
– Jakto, gdy nadarza się okazja do wyzyskania… 
– Na to właśnie nie mogę pozwolić! 
– Taka okazja może się nie powtórzyć… 
– Okazja obdarcia bliźnich ze skóry. Doprawdy wstydzę się za pana. I proszę pamiętać, że w imię dobra ogółu przysługuje mi prawo sekwestru. 
– Sekwestru tego, co należy mi się w obliczu Boga! 
– Tak jest – odparł kapitan Servadac – nie będę jednak tracił czasu na wyjaśnianie spraw tak jasnych i znanych! Przywołuję pana do porządku i radzę się cieszyć, że kupujemy to, co moglibyśmy brać. 
Żyd zaczął lamentować, ale kapitan już odchodził, rzucając tylko krótkie: 



– Ceny europejskie, panie Hakhabut! 
W tej rozpaczy pocieszała jednak skąpca myśl, że mimo cen europejskich zarobi jeszcze więcej, niż mógłby się spodziewać na Ziemi. 
Nazajutrz, skoro świt, kapitan Servadac, który pragnął osobiście dopilnować transakcji, udał się w towarzystwie Ben-Zoufa i dwóch marynarzy rosyjskich na pokład Hanzy. 
– No, cóż tam słychać, stary? – zawołał Ben-Zouf. 
– Dziękuję za troskliwość – odparł Izaak. 
– Chcesz nam podobno wyświadczyć przysługę? 
– Tak… przysługę… ale za gotówkę… 
– Według cen europejskich – dorzucił kapitan Servadac. 
– Dobrze… dobrze… – ciągnął Ben-Zouf. – Nie będziesz długo czekał na regulację rachunku. 
– Czego panom potrzeba? – pytał kupiec. 
– Narazie po dziesięć kilo kawy, tytoniu i cukru, bo… porachuję ci kości. Jestem kapralem i znam się na towarze. 
– A ja myślałem, że pan jest adjutantem pana gubernatora – dziwił się Hakhabut. 
– Jestem nim w czasie wielkich uroczystości, ale na codzień przedzierzgam się w kaprala i chodzę na targ. No dalej, nie traćmy czasu. 
– A zatem kawa, tytoń i cukier – powtarzał Żyd, udając się do składu. Po chwili wrócił niosąc dziesięć kilogramowych paczek tytoniu, w pełnem opakowaniu i banderolach. 
– Oto tytoń – rzekł – po dwanaście franków kilogram, to czyni razem sto dwadzieścia franków! 
Ordynans chciał już płacić, gdy powstrzymał go kapitan Servadac. 
– Jeszcze chwilę, Ben-Zoufie. Trzeba sprawdzić, czy waga jest dokładna. 
– Słucham, kapitanie! 
– Pocóż to? – pytał Izaak. – Opakowanie jest nienaruszone, a waga wypisana na banderoli. 
– Nie szkodzi – odparł kapitan Servadac, tonem nieznoszącym sprzeciwu. 
– Dalej, stary, przynieś wagę! – naglił Ben-Zouf. 
Po chwili Izaak umocował na haczyku wagi kilogramową paczkę tytoniu. 



– Mein Gott! – zawołał nagle. Okrzyk ten istotnie był usprawiedliwiony. Na skutek innych praw ciążenia na Galji, strzałka wagi wskazywała tylko sto trzydzieści trzy gramy. 
– Widzi pan – odezwał się z całą powagą kapitan Servadac – miałem słuszność, żądając sprawdzenia! 
– Ależ panie gubernatorze… 
– Proszę dołożyć do wagi jednego kilograma. 
– Ależ na miłość Boską… 
– Dalej, dokładaj – poganiał Ben-Zouf. 
– Ależ, panie Ben-Zoufie… 
I nieszczęśliwy Izaak kręcił się, jak mysz w ukropie! Ba, gdyby posiadał zwykłą wagę z odważnikami, nic podobnego nie mogłoby się przytrafić, jak to już wyjaśniono na innem miejscu. 
Starał się jeszcze perswadować, chciał udobruchać kapitana. Ale ten był niewzruszony. Żądał, aby wskazówka stała na kilogramie, gdy za kilogram miał płacić. 
Izaak musiał dokładać, nie szczędząc złorzeczeń, którym wtórował śmiech Ben-Zoufa i marynarzy rosyjskich. W rezultacie za kilogram tytoniu musiał dać siedem. To samo było z cukrem i kawą. 
– Jeszcze ci źle, skąpcze – naigrawał się Ben-Zouf – może wolisz nam dać darmo? 
Odważanie skończyło się wreszcie. Kupiec wydał po siedemdziesiąt kilogramów tytoniu, cukru i kawy, otrzymując za każdy z tych produktów cenę, odpowiadającą wartości dziesięciu kilogramów. 
– Wszystko to wina Galji – drażnił skąpca Ben-Zouf – pocóż było zjeżdżać z towarami na Galję? 
Kapitan Servadac, który chciał tylko nastraszyć Żyda i ubawić się jego osobą, ustalił teraz istotną zależność pomiędzy ceną i wagą i zapłacił całkowitą należność za siedemdziesiąt kilogramów każdego z nabytych produktów. 
Wspaniałomyślny gest kapitana uspokoił lamenty sknery. 
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Rozdział IX,
w którym oświeceni Galijczycy wybiegają myślą w nieskończoność.
 

płynął miesiąc. Galja błądziła w przestworzach. Mieszkańcy jej czuli się jak podróżni w czasie długiej wędrówki; urządzili się możliwie najwygodniej, ale nie instalowali się na dobre. Wierzyli święcie, że powrócą na Ziemię. 
Hrabia Timaszew, kapitan Servadac i porucznik Prokop cieszyli się już myślą spotkania z bliskimi i nie troszczyli się zbytnio o przyszłość na Galji, nie gromadzili zapasów, nie hodowali zwierząt i ptactwa, nie starali się użyźniać gruntu pod przyszłe zasiewy. 
Czasem jednak i ich ogarniało zwątpienie i wówczas zastanawiali się, co zrobią, gdy nie uda się wrócić na Ziemię. W jaki sposób urządzą sobie życie na Galji? Jak zapewnią egzystencję grupce ludzi wycieńczonych dwudziestu miesiącami zimy? 
Życie w grotach Gorącego Lądu na dłuższy przeciąg czasu nie przedstawiało się zbyt ponętnie. Jedynie oryginał w rodzaju Palmyrin Rosette’a mógł nie odczuwać niewygód i pragnąć przedłużenia fantastycznej sytuacji w nieskończoność. 
Jedna zwłaszcza możliwość przejmowała zgrozą mieszkańców Groty. Co będzie, gdy wulkan wygaśnie? Wewnętrzny ogień Galji może się przecież wyczerpać. Co wówczas stanie się z ludźmi? Jakiem paliwem ogrzeją galerję, aby stworzyć temperaturę znośną do przetrzymania 50-stopniowych mrozów? 
Na szczęście jednak brakło oznak wskazujących na możliwość wygaśnięcia wulkanu. Lawa płynęła z niezmienną regularnością i spokojem. Nie było żadnych powodów do obaw. Taka przynajmniej była opinja wiecznie pogodnego kapitana. 
Dnia 15-go grudnia Galja znajdowała się w odległości dwustu szesnastu miljonów mil od słońca, blisko krańca wielkiej osi orbity. Poruszała się z szybkością jedenastu do dwunastu miljonów mil miesięcznie. Nowe światy rysowały się teraz przed oczami Galijczyków, a zwłaszcza przed uzbrojonemi w lunetę oczami Palmyrin Rosette’a. Po obserwacji Jowisza, z odległości, z jakiej żadnemu śmiertelnikowi nie było dotąd danem go oglądać, profesor zagłębił się w studjach nad Saturnem. Dzieliła go od niego odległość stu siedemdziesięciu trzech miljonów mil, odległość zgodna z poprzedniemi wyliczeniami uczonego. 
Wrażeniami swojemi Palmyrin Rosette nie dzielił się z nikim; nie opuszczał obserwatorjum i nie odrywał oczu od szkieł lunety. 
Ciekawi i żądni wiedzy Galijczycy musieli radzić sobie sami, posiłkując się znalezionemi w bibljotece Dobryny podręcznikami kosmografji. 
Z książek dowiedziano się, że jeden obrót Saturna około Słońca trwa dwadzieścia dziewięć lat i sto sześćdziesiąt siedem dni, chociaż szybkość ruchu wynosi osiem tysięcy osiemset pięćdziesiąt osiem mil na godzinę. Obwód tej planety wynosi na równiku dziewięćdziesiąt tysięcy trzysta osiemdziesiąt mil. Powierzchnia jego wyraża się liczbą czterdziestu miljardów kilometrów kwadratowych, objętość zaś równa się sześciuset sześćdziesięciu sześciu miljardom kilometrów sześciennych. W rezultacie Saturn, choć mniejszy od Jowisza, jest siedemset trzydzieści pięć razy większy od Ziemi. Masa jego natomiast przewyższa tylko sto razy masę Ziemi, co wskazuje na gęstość mniejszą od gęstości wody. Obrót dookoła osi trwa dziesięć godzin dwadzieścia dziewięć minut, co daje w rezultacie liczbę dwudziestu czterech tysięcy sześciuset trzydziestu dni rocznie (czytaj przeszło dwadzieścia dziewięć lat ziemskich). Każda z czterech pór roku trwa tam zgórą 7 lat ziemskich. 



Najciekawszą jednak osobliwością Saturna jest osiem satelitów, które stale towarzyszą planecie. Jakież piękne muszą być, w tak wspaniałym blasku, noce na Saturnie. 
Jeszcze więcej uroku dodaje im niewątpliwie potrójny pierścień, otaczający planetę. Jest to obejmujący ją w przestrzeni pas świetlny, składający się z trzech kół koncentrycznych, każde o swoistem nasileniu i barwie światła. Pierścień ten jest według wszelkiego prawdopodobieństwa pozostałością mgławicy, z której powstał Saturn. 



Galijczycy nie byli w stanie gołem okiem dojrzeć wszystkie te cuda. Odległość była zbyt wielka. Nie uskarżali się na to, bo w tych warunkach mniej zagrażała nikłej łupince, na której się znajdowali. Bardziej jeszcze odległy Uran również nie mógł być dokładnie zbadany, jakkolwiek w pewnych chwilach widziany był bez szkieł, bez towarzyszących mu jednak satelitów. 
Ostatniej planety układu słonecznego, ostatniej aż do chwili odkrycia nowej, Galijczycy nie widzieli już wcale. Obserwował ją zapewne profesor Palmyrin Rosette, ale o tem było głucho. Inni Galijczycy musieli się zadowolnić książkową znajomością z Neptunem. 
Średnia odległość tej planety od słońca wynosi miljard sto czterdzieści miljonów mil, a całkowity obrót dookoła słońca trwa sto sześćdziesiąt pięć lat. Neptun przebiega swą olbrzymią, mierzącą siedem miljardów siedemdziesiąt miljonów mil, orbitę z szybkością dwudziestu tysięcy kilometrów na godzinę. Planeta ta o kształcie kuli, sto pięć razy większej od kuli ziemskiej, ma jednego tylko satelitę w odległości stu tysięcy mil. Krzywa, po której porusza się Neptun, zdaje się być granicą układu słonecznego. Słońce w wielkiej mgławicy drogi mlecznej zajmuje skromne miejsce gwiazdy czwartego rzędu. 
Cóż stanie się z Galją, jeśli wytrącona zostanie z pod wpływów słońca? Do jakiego układu będzie włączona? Może do najbliższej z gwiazd drogi mlecznej. Jest nią Alpha z konstelacji Centaura. Odległość jej od Słońca wynosi, przyjmując miljard za jednostkę, osiem tysięcy miljardów mil. Czyż znamy olbrzymie odległości pomiędzy gwiazdami? Kilka z nich zaledwie zostało zbadanych. 
Biorąc za podstawę szybkość rozchodzenia się światła, postaramy się dać słabe pojęcie o tych bezmiernych przestrzeniach. 
Wyobraźmy sobie człowieka, o nieograniczonej sile wzroku, i umieśćmy go w konstelacji Kozy. Patrząc na Ziemię, dojrzy on rzeczy, które działy się tam siedemdziesiąt dwa lata temu. Jeśli przeniesiemy go na gwiazdę dziesięć razy bardziej odległą, będzie świadkiem spraw, rozgrywających się przed siedmiuset dwudziestu laty. Jeszcze dalej, z odległości, którą światło przebywa w czasie dziewiętnastu wieków, będzie świadkiem ukrzyżowania Jezusa Chrystusa. Z oddali, dla której przebycia promień świetlny wymaga sześciu tysięcy lat, przeżyje wraz z Ziemią dzieje biblijnego potopu. Jeszcze dalej, skoro przestrzeń jest nieskończoną, ujrzy, zgodnie z tradycją biblijną, Stwórcę, wyczarowującego światy. W ten sposób wszystkie zdarzenia są utrwalone w bezmiarach przestrzeni i czas nie zaciera nic z ich wyrazistości. 
Może i słuszność miał Palmyrin Rosette, gdy pragnął wiecznie błądzić w przestworzach! Bo cóż bardziej pociągającego nad cuda krain międzyplanetarnych? Gdyby jego asteroida wpadała w obręb działania coraz to innej gwiazdy, ileż rozmaitych konstelacyj byłby mógł zbadać. Oczy jego olśniłyby cuda, o których system słoneczny nie daje najsłabszego nawet pojęcia! Bardziej odległe grupy planetarne nie przez jedno zasilane są słońce. System monarchiczny nie ma snać powodzenia w sferach niebieskich. Jedno słońce, dwa słońca, sześć słońc, grawitują we wzajemnej zależności. Są to gwiazdy przeróżnych barw: czerwone, żółte, zielone, pomarańczowe. Jakże bajeczną musi być gra świateł na ich planetach! Cóż czeka Galję, jeśli w swej podróży międzyplanetarnej trafi do różnych układów? Jakże bajecznie kolorowe będą jej wschody słoneczne? 
Nie było jej jednak sądzone dostać się pod władzę innego słońca, ani odbiec zbyt daleko od Ziemi. 
Nie! Galja nie miała nigdy opuścić układu słonecznego. Miała tylko w bezmiarach przestrzeni odbyć drobną, nic nieznaczącą podróż, wyrażającą się liczbą sześciuset trzydziestu miljonów mil! 
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Rozdział X,
Jak świętowano na Galji dzień 1-y stycznia i co się zdarzyło pod koniec uroczystości.
 

rozy na Galji stawały się coraz dotkliwsze. Temperatura mierzona termometrem spirytusowym, albowiem rtęciowy odmawiał posłuszeństwa już przy 42 stopniach mrozu, spadła do 53 stopni poniżej zera. 
Jednocześnie w zatoce, w której zimowały Hanza i Dobryna, powłoka lodowa wypiętrzała się zwolna pod kilami okrętów, wznosząc je coraz to wyżej. Hanza górowała już na pięćdziesiąt stóp nad poziom morza, jacht zaś, jako lżejszy, uniósł się jeszcze wyżej. Żadna siła ludzka nie byłaby w stanie tej pracy powstrzymać. 
Porucznik Prokop, zaniepokojony losami jachtu, kazał zeń uprzątnąć wszystko, co się dało. Pozostał tylko motor, kadłub i maszty. Co jednak będzie, gdy kadłub ten, mogący w pewnych okolicznościach stać się jedynem schroniskiem kolonistów, zostanie strzaskany w czasie odwilży? Co zastąpi Dobrynę, gdy trzeba będzie opuścić Gorący Ląd i przenieść się ponownie na wyspę! Hanza, narażona na te same co i Dobryna niebezpieczeństwa, lecz o wiele mniej od niej wytrzymała, już teraz pochylała się w sposób zatrważający i katastrofa groziła jej każdej chwili. Izaak Hakhabut zaniepokojony swym losem tkwił jednak dzień i noc na straży ładunku. 
W tych okolicznościach kapitan Servadac powziął decyzję, której skąpiec musiał się poddać bez szemrania. O ile bowiem jego osoba nie była nikomu do szczęścia potrzebna, o tyle ładunek Hanzy miał dla wszystkich wartość bezcenną. Trzeba go więc było ratować bez zwłoki. Kapitan Servadac starał się najpierw wzbudzić obawę u Hakhabuta. Nie udało mu się to jednak. Izaak nie chciał nawet słyszeć o przeprowadzce. 
– Może pan dowolnie rozporządzać swoją osobą – odparł wówczas oficer francuski – ale ładunek statku przeniesiony zostanie do magazynów Gorącego Lądu. 
Lamenty skąpca nie wzruszały nikogo i dnia 20-go grudnia przystąpiono do przeprowadzki. 
W gruncie rzeczy Hakhabut winien był wdzięczność gubernatorowi, którego zarządzenie broniło jego interesów i zabezpieczało mu mienie. 
Marynarze rosyjscy i Hiszpanie pracowali kilka dni bez przerwy. Ciepło ubrani, mogli bezkarnie chodzić po mrozie. Unikali tylko dotykania przedmiotów metalowych, aby nie zostawić na nich naskórka. Cała robota dokonana została szczęśliwie i ładunek Hanzy umieszczono w przestronnych galerjach Groty. 
Izaak Hakhabut podążył, rzecz prosta, w ślad za towarami. Przyznać trzeba, że nie narzucał się swoją osobą. Widziano go bardzo rzadko. Sypiał obok swego ładunku, żywił się swemi zapasami. Bardziej niż skromne potrawy przyrządzał sam na maszynce spirytusowej. Galijczycy odwiedzali go tylko w sprawach zakupu i stopniowo cały zapas złota i srebra małej kolonji zdążał do małej szufladki, której kluczyk Hakhabut miał stale przy sobie. 
Zbliżał się pierwszy dzień stycznia według kalendarza ziemskiego. Pierwszy stycznia, to znaczy rocznica spotkania kuli ziemskiej z kometą, rocznica kataklizmu, który wyrzucił w przestworza trzydzieści sześć istnień ludzkich. Jak dotąd wszyscy byli zdrowi i cali. Nowe warunki klimatyczne nie zaszkodziły ich zdrowiu. Stały, równomierny spadek temperatury, bez nagłych zmian i skoków nie wywołał nawet kataru. Trudno o bardziej zdrowe warunki klimatyczne od panujących na Galji. Wszystko wskazywało na to, że w razie powrotu komety na Ziemię, Galijczycy wrócą tam w komplecie. Chociaż dzień pierwszy stycznia nie był początkiem roku galijskiego i rozpoczynał jedynie drugą część obrotu wokół słońca, kapitan Servadac postanowił, nie bez słuszności, dzień ten świętować uroczyście. 
– Nie należy – mówił do hrabiego i porucznika – odzwyczajać naszych towarzyszów od spraw ziemskich, najprawdopodobniej bowiem jeszcze do nich wrócimy. A gdyby się to nawet nie stało, powinniśmy wszyscy zachować Ziemię we wdzięcznej pamięci. Wszyscy nasi bracia na Ziemi świętować będą dzień Nowego Roku, świętujmyż także! Taka solidarność uczuciowa jest bardzo wskazana. Z rozmaitych punktów Ziemi obserwują napewno Galję, jeśli nie gołem okiem, to w każdym razie przez lunetę. Pewien rodzaj więzów naukowych łączy nas z kulą ziemską, nie przestaliśmy też dotąd należeć do układu słonecznego. 
– Zgadzam się z panem, kapitanie – odparł hrabia Timaszew. – Jestem najgłębiej przeświadczony, że liczne obserwatorja zajmują się naszą kometą. Z pewnością lunety z Paryża, Petersburga, Greenwich, Cambridge i Melbourne niejednokrotnie nastawiane są w naszą stronę. 
– Musimy być bardzo modni na Ziemi – podjął kapitan – i nie wątpię, że prasa informuje dokładnie o tem, co się z nami dzieje. Pamiętajmy więc o tych, którzy myślą o nas, i świętujemy wraz z nimi dzień Nowego Roku. 
– Zgadzam się z panami – wtrącił wówczas porucznik Prokop – że sprawa komety budzi zainteresowanie na Ziemi, ale przypuszczam, że poza stroną naukową i zdawkową ciekawością inne jeszcze motywy grają rolę dominującą. Obserwacje, którym poświęcił się nasz uczony, przeprowadzone były z pewnością i z niemniejszą dokładnością na Ziemi. I tam znane już są elementy Galji. Wiadomo też, gdzie i kiedy nastąpi ponowne zetknięcie z Ziemią. Otóż twierdzę, że najbardziej rozpala umysły owa pewność spotkania. Posunę się nawet jeszcze dalej i powiem, że przedsięwzięto wszelkie środki ostrożności, o ile środki takie istnieją, dla uniknięcia katastrofalnych skutków zderzenia. 
Rozumowanie porucznika było najzupełniej logiczne. Przypuszczalnie na Ziemi bardziej obawiano się, niż tęskniono za Galją. 
Mimo wszystko postanowiono święcić dzień 1-y stycznia. Nawet Rosjanie przyłączyli się do Francuzów i Hiszpanów, chociaż według ich kalendarza Nowy Rok wypada o kilkanaście dni później. 
Nadeszła Gwiazdka. Narodziny Chrystusa obchodzono uroczyście. Jedynie Izaak skrył się dnia tego jeszcze głębiej w swej ponurej jaskini. 
W ostatnim tygodniu starego roku zawrzała gorączkowa praca. Ben-Zouf układał program zabawy. Rozrywki na Galji nie mogły być zbyt urozmaicone. Postanowiono, że wielki dzień rozpocznie wspólna uczta, a zakończy spacer po lodzie przy świetle pochodni. 
– Obiad musi być smakowity, a spacer wesoły – cieszył się Ben-Zouf. – I czegóż nam trzeba więcej? 



Ułożenie menu było trudnością nielada. Stad częste konferencje ordynansa z kucharzem z Dobryny. W rezultacie wypadła wcale szczęśliwa kombinacja kuchni francuskiej z rosyjską. 
31-go grudnia wieczorem wszystko było gotowe. Zimne dania, konserwy mięsne, galarety i kompoty, zakupione za drogie pieniądze u Hakhabuta, zdobiły już stoły wielkiej sali. Dania gorące miały być przygotowane następnego dnia rano. 
Wieczorem roztrząsano sprawę udziału w zabawie Palmyrin Rosette’a. Wypadało go zaprosić, ale czy przyjmie zaproszenie, było więcej niż wątpliwe. 
Z uwagi na niechęć profesora do wszelkich odwiedzin, posłano przez młodego Pablo zaproszenie piśmienne. Lakoniczna odpowiedź brzmiała: 
„Dziś mamy 135-ty czerwca, a jutro będzie 1-y lipca na Galji, posługiwać się trzeba kalendarzem galijskim”. 
Była to odmowa naukowo uzasadniona, ale w każdym razie odmowa. 



1-go stycznia, w godzinę po wschodzie słońca, Francuzi, Hiszpanie, Rosjanie i mała Nina, jako przedstawicielka Włochów, zebrali się przy stole w dużej sali Wielkiej Groty. Ben-Zouf i kucharz Dobryny przeszli samych siebie. Wina były wspaniałe, nie brakowało nawet wódki. 
Było, jak to powiedział Ben-Zouf, i smacznie i wesoło. 
Głośne okrzyki przy toastach nie oszczędziły nawet uszu zagłębionego w pracy Palmyrin Rosette’a. 
Po skończonym obiedzie pozostawały jeszcze trzy godziny dnia. Ubrano się ciepło i wyruszono na spacer, który miał się przeciągnąć do nocy. Straszliwy mróz nie dokuczał nikomu, gdyż zupełna cisza panowała w powietrzu. Na lodzie nałożono łyżwy i wyruszono w świat w pojedynkę lub grupami. Hrabia Timaszew, kapitan Servadac i porucznik Prokop, jak zwykle, trzymali się razem. Hiszpanie z niezwykłą gracją i szybkością mknęli hen, aż po linję horyzontu. 
Marynarze z Dobryny, zgodnie ze zwyczajami swego kraju, ustawili się rzędem i ująwszy pod prawe ramiona grubą linę, pędzili długim wężem, jak pociąg na szynach. Pablo i mała Nina, trzymając się za ręce i pokrzykując wesoło, jak ptaki wypuszczone na wolność, to zbliżali się do grupy kapitana, to znów od niej uciekali. Te dwie młode istoty uosabiały całą radość, a może i całą nadzieję kolonji galijskiej. 
Nie należy zapominać Ben-Zoufa, który ze szczerym, niefrasobliwym humorem, przenosił się od grupy do grupy. Łyżwiarze posuwali się szybko i wkrótce zniknęli za linją łuku, który znaczył horyzont Gorącego Lądu. Kilkakrotnie zatrzymywano się dla nabrania tchu, ale na chwilę tylko, z obawy przed przeziębieniem. Potem ruszono w dalszą drogę w kierunku Ostoi. Dotarcie do wysepki było niemożliwością, gdyż zapadająca noc kazała myśleć o powrocie. Słońce chyliło się już ku zachodowi, a raczej ku wschodowi, w każdym razie zbliżało się szybko ku linji horyzontu. Na niebie nie było najlżejszego obłoczka, żadnego z tysiąca blasków i cieni towarzyszących na Ziemi zachodowi słońca. 
Oko, ślizgając się po zmarzniętej tafli morskiej, nie napotykało nawet ostatniego zielonego promienia, niknącego w głębinie wód. Na Galji nieznane były czarowne efekty zachodu. Tarcza słoneczna, rozszerzona wskutek załamania, miała wyraźnie zarysowane kontury, zanikała nagle, jakgdyby wpadała w głąb tafli lodowej, i momentalnie następowała noc. Przed schyłkiem dnia kapitan Servadac zgromadził całe towarzystwo i rozkazał wszystkim trzymać się razem, aby nie zbłądzić i cało wrócić do domu. Zapanowała głęboka ciemność, gwiazdy migotały sennie i blado. 
Drogę pędzącym łyżwiarzom oświetlały jedynie pochodnie. Ich długie, ogniste języki pędziły zygzakiem za uciekającymi, jak rozwinięte na wietrze sztandary. 
W godzinę później ukazało się na horyzoncie czarne wybrzeże Gorącego Lądu. Płonące strumienie lawy opadały z hukiem na zamarzniętą taflę wód. 
Taki stan rzeczy trwał blisko pół godziny. Zbliżano się szybko do lądu, gdy wtem krzyk jakiś zamącił ciszę nocna. 



Krzyk ten wyrwał się z piersi Ben-Zoufa. Wszyscy przyśpieszyli biegu, tnąc lód stalowemi łyżwami. Wówczas przy świetle, bliskich już zagaśnięcia pochodni, dostrzeżono wyciągniętą w stronę lądu rękę Ben-Zoufa. 
Powszechny okrzyk zgrozy odpowiedział na głos ordynansa… 
Wulkan nagle zgasł. Lawa, ściekająca ze szczytu, przestała płynąć. Zdawało się, że jakiś huragan przeszedł nad kraterem. 
Wszyscy zrozumieli, że źródło ognia zamarło. Nie będzie już sposobu zwalczenia okrutnej zimy galijskiej… Czyżby groziła im już śmierć, śmierć lodowa? 
– Naprzód! – zawołał silnym głosem kapitan Servadac. 
Pochodnie zgasły. Posuwano się naprzód wśród zupełnych ciemności. Ląd był niedaleko… Poomacku wspinano się na zlodowaciałe głazy… pociemku trafiono do galerji i wielkiej wspólnej sali. 
Panowały tu głębokie ciemności i zimno dotkliwe. Świetlna zasłona nie zamykała już wielkiego otworu i, wychylając się nazewnątrz, porucznik Prokop dostrzegł, że płynne dotychczas, bo zasilane potokami lawy, jeziorko przymorskie zamarzło całkowicie. W ten sposób zakończył się na Galji tak wesoło rozpoczęty dzień Nowego Roku. 
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Rozdział XI,
w którym kapitan Servadac i jego towarzysze tak sobie radzą, jak tego wymagają, okoliczności.
 

ałą noc aż do białego dnia Galijczycy spędzili w niesłychanem podnieceniu. Palmyrin Rosette, zmarznięty do szpiku kości, zmuszony był opuścić obserwatorjum i szukać schronienia w galerjach Wielkiej Groty. Była to może jedyna okazja zapytania go, czy obstaje przy chęci podróży międzyplanetarnej na swej niezamieszkanej komecie, odpowiedziałby mimo wszystko prawdopodobnie twierdząco. Nikt jednak nie miał ochoty narażać się na wymysły, które towarzyszyłyby bez wątpienia temu dialogowi. 
Hector Servadac i jego towarzysze skryli się również w najgłębszych galerjach i pieczarach. W wielkiej, szerokim otworem patrzącej na świat, sali, temperatura była nie do zniesienia. Wilgoć jej ścian zmieniała się już w kryształki i gdyby nawet udało się zatkać olbrzymi otwór, który niegdyś przesłaniały strumienie lawy, mróz byłby nie do wytrzymania. 
W samej głębi ciemnej galerji utrzymywała się jeszcze jaka taka ciepłota. Ale niewielka to była pociecha. Czuło się wyraźnie, że ciepło uciekało. Cała góra sprawiała wrażenie człowieka w agonji, któremu najpierw stygną kończyny i tylko serce opiera się najdłużej mroźnemu podmuchowi śmierci. 
– A więc – zawołał kapitan Servadac – musimy zamieszkać w samem sercu wulkanu! 
Nazajutrz zebrał wszystkich towarzyszów niedoli i przemówił do nich w te słowa: 
– Przyjaciele, cóż nam właściwie zagraża? Mróz, ale tylko mróz. Zapasów mamy obfitość, konserw również. Do przetrzymania tych kilku zimowych miesięcy potrzeba nam tylko trochę ciepła, którem doniedawna tak hojnie szafowała natura. Otóż ciepło to istnieje najpewniej we wnętrzu Galji i tam musimy go szukać. 
Te pełne ufności słowa dodały otuchy strapionym Galijczykom. Hrabia Timaszew, porucznik Prokop i Ben-Zouf ścisnęli serdecznie dłoń kapitana. 
– Malutka Nino – zwrócił się Hector Servadac do dziewczynki – czy nie bałabyś się zejść w głąb wulkanu! 
– Nie, kapitanie – odparła rezolutnie dziewczynka – zwłaszcza jeśli Pablo będzie nam towarzyszył… 
– Pablo pójdzie z nami! On jest odważny, nie boi się niczego! Prawda, Pablo? 
– Pójdę wszędzie za panem, panie gubernatorze – odparł chłopiec. 
Należało bezzwłocznie przystąpić do dzieła. 
Nie było mowy o posuwaniu się wzdłuż krateru zewnętrznego. Nogi ślizgałyby się po skorupie lodowej, nie znajdując żadnego punktu oparcia. Konieczność nakazywała zejście wdół po stopniach wykutych w skale. Im prędzej tem lepiej, gdyż mróz przenikał do najzaciszniejszych zakątków groty. 
Porucznik Prokop zbadał dokładnie rozkład i kierunek wewnętrznych tunelów i wskazał te, które jego zdaniem prowadziły do centrum wulkanu. Wąskie te korytarze istotnie były nieco cieplejsze, zapewne substancja mineralna ich ścian była dobrym przewodnikiem ciepła. Łączyły się one z dawnem łożyskiem, które znów niewątpliwie za punkt wyjścia miały źródło wybuchu lawy, czyli krater centralny. 
Z wykonaniem planu nie zwlekano ani chwili. Marynarze rosyjscy, kierowani światłą radą porucznika, wykazywali wiele dobrej woli i zręczności. Oskardy i motyki nie wystarczały do przebicia drogi. Trzeba było stosować miny i rozsadzać skały przy pomocy prochu. Praca postępowała szybko i już po upływie dwóch dni doprowadziła do pomyślnych rezultatów. Cała kolonja tymczasem dygotała z zimna. 
– Jeśli się nie dostaniemy do głębin wulkanu, jesteśmy straceni – wypowiedział swe obawy hrabia Timaszew. 
– Czyż pan nie ufa Wszechmogącemu? – zagadnął kapitan Servadac. 
– Owszem, ale wyroki Jego są niezbadane. I nie nam sądzić Jego zarządzenia. Szczodra wczoraj ręka, zdaje się dziś skąpić swych darów… 
– Niezupełnie – odparł kapitan – jest to raczej próba naszej odwagi. Jakiś głos wewnętrzny mówi mi, że całkowite wygaśnięcie wulkanu jest niemożliwe. Ognisko wewnętrzne płonie z pewnością i powstrzymanie potoku lawy jest tylko chwilowe. 
Porucznik Prokop poparł wywody kapitana. Prawdopodobnie utworzył się nowy krater i potoki lawy skierowały się w inną stronę, ale nie wygasły. 
Palmyrin Rosette nie brał udziału w dyskusjach, ani w pracy. Jak potępieniec wałęsał się z kąta w kąt. Ulokował lunetę w wielkiej sali i chociaż marzł do szpiku kości, coraz wymykał się na obserwacje. Wracał zły, złorzeczący i zapewniał, że Formentera była dużo lepszą siedzibą. 
Zbawcze uderzenie kilofa miało miejsce dnia 4-go czerwca. Wielkie kamienie posypały się z hukiem do otwartego komina. Porucznik Prokop zaobserwował, że nie spadały prostopadle i rad był z tej obserwacji. Tunel nie był zbyt stromy, łatwiejsze zatem będzie zejście nadół. 
Gdy przebito już dość duży otwór, pierwsi do piekieł zstąpili kapitan z porucznikiem, w towarzystwie niosącego pochodnię Ben-Zoufa. Droga była kręta o łagodnym spadku. Schodziło się wygodnie nie ryzykując całości żeber i nóg. Nadto ściany pełne były wyżłobień, grot, występów skalnych i pod przykrywającym je popiołem wyczuwało się solidne oparcie. Wulkan musiał być niezbyt dawnego pochodzenia i powstał najwidoczniej podczas kataklizmu zderzenia komety z Ziemią. Dlatego ściany komina nie były jeszcze przeżarte przez lawę. 
– Wszystko w porządku – cieszył się Ben-Zouf – świetne schody! 



W istocie, z trudem posuwano się wdół, albowiem w schodach – posługując się językiem ordynansa – brakowało wielu stopni. Po upływie pół godziny osiągnięto głębokość pięciuset stóp w kierunku południowym. Po drodze napotykano rozmaite głębokie pieczary i groty, ale ani śladu galerji. Ben-Zouf przy pomocy pochodni oświetlał je w mgnieniu oka. Były to głębokie dziury, lecz bez rozgałęzień, które cechowały górne piętro. 
Galijczycy nie mieli jednak wyboru. Musieli się chwytać każdej deski ratunku. 
Nadzieje kapitana Servadac’a nie były płonne. Im głębiej, tem było cieplej. Nie był to zwykły wzrost temperatury, jaki odczuwany w kopalniach ziemskich. Przyrost ciepła był tu o wiele szybszy i większy. Na dnie niewygasłego, jak to słusznie przypuszczano, wulkanu musiała wrzeć lawa. Rtęciowy termometr obserwowany przez porucznika i barometr w rękach kapitana wskazywały jednocześnie wzrost temperatury i głębokości. 
Na głębokości sześciuset stóp termometr wskazywał sześć stopni poniżej zera. 
– Sześć stopni to za mało na przeciąg kilku miesięcy – rzekł kapitan Servadac. – Musimy zejść głębiej, zwłaszcza, że wentylacja tu jest jeszcze zupełnie dobra. 
Istotnie, przez wielki otwór szczytowy wdzierało się z zewnątrz powietrze, można więc było spokojnie zejść jeszcze dalej. 
Posunięto się jeszcze na czterysta stóp w głąb. Była to głębokość dwustu pięćdziesięciu metrów pod poziomem Galijskiego morza. Rtęć w termometrze wzniosła się prawie do zera. Ta temperatura, zważywszy na jej stałość, mogła już być znośna. 
– Zostańmy tu – zaproponował Ben-Zouf. – Zmarzluchy mogą pójść głębiej, ale ja już tu czuję się zupełnie dobrze. 
Należało jednak zbadać, czy w miejscu tem będzie można się jako tako urządzić. 
Hector Servadac i jego towarzysze przysiedli na skale i przy świetle pochodni badali zakątek, w którym się zatrzymali. 
Mówiąc prawdę, trudno było o coś mniej wygodnego. Była to duża i głęboka grota, mogąca pomieścić całą kolonję galijska, wyzyskanie jej jednak sprawiało trudność nielada. Ze wszystkich stron rysowały się różne wgłębienia, mogące pomieścić prowjanty, ale o oddzielnych pokojach dla hrabiego i kapitana nie mogło nawet być mowy. Znalazłby się jedynie mały zakątek dla Niny. Trzebaby się więc zgodzić na życie wspólne w całem tego słowa znaczeniu. Duża grota byłaby jednocześnie jadalnią, salonem i sypialnią. Trzebaby się zaszyć pod ziemię jak krety, bez możności przespania zimy, jak one to czynią. 
Z oświetleniem poszłoby łatwo, można było użyć lampy i latarki, gdyż oliwy i spirytusu było poddostatkiem. 
Kontakt ze światem zewnętrznym niezupełnie zostanie zerwany, gdyż Galijczycy na zmianę będą robili wycieczki do Wielkiej Groty, lub skał przybrzeżnych, chociażby dla przyniesienia lodu, który topniejąc da wodę do mycia i innych potrzeb życiowych. 
Po krótkiej naradzie postanowiono się tu przeprowadzić. Będzie się żyło w ciasnej gromadzie, ale w rezultacie nie gorzej, niż żyją mieszkańcy krajów arktycznych. A takich przecież jest wielu. 
Wyjaśnił to w kilku słowach porucznik Prokop, obeznany ze zwyczajami okolic podbiegunowych, i towarzysze jego postanowili przezimować w grocie, skoro nie można było inaczej. 
Zatem niezwłocznie przystąpiono do przeprowadzki. Nie było chwili do stracenia, gdyż zimno coraz groźniej dawało się we znaki w górnych galerjach i nigdy żadna przeprowadzka nie odbyła się chyba tak prędko. Zabrano tylko rzeczy najpotrzebniejsze, łóżka i zapasy żywności. 
Palmyrin Rosette przeniósł się ze wszystkimi, ale nie pozwolił na przeniesienie lunety. Nie była ona coprawda stworzona dla tej ciemnej nory i została na swym trójnogu w wielkiej sali na górze. 
Zbyteczne byłoby wspominać o lamentach Izaaka Hakhabuta. Tyradom i żalom nie było końca. Uważał się za najnieszczęśliwszego kupca na świecie. Mimo wszystko jednak pilnował przeprowadzki i nie spuszczał z oka swych towarów. Umieszczono je w oddzielnej wnęce, którą miał zamieszkiwać lichwiarz. 
Po upływie kilku dni zainstalowano się zupełnie. Porozmieszczane gdzie niegdzie latarki oświetlały drogę do Wielkiej Groty. Było to bardzo tajemnicze i w bajce z tysiąca i jednej nocy byłoby pełne uroku. Wspólna grota oświetlona była lampami Dobryny. 
Dnia 10-go stycznia wszyscy byli już ulokowani i jako tako zabezpieczeni przed temperaturą zewnętrzną, która spadła już do sześćdziesięciu stopni. 
– Wszystko w porządku – wołał stale pogodny Ben-Zouf. – Z pierwszego piętra przenieśliśmy się do suteryn, ot i wszystko! 
Tymczasem kapitan Servadac, hrabia Timaszew i porucznik, chociaż nie dawali nic poznać po sobie, niepokoili się o przyszłość. Jeśli wulkan wygaśnie a wyliczenia zawiodą i trzeba będzie jeszcze raz zimować na Galji, skąd weźmie się paliwa, którego brakło dotychczas? 
– Przyjaciele – rzekł kapitan Servadac – czekajmy cierpliwie. Mamy dużo czasu do namysłu i dysputy! Czemu przypuszczać najgorsze? 
– Słusznie – zgodził się hrabia. – Potrzeba jest matką wynalazku, a póki nie przyszła ostatnia chwila, nie myślmy o tem. Ta zima, sądzę, przejdzie spokojnie. 
– I ja tak sądzę – rzekł porucznik Prokop. – Wciąż słychać wrzenie lawy, wylew zdaje się być stały i regularny. 
– Zgadzam się z tobą, Prokopie, i nie boję się wygaśnięcia wulkanu – odparł hrabia – gnębi mnie inna możliwość. 
– Jakaż? – zaciekawił się kapitan Servadac. 
– Co będzie, jeśli lawa znienacka potoczy się dawnem korytem? Wówczas jesteśmy zgubieni. 
– Na miłość Boską! – zawołał kapitan. – O tem nie myślałem! 
– Mamy się na baczności – uspokajał porucznik – i nie damy się zaskoczyć. 
W pięć dni później Galja w drodze międzyplanetarnej minęła swe apheljum i znajdowała się wówczas w odległości dwustu dwudziestu miljonów mil od słońca. 
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Rozdział XII,
który stwierdza, że ludzie nie są stworzeni do grawitowania w odległości dwustu dwudziestu miljonów mil od słońca.
 

ocząwszy od tego dnia Galja ze wzrastająca wciąż szybkością pędziła wzdłuż krzywej eliptycznej. Wszystkie żyjące na jej powierzchni stworzenia, z wyjątkiem trzynastu Anglików na Gibraltarze, skryły się w głąb góry wulkanicznej. 
Jak Anglicy przetrzymali tę pierwszą część zimy na wyspie? Opinja ogółu głosiła, że przypuszczalnie lepiej od mieszkańców Gorącego Lądu. Mieli duże zapasy żywności i paliwa i nie musieli ciepła pożyczać od wulkanu. Solidne ściany koszar, które zajmowali, zabezpieczały ich dostatecznie od najsilniejszego nawet mrozu. Dobrze odziani, dobrze odżywieni nie czuli napewno zimna, ani głodu. Żyli sobie wygodnie i dostatnio, a w przyszłości czekała ich najwyższa pochwała Anglji za wierne wytrwanie na posterunku. 
Kapitan Servadac i jego towarzysze mogliby – rzecz prosta – też zimować na Gibraltarze. Myśl ta już dawno przychodziła im do głowy. Zostaliby napewno przyjęci gościnnie, chociaż pierwsza wizyta w swoim czasie pozostawiała wiele do życzenia. Anglicy nie opuściliby bliźnich w potrzebie bez udzielenia pomocy. To też w razie bezwzględnej konieczności mieszkańcy Gorącego Lądu zdecydowani byli wyemigrować do Gibraltaru. Wymagało to jednak długiej podróży przez pola lodowe, bez schronienia, bez ognia, i kto wie, czy wszyscyby ją przetrzymali. Dlatego też projekt ten odsuwano w przyszłość, postanawiając wykonać go tylko w razie ostateczności. 



Jak wyżej powiedziano, wszyscy mieszkańcy Gorącego Lądu znaleźli przytułek w grotach centralnego krateru. Należało pomyśleć nietylko o ludziach, ale i o zwierzętach, które w galerjach Wielkiej Groty znalazłyby śmierć niechybną. Z wielkim trudem przeprowadzono w głąb góry umiłowane konie kapitana i ordynansa. Kapitanowi bowiem specjalnie zależało na tem, aby je żywe sprowadzić na Ziemię. Kochał te biedne stworzenia, nieprzystosowane do nowych warunków klimatycznych. Ulokowano je w głębokiem wyżłobieniu, które zamieniono w stajnię. Paszy na szczęście było poddostatkiem. 
Inne zwierzęta trzeba było częściowo poświęcić. Chcąc im oszczędzić strasznych męczarni powolnego zamarzania, pozabijano je i zostawiono w galerjach, gdzie wskutek niskiej temperatury przechowywały się doskonale. Ptaki, żywiące się tylko okruszynami pokarmu ludzkiego, same szukały schronienia w głębi wulkanu. Liczba ich była jednakże tak wielka, a obecność tak dokuczliwa, że większość została zgładzona ze świata. 
Wszystko to działo się pod koniec stycznia. Gdy skończono prace, związane z przeprowadzką, rozpoczęły się dla Galijczyków dni ciężkiej, beznadziejnej monotonji. Wszyscy popadli w stan odrętwienia i zupełnego moralnego bezwładu. Kapitan Servadac usiłował wszystkich rozruszać i zainteresować wspólną lekturą i rozmowami. Na razie udawało mu się to niezgorzej. Całe towarzystwo zasiadało wokół wspólnego stołu, słuchało i kształciło się. 



Cóż w tym czasie robił Izaak Hakhabut? Czy przyłączył się do ogółu? Bynajmniej. Długie godziny przesiadywał nad rachunkami, licząc i sprawdzając, dawno już przeliczone i sprawdzone wykazy. Zebrał już w swych rękach sumę stu pięćdziesięciu tysięcy franków, nie udało mu się jednak jeszcze nic pożyczyć na procent. I to go najwięcej trapiło. 
Największą ruchliwość wykazywał Palmyrin Rosette, stwarzając sobie natychmiast nowe absorbujące zajęcie. W towarzystwie swoich cyfr i obliczeń nie nudził się nigdy i znakomicie mu one teraz skracały dzień. 
Znał już wszystkie elementy Galji i teraz zajmowała go sprawa jej satelity, Neriny. Byle miał wagę i spokojny zakątek do obserwacyj. W tej sprawie właśnie zwrócił się do Hectora Servadac’a. 
– Kochany profesor prosi o gabinet do pracy? – zapytał. 
– Tak jest, kapitanie, ale cichy i odludny. 
– Pomyślę o tem, znajdę panu kącik oddzielny i spokojny, tylko za komfort nie ręczę – odparł oficer. 
– Wcale o to nie proszę. 
– A zatem rzecz załatwiona. 
Korzystając z rzadkiego humoru uczonego, kapitan zaryzykował pytanie. 
– Profesorze, wyliczenia pańskie, dotyczące obrotu Galji dookoła słońca, są niewątpliwie ścisłe. Ale o ile się nie mylę półminutowe spóźnienie, lub przyśpieszenie, mogłoby zaważyć na losach spotkania z Ziemią… 
– A więc? 
– A więc, drogi profesorze, czy nie byłoby wskazane sprawdzenie tych obliczeń? 
– To jest zbyteczne. 
– Porucznik Prokop byłby do pańskiej dyspozycji… 
– Nikt mi nie jest potrzebny! – odparł Palmyrin Rosette, draśnięty w najczulszą strunę. 
– Jednakże… 
– Nie mylę się nigdy, kapitanie Servadac, i pańskie nalegania są conajmniej nie na miejscu. 
– U licha, nie jest pan uprzejmy dla swych towarzyszów, profesorze! – i kapitan Servadac ugryzł się w język, nie chcąc wywoływać awantur. 
– Nie rozpocznę na nowo moich obliczeń – podjął sucho Palmyrin Rosette – gdyż są one bez zarzutu. Ale powiem panu, że to, co zrobiłem dla Galji, chcę uczynić i dla Neriny, jej satelity. 
– Oto celowa robota – odciął kapitan Servadac – a ja sądziłem, że elementy Neriny, jako należącej do strefy planet teleskopowych, już dawno astronomom ziemskim są znane. 
Profesor wściekły, groźnem spojrzeniem zmierzył kapitana i rzekł w najwyższem podnieceniu. 
– Właśnie w tem sęk, że astronomowie ziemscy obliczyli ją jako planetę teleskopową. Tymczasem Nerina, stajać się satelitą Galji, wyszła ze strefy planet teleskopowych. I w tej nowej sytuacji chcę poznać jej elementy. Nie wiem, czemu Galijczycy nie mieliby wiedzieć o swoim księżycu tego, co mieszkańcy Ziemi wiedzą o swoim. 
Trzeba było widzieć z jakiem lekceważącem wydęciem warg i z jaką pogardą Palmyrin Rosette mówił o sprawach ziemskich. 
– Kapitanie, kończę tę rozmowę prośbą, od której zacząłem – uciął krótko – potrzeba mi kąta. 
– Zajmę się tem niezwłocznie, profesorze. 
– O, niema gwałtu – dorzucił astronom – wystarczy, gdy będę go miał za godzinę. 
Minęła nie godzina, lecz całe trzy, aż wreszcie zainstalowano profesora w głębokiej wnęce, w której jego stół i fotel znalazły wygodne pomieszczenie. W ciągu następnych dni astronom, mimo zatrważających mrozów, zachodził niejednokrotnie do górnej sali, aby sprawdzić rozmaite pozycje Neriny. Poczem ukrywał się w swoim gabinecie i nie widziano go więcej. 
Niezwykłej zaiste trzeba było tężyzny ducha, aby przetrzymać tę egzystencję na głębokości ośmiuset stóp niżej poziomu. Wszyscy prawie Galijczycy popadli w niepokojący stan odrętwienia. Nikomu nie pilno było nazewnątrz i gdyby nie potrzeba słodkiej wody, czyli przymusowe ekspedycje po lód, nie opuszczanoby wcale wnętrza wulkanu. 
Organizowano natomiast wycieczki do najniżej położonych części centralnego krateru. Dobrze się stało, gdyż w ten sposób przekonano się, że ogień centralny nie wygasł, tylko na powierzchni Galji musiały się utworzyć nowe kratery i lawa płynęła nowem korytem. 
W ten sposób przeszedł luty, marzec, kwiecień i maj. Ludzi opadła senność i zgnuśnienie. Wspólna, budząca początkowo zainteresowanie, lektura nie gromadziła już słuchaczów przy wspólnym stole. Urwały się ożywione dysputy. Rozprawiano po kątach prawie szeptem, bez zapału. Hiszpanie zwłaszcza byli do niczego, nie opuszczali swoich posłań i z trudem przyjmowali pożywienie. Rosjanie zachowywali się o wiele dzielniej. Brak ruchu dawał się wszystkim we znaki. Kapitan Servadac, hrabia Timaszew i porucznik zdawali sobie doskonale sprawę z pogarszającego się ciągle stanu rzeczy, ale byli bezradni. Sami stopniowo poddawali się ogólnemu przygnębieniu i nie mieli już sił do oporu. Chodzili w półśnie, odczuwając dziwny, niczem niewytłumaczony wstręt do wszelkiego rodzaju pokarmów. Jedynie mała Nina czuła się dobrze i nie traciła humoru. Pogodna i wesoła wszystkim dodawała otuchy. Jej wdzięczny głosik rozlegał się jak śpiew słowika. Zachęcała do jedzenia i picia. Była duszą całego tego podziemnego świata i obecność jej była zbawienna dla wszystkich. 
Tymczasem mijały miesiące. W jaki sposób? Kapitan Servadac i jego towarzysze nie potrafiliby tego określić. Z początkiem czerwca Galijczycy poczęli się budzić z odrętwienia. Czyżby to był wpływ słońca, do którego kometa zbliżała się powoli? Być może, choć słońce było jeszcze bardzo daleko, w odległości stu dziewięćdziesięciu miljonów mil! Szybkość Galji, zgodnie z prawami Keplera, wzrastała regularnie w ten sposób, że po czterech miesiącach powinnaby ona wejść w strefę planet teleskopowych i znaleźć się w odległości już tylko stu dwudziestu pięciu miljonów mil od słońca. 
W tym czasie, t. j. w drugiej połowie czerwca, kapitan Servadac i jego towarzysze odzyskali całkowicie sprawność fizyczną i hart ducha. Ben-Zouf, jak człowiek, który spał zbyt wiele, przeciągał się leniwie. 
Poczęto częściej odwiedzać opustoszałe sale Wielkiej Groty. Kapitan, hrabia i porucznik Prokop zapuszczali się aż na wybrzeże. Odczuwało się jeszcze zimno dotkliwie, ale zupełna cisza panowała w powietrzu. Najlżejszy wietrzyk nie zakłócał spokoju, najmniejsza chmurka nie przesłaniała horyzontu. Jeden tylko szczegół zmienił się w krajobrazie, a mianowicie skalisty cypel górujący nad zatoką. Warstwy lodowe nie przestawały narastać w dalszym ciągu. Wzniosły się już do wysokości stu pięćdziesięciu stóp nad poziom morza. Hen w górze zawisły jacht i Hanza. W razie odwilży groziło im niechybne rozbicie. 
Na szczęście Izaak Hakhabut, który nie opuszczał zupełnie swego sklepiku w podziemiach, nie towarzyszył kapitanowi w tej przechadzce na wybrzeże. Oszalałby z rozpaczy! 
Dwa dalsze miesiące, lipiec i sierpień zbliżyły Galję na odległość stu sześćdziesięciu czterech miljonów mil od słońca. Podczas krótkich nocy mróz dawał się jeszcze we znaki, ale we dnie słońce podnosiło temperaturę o jakieś 20 stopni. Ciepło było zwłaszcza na równiku, który przecinał Gorący Ląd. 



Galijczycy rozprostowywali codziennie skostniałe członki w ożywczych promieniach słońca i powoli nadzieja wstępowała w ich serca. Podczas dnia tarcza słoneczna na horyzoncie wydawała się większa. Nocą Ziemia zdawała się rosnąć w powodzi gwiazd. W oddali majaczył cel – bardzo odległy jeszcze, ale w każdym razie widoczny. Narazie był to punkcik w przestrzeni. Punkcik ten nasuwał Ben-Zoufowi refleksje, z których zwierzył się któregoś dnia kapitanowi i hrabiemu. 
– Naprawdę nie mogę uwierzyć, aby mieścił się tam Montmartre! 
– A jednak tak jest – odparł kapitan Servadac – mam nawet nadzieję, że go wkrótce odwiedzimy. 
– Dałby Bóg, panie kapitanie! Oby tylko kometa nasza wróciła na Ziemię. Czy niema żadnego sposobu pokierowania nią? 
– Nie, przyjacielu – zabrał głos hrabia Timaszew – żadna siła ludzka nie zmieni układu ciał niebieskich we wszechświecie. Pomyśl, co to byłby za nieporządek, gdyby tak każdy dowolnie mógł zmieniać bieg swej planety! Ale Bóg zarządził inaczej i zdaje mi się, że zarządził mądrze. 
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Rozdział XIII,
w którym mowa jest o jedynej w swoim rodzaju scenie między Palmyrin Rosette’m a Izaakiem Hakhabutem.
 

adszedł wrzesień. Nie było jeszcze mowy o opuszczeniu ponurej, lecz ciepłej kryjówki i przeniesieniu się do Wielkiej Groty. Ludzie zmarzliby niewątpliwie na śmierć w dawnej siedzibie. 
Na szczęście, czy też nieszczęście, wygasły krater nie groził ponownym wybuchem. 
Na szczęście, gdyż strumienie lawy, płynące dawnem korytem, mogłyby zaskoczyć i zgubić Galijczyków. Na nieszczęście, gdyż w obecnym stanie rzeczy, nie można było marzyć o powrocie do względnie łatwych i wygodnych warunków życia w Wielkiej Grocie. 
– Siedem paskudnych miesięcy przeżyliśmy w tych norach – rzekł któregoś dnia Ben-Zouf. – Czy pan kapitan obserwował przez ten czas małą Ninę. 
– Obserwowałem, Ben-Zoufie – odparł kapitan – jest to zupełnie nadzwyczajna istotka! Możnaby powiedzieć, że całe życie galijskie skoncentrowało się w jej sercu! 
– Tak jest, kapitanie. A co będzie później? 
– Później? 
– No tak, później, gdy wrócimy na Ziemię? Nie możemy przecież opuścić tego drogiego dziewczątka! 
– Skądże znowu, Ben-Zoufie! Przyjmiemy ją do rodziny. 
– Brawo, kapitanie! Pan będzie jej ojcem, a ja… ja… chyba będę jej matką! 
– A zatem będziemy małżeństwem, Ben-Zoufie! 
– Czyż nie jesteśmy niem oddawna, kapitanie – odparł dzielny żołnierz. 
Od pierwszych dni października temperatura stała się znośna nawet w ciągu nocy i wynosiła średnio 30–35 stopni poniżej zera. Coraz częstsze stawały się wizyty w Wielkiej Grocie, a nawet spacery na wybrzeże. Odżyła ślizgawka. Z jakąż satysfakcją więźniowie opuszczali mury więzienia! Hrabia Timaszew, kapitan i porucznik zbierali się codziennie, aby badać sytuację i omawiać sprawę powrotu na Ziemię. Chodziło o możliwe uniknięcie złych następstw zderzenia. 
Najczęstszym gościem dawnego schroniska był profesor Palmyrin Rosette, który spędzał znów długie godziny przy zainstalowanej w dawnem obserwatorjum lunecie. 
Nikt nie śmiał pytać o rezultat badań z tej prostej przyczyny, że nie otrzymałby prawdopodobnie odpowiedzi. Stwierdzono tylko, że profesor miał minę strapioną i wygląd człowieka niezadowolonego z siebie. Kręcił się jak mucha w ukropie, mamrotał i złorzeczył. Był bardziej nieprzystępny, niż kiedykolwiek. W samopoczuciu własnem stawał się najnieszczęśliwszym z astronomów. Najwidoczniej wyliczenia nie zgadzały się z obserwacją i to go nurtowało bez przerwy. W rezultacie za każdym razem, gdy wracał przemarznięty z obserwatorjum do podziemnego gabinetu pracy, dostawał prawie ataków furji. 
Gdyby któremuś z Galijczyków udało się podsłuchać, usłyszałby, jak mamrotał pełen rozpaczy: 
– Nieszczęście! Cóż to ma znaczyć? Co ona tam robi? Moje wyliczenia wyznaczyły jej miejsce gdzieindziej! Nędznica! Spóźnia się! Jedno z dwojga, albo Newton jest warjatem, albo ona zwarjowała. Wszystko to sprzeciwia się prawom kosmicznej grawitacji! Cóż u licha! Nie mogłem się przecież pomylić! Moje obserwacje są dobre, moje rachunki ścisłe! A! szelma, djablica jedna! 



I Palmyrin Rosette chwytał się za głowę, wyrywając z łysej czaszki resztki włosów. I stale, stale ten sam rezultat, niezgodność wyliczeń z obserwacją. 
– Czyżby się coś popsuło w państwie niebieskiem? – mówił do siebie. – Nie, to jest niemożliwe! To ja musiałem się omylić! A jednak… jednak… 
Profesor trapił się i niewątpliwie schudłby ze zmartwienia, gdyby to było jeszcze możliwe. 
Rozczarowanie uczonego niepokoiło wszystkich, lecz to było mu najzupełniej obojętne. 
Jednakże taki stan rzeczy nie mógł trwać wiecznie. Dnia 12-go października kręcący się w wielkiej sali Ben-Zouf usłyszał przeraźliwy krzyk profesora. Podbiegł ku niemu i zapytał: 
– Stało się coś panu profesorowi? 
– Eureka1, mówię ci, durniu, eureka! – wołał profesor, skacząc jak opętany. 
Twarz jego wyrażała wielkie zadowolenie. 
– Eureka? – powtórzył Ben-Zouf. 
– Tak jest, eureka! Czy wiesz, co to znaczy? 
– Nie wiem. 
– A zatem, idź do djabła! 
Ordynans poszedł, nie do djabła wprawdzie, lecz do kapitana Servadac’a. 
– Kapitanie – powiedział – mam nowiny. 
– Jakież to! 
– Uczony… jakby to powiedzieć… ma… Eurekę. 
– Znalazł? – zawołał kapitan Servadac. – Ale cóż znalazł! 
– Tego właśnie nie wiem. 
– Ale to jest przecież najważniejsze! 
I kapitan Servadac zaniepokoił się nie na żarty. Palmyrin Rosette tymczasem powrócił do gabinetu pracy i mruczał pod nosem.
__ Tak, to to, napewno… wszystko inne jest wykluczone. A, łajdak!… Ale zapłaci mi drogo! Czy tylko się przyzna? Nie, przenigdy… Trzeba go będzie przydusić… Przechytrzył.., ale i ja będę chytry… Zmierzymy się… 
Trudno było cośkolwiek zrozumieć z tych urywanych słów. Jedno tylko było pewne, że od dnia tego Palmyrin Rosette zmienił zasadniczo swój stosunek do Izaaka Hakhabuta. Dotychczas unikał go, jak zarazy, a teraz szukał jego towarzystwa. Dziwiło to najbardziej samego lichwiarza, nieprzyzwyczajonego do takiej sympatji. Profesor często zachodził do ponurego sklepiku, interesował się kupcem i jego sprawami. 
Izaak Hakhabut, szczwany stary lis, miał się na baczności. Nagła zmiana nastrojów profesora nasuwała mu różne podejrzenia. A nuż pragnie zaciągnąć pożyczkę? 
Ale Izaak nie w ciemię był bity, nie zawierzy takiemu golcowi. Poza tem pieniądze i jemu samemu przydadzą się także. Sprzedał np. nieoględnie cały zapas kawy i teraz będzie musiał nabywać od Galijczyków niewielkie ilości na własny użytek. Oburzało go to jednak do żywego. Wreszcie doszedł do przekonania, że i on należy do kolonji galijskiej, że produkty w magazynach są własnością ogółu i że ma do nich takie same prawa jak inni. W tem przeświadczeniu wyruszył na poszukiwania Ben-Zoufa. 
– Panie Ben-Zouf – odezwał się jak najuprzejmiej – mam małą prośbę do pana. 
– Mów, gawronie – odparł ordynans. 
– Potrzeba mi funta kawy na użytek osobisty. 
– Funt kawy? Jakto? Ty prosisz o kawę? 
– Tak, panie Ben-Zouf. 
– Ho, ho, to będzie trudna sprawa. 
– Czemu, czyżby wyczerpał się już cały zapas? 
– Cóż znowu? Mamy jeszcze sto kilo? 
– A więc? 
– A więc, stary – rzekł ordynans, przechylając głowę w sposób niepokojący – nie wiem czy mogę przychylić się do twej prośby. 
– Niech pan mi zrobi tę łaskę – wpraszał się skąpiec. 
– Bynajmniej, nie pragnę świadczyć ci grzeczności. 
– Jednakże komu innemu nie odmówiłby pan. 
– Otóż to właśnie, komu innemu… 
– Jak więc będzie, panie Ben-Zouf. 
– Zreferuję tę sprawę panu gubernatorowi generalnemu. 
– O, nie wątpię, że sprawiedliwa ręka pana gubernatora… 
– A ja obawiałbym się dla ciebie tej ręki, właśnie dlatego, że jest sprawiedliwa. 
Co mówiąc ordynans odwrócił się na pięcie i odszedł, pozostawiając Hakhabuta pełnego niepokoju i trwogi. W tej chwili zjawił się, stojący opodal na czatach, profesor Palmyrin Rosette. Nadarzała się świetna okazja wywołania pożądanej przezeń rozmowy, przystąpił więc natychmiast do rzeczy. 
– Cóż to, panie Izaaku – zapytał – potrzeba panu kawy? 
– Tak jest, panie profesorze – odparł kupiec. 
– Czyżby pan wszystko sprzedał? 
– Niestety, popełniłem ten błąd. 
– To dopiero… a kawa istotnie jest niezbędna… pobudza trawienie… dodaje energji życiowej… 
– Oczywiście… zwłaszcza w tej ponurej norze nie potrafię obejść się bez niej. 
– A zatem dostanie pan ilość, wystarczającą na własny użytek. 
– Czy naprawdę, panie profesorze?… Chociaż kawę tę sprzedałem, mam chyba prawo korzystać z niej narówni z innymi!? 
– Bezwątpienia, panie Izaaku, oczywiście. A jaka ilość jest panu potrzebna? 
– Jeden funcik tylko!… Ja gospodaruję tak oszczędnie, to mi wystarczy na długo! 
– A jakże zważymy tę kawę? – spytał Palmyrin Rosette, akcentując mimowoli zlekka to zdanie. 
– Na mojej wadze… – wyjąkał Żyd. 
Profesorowi zdawało się, że ciężkie westchnienie wyrwało się z piersi lichwiarza. 
– Tak jest… – odparł – na pańskiej wadze… wszak jest to jedyna, jaką posiadamy? 
– Tak, jest tylko ta jedna – brzmiała odpowiedź. 
– Ależ pan zyska na tej transakcji, panie Izaaku, zamiast funta kawy dostanie pan siedem! 
– Tak jest, zupełnie słusznie… siedem… 
Wzrok profesora przebijał Hakhabuta na wylot. 
Chciał o coś zapytać, ale się powstrzymał w obawie, że tą drogą nie dowie się prawdy, na której mu tak bardzo zależało. 
W międzyczasie powrócił Ben-Zouf. 
– No i cóż? – żywo zapytał Hakhabut. 
– Gubernator się nie zgadza – odparł Ben-Zouf. 
– Nie chce mi dać kawy? – oburzył się Izaak. 
– Nie. Natomiast chce ci ją sprzedać. 
– Sprzedać? Mein Gott!! 
– Zupełnie słusznie, skoro zgromadziłeś już u siebie pieniądze całej kolonji. Dalej, wyciągaj srebrniki! 
– Zmuszać mnie do kupna, gdy inni… 
– Już ci mówiłem, że ty a inni to wielka różnica! Kupujesz, czy nie? 
– O, ja nieszczęsny! 
– Odpowiadaj, bo zamykam sklepik. 
Izaak orjentował się doskonale, że z Ben-Zoufem niema żartów. 
– Cóż robić… kupię – odparł. 
– Dobrze. 
– Ale po jakiej cenie? 
– Po tej samej, po której sprzedałeś. Nikt cię tu nie oszwabi. Gra nie warta świeczki. 
Skąpiec zagłębił się w czeluściach kieszeni i zadzwonił monetami. 
Profesor zamienił się cały w słuch i wzrok i poprostu w lot chwytał każde słowo Hakhabuta. 
– Wiele więc żądacie za funt kawy? – zapytał skąpiec. 
– Dziesięć franków – odparł Ben-Zouf. – Taka cena rynkowa, ale to przecież nie gra najmniejszej roli, bo i tak po powrocie na Ziemię złoto nie będzie miało wartości. 
– Złoto nie będzie miało wartości!? To wykluczone! 
– Przekonasz się wkrótce. 
– Boże, nie opuszczaj mnie! Dziesięć franków za funt kawy! 
– Dziesięć franków! Czy skończyłeś? 
Izaak wyciągnął wreszcie złotą monetę, obejrzał ją przy świetle lampy, prawie że dotknął jej wargami. 
– Będzie pan ważył na mojej wadze? – zagadnął tonem tak żałosnym, że aż budzącym podejrzenie. 
– A na czem mam ważyć! – odparł ordynans. Poczem biorąc wagę, powiesił na haczyku szalkę i sypał póty kawę, póki strzałka nie wskazała ciężaru jednego funta, to znaczy siedmiu funtów ziemskich. 
Izaak Hakhabut śledził pilnie każde jego poruszenie. 
– Gotowe! – rzekł Ben-Zouf. 
– Czy strzałka wskazuje dokładnie? – pytał kupiec, pochylając się nad tabliczką z podziałką. 
– No, przecież, stary niedowiarku. 



– Niech pan ją pchnie trochę palcem. 
– A to poco? 
– Ponieważ… gdyż… – mamrotał Żyd – moja waga nie jest, być może… zupełnie… dokładna… 



Zaledwie słowa te zostały wypowiedziane, Palmyrin Rosette przyskoczył do gardła Hakhabuta. Wpił się weń pazurami i począł go dusić. 
– Kanaljo! – wrzeszczał. 
– Ratunku! Na pomoc! – wołał Izaak. 
Zawrzała walka. Ben-Zouf nietylko zachował się neutralnie, ale raczej podjudzał zapaśników, wybuchając przytem śmiechem. Dla niego, istotnie, wart był jeden drugiego. 
Na odgłos walki zjawili się jednakże w komplecie hrabia, kapitan i porucznik. 
Rozdzielono walczących. 
– Cóż to się właściwie stało? – pytał kapitan Servadac. 
– Co się stało? Ten nicpoń dał nam fałszywą wagę. Wagę, która wskazuje ciężar wyższy od istotnego – skarżył się profesor. 
– Czy to prawda, Izaaku? 
– Panie gubernatorze… tak… nie… – plątał się winowajca. 
– Mniejsza już, że łotr ten oszukiwał przy sprzedaży – podjął profesor z wzrastającą wciąż wściekłością – ale gdy ważyłem kometę na jego wadze, otrzymałem ciężar większy od istotnego. 
– Czyżby tak było naprawdę? 
– Słowo honoru! Mc nie wiem… – mamrotał Hakhabut. * 
– Przyjąłem tę fałszywą wagę za podstawę dalszych obliczeń i stąd niezgodność z obserwacją… Ona wciąż była nie na swojem miejscu. 
– Kto ona? Galja? 
– Ależ nie, skądże znowu! Nerina, nasz księżyc! 
– Galja? 
– Galja, jak zawsze, jest na swojem miejscu – odparł Palmyrin Rosette – zmierza prosto ku Ziemi. Wraz z nami i z tym przeklętym oszustem! 
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Rozdział XIV,
w którym kapitan Servadac i Ben-Zouf wyruszają w podróż i wracają, z niej jak niepyszni.
 

rofesor miał rację. Izaak Hakhabut oszukiwał na wadze. Tego dnia Izaak, gdy ze sprzedawcy przedzierzgnął się w kupującego, pobił się własną bronią. Ustalono, że waga wskazywała pięć czwartych istotnego ciężaru i na tej podstawie profesor sprawdził i uporządkował elementy Neriny. 
Izaak stał się ofiarą powszechnego szyderstwa. Prześladował go zwłaszcza Ben-Zouf, grożąc oddaniem w ręce policji. 
– Gdzie i kiedy? – pytał Hakhabut. 
– Na Ziemi, po naszym powrocie, stary oszuście! – odpowiadał uprzejmie ordynans. 
Lichwiarz zmuszony był skryć się do ciemnej swej nory i pokazywać możliwie najrzadziej. 
Dwa i pół miesiąca dzieliły jeszcze Galijczyków od dnia, w którym spodziewali się zetknąć z Ziemią. Z dniem 1-ym października kometa wkroczyła w strefę planet teleskopowych, tę samą, na której zdobyła sobie, jako satelitę, Nerinę. 
W ciągu listopada Galja przebyła wzdłuż orbity łuk długości czterdziestu miljonów mil, zbliżając się w ten sposób do słońca na odległość siedemdziesięciu ośmiu miljonów mil. 
Temperatura podniosła się znacznie i wynosiła już tylko dziesięć do dwunastu stopni mrozu. Nie było jednak jeszcze żadnych zwiastunów odwilży. Morze było pokryte lodem w całej swej rozciągłości i na wysokim fundamencie lodowym sterczały ku górze dwa okręty. W tym czasie odżyła na Galji pamięć osiadłych na Gibraltarze Anglików. Nie wątpiono ani na chwilę, że przetrzymali w zdrowiu surową zimę. 
Kapitan Servadac, wspaniałomyślny jak zawsze, twierdził, że mimo złego przyjęcia, jakiego niegdyś doznała Dobryna, trzebaby się skomunikować z nimi i poinformować o sprawach, które najpewniej były im dalekie i obce. Powrót na Ziemię, który w rezultacie będzie tylko ponownem zderzeniem, nasuwał możliwość katastrofalnych skutków. Trzeba o tem uprzedzić Anglików i nawet zaproponować wspólne stawienie czoła niebezpieczeństwu. 
Hrabia Timaszew i porucznik Prokop podzielali opinję kapitana. 
Ale w jaki sposób dobrnąć w tym czasie do Gibraltaru? Rzecz prosta morzem, to znaczy po lodzie. Odległość była pokaźna, około stu mil morskich. Któż odważy się ją przebyć! 
Któżby, jak nie kapitan Servadac. Obliczył, że przebywając dwadzieścia pięć do trzydziestu mil na dobę, w ciągu ośmiu dni będzie już zpowrotem. Zażądał tylko busoli, nieco konserw mięsnych i maszynki spirytusowej do grzania kawy. 
Hrabia i porucznik chcieli mu towarzyszyć, ale kapitan oparł się stanowczo ich prośbie. W razie nieszczęścia potrzebni będą ludności Gorącego Lądu; cóż poczną biedacy bez nich, w razie powrotu na Ziemię? 
Hector Servadac zgodził się tylko na towarzystwo swego ordynansa Ben-Zoufa, który z nieopisaną radością przyjął propozycję kapitana. 
Odjazd naznaczono na 2-go listopada. Chęć pomocy Anglikom, obowiązek wobec bliźnich, były, rzecz prosta, pierwszym impulsem kapitana, ale w mózgu jego, przyznać to trzeba, i inna jeszcze myśl kiełkowała. Nie podzielił się nią jeszcze z nikim, nie chciał bowiem przed czasem zdradzić się przed hrabią. 
W każdym razie Ben-Zouf coś przeczuwał, gdy w przeddzień wyjazdu kapitan zapytał: 
– Czy nie znalazłbyś w magazynach materjału do uszycia trójkolorowego sztandaru! 
– Owszem, kapitanie – odparł ordynans. 
– A zatem uszyj go pokryjomu, wsadź do worka i zabierz z sobą. 
Ben-Zouf spełnił rozkaz, o nic więcej nie pytając. Jakiż to był projekt kapitana Servadac’a i czemu skrywał go tak uparcie? 
Projekt istotnie był fantastyczny, nic też dziwnego, że narodził się w mózgu awanturniczego oficera. Chodziło o to, aby zawładnąć w imieniu Francji malutką, położoną nawprost Gibraltaru, wysepką Ceutą i zatknąć na niej trójkolorowy sztandar. 
– Kto wie – powtarzał sobie – czy po powrocie na Ziemię Ceuta nie stanie się poważnym portem śródziemnomorskim? Wówczas zatknięty dziś sztandar trójkolorowy nielada przysługę odda Francji. 
Oto dodatkowe przyczyny, które skłoniły kapitana Servadac’a i jego ordynansa do tajemniczej wyprawy. 
Dla Ben-Zouf a była to gratka nielada! Zdobyć połać ziemi dla Francji. Spłatać psikusa Anglikom! To było coś! 
Kapitan Servadac i Ben-Zouf ciepło odziani, zaopatrzeni w plecaki z artykułami żywności, pomknęli jak strzały po lodzie i szybko stracili z oczu wyniosłość Gorącego Lądu. 
Podróż obyła się bez przygód. Temperatura była znośna nawet nocą. Po upływie trzech dni, to znaczy dnia 5-go listopada podróżnicy znaleźli się w odległości kilku kilometrów od Ceuty. 
Ben-Zouf był podniecony, gotów do ataku i obrony. 
Obu poszukiwaczom przygód spieszno było stanąć pewna stopa na skalistej wysepce. 
Wtem Ben-Zouf, obdarzony przez naturę wzrokiem sokolim, zawołał: 



– Czy pan kapitan widzi? 
– Co takiego! 
– Coś rusza się na wyspie. 
– Nie traćmy czasu – odparł kapitan. 
Dwa kilometry przebyto w ciągu kilku minut, poczem zatrzymano się ponownie. 
– Kapitanie! 
– Co powiesz, Ben-Zoufie? 
– Tak to wygląda, jakby ktoś szerokim gestem witał nas na Ceucie, albo się przeciągał po długim śnie. 
– Cóż u licha! Czyżbyśmy przybyli zapóźno? – zawołał kapitan Servadac. 
Podjechali jeszcze nieco bliżej i Ben-Zouf odezwał się znowu: 
– Ależ, kapitanie, to są ramiona słupa telegraficznego. 
– Istotnie, ale skoro jest telegraf, ktoś musiał go zainstalować. 
– Chyba – żartował Ben-Zouf – że na urodzajnej glebie Galji telegrafy same, nieposiane i niepodlewane, wyrastają z pod ziemi. 
Zbity z tropu kapitan wytężył wzrok w kierunku północy. Tam na krańcach horyzontu widniały skały Gibraltaru, a na nich wznosił się drugi słup sygnalizacyjny, odpowiadający na wezwania pierwszego.2
– Zajęli Ceutę! – wołał kapitan Servadac. – A teraz sygnalizują nasze przybycie. 
– A więc, kapitanie?… 
– A więc, Ben-Zoufie, trzeba pożegnać nasz wspaniały projekt i… pogodzić się z losem. 
– A może… gdyby tak Ceuty broniło nie więcej jak pięciu, sześciu Anglików. 
– Nie, Ben-Zoufie – odparł kapitan Servadac – Anglicy nas ubiegli i, gdy moje argumenty nie pomogą, nie mamy tu nic do roboty. 
Podeszli do stóp góry. W tej samej chwili, jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, wyrósł z pod ziemi wartownik. 
– Kto tam? 
– Przyjaciel, Francja! 
– Anglja! 
Takie były pierwsze wymienione słowa. Poczem czterej ludzie ukazali się nad przybyszami na zboczu góry. 
– Czem możemy służyć! – zapytał jeden z tych ludzi, należących najwidoczniej do załogi Gibraltaru. 
– Pragnę mówić z waszym dowódcą – odparł kapitan Servadac. 
– Z komendantem Ceuty? 
– Z komendantem Ceuty, skoro jest taki. 
– W tej chwili zamelduję – salutował żołnierz angielski. 
W kilka chwil później zjawił się komendant w pełnym rynsztunku. Był to major Oliphant we własnej osobie. Nie ulegało już żadnej wątpliwości, że Hector Servadac się spóźnił, plan jego wykonali Anglicy. Przenieśli tu część załogi najwidoczniej jeszcze przed zamarznięciem morza. Słupy dymu widoczne ponad skałami wskazywały, że nie brak tu było opału w czasie uciążliwej zimy. I z żywnością musiało być nienajgorzej, bo żołnierze angielscy wyglądali czerstwo i zdrowo, zaś major Oliphant nawet wyraźnie przytył. 
Poza tem Anglicy z Ceuty nie byli zbyt osamotnieni, gdyż tylko cztery mile dzieliły ich od Gibraltaru, z którym pozostawali w stałem porozumieniu. 
Trzeba też dodać, że brygadjer Murphy i major Oliphant rozgrywali w dalszym ciągu swą odwieczną partję szachów. Dobrze obmyślane pociągnięcia komunikowali sobie telegraficznie. 
W tej chwili sztywny i wyniosły major oczekiwał wyjaśnień przybyłych. 



– Major Oliphant, o ile się nie mylę – rozpoczął kapitan Servadac. 
– Major Oliphant, gubernator Ceuty – brzmiała zimną odpowiedź. – Z kim mam zaszczyt mówić! 
– Z kapitanem Servadac, generalnym gubernatorem Gorącego Lądu. 
– Bardzo mi przyjemnie! 
– Pozwoli pan, że wyrażę swoje zdziwienie z powodu objęcia przez pana komendantury, odwiecznej placówki hiszpańskiej. 
– Proszę bardzo, nie przeszkadzam. 
– Ośmielę się zapytać, jakiem prawem? 
– Prawem pierwej przybywającego. 
– Rozumiem, majorze. Ale czy nie przypuszcza pan, że Hiszpanie, którzy są chwilowo gośćmi Gorącego Lądu, będą reklamowali! 
– Nie sądzę, kapitanie. 
– A to dlaczego? 
– Ponieważ Hiszpanie ci ustąpili Anglji Ceutę z całem dobrodziejstwem inwentarza. 
– Zawarli umowę? 
– Umowę szczegółową i najzupełniej prawną. 
– Ach tak, naprawdę? 
– Zapłacono im nawet za to brzęczącą monetą angielską. 
– Oto, skąd ta banda miała tyle pieniędzy przy sobie! – zawołał Ben-Zouf. 
Istotnie, rzeczy miały się tak, jak je przedstawił major Oliphant. Dwaj oficerowie, jak to już wspomniano wyżej, złożyli w tajemnicy wizytę na Ceucie i z łatwością dobili targu z gołymi, jak święci tureccy, Hiszpanami. 
A zatem argumentacja, na którą liczył potrosze kapitan Servadac, upadała sama przez się. Widząc porażkę na całej linji, postanowił nie zdradzać wcale swych zawiedzionych nadziei. 
– Czy mógłbym wiedzieć – zapytał major Oliphant – czemu mamy przypisać zaszczyt pańskich odwiedzin? 
– Pragnąłem oddać przysługę panu i pańskim towarzyszom. 
– Ach! – padł okrzyk zdumienia z ust majora Oliphanta, jakgdyby chciał powiedzieć, że nigdy nie wzywał niczyjej pomocy. 
– Być może nie orjentujecie się panowie w sytuacji i nie wiecie, że wyspy Gibraltar i Ceuta obiegają wszechświat, wyrwane z łona Ziemi przez kometę! 
– Kometę! – powtórzył z uśmiechem niedowierzania i pobłażania major Oliphant. 
W kilku słowach kapitan Servadac opowiedział o rezultatach zetknięcia Ziemi z Galją, o widokach ponownego spotkania i o konieczności wspólnego, silnego frontu dla obrony przed grożącemi przy zderzeniu niebezpieczeństwami. Oficer angielski nawet nie drgnął. 
– A zatem, panie majorze, gdyby pańska mała załoga wraz z załogą Gibraltaru, chciały wyemigrować do Gorącego Lądu… 
– Jestem niezmiernie obowiązany – odparł chłodno major Oliphant – ale nie możemy opuścić naszych posterunków. 
– Czemuż to? 
– Nie otrzymaliśmy odnośnego rozkazu rządu, a raport, wysłany do naszego admirała, wciąż jeszcze pozostaje bez odpowiedzi. 
– Ależ, powtarzam panu, że nie jesteśmy na Ziemi i dopiero za dwa miesiące spotkamy się z nią zapewne! 
– Wcale mnie to nie dziwi, kapitanie, gdyż Anglja musiała uczynić wszystko, co było w jej mocy, aby kometę sprowadzić na Ziemię. 
Widoczne było, że major wcale nie wierzy opowieściom kapitana. 
– Jak pan uważa. Obstaje pan zatem przy utrzymaniu posterunków na Gibraltarze i Ceucie? 
– Rzecz prosta, gdyż bronią one dostępu do morza Śródziemnego. 
– Nie jest wcale wykluczone, że morze Śródziemne zniknie z powierzchni Ziemi! 
– Zawsze istnieć będzie jakieś morze Śródziemne, gdy tego Anglja zapragnie. Ale wybaczy pan, kapitanie, brygadjer Murphy sygnalizuje mi właśnie groźne posunięcie na szachownicy. Pozwoli pan… 
Przygryzając wąsa, kapitan Servadac oddał sztywny ukłon majorowi. Żołnierze angielscy wrócili do koszar i dwaj podróżni zostali sami u stóp skał. 
– Cóż ty na to, Ben-Zoufie? 
– Spudłowaliśmy, kapitanie. 
– Wracajmy, Ben-Zoufie! 
– Wracajmy, kapitanie – smętnym głosem odparł ordynans. 
I wrócili, jak niepyszni, z ukrytym w worku sztandarem. 
Trafili na atak złości Palmyrin Rosette’a. Profesor wściekał się poprostu i przyznać trzeba, że miał czego. Ukończył właśnie obliczanie elementów Neriny. Ale Nerina, która powinna była ukazać się w przeddzień, nie pojawiła się wcale na galijskiem niebie. Przyciągnięta snać przez potężną asteroidę, uciekła poprostu, wychodząc ze strefy planet teleskopowych. 
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Rozdział XV,
w którym omawiana jest sprawa powrotu na Ziemię i śmiała propozycja porucznika Prokopa.
 




o powrocie kapitan Servadac powiadomił hrabiego Timaszewa o przebiegu wizyty. Opowiedział też o bezprawnej sprzedaży Ceuty Anglikom, skrył tylko swe nieudałe plany osobiste.
Spełniwszy obowiązek, postanowiono nie kłopotać się więcej losem Anglików. Niech sobie radzą, jak potrafią. Tymczasem zbliżał się moment ponownego zetknięcia komety z kulą ziemską. Należało stawić mu czoło. Oby się tylko obyło bez ofiar. 
Działo się to dnia 10-go listopada. Hrabia, kapitan i porucznik zebrali się w największej grocie, w t. zw. sali ogólnej. Ben-Zouf, rzecz prosta, dopuszczony był do obrad. Palmyrin Rosette, jakkolwiek zaproszony, odmówił swego udziału. Sprawa powrotu na Ziemię była mu najzupełniej obojętna. Od czasu zniknięcia ukochanej Neriny profesor nie mógł sobie znaleźć miejsca. Obawiając się utraty Galji, podobnie jak stracił jej satelitę, unikał ludzi, szukając samotności i ciszy. 



Pierwszy zabrał głos kapitan Servadac. 
– Panowie – mówił – dziś mamy dzień 10-y listopada. Jeśli obliczenia mego profesora są ścisłe, za 51 dni kometa nasza zetknie się z Ziemią. Czy w przewidywaniu tego spotkania powinniśmy przedsięwziąć jakieś środki ostrożności? 
– Oczywiście, o ile leży to w naszej mocy. Obawiam się jednak, że jesteśmy zupełnie bezsilni w rękach Opatrzności. 
– Nie zaszkodzi jednak próbować. 
– Czy pan ma jakieś pomysły, kapitanie 
– Żadnych absolutnie. 
– Jakże to, panowie – wtrącił wówczas Ben-Zouf – tacy uczeni nie umieją sobie poradzić z głupią kometą? 
– Przedewszystkiem nie jesteśmy uczonymi – odparł kapitan – i gdybyśmy nawet nimi byli, nicby to nie pomogło, czego najlepszym dowodem profesor Palmyrin Rosette. 
– Nacóż w takim razie zda się cała wiedza? 
– Panowie – zabrał głos porucznik Prokop – rzecz jasna, że nowe to zderzenie zagraża nam tysiącem niebezpieczeństw. Jeśli panowie pozwolą, wyszczególnię je i omówię. Wówczas przekonamy się, czy będziemy w stanie je zwalczyć, lub conajmniej osłabić. 
– Słuchamy – odparł hrabia Timaszew. 
Wszyscy roztrząsali te sprawy tak spokojnie, jakgdyby to chodziło nie o nich. 
– Panowie – ciągnął porucznik Prokop – przedewszystkiem musimy się zastanowić nad możliwemi rodzajami zderzeń. To nam wskaże, czego należy się obawiać, lub spodziewać w każdym poszczególnym przypadku. 
– Słusznie – zgodził się kapitan Servadac – nie zapominajmy przytem, że obie gwiazdy zmierzają ku sobie i że zderzą się przy szybkości dziewięćdziesięciu tysięcy mil na godzinę. 
– Ekspresy! – pozwolił sobie wtrącić Ben-Zouf. 
– Zderzenie może być częściowe lub też całkowite, normalne. W pierwszym przypadku Galja może ledwie musnąć Ziemię, porywając ze sobą nowe jej części w dalszą międzyplanetarną podróż. Orbita może przytem ulec poważnym zmianom i my, o ile notabene dożyjemy tej chwili, będziemy mieli bardzo małe szanse powrotu kiedykolwiek na Ziemię. 
– Co przypadałoby do gustu profesorowi, ale nie nam – zauważył Ben-Zouf. 
– Porzućmy tę hipotezę – przerwał hrabia – i rozpatrzmy przypadek, gdy Galja zderzywszy się z Ziemią, połączy się z nią całkowicie. 
– Jak brodawka z twarzą – uzupełnił ordynans. 
– Nie przeszkadzaj – zgromił go kapitan. 
– Rozkaz, kapitanie. 
– Rozpatrzmy zatem niebezpieczeństwa całkowitego zderzenia – ciągnął porucznik. – Ziemia, jako dużo większa i cięższa, porwie Galję ze sobą. Niezależnie od miejsca, w którem nastąpi zetknięcie, nie mamy widoków ocalenia. 
– Może pan to wytłumaczy jaśniej – prosił kapitan Servadac. 
– Jeśli w chwili spotkania znajdziemy się na płaszczyźnie zetknięcia na równiku, będziemy zmiażdżeni. 
– To się rozumie samo przez się – rzekł Ben-Zouf. 
– Jeśli znajdziemy się na antypodach tej części komety, prócz zmiażdżenia zagraża nam jeszcze uduszenie. Atmosfera ziemska bowiem połączy się z atmosferą Galji i na szczycie stumilowej góry, jaką utworzy na powierzchni Ziemi Galja, nie będzie czem oddychać. 
– A jeśli Galja trąci Ziemię którymś ze swych biegunów? – spytał hrabia Timaszew. 
– W tym przypadku – odparł porucznik – będziemy rzuceni w przestrzeń i rozbici na miazgę. 
– Coraz lepiej! – szepnął Ben-Zouf. 
– Dodam jeszcze, że w tych i w każdym innym przypadku pochłoną nas płomienie. 
– Płomienie? – dziwił się kapitan. 
– Tak jest, gdyż zahamowana gwałtownie szybkość Galji zamieni się w ciepło, które przy temperaturze kilku tysięcy stopni częściowo lub całkowicie spali Galję. 
Wywody porucznika wszystkim trafiły do przekonania, były bowiem jasne i logiczne. 
– Pozwoli pan porucznik na jedno pytanie – odezwał się Ben-Zouf. – Gdyby Galja wpadła do morza? 
– Nawet Atlantyk, ani ocean Spokojny nic tu nie pomogą. Ich głębia nie złagodzi siły zderzenia, nie powstrzyma wypadków. 
– W ten sposób – reasumował kapitan Servadac – niezależnie od rodzaju i miejsca zderzenia, zagraża nam rozbicie, zmiażdżenie lub spalenie. 
– Tak jest – odparł bez zająknienia porucznik Prokop. 
– Skoro tak jest istotnie – rzekł Ben-Zouf – pozostaje nam tylko jedno. 
– Co takiego? – spytał kapitan. 
– Opuścić Galję przed zderzeniem. 
– Ale w jaki sposób? 
– O, sposób jest bardzo prosty – odparł spokojnie Ben-Zouf – gdyż niema żadnego. 
– A może jednak… – zamyślił się porucznik Prokop. 
Wszyscy spojrzeli na porucznika, który ściskając rękami głowę, rozmyślał nad jakimś śmiałym projektem. 
– A jednak – powtórzył porucznik – chociaż plan mój ma pozory fantazji trzeba go będzie wykonać. 
– Mów, Prokopie – niecierpliwił się hrabia Timaszew. 
Porucznik wciąż jeszcze pogrążony był w myślach. Wreszcie rzekł. 
– Ben-Zouf wskazał nam właściwą drogę, musimy opuścić Galję przed zderzeniem. 
– A czy to jest możliwe? – spytał hrabia. – 
– Owszem… być może… zdaje się… że tak… 
– W jaki sposób? 
– Przy pomocy balonu. 
– Balon! Ależ to straszny przeżytek, nie posługują się nim już nawet w powieściach. 
– Posłuchajcie mnie panowie – rzekł porucznik Prokop, marszcząc zlekka brwi. – Znając dokładnie moment zderzenia, możemy na godzinę wcześniej wznieść się w atmosferę Galji. W chwili zetknięcia atmosfera ta połączy się z atmosferą Ziemi i możliwe, że balon nasz przesunie się nieznacznie z jednej atmosfery do drugiej. W ten sposób, utrzymując się w ciągu całego spotkania w powietrzu, unikniemy bezpośredniego wstrząsu. 
– Dobrze, Prokopie – rzekł hrabia – usłuchamy cię i zrobimy to, co radzisz. 
– W ten sposób – ciągnął porucznik – na sto szans tylko dziewięćdziesiąt dziewięć zwraca się przeciwko nam. 
– Dziewięćdziesiąt dziewięć? 
– Conajmniej, gdyż według wszelkiego prawdopodobieństwa balon powinien się spalić. 
– I on także? – zawołał Ben-Zouf. 
– Oczywiście, tak samo, jak kometa. Chyba, że.. czy ja wiem… w każdym razie uważam, że lepiej jest opuścić kometę. 
– Tak… tak… oczywiście – godził się kapitan – nawet przy jednej stutysięcznej prawdopodobieństwa należałoby się chwycić tej deski ratunku. 
– Ale nie mamy tlenu do wypełnienia balonu – zauważył hrabia Timaszew. 
– Wystarczy nagrzane powietrze – odparł porucznik Prokop – ponieważ w górze zostaniemy nie dłużej, jak godzinę. 
– Dobrze – zastanawiał się kapitan – balon to głupstwo, ale z czego zrobimy powłokę! 
– Uszyjemy ja z lekkich i mocnych żagli Dobryny. 
– Święte słowa, Prokopie – cieszył się hrabia – ty masz istotnie sposób na wszystko. 
– Hurrah! Brawo! – wołał Ben-Zouf. 
Kapitan Servadac podjął się misji zdobycia od profesora dokładnej godziny zderzenia Galji z Ziemią. 
Pod przewodnictwem porucznika przystąpiono natychmiast do budowy balonu. Musiał on być dość duży, aby unieść całą, złożoną z 23-ch osób, kolonję galijską. Anglików z Gibraltaru i Ceuty nie brano już w rachubę. 
Porucznik postanowił wzmocnić szanse powodzenia przez wynalezienie sposobu dłuższego, niż godzinę, przebywania w powietrzu. Mogło się zdarzyć np., że trzeba będzie szukać odpowiedniego miejsca do lądowania. Wszystko należało przewidzieć, na wszystko być przygotowanym! 
W tym celu postanowił zabrać ze sobą – w czem zresztą naśladował tylko pierwszych aeronautów – pewną ilość paliwa, suchej trawy i słomy, dla rozgrzania wnętrza balonu. 



Nieprzemakalne żagle, przechowywane w magazynach Wielkiej Groty, postanowiono pociągnąć jeszcze pokostem. Wszystkie potrzebne narzędzia i części składowe znaleziono wśród towarów Hanzy, oddanych do dyspozycji porucznika. Wszyscy, nie wyłączając małej Niny, wzięli się raźno do pracy. Wszyscy, z wyjątkiem Hakhabuta, za którym nikt nie tęsknił, i profesora, który wogóle nie chciał nic wiedzieć o budowie balonu. 
W ten sposób minął miesiąc. Kapitan Servadac nie miał wciąż okazji do rozmowy z profesorem, który stawał się coraz niedostępniejszy. 
A jednak sprawa dokładnej znajomości chwili zderzenia była ważna i nagląca. Kapitan Servadac uzbroił się w cierpliwość i czekał. Tymczasem Galja zbliżała się stopniowo do słońca. Tarcza Ziemi rosła w oczach. W ciągu listopada kometa przebyła przestrzeń pięćdziesięciu dziewięciu miljonów mil i dnia 1-go grudnia jej odległość od słońca wynosiła już tylko siedemdziesiąt osiem miljonów mil. 
Temperatura znacznie wzrosła, powodując pękanie lodów i odwilż. Wspaniały był widok morza walczącego z lodowemi okowami. Na zboczach wulkanu i na wybrzeżu ukazały się pierwsze kaskady i strumienie, z gór staczały się śnieżne lawiny. Na horyzoncie ukazywały się gęste chmury, gnane i rozpraszane przez nieznane dotąd na Galji wiatry. Trzeba się było liczyć z możliwością przyszłych burz i zawiei. 
Przyszła również przewidziana katastrofa, która zniszczyła galijską flotę. 
W czasie pękania lodów Dobryna i Hanza znajdowały się na wysokości stu stóp ponad poziomem morza. Ich olbrzymi piedestał załamywał się i pękał, aż wreszcie podmyty u podstaw runął. Uratowanie statków było wykluczone. Jedynym środkiem lokomocji stał się teraz balon. 
Rozbicie statków nastąpiło w nocy z 12-go na 13-ty grudnia. Wypadek ten, chociaż przewidywany, wywarł silne i przygnębiające wrażenie na kolonistów galijskich. 
Rozpaczy i lamentom Hakhabuta nie było końca. Uważał się za narzędzie złej woli kapitana i groził odwołaniem się do wymiaru sprawiedliwości na Ziemi. 
Dnia 14-go grudnia wykończono balon. Bardzo starannie uszyty i wypokostowany, był mocny i zdatny do żeglugi. Siatkę zrobiono z lekkich lin Dobryny, kosz zaś z łoziny, którą wyłożony był spód jachtu. 
W tym czasie Galja przecięła orbitę Marsa, który znajdował się w odległości blisko pięćdziesięciu sześciu miljonów mil, nie było się. więc czego obawiać. Mimo to w nocy 15-go grudnia Galijczycy mieli wrażenie, że nadeszła ich ostatnia godzina. Odczuli bowiem rodzaj trzęsienia ziemi. Wulkan zaczął działać ze wzmożoną siłą, jakgdyby jakiś nieznany i potężny wpływ obudził ukrytą w nim potęgę. Kapitan Servadac i jego towarzysze w przerażeniu opuszczali podlegającą, coraz to silniejszym wstrząsom górę. 
W tym samym czasie rozległy się krzyki w obserwatorjum i na zboczu wulkanu ukazał się nieszczęśliwy profesor z kawałkiem złamanej lunety w ręce. W nikim jednak nie wzbudził litości. Tej ponurej nocy nowy jakiś satelita zjawił się na horyzoncie Galji. Była to oderwana część samej komety. 
Pod wpływem wewnętrznego wstrząsu kometa rozpadła się na dwie części, jak to już ongiś miało miejsce z kometą Gambarta. Olbrzymia nowa asteroida wyrzucona została w przestrzeń, unosząc ze sobą Anglików z Gibraltarem i Ceutą. 
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Rozdział XVI,
w którym Galijczycy przygotowują się do obserwacji swej asteroidy z balonu.
 

akież mogły być skutki tego poważnego zderzenia z punktu widzenia losów Galji? Kapitan Servadac i jego towarzysze nie mieli jeszcze odwagi odpowiedzieć na to pytanie. 
Słońce ukazało się znów na horyzoncie i to wcześniej niż normalnie, gdyż oderwanie się znacznej części Galji wywołało przedewszystkiem skrócenie dnia galijskiego. W trzy godziny po ukazaniu się na horyzoncie, słońce zachodziło. 
– Wciąż nowe dziwy! – mówił kapitan Servadac. – W ten sposób rok nasz składa się z dwóch tysięcy ośmiuset dni. 
– Zabraknie świętych dla tego kalendarza – odparł Ben-Zouf. 
Istotnie, gdyby Palmyrin Rosette dostosował swój kalendarz do nowych warunków, znaleźlibyśmy w nim datę 238-go czerwca i 325-go grudnia. 
Fragment Galji, który uniósł z sobą Anglików i Gibraltar, nie krążył koło Galji, ale oddalał się z wzrastającą wciąż szybkością. Czy porwał z sobą część morza i atmosfery galijskiej, czy miał pomyślne warunki egzystencji dla ludzi, czy powróci kiedykolwiek na Ziemię, wszystko to było zagadką. 
Pierwszą troską kapitana, hrabiego i porucznika było zbadanie wpływu rozpadnięcia się komety. Przedewszystkiem odczuli wzrost siły mięśni i skonstatowali ponowny spadek siły ciężkości. Czy zmniejszona masa Galji nie wpłynie na zmianę szybkości i czy nie należy się obawiać jakiegoś przyśpieszenia, lub opóźnienia, które udaremni spotkanie z Ziemią? 
Byłaby to klęska bez żadnej nadziei ratunku. Czy szybkość Galji zmieniła się, czy nie, wyjaśnić mógł jedynie Palmyrin Rosette. Trzeba więc było zmusić go w jakiś sposób do mówienia i wydobyć z niego jednocześnie przewidywaną godzinę zderzenia z Ziemią. 
W ciągu najbliższych dni profesor był w humorze samobójczym. Kapitan Servadac postanowił wydrzeć mu tajemnicę i oto, w jaki sposób przystąpił do sprawy. 
Działo się to dnia 18-go grudnia. Profesor prowadził ożywioną dyskusję z Ben-Zoufem, który go obraził, odzywając się lekceważąco o komecie. 
Przypadek zrządził, że w chwili największej sprzeczki zjawił się kapitan. Czy natchnęła go Opatrzność? Być może, w każdym razie postanowił działać siłą i groźbą, tam gdzie perswazją, i dobrocią nic się nie dało dotąd osiągnąć. Stanął po stronie ordynansa. Wywołało to atak złości i potok obelżywych słów ze strony profesora. 
– Panie profesorze – rzekł – ma pan sposób wyrażania się, który mi nie odpowiada i którego nie chcę dłużej znosić. Zapomina pan widocznie, że jestem generalnym gubernatorem Galji! 
– A ja jej właścicielem! – padła harda odpowiedź. 
– Nic mnie to nie obchodzi. Zresztą pańskie prawa własności są mocno wątpliwe… 
– Wątpliwe? 
– I ponieważ nie mamy sposobu powrotu na Ziemię, musi się pan poddać prawom, obowiązującym na Galji. 
– A czemuż to nie mamy powrócić na Ziemię?– zapytał profesor z odcieniem najwyższej pogardy w głosie. 
– Ponieważ od chwili rozpadnięcia się komety, masa Galji zmalała, a zatem i szybkość jej musiała ulec zmianie. 
– Któż to pana tak pouczył? 
– Kto? – Wszyscy… 
– A zatem, panie kapitanie, wszyscy z panem na czele są… 
– Panie profesorze, wymawiam sobie… 
– Nieukami, jucznemi osłami, które nie znają się zupełnie na mechanice niebieskiej. 
– Proszę się liczyć ze słowami! 
– Ani na elementarnej fizyce! 
– Panie!… 



– O, ciemny uczniu! – ciągnął rozwścieczony profesor. – Nie zapomnę nigdy, że byłeś zakałą całej klasy. 
– Tego już zawiele… 
– Że byłeś hańbą całego liceum… 
– Uspokój się pan, albo… 
– Nie, nie uspokoję się i pan mnie wysłucha, mimo swej kapitańskiej rangi! Ponieważ masa Galji zmalała, wyobrażają sobie, że to wpłynęło na szybkość! Jakgdyby nie zależała ona jedynie od szybkości pierwotnej i od siły przyciągania słońca! Jakgdyby zakłócenia ruchu planety miały cośkolwiek wspólnego z ich masą? O, nieuki, żal mi was! 
Profesor się pienił. Ben-Zouf, biorący gniew kapitana poważnie, zapytał: 
– Może mam go rozdwoić na podobieństwo tej nędznej komety? 
– Spróbuj mnie tylko dotknąć, bałwanie jeden! – krzyczał profesor, prostując swą drobną, wątłą postać. 
– Uprzedzam – dodał Hector Servadac – że potrafię jednak doprowadzić pana do porządku. 
– A ja postawię pana za groźby i sposób postępowania przed najwyższym trybunałem! 
– Galja nie zna takiej instancji. 
– Ale zna ją zato Ziemia! 
– Cóż z tego, Ziemia jest daleko! – odpalił kapitan Servadac. 
– Niezależnie od tego, jak jest daleko – krzyczał wyprowadzony już z równowagi profesor – przetniemy jednak jej orbitę w nocy z dnia 3l-go grudnia na 1-y stycznia i zetkniemy się z nią punktualnie o godzinie drugiej czterdzieści minut siedem sekund trzydzieści pięć i sześć dziesiątych nad ranem. 
– Kochany profesorze – rzekł, kłaniając się nisko, kapitan Servadac – to mi wystarczy. O nic więcej nie pytam. 
I opuścił skonsternowanego profesora, któremu Ben-Zouf złożył zkolei ukłon, niemniej piękny od ukłonu kapitana. 
Hector Servadac i jego towarzysze wiedzieli wreszcie czego się trzymać. 
Z niezrównanym zapałem przygotowywano się do podróży. Wszystkim spieszno było do opuszczenia Galji. Balon porucznika Prokopa gotów był do odlotu. W nawale zajęć i podniecenia zapomniano o tysiącznych niebezpieczeństwach podróży, wszyscy spodziewali się chyba cudu, bo porucznik uprzedzał przecież o nieuniknionej prawie klęsce pożaru. Kapitan Servadac, jako urodzony optymista, jak zawsze był dobrej myśli. Ben-Zouf, który oddawna już marzył o żegludze powietrznej, zachwycony był perspektywą wyprawy. 
Jedynie bardziej opanowani i powściągliwi hrabia i porucznik uświadomili sobie jasno ogrom niebezpieczeństwa. Gotowi jednak byli na wszystko. Nadszedł dzień 25 grudnia. Wilję Bożego Narodzenia obchodzono równie uroczyście, jak i w roku poprzednim, ale wszystkim przyświecało teraz żywsze uczucie, religijne. Nowy rok spodziewano się już spędzić na Ziemi. 
Chociaż wydać się to może śmieszne, w miarę zbliżania się krytycznego momentu kapitan i hrabia mieli myśli zaprzątnięte zupełnie czem innem. Stali się znów rywalami. Mierzyli się niechętnem okiem. 
Kapitan Servadac myślał nawet o dokończeniu układanego z takim trudem i mozołem poematu. Galja porwała Ziemi „poetę” niechaj „poetę” mu zwróci. I w wolnych chwilach począł znów rymować. 
Hrabiemu i porucznikowi pilno było na Ziemię, rosyjscy zaś marynarze pragnęli towarzyszyć im wszędzie. Hiszpanie tak się zaaklimatyzowali na Galji, że chętnie spędziliby tu resztę swego życia, jednakże cieszyła ich niewątpliwie nadzieja oglądania andaluzyjskich pól. 
Pablo i Nina cieszyli się z powrotu w towarzystwie nowych przyjaciół, z którymi pragnęli nie rozstawać się nigdy. 
Pozostawał jeden tylko wieczny malkontent –profesor Palmyrin Rosette. Profesor nie przestawał się złościć i przysięgał, że nie wsiądzie do balonu, nie miał bowiem najmniejszego zamiaru opuszczać planety. Całe dni i noce trawił na obserwacjach niebieskiego firmamentu. Ach! ileż zmartwień przysparzała mu Galja! Jakże mógł się czuć na niej dobrze, gdy był pozbawiony ukochanej lunety. 
Ostatnie dni mijały w gorączkowem oczekiwaniu! Porucznik Prokop doglądał wykończenia szczegółów. Dwa maszty Dobryny wbite na wybrzeżu stanowiły przystań balonu. 
Minął 26, 27, 28, 29 i 30-ty grudzień. Pozostawały jeszcze dwadzieścia cztery godziny pobytu na Galji. 
Nadszedł wreszcie ostatni dzień starego roku ziemskiego. Jeszcze chwila i, napełniony gorącem rozrzedzonem powietrzem, balon uniesie się w atmosferę galijską. Zaznaczyć tu należy, że atmosfera ta była rzadsza od atmosfery ziemskiej, oraz podkreślić fakt, że niniejsza siła przyciągania ułatwiała balonowi wzniesienie się w górę. Galja znajdowała się właśnie w odległości czterdziestu miljonów mil od słońca, zatem w odległości niewiele większej od tej, która dzieli od niego Ziemię. Odległość Galji od Ziemi wyrażała się liczbą dwóch miljonów mil. Przy jednoczesnym ruchu obu gwiazd, przestrzeń ta zmniejszała się na godzinę o osiemdziesiąt siedem tysięcy mil, z czego około pięćdziesięciu siedmiu tysięcy przebywała Galja, resztę zaś Ziemia. 
O godzinie drugiej nad ranem Galijczycy gotowi byli do odlotu. Spotkanie miało nastąpić za czterdzieści siedem minut i trzydzieści pięć sekund. 
Z powodu zmiany w ruchu obrotowym Galji dookoła własnej osi, była to pełnia dnia. Dzień panował również w tej części kuli ziemskiej, na której miało nastąpić zderzenie. 
Balon już od godziny był napełniony ciepłem powietrzem. Olbrzym ten, utrzymywany w równowadze przez maszty, gotów był do drogi, umocowany zaś do siatki koszyk czekał na pasażerów. 
Galję dzieliło już tylko siedemdziesiąt pięć tysięcy mil od Ziemi. 
Izaak Hakhabut pierwszy zajął miejsce w łódce balonu. Ale w tej samej chwili kapitan Servadac zauważał, że Żyd dziwnie był gruby w pasie. 
– Cóż to jest takiego! – zapytał. 
– To, panie gubernatorze – odparł kupiec – moja skromna fortuna, która zabieram ze sobą. 
– A ileż waży ta skromna fortuna! 
– O, drobiazg, zaledwie trzydzieści kilo. 
– Trzydzieści kilo, to niemożliwe! Zostawi pan swoją fortunę na Galji. Wytrzymałość naszego balonu obliczona jest tylko na nas, ludzi. 
– Ależ, panie gubernatorze!… 
– Decyzji nie zmienię. Szkoda każdego słowa… 
– Boże miłosierny – wołał Izaak – cała moja fortuna, zrobiona z takim trudem i mozołem. 
– Ależ, mój panie! wie pan doskonale, że to złoto nie będzie miało żadnej wartości na Ziemi! 
– Błagam, litości… 
– No dalej, szczwany lisie – wtrącił się do rozmowy Ben-Zouf – uwolnisz nas od swojej osoby, lub od swego złota. Wybieraj! 
I biedny Izaak wśród łkań i lamentów pozostawił swój ładunek na Galji. 
Niełatwa również przeprawa czekała załogę z powodu Palmyrin Rosette’a. Profesor nie chciał opuścić komety, którą uważał za swoją własność. Poza tem nie ufał konstrukcji balonu, ani możliwości przesunięcia się bez katastrofy z jednej atmosfery do drugiej. Uważał, że bezpieczniej jest pozostać na Galji, wyczekując biernie wyroków Opatrzności. 



W tych warunkach musiano użyć siły. Skrępowanego profesora dwóch marynarzy rosyjskich wprowadziło do łodzi. 
Dużą przykrością dla kapitana, ordynansa i małej Niny była konieczność pozostawienia na lądzie koni i kozy. Nie można było jednak postąpić inaczej. Z pośród wszystkich zwierząt zabrano jedynie pocztowego gołębia. Mógł się przydać w razie niefortunnego wylądowania na Ziemi. 
Na zaproszenie kapitana zkolei zajęli miejsca hrabia i porucznik. 
Wreszcie na lądzie pozostał już tylko kapitan z ordynansem. 
– Teraz kolej na ciebie, Ben-Zoufie – rzekł Hector Servadac. 
– Przed panem, kapitanie? 
– Tak jest. Ja muszę odejść ostatni z placu, jak kapitan tonącego statku. 
– Jednakże… 
– Zrób, jak każą. 
– Rozkaz, panie kapitanie. 
I Ben-Zouf znalazł się pośród towarzyszy w balonowej łodzi. Kapitan Servadac zajął w niej miejsce ostatni. 
Więzy zostały przecięte i balon majestatycznie uniósł się w górę. 
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Rozdział XVII, 
w którym pasażerowie balonu notują swoje uczucia i wrażenia.
 

alon osiągnął wysokość dwóch tysięcy pięciuset metrów. Porucznik Prokop postanowił zatrzymać się w tej strefie. Między łódką i balonem zawieszony był, wypełniony suchą trawą, rodzaj drucianego rusztu. Można było w każdej chwili jego zawartość zapalić, uzyskując w ten sposób pożądany stan rozrzedzenia powietrza wewnątrz balonu. 
Pasażerowie rozglądali się z zaciekawieniem wokoło. Pod nimi rozciągało się szerokie morze Galijskie. Odosobniony punkcik na północy, to wyspa „Ostoja”; daremnie szukano na zachodzie Gibraltaru i Ceuty – zniknęły bez śladu. 
Na południu wznosił się wulkan, górując nad wybrzeżem i rozległem terytorjum Gorącego Lądu. 
Całą uwagę podróżnych skupiała teraz na sobie, rysująca się w przestworzach, w całej okazałości Ziemia. W szybkiem tempie zmierzała ku Galji, przesłaniała sobą znaczną część nieba. Jej wspaniale oświetlona tarcza olśniewała wzrok. Odległość była już stosunkowo za małą, aby objąć wzrokiem oba bieguny Ziemi jednocześnie. Na powierzchni Ziemi lśniły różne plamy, jedne bardziej błyszczące – to lądy, nieco przytłumione – morza i oceany. Na ich tle przesuwały się zwolna wielkie białe płaty – były to chmury, rozsnute w atmosferze ziemskiej. 
Po chwili już, wobec szybkości dwudziestu dziewięciu mil na sekundę, obraz Ziemi stał się wyrazistszy. Zaznaczyły się wybrzeża, uwypukliły się góry. O godzinie drugiej minut dwadzieścia siedem nad ranem kometę oddzielało od Ziemi niespełna trzydzieści tysięcy mil. Obie gwiazdy mknęły ku sobie z zawrotną szybkością. O godzinie drugiej trzydzieści siedem minut pozostawało jeszcze piętnaście tysięcy mil do przebycia. 
Potężne zarysy tarczy uwydatniały się coraz wyraźniej i jednocześnie prawie z piersi porucznika, hrabiego i kapitana wyrwał się okrzyk: 



– Europa! 
– Rosja! 
– Francja! 
I nie mylono się. Ziemia zwracała się ku Galji tą stroną, na której leżała Europa. Rzeźba poszczególnych krajów rysowała się już wyraźnie. 
Pasażerowie balonu z żywem wzruszeniem przyglądali się Ziemi, która… oby zechciała ich przyjąć… Myśleli tylko o lądowaniu, zapominając o wszystkich grożących niebezpieczeństwach. Marzyli o wirze życia, o masie ludzi, znajomych, przyjaciół. 
Tak jest! Przed ich oczami rozciągała się Europa! Jej kraje o granicach naturalnych i sztucznych. 
Anglja, zwrócona ku wschodowi, dama w powłóczystej, sfałdowanej szacie i fryzie z wysp i wysepek. 
Szkocja i Norwegja, wspaniały lew o giętkim karku, złożonym z łańcuchów górskich. Rosja, olbrzymi niedźwiedź polarny, z głową zwróconą ku krajom azjatyckim, lewą łapą wspierającą się na Turcji, prawą na Kaukazie. 
Włochy, but elegancki i wytworny, zdający się żonglować Sycylją, Sardynją i Korsyką. 
Francja, potężny tors, którego sercem był Paryż i t. d. 
Wszystko to wpadało w oczy i serca. Wzruszenie zatamowało wszystkim oddech. W tej chwili komiczny okrzyk przerwał skupiony nastrój. 
– Montmartre! – zawołał Ben-Zouf. 
I nikt nie byłby w stanie mu wytłumaczyć, że z tej odległości nie mógł dostrzec Montmartre’u. 
Palmyrin Rosette, z głową wychyloną nazewnątrz kosza, śledził z uporem opuszczoną Galję. Ziemi nie zaszczycał ani jednem spojrzeniem. 
Porucznik Prokop, z chronometrem w ręku, liczył minuty i sekundy. 
Mówiono mało. Kapitan Servadac i hrabia Timaszew pożerali Ziemię wzrokiem. 
W jakim punkcie spadnie balon! Czy stanie się to na kontynencie, czy na morzu! Czy Opatrzność ześle jakiś statek, który uratuje tonących? 
– Godzina druga minut czterdzieści dwie – padł w martwą ciszę głos porucznika Prokopa. 
Zatem jeszcze pięć minut, trzydzieści pięć i sześć dziesiątych sekundy i Galja zetknie się z Ziemią. 
W tej chwili oba ciała niebieskie dzieliła jeszcze przestrzeń ośmiu tysięcy mil. 
Jeśli nastąpi katastrofa, jeśli jej nikt z podróżnych nie przeżyje, w takim razie wszelki ślad ich pobytu na Galji, ich wyprawy międzyplanetarnej zaginie. Nie! Kapitan Servadac do tego nie dopuści. Wyrwał kartę z notesu i wypisał na niej nazwę komety, części oderwane od kuli ziemskiej, imiona towarzyszów i podpisał to wszystko swojem imieniem i nazwiskiem. 
Poczem poprosił o gołębia, którego mała Nina czule tuliła do piersi. 
Kapitan Servadac przywiązał mu karteczkę do szyi i wypuścił w powietrze. Ptak zakołował w powietrzu i odleciał w kierunku Galji. 
Jeszcze dwie minuty i około trzech tysięcy dwustu mil! 
Zbytecznem chyba jest wyjaśniać, że pasażerowie balonu nie odczuwali nic z tej zawrotnej szybkości i że powietrzny okręt sprawiał wrażenie naturalnego ciała w atmosferze, która go unosiła. 
– Godzina druga minut czterdzieści sześć – powiedział porucznik Prokop. 
Odległość zmalała do tysiąca siedmiuset mil. Ziemia rysowała się w kształcie wielkiego leja poniżej komety. Rzecby można, że się otwiera, aby ją pochłonąć! 
– Godzina druga minut czterdzieści siedem – odezwał się raz jeszcze porucznik Prokop. 
Jeszcze tylko trzydzieści pięć i sześć dziesiątych sekundy przy szybkości dwustu siedemdziesięciu mil na sekundę. 
Wreszcie odczuto lekki wstrząs, ostry świst przeszył powietrze. Wszyscy w przerażeniu chwycili za liny, na których wisiała łódka. Dwie atmosfery się łączyły. Utworzyła się olbrzymia masa chmur, pasażerowie balonu nie widzieli już nic ani pod, ani nad sobą. Zdawało im się, że otacza ich olbrzymi płomień, że stracili grunt pod nogami i nagle, niewiadomo w jaki sposób znaleźli się na Ziemi. W stanie omdlenia opuszczali Ziemię i tak samo powracali. 
Balon znikł bez śladu! 
W tym samym czasie Galja szybowała po stycznej i wbrew wszelkim przewidywaniom, musnąwszy zaledwie kulę ziemską, zniknęła w kierunku wschodnim. 
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Rozdział XVIII, 
który wbrew zasadom obowiązującym w powieściach nie kończy się małżeństwem bohatera.
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ch, kapitanie, Alger! 
– I Mostaganem, Ben-Zoufie! 
Takie były pierwsze wykrzykniki Hectora Servadac’a i jego ordynansa po odzyskaniu przytomności. Wszyscy pasażerowie balonu ocaleli. Stał się cud niewytłumaczony, jak wszystkie cuda. 
– Mostaganem, Alger – powiedzieli. I nie mogli się mylić, bo znali dobrze ten kraj, w którym przeżyli kilka lat. 
Po dwuletniej podróży międzyplanetarnej wracali więc na to samo prawie miejsce, z którego wyruszyli. Jakiż cudowny zbieg okoliczności! Znajdowali się w odległości dwóch kilometrów od Mostaganem. Nie upłynęło pół godziny, gdy kapitan Servadac i jego towarzysze wkroczyli do miasta. 
Wydało im się dziwne, że wszyscy na powierzchni Ziemi byli tacy spokojni. Ludność Algeru nie przerwała nawet swych zajęć. 
Była godzina ósma rano. Słońce, jak dawniej, wstawało we wschodniej części horyzontu. Zdawało się, że nietylko nie zdarzyło się nic niezwykłego, ale nawet nie oczekiwano żadnego niezwykłego wypadku. 
– Czyżby nie byli uprzedzeni o przybyciu komety? – dziwił się kapitan Servadac. 
– Tak należy przypuszczać – odparł Ben-Zouf – a ja tak liczyłem na wjazd triumfalny. 
U wrót Mascara kapitan Servadac spotkał dwóch przyjaciół, komendanta 2-go pułku strzelców i kapitana 8-go pułku artylerji. Padł w ich objęcia. 
– To ty, Hektorze? – wołał komendant. 
– Ja, we własnej osobie. 
– A skądże wracasz nieboraku, po tak długiej nieobecności? 
– Opowiedziałbym panu chętnie, komendancie, ale i tak pan moim słowom nie uwierzy. 
– Jednakże… 
– Przyjaciele, uściśnijcie dłoń kolegi i… umówmy się, że ten czas prześniłem. 
I Hector Servadac nie powiedział ani słowa więcej. Tylko zwracając się do oficerów, zapytał? 
– A pani de… 
Komendant Strzelców, który wiedział o co chodzi, nie dał mu dokończyć. 
– Powtórnie wyszła zamąż! Cóż chcesz, co z oczu to z myśli. 
– Masz rację – odparł kapitan Servadac. Poczem zwracając się do hrabiego: – Czy pan słyszał? Jestem naprawdę szczerze rad, że niema już powodu do pojedynku między nami. 
– I ja, kapitanie, czuję się szczęśliwy, że mogę uczciwie, serdecznie uścisnąć pańską dłoń. 
– Zadowolony też jestem – mruczał pod nosem Hector Servadac – że nie muszę kończyć tego nieszczęsnego poematu. 
I obaj byli rywale poprzysięgli sobie przyjaźń gorącą i trwałą. 
Wszyscy byli tak naiwnie spokojni na wybrzeżu morza Śródziemnego, że lepiej było milczeć. 
Nazajutrz mała kolonja rozprószyła się po świecie. Marynarze rosyjscy z hrabią i porucznikiem powrócili do Rosji, Hiszpanie zaopatrzeni sowicie przez hrabiego udali się do swojej ojczyzny. Żegnano się czule i serdecznie. Jeden tylko Izaak Hakhabut zniknął w nieznanym kierunku, nie powiedziawszy nikomu dobrego słowa. 
– Stary sknera pewno pokazuje się za biletami jako uciekinier z innej planety – kpił Ben-Zouf. 
Profesor Palmyrin Rosette mówił, rozpowiadał, narzekał, że zabrano mu kometę, której nie dostrzegł nigdy żaden ziemski astronom. Nie była wcale wciągnięta do ziemskiego katalogu. Trudno sobie wyobrazić, jak się złościł i wściekał. Po upływie dwóch lat wydał duże dzieło, w którem podał nietylko elementy Galji, ale również osobiste przeżycia i przygody. 
Wówczas poglądy uczonej Europy się podzieliły. Większość była przeciw profesorowi, znikoma mniejszość za nim. Odpowiedź na ten pamiętnik – najsłuszniejsza, jaką można było dać – stawiała pracę Palmyrin Rosette’a we właściwem świetle, nazywając ją „Historją pewnej hipotezy”. 
Taka impertynencja przebrała miarę i wówczas to profesor począł twierdzić, że widział ponownie nietylko Galję, ale i fragment komety, który uniósł ze sobą w zaświaty trzynastu Anglików. Nigdy nie mógł odżałować, że nie był ich towarzyszem podróży. 
Niezależnie od tego, czy fantastyczna podróż odbyła się istotnie, czy też była snem tylko, Hector Servadac i Ben-Zouf nadal zostali czem byli, jeden kapitanem, drugi ordynansem i przyjaźń ich była tak trwała, że nic rozdzielić nie byłoby ich w stanie. 
Któregoś dnia spacerowali w dzielnicy Montmartre, rozmawiając półgłosem: 
– To jednak nie mogło być prawdą, kapitanie – mówił Ben-Zouf. 
– I ja w to wreszcie uwierzę – odparł Hector Servadac. 
Mały Pablo i Nina, adoptowani, jedno przez hrabiego Timaszewa, drugie przez kapitana Servadac’a, wychowywali się i kształcili pod ich kierunkiem. 
Któregoś pięknego dnia kapitan Servadac, z siwizną na skroniach, poprowadził do ślubu pięknego młodego Hiszpana i śliczną młodziutką Włoszkę. Hrabia Timaszew bogato wyposażył swoją jedynaczkę Ninę. 
Młoda para małżonków, przeznaczona sobie jeszcze w pełnem przygód dzieciństwie na Galji, i na Ziemi czuła się szczęśliwą. 
Koniec drugiej i ostatniej części. 
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 1 Eureka, po grecku „znalazłem” – okrzyk, który wyrwał się z ust Archimedesowi podczas kąpieli, gdy odkrył prawo gatunkowego ciężaru ciał. (Przyp. tłum.).
 2 Mowa tu o telegrafie optycznym, operującym sygnałami. (Przyp. tłum.).
http://jv.gilead.org.il/zydorczak/ser-pl07.htm

